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U n iw ersy te t Ja g ie llo ń sk i a  k u l tu r a  w ęg iersk a
E .  K o v á c s

Ro k  1364 jest przełom owym  rokiem  w historii k u ltu ry  polskiej. W  roku 
ty m  K azim ierz W ielki zak łada w K rakow ie uniw ersy te t stw arzając ty m  sam ym  
główne centrum  polskiego naukowego i literackiego życia. Czas założenia 
U niw ersy tetu  nie jest przypadkow ym . W krótce po pierwszym  w E uropie 
Środkowej uniw ersytecie praskim  (1348) następu je stworzenie polskiego ośrodka 
naukowego, co w skazuje n a  to , że w spom niane k ra je  stan ę ły  już  n a  tak im  
stopn iu  rozwoju kulturalnego, n a  k tó rym  tego rodzaju  ośrodek je s t po trzebą 
chwili. Po uniw ersytecie praskim  i krakow skim  w y rasta ją  w  E uropie Środ­
kowej coraz to  nowe un iw ersy te ty . Pow stanie ty ch  nowych ośrodków dobrze 
ch a rak tery zu je  to  wrzenie i t e  niepokoje, jak ie  do E uropy  Środkowej i W schod­
niej przyniósł z sobą wiek X IV . Oddziaływ anie nowopowstałych uniw ersy­
te tó w  nie ograniczało się ty lk o  do te ry to riu m  danego państw a: zapoczątko­
w any w  m urach  uniw ersy te tu  ferm ent niósł się daleko poza granice k ra ju . 
W iadom o zaś powszechnie, że od czasów wczesnego średniow iecza uniw ersy te ty  
by ły  zawsze ogniskam i now ych m yśli i duchowego niepokoju. T ak a  też  rola 
ogniska prom ieniującego n a  zagranicę p rzy p ad ła  w udziale i uniw ersytetow i 
krakowskiem u, którego znaczenie wzrosło szczególnie w okresie rozprzestrze­
n ian ia się w Polsce idei renesansu, hum anizm u.

W  ty m  szerokim m iędzynarodow ym  współdziałaniu k u ltu ry  hum anisty ­
cznej, k tó re  to  w okresie O drodzenia zrodziło się n a  uniw ersytecie krakowskim  
nie zabrak ło  oczywiście i W ęgrów.1

1 M ongraficznego op racow an ia  w ęgierskich  k o n ta k tó w  z U n iw ersy te tem  Ja g ie l­
lońsk im  n a  raz ie  b ra k . W ęgierska i po lsk a  p o lo n is ty k a  daw niej często  za jm ow ała  się  ty m  
zagadn ien iem  i w ydoby ła  n a  św iatło  dzienne w iele d an y ch  do tyczączych  w ęgierskich 
s tu d e n tó w  U n iw ersy te tu . Im ien n y  w y k az  m ieszkańców  dz ia ła jące j p rz y  U niw ersy tec ie  
b u rsy  w ęgierskiej w ydał n a jp ie rw  W i l h e l m  F r a n k l  ( F r a k n ó i )  (A h aza i és kü lfö ld i isk o ­
lázá s  a  X V I. században  — „K ra jow e i zag ran iczne szkolen ie  w X V I w ieku”  — B u d ap est 
1873), później k ry ty czn ie  op racow ał i w ydał K a r o l  S c h r a u f  (A k rak k ó i m ag y a r ta n u ló k  
h á z a  lak ó in ak  név jegyzéke — 1493— 1568 — „ Im ien n y  w y k az  m ieszkańców  dom u 
k rakow sk ich  s tu d en tó w  w ęgiersk ich  — 1493— 1558 —”  B u d ap es t, 1893). Spośród h is to ry ­
ków  po lsk ich  k ilk a  ra z y  o m av ia ł to  zagadn ien ie  J a n  D ą b r o w s k i ,  K rak ó w  a  W ęgry  w 
w iekach  średn ich . R oczn ik i k rakow sk ie  X V  (1913) i o s ta tn io : P o czą tek  i  rozw ój O dro­
d zen ia  w  K rakow ie  i n a  W ęgrzech, w  to m ie  K rakow sk ie  O drodzenie , B ib l. K ra k ., K rak ó w  
1954. Z  p u n k tu  w idzen ia  h is to rii sz tu k i rów nież D ą b r o w s k i , A k rak k ó i és a  m ag y a r rene­
szánsz  k a p cso la ta i (R enesans k rakow sk i a  ren esan s  w ęgierski). M ű v észe ttö r tén e ti 
É rte s ítő  1956., n r  1. W iele d an y ch  zn a jd z ie  c zy te ln ik  w m onografii H . B á r y c z a  p t.  
H is to r ia  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w  epoce h u m an izm u . K rak ó w , 1935. Spośród
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Należy podkreślić, że w ślad za  rozkwitem uniwersytetu krakowskiego 
rozwijająca się węgiersko-polska współpraca mogła oprzeć się już na bardzo 
dawnych tradycjach. Specyficzne warunki, wielowiekowa gospodarczo-kul- 
turalna i polityczna wspólnota losu powiązały nierozerwalną nicią Węgry 
z historią Polski, a nowe ogniwo tego organicznego związku zrodziło się wraz 
z nawiązaniem kontaktów z humanistycznie pojętą działalnością naukową 
Uniwersytetu. Królowie Władysław Łokietek i Karol R obert stworzyli silne 
podstawy dla współpracy gospodarczej i politycznej obu tych krajów, uniwer­
sy te t krakowski natom iast rozszerza te  podstawy w kierunku kultury, przyj­
mując w swe m ury znaczną ilość ciągnącej tam  młodzieży węgierskiej, która 
stanie się uczestnikiem tej walki, jaka  rozegra się między starym  scholastycz- 
nym  sposobem myślenia a nowym, bardziej swobodnym i racjonalnym, 
zapozna się z umysłowym życiem ówczesnego Krakowa, z nowymi osiągnię­
ciami rozwijających się nauk.

Niejeden ze studentów  te j uczelni po ukończeniu studiów  zostanie zaliczony 
do  grona jej profesorów.

To garnięcie się młodzieży węgierskiej do K rakow a je s t bezpośrednim  
następstw em  tego, że n a  W ęgrzech w ow ym  czasie nie m a uniw ersy te tu . 
P ró b y  założenia niezależnego uniw ersy te tu  nie zostały  uwieńczone powo­
dzeniem  ta k  że ro la uniw ersytetów  zagranicznych jest nadal w  owym czasie 
wielka. W  ślad  za  w ojnam i husyckim i un iw ersy te t prask i trac i n a  znaczeniu. 
Najbliższym i ośrodkam i naukow ym i są W iedeń i K raków . D obre drogi p ro ­
wadzące do stolicy Polski, bliskość K rakow a, taniość tam tejszego uniw ersy te tu , 
oraz ścisłe polityczno-gospodarcze stosunki m iędzy obu krajam i dostatecznie 
tłum aczą, dlaczego właśnie uniw ersy te t krakow ski za jm uje ta k  ważne m iejsce w 
węgierskim życiu um ysłow ym  X V —X V I wieku. W  roku 1464 więcej niż czw arta 
część studen tów  U niw ersy tetu  to  W ęgrzy. W  la tach  1460—1500 ilość studen­
tów  węgierskich w yraża  się liczbą 1673. Do końca X V  wieku studenci węgierscy 
stanow ią 12,4% ogółu studentów  U niw ersy tetu .2 J e s t  to  rzeczywiście bardzo 
du ża  liczba, k tó ra  dopiero w  roku 1526, w roku  klęski pod M ohaczem ulegnie 
zm niejszeniu. Um ysłowem u wpływowi U niw ersy tetu  nie położyła jednak  
kresu ani katastro fa , ja k a  do tknęła  naród  węgierski pod M ohaczem. Jeżeli 
naw et zm niejszyła się liczba studen tów  to  ro la  U niw ersy tetu  i działającej przy

s tu d ió w  n a  te n  te m a t p isan y ch  p rzez  a u to ró w  w ęgierskich  w y b ija  się p ra c a  J o z e f a  
W a l d à p f e l a ,  A  k rak k ó i eg y e tem  s a  m ag y a r és lengye l szellem i é le t kap cso la ta i a  ren a is­
san ce  k o ráb an . (U n iw ersy te t K rak o w sk i a  w ęgiersko-polskie s to su n k i k u ltu ra ln e  w 
epoce ren esan su ). A rch ív u m  Philo log icum  L X IX  (1946). W iele c iekaw ych  in fo rm acji 
zaw iera  w ie lka  sy n te z a  h is to ry czn o -lite rack a  J a n a  H o r v á t h a , A  reform áció  jegyében  
(P od  znak iem  refo rm acji), w yd. 2 .  B u d ap esz t, 1 9 5 7 .  o raz  sy n te ty c z n a  p ra c a  T i b o r a  
K a r d o s a , A m agyaro rszág i hu m an izm u s k o ra . (E p o k a  w ęgierskiego h u m an izm u ) B u d a ­
p e sz t , 1955. T e m a t w ęgiersko-polskich  s ty k ó w  p o w raca  rów nież często i  w  in n y ch  p ra ­
cach  T i b o r a  K a r d o s a .  Z obacz rów nież: E . K o v á c s ,  U n iw ersy te t k rakow sk i a  refo rm acja  
n a  W ęgrzech. M ediaevalia  w  50 B ocznicę p ra c y  naukow ej J a n a  D ąbrow skiego. 
W arszaw a, 1960.

2 J a n  D ą b r o w s k i , K rak ó w  a  W ęgry w w iekach  średn ich . R ocz. K ra k . X U I.
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nim  drukarn i jest n ad a l w życiu ku ltu ra lnym  W ęgier nie ty lk o  znaczna, ale 
m ożna powiedzieć bardzo  wielka.

Do danych liczbowych trzeb a  dodać jeszcze, że z k ra ju  pod względem 
narodowościowym  mieszanego wędrow ała do  K rakow a przede wszystkim 
młodzież, k tó rej językiem  ojczystym  był język  węgierski. K ra in y  węgierskie 
daw ały  hum anistycznem u Krakowowi najwięcej swoich synów . W  drugiej 
połowie XV wieku i w wieku X V I byli studenci U niw ersy tetu  Krakowskiego 
wycisnęli n ieza tarte  p iętno n a  przybierającym  coraz bardziej ch arak ter naro ­
dow y życiu um ysłowym  W ęgier.3

Za kulisam i tego organicznego pow iązania polskiego i węgierskiego życia 
kulturalnego, sto i koncepcja polityczna, k tó ra  od połowy X IV  wieku ta k  na  
W ęgrzech jak  i w Polsce coraz silniej dopom inała się o realizację. K oncepcja 
t a  to : dążenie do um ocnienia centralnej w ładzy. T ak  W ładysław  Ł okietek 
jak  i K azim ierz W ielki mieli n a  oku rozbudow ę silnego i jednolitego państw a. 
W  służbie tego wielkiego zad an ia  chciał postaw ić K azim ierz W ielki i U niw er­
sy te t. Nowsi badacze historii słusznie zw racają uw agę n a  t e  m om enty  wiążące 
się z pow staniem  U niw ersy tetu , k tó re  krakow ski ośrodek nauk i czyniły 
obiektem  szczególnie godnym  poparcia tego postępowego w ładcy. Słusznie, 
w związku z ty m , podkreśla ją autonom iczny i świecki ch a rak te r W szechnicy.4

D ążenia królewskie do  scentralizow ania w ładzy znalazły  poparcie wśród 
bardziej wolnom yślnych wykładowców i profesorów uczelni, k tó ra  szybko 
d o ra s ta ta  do  rangi m iędzynarodow ej, profesorów, k tó rzy  torow ali drogę 
racjonalnem u sposobowi myślenia, naukom  przyrodniczym  k ładąc funda­
m en ty  pod cały  szereg wielkiej ważności dyscyplin  naukow ych.

W szystkie te  dążenia są zgodne z interesam i pnącego się k u  wyżynom  
m ieszczaństw a i sp o ty k a ją  się z jego poparciem . W  Polsce rozpoczął się już 
w ty m  czasie bardzo w ażny proces historyczny, proces tw orzenia się burżuazji; 
ogniskiem  jego b y ł U niw ersy tet ze swą an tyscholastyczną atm osferą, wrogo­
ścią, wobec m istyki, ze sw ym i racjonalnym i zainteresow aniam i.5 Silne k o n tak ty  
U niw ersy tetu  Jagiellońskiego z W ęgram i w iążą się z ty m  okresem , k iedy  to  
centralistyczne dążenia H unyadów  — i co się z ty m  ściśle łączy p o lity k a  anty- 
tu recka, w ycisnęły silne p iętno n a  życiu społecznym  W ęgier. N a te n  okres 
p rzy p ad a  rozprzestrzenienie się, pojawiającego się już  z a  Z y g m u n ta  Luk- 
sem burczyka, hum anizm u. K u ltu ra  hum anistyczna jak  w Polsce ta k  i na

3 O sta tn io  B a b á n  G erézdi w ykazał, że  p rzed e  w szystk im  w ęg iersk ie  części W ęgier 
p o sy ła ły  sw oich  synów  n a  U n iw ersy te t K rakow sk i. N ajw ięcej m ło d z ieży  w ysy ła ły  do 
K rak o w a  k o m ita ty : Som ogy, T o ln a , Ternes, d a le j Szerém ség, k ra j m ięd zy  D u n a jem  a 
C isą, S iedm iogród, D eb reczyn , i pó łnocne W ęgry. Zob. B ib lio teca  H u n g . A n tiq u a  I I I ,  
1960. A pr. s. 11.

4 H . B a r y c z , Z naczenie  za łożen ia  U n iw ersy te tu  K azim ierzow sk iego  w  K rakow ie. 
Z eszy ty  naukow e U niw . J a g .  H is to ria , ze szy t 2. n r . 7. 1956.

5Sx. A r n o l d ,  T ło sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  O drodzen ia  po lsk ieg o . N ow e D rogi 
1953. n r . 7.
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W ęgrzech znalazła poparcie w pierw szym  rzędzie n a  dworze królewskim. 
U rzędnicy kancelarii królewskiej, znakom ici dosto jn icy  kościelni stanęli 
n a  czele nowego ruchu, którego dążenia b y ły  zgodne z postępow ym i i centra- 
lizacyjnym i dążeniam i dworu królewskiego. W  XV w ieku oprócz wroga zew­
nętrznego zagrażała W ęgrom , pow odując ich rozkład , anarch ia  feudalna, 
przeciw k tó re j najskuteczniej w ystąp ił J a n  H unyad i i jego zwolennicy. Poli­
ty k ę  tę  kontynuow ał później jego syn  Maciej H unyad i. N ajznakom itszy  hum a­
n is ta  czasów J a n a  H unyadego J a n  V itéz, b iskup W aradynu , później, od roku 
1465, arcybiskup ostrzyhom ski z całą  świadom ością dzieła troszczył się
0 rozszerzenie m iędzynarodow ych kon tak tów , rozwijającego się n a  dworze 
królewskim , hum anizm u. Jego te ż  trzeb a  uw ażać za  głównego organizatora
1 p ro tek to ra  hum anistycznych kon tak tów  polsko-węgierskich. W  roku 1440 
zapoznał się J a n  Vitéz z biskupem  krakow skim  Zbigniewem Oleśnickim, 
p ro tek to rem  wczesnego polskiego renesansu i do tego w łaśnie czasu odnoszą 
się pierwsze k o n tak ty  V itéza z ta k  znakom itym i postaciam i polskiego hum a­
nizm u jak : Mikołaj Lasocki i Grzegorz z Sanoka.6

W  okresie rządów J a n a  H unyadego również i polityczne k o n tak ty  z 
Polską są  bardzo ścisłe. W ystarczy  ty lk o  wym ienić t u  k ró la  W ładysław a, 
k tó ry  ta k  nieszczęśliwie zginął pod W arną. Jego  ro la  ja k ą  odegrał n a  W ęgrzech, 
zwłaszcza śm ierć, przyczyniły się do pow stan ia całego szeregu legend, były 
źródłem  natchn ien ia wielu poetów. W  ty m  przejściowym  okresie wzajemnego 
oddziaływ ania polskiej i węgierskiej k u ltu ry  hum anistycznej w ielką rolę 
odgryw ają k o n tak ty  z renesansem  włoskim. W  ty m  to  czasie hum aniści polscy 
pełnią rolę pośredników m iędzy hum anistycznym i ośrodkam i W ęgier i Włoch. 
Z a  czasów H unyadów  prow adzi w spólną działalność n a  W ęgrzech cały szereg 
hum anistów  włoskich, polskich, niemieckich i austriackich. W  W aradynie 
n a  dworze biskupa J a n a  V itéza przebyw a Grzegorz z Sanoka, jed n a  z n a j­
znakom itszych postaci wczesnego polskiego renesansu; w biografii napisanej 
przez K allim acha w ystępuje on jako potężny obrońca w ładzy królewskiej i 
niezależnego państw a polskiego, pod względem zaś poglądów  filozoficznych 
jako  zwolennik wolnego, racjonalnego, niezależnego od  pow ag kościelnych 
m yślenia. D roga Grzegorza z S anoka wiodła z U niw ersy te tu  Krakowskiego 
przez W łochy później W ieliczkę do W aradynu, gdzie przyjaciółm i jego byli 
Paolo Vergerio i J a n  Vitéz. Miłość nauki łączyła synów  różnych narodów. 
H um anizm  tu  już  nie ty lko  znaczy upajan ie się dziełam i autorów  sta ro ży t­
nych, ale również liczenie się z osiągnięciami różnych gałęzi nauk i a  szczególnie 
nau k  przyrodniczych7. Pielęgnowanie n auk  m atem atycznych  i przyrodniczych 
to  jeden z najznam ienitszych rysów  duchowej w spółpracy węgiersko — pol-

6 J .  D ą b r o w s k i , P o czą tek  i  rozw ój O drodzen ia  w K rakow ie  i  n a  W ęgrzech, s. 1 4 2 .
7 E u g e n i u s z  Á b e l , A daléko k  a  hum an izm u s tö r té n e té h e z  M agyarországon. 

(P rzyczynk i do  h is to rii hum an izm u  n a  W ęgrzech. B udapesz t.) 1880. s. 1 6 4 .  T ipoR  K a r d o s , 
À  m agyaro rszág i hum an izm us k o ra . (E p o k a  w ęgierskiego h u m an izm u .) s. 118.



skiej. Ju ż  w okresie wczesnych kon tak tów  hum anistycznych widoczne jest 
wspólne zainteresow anie poznaniem  em pirycznym . W pływ y idące od U ni­
w ersy tetu  K rakowskiego tra f ia ją  n a  p o d atn y  g ru n t n a  węgierskim dworze 
królew skim , gdzie zainteresow anie nowościami było bardzo duże. M atem a­
ty k a , astronom ia i ściśle zw iązana z nią astrologia, później w  ślad  za  nim i geo­
grafia , m edycyna i wiele innych  dyscyplin  naukow ych stopniow o zajm ow ały 
należne im m iejsce i n a  W ęgrzech. W  m atem atyce i astronom ii już od X III  
w ieku uczeni polscy osiągali św ietne wyniki. W  roku 1445 M arcin K ró l z 
Żurawicy zreform ował nauczanie m atem atyk i a  spod jego ręki wychodzący 
polscy m atem atycy  śmiało zryw ali ze średniowiecznymi poglądam i, szybko 
reagowali n a  osiągnięcia nauk i m iędzynarodow ej, zdobyw ając sobie sławę 
i uznanie również zagranicą. Podobnie szybki rozwój przeżyw ała n a  U niw er­
sytecie i astronom ia. Ścisłe k o n tak ty  m iędzy uniw ersy te tem  krakow skim  a 
ośrodkam i hum anizm u n a  W ęgrzech tłum aczą to , że najznakom itsi astrono­
mowie polscy odw iedzają często W ęgry, a  n iektórzy z nich osiedlają się t u  n a  
stałe, tw orząc wokół siebie nowe, wspaniałe ośrodki naukow e8. W  czasach 
J a n a  H unyadego astronom ia cieszyła się w ielką popularnością a  J a n  Vitéz 
założył już w tedy  obserw atorium  astronom iczne. M arcin K ró l z Żurawicy, 
najznakom itsza n a  skalę m iędzynarodow ą wielkość Uczelni krakow skiej, 
po ukończeniu studiów  w  Bolonii, w stąpiw szy w służbę J a n a  H unyadego, 
przenosi się n a  W ęgry i tu  działa jako  lekarz, astronom  i astrolog. M iędzynaro­
dowe k o n tak ty  zapoczątkow ane za  czasów J a n a  H unyadego jeszcze bardziej 
zostały  rozszerzone przez planow ą działalność jego sy n a  i następcy  króla 
M acieja K orw ina. C entrum  działalności hum anistycznej je s t kancelaria 
królewska, k tó ra  skupia w sobie najw ybitniejsze osobistości owych czasów. 
Coraz częściej w szeregi te j szczupłej w arstw y feudalnej d o s ta ją  się dosto j­
nicy kościelni pochodzenia średnioszlacheckiego, mieszczańskiego czy naw et 
chłopskiego. D w ór jest m iędzynarodow ym  ośrodkiem  hum anistycznym , 
k tó ry  grom adzi wielu obcego pochodzenia naukowców, przede w szystkim  
m atem atyków , astronom ów, astrologów, lekarzy, filologów i pisarzy. Jed n y m  
z najbardziej czynnych propagatorów  naszego hum anizm u by ł J a n  V itéz, k tó ry  
z polecenia króla organizuje un iw ersy te t w Pozsony. D zia ła ją  t u  tak ie  w iel­
kości w iedzy astronom icznej jak  Johannes M iiller-Regiom ontanus i M arcin 
B ylica z Olkusza. T en o sta tn i je s t wychowankiem U niw ersy tetu  Krakowskiego.

Z a  panow ania M acieja K orw ina n a  szczególną uw agę zasługu ją tu tejsze 
k o n tak ty  naukow e M arcina Bylicy. J u ż  jako  znany  za  gran icą astronom  p rzy ­
by ł n a  W ęgry, aby  objąć kierow nictwo budzińskiego obserw atorium . T ak  król 
jak  i J a n  Vitéz udzielali m u daleko idącej pom ocy, um ożliw iając m u współ­
pracę ze znanym i astronom am i w ieku, a  przede w szystkim  z R egiom ontanem .

8 A . B i r k e n m a j e r , U n iw e rsy te t K rak o w sk i—m iędzynarodw y  ośrodek  s tud iów  
astronom icznych . W  to m ie : O drodzenie w Polsce П , 2. s. 3C3. 195G.



N apisane n a  W ęgrzech prace B ylicy rzucają  św iatło n a  stop ień  ówczesnej 
naukowości, n a  zainteresow ania w ieku: nie ograniczają się one wyłącznie do 
astronom ii i astrologii, lecz sięgają w dziedzinę geografii i kartografii.9

W szystkie te  gałęzie nauk i łączyły się ściśle ze sobą i oczywiście ozna­
czały również zainteresow anie m atem atycznym  sposobem  myślenia. H oros­
kopy B ylicy  b y ły  niezbędnym i akcesoriam i w ypraw  wojennych Macieja 
Korw ina. Z nanym  jest fak t, że ten  w ybitny  polski astronom  tow arzyszył 
królowi w b itw ach, nie szczędząc m u ra d  i wskazówek.10 Później spotykam y 
Bylicę jako plebana budzińskiego, W ykonany przez niego globus, k tó ry  w te s ta ­
mencie zosta ł przekazany  U niw ersytetow i K rakow skiem u, to  p raca  uczonego, 
znającego dokładnie zasady  ówczesnej astronom ii i astrologii.11

In n y  k ierunek hum anistycznej w spółpracy za czasów M acieja K orw ina 
oznacza neoplatonistyczna działalność W łocha K allim acha. W ytraw ny  ten  
dyp lom ata, k tó ry  w polskiej polityce zagranicznej odegrał ta k  doniosła rolę, 
występował tu  jak o  przeciwnik M acieja, choć jako h u m an ista  nie mógł nie 
wyrazić uznania, jak ie  żywiłw  stosunku do m etod rządzeniakrólaw ęgierskiego.12

P o  śm ierci k ró la  M acieja W ęgry szybko potoczyły się k u  upadkowi. 
Scentralizow ana m onarchia nie m ogła pow stać n a  W ęgrzech ta k  jak  nie pow­
s ta ła  i w Polsce. Z a  W ładysław a П  znowu dochodzi do  głosu m agnacka oli­
garchia, a  walki stronnictw , w ykorzystujące słabość w ładcy, podkopują 
fundam enty  państw a. H um anizm  epoki Jagiellońskiej napełn ia  się jeszcze 
bardziej treścią  m ieszczańską.13

K o n tak ty  zagraniczne nie zostały  jednak  zerw ane ze śm iercią Macieja. 
Nie zm niejszyła się też  ro la  K rakow a w procesie tw orzenia hum anizm u węgier­
skiego: nici wiążące Polaków  i Węgrów są bardzo silne. W  ciągu ty ch  kilku

9 B . O l s z e w i o z ,  G eografia  po lsk a  w okresie O drodzenia . O drodzenie  w Polsce 
H , 2. s. 337. 1966.

10 M aciej w  lip c u  1468 ro k u  w ezw ał B ylicę z P ozsony  d o  H rad iś te . T e l e k i , 
A H u n y a d ia k  k o ra  X I , s 351. (E p o k a  H unyadów ). W  zw iązku  u  jego  ho roskopan i p a trz : 
W l a d i s l a v  S z a t h m á r y ,  A z  asztro lóg ia , a lkém ia  és m isz tik a  M á ty ás  k irá ly  u d v a ráb an  
(A strologia, a lchem ia  i m is ty k a  n a  dw orze k ró la  M acieja) M á ty ás  K irá ly  E m lékkönyv. 
B u d ap esz t, 1940. I I ,  s. 437. O jego działalności E u g e n i u s z  Á b e l , E g y e tem ein k  a  közép­
k o rb an  (N asze u n iw e rsy te ty  w  okresie średniow iecza). B u d ap esz t, 1881. s. 29 —32. 
O jego k o n ta k ta c h  z J a n e m  V itézem  w spom ina W i l h e l m  F r a k n ó i , V itéz J á n o s  élete 
(Zycie J a n a  V iteza). B udapesz t, 1879. s. 228.

11 G lobus B y licy  jako  dzieło sz tu k i o m aw ia  Z. A m e i s e n o w a ,  G lobus M arcina 
B y licy  z  O lkusza. K ra k ó w —W rocław —W arszaw a, 1959.

12 O n eo p la to n is ty czn y ch  k o n ta k ta c h  K a llim ach a , o  jego  p obyc ie  w  B udzie  szcze­
gółowo p isze T i b o r  K a r d o s , M átyás u d v a ra  és a  k rak k ó i p la to n is tá k  (D w ór M acieja i 
p la to n iśc i k rakow scy). B udapesz t, 1934 (O d b itk a  z Apollo).

13 W edług T ib o ra  K a rd o sa  w epoce Jag iellonów  w ęgierskie koło  hum anistów  
re k ru tu ją c e  się  z  m ieszczan  rady k a lizu je  się  p o d  znak iem  h u m an is ty czn e j w olnom yśl­
ności, a  b io rą  w  ty m  rów nież u dz ia ł i d o sto jn icy  kościeln i (np . Je rz y  S za th m áry ) T i b o r  
K a r d o s , A m ag y aro rszág i hum an izm us k o ra . s. 221.
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dziesięcioleci stosunek ten  na to m iast w pew nych dziedzinach o ty le  się zmienił, 
że i W ęgry te raz  oddziaływ ują również n a  polskie życie kulturalne. W pływ 
ten  m ożna zauw ażyć w arch itek tu rze . E poka  powołała do życia nowy styl, 
renesans, k tó ry  we W łoszech w yrażał sm ak bogatego i wpływowego miesz­
czaństw a, a  s tam tąd  dość wcześnie rozprzestrzenił się i na  W ęgry, gdzie zyskał 
poparcie dw oru królewskiego. Z  W ęgier jako ze stacji przekaźnikow ej tra f ił  
do Polski, gdzie również dw ór królewski wziął go pod sw ą opiekę. W pływy 
renesansu sięgały z W yszegradu, B udy  i wielu innych m iast węgierskich do 
K rakow a siedziby U niw ersy tetu  jak  też  do innych m iast Polski.

Po śm ierci M acieja i kom plikacje zw iązane z dziedzictw em  tro n u  p rzy ­
czyniły się do pogłębienia kon tak tów  z Polską. Znaczny rozdział k a r ty  tych  
politycznych styków  stanow i w ielokrotny p o b y t w Budzie młodego króle­
wicza polskiego Z ygm unta (1498—1501, 1502, 1506), k tó ry  w ty m  czasie m iał 
okazję dokładnie zapoznać się z d iałalnością n a  W ęgrzech m istrzów  włoskich 
oraz z dziełam i tu tejszego renesansu. Powróciwszy do ojczyzny przeszczepił 
w idziane tu  wzory (szczególnie zam ek królewski w Budzie i W yszegradzie) 
budow nictw a na  g ru n t polski. W spaniałym  przykładem  tego płodnego a r ty ­
stycznego w spółdziałania je s t W awel w K rakow ie.14

Możemy powiedzieć, że n a  polu rozpowszechniania s ty lu  renesansowego 
W ęgrzy dobrze przysłużyli się ku ltu rze  polskiej.

Ogniskiem k u ltu ry  hum anistycznej je s t nadal kancelaria  królewska, 
nosicielam i jej dostojnicy kościelni i wyżsi urzędnicy. Proces przedostaw ania 
się w szeregi w arstw y rządzącej elem entów  pochodzących ze średniej szlachty 
i w arstw  niższych trw a  dalej. W  kołach nowej średniej i drobnej szlach ty  
oraz m ieszczaństw a widać silne zainteresow anie k u ltu rą  hum anistyczną, 
a  z a  czasów Jagiellonów  (W ładysław  i Ludw ik II)  n a  najw yższych miejscach 
królewskiej kancelari widzimy hum anistów  rekru tu jących  się ze średniej 
sz lach ty  i m ieszczan. D la uboższych rodzin szlacheckich dalekie un iw ersy te ty  
włoskie by ły  niesiągalne, dlatego też  m łodzież jako m iejsce studiów  wybiera 
bliżej znajdujące się un iw ersytety : wiedeński i krakowski, gdzie od dłuższego 
czasu nauczanie odbyw a się w duchu hum anizm u.

P o  ukończeniu studiów  absolwenci za jm ują w k ra ju  wysokie stanow iska 
a  w m iastach  pow stają  w związku z ty m  nowe ośrodki hum anistyczne. Te 
hum anistyczne miejskie ośrodki m ają  sta łych  swych przedstaw icieli w działa­
jącej p rzy  U niw ersytecie K rakow skim  bursie węgierskiej. S tuden tem  krakow ­
skim  by ł sam  Je rzy  Szathm ári biskup w Pćcsu, później arcyb iskup  w Ostrzy- 
hom iu, k tó rem u p rzypad ła  w ielka ro la  w ruchu um ysłowym  epoki. K ierunek 
rozwojowy hum anizm u n a  W ęgrzech, w epoce Jagiellonów , sp rzy ja ł dalszem u

14 Zw iązki te  szczegółowo o m aw ia  A d o r j á n  D i v é k y ,  M agyaro rszág  szerepe a  
lengye l reneszánszban . (B o la  W ęgier w dz ie jach  polskiego ren esan su ) A rcheológiái 
É r te s ítő  1910. i  J .  D ą b r o w s k i , A k rak k ó i és m ag y a r reneszánsz  k a p c so la ta i . (R ene­
sansow e k o n ta k ty  k rak o w sk o —w ęgierskie) M űvésze ttö rtén e ti É rte s ítő . 1956. t .  5.
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wzmacnianiu stosunków kulturalnych z Polską. W kancelarii królewskiej 
po śmierci Macieja ostrze społeczne humanistycznego sposobu myślenia nie 
ty lko się nie stępiło, ale raczej wyostrzyło.

H um anistyczny sposób m yślenia — k tó ry  już  te raz  zaw ładnął szerszymi 
w arstw am i — rozw ija się w  kierunku racjonalnym , sceptycznym , em piry­
cznym , czasami praw ie m ateria lis tycznym . O dpowiadało to  bardzo i duchowi 
U niw ersy tetu  K rakow skiego. W  centrum  hum anistycznych zainteresowań 
zn a jd u ją  się dalej — a  naw et przede w szystkim  — nauki przyrodnicze: obok 
m atem aty k i i astronom ii dochodzi w  ty m  czasie do głosu geografia, m inera­
logia, bo tan ik a  i inne dyscypliny  przyrodnicze. T ak  też m a się rzecz n a  U ni­
w ersytecie K rakow skim , gdzie już w roku 1494 L auren tius Corvinus wpro­
w adził nauczanie geografii. N a  W szechnicy Jagiellońskiej geografia należała 
do ty ch  przedm iotów , z k tó rych  trzeb a  było zdaw ać egzam in, ab y  uzyskać 
stopień  m agistra  a rtiu m . Zam iłowanie do geografii nieśli s tudenci U niw ersytetu 
do swych krajów . Część ty ch  uczonych d o ta rła  i n a  W ęgry. K on rad  Celtes, 
R u d o lf B aum ann (Agricola), Georgius W erner, i z Siedm iogrodu Johannes 
H on terus poniosą to  zainteresow anie naukam i przyrodniczym i n a  W ęgry i do 
Siedm iogrodu.15 Bezpośrodnio przed klęską pod Mohaczem jak  i po  niej kursu­
ją c y  m iędzy Polską a  W ęgram i wędrowni hum aniści zacieśniają coraz bar- 
dżiej k o n tak ty  umysłowe m iędzy k u ltu rą  o b u ty ch  krajów . Z najdu ją  się wśród 
n ich synowie różnych narodow ości: obok Polaków  są Niem cy, Ślązacy, F ra n ­
cuzi a  naw et Anglik w osobie L eonarda Сохе. K o n tak ty  ich z W ęgram i zostały 
naw iązane jeszcze w K rakow ie: częściowo n a  U niw ersytecie, częściowo w 
bursach, częściowo w tam tejszych  oficynach drukarsk ich , do  k tórych  studenci 
węgierscy szybko zn a jd u ją  drogę, i gdzie wspólnie z w ędrownym i hum anistam i 
p racu ją  n ad  wydawaniem  nowych podręczników. Co sprow adza ty ch  sławnych 
hum anistów  epoki n a  W ęgry? Niew ątpliw ie odgryw ają tu  rolę i względy m ate­
rialne. S ta ra jący  się o stworzenie ośrodków hum anistycznych feudałow ie stw a­
rzali dogodne w arunki, um ożliw iając n iejednem u hum aniście kontynuow anie 
jego prac. A n a  W ęgrzech w  owym czasie nie brakow ało m ecenasów.16 Szcze­
gólnie w ażna ro la  p rzypad ła  t u  w udziale wielkim feudalnym  posiadaczom 
ziem skim  i przedsiębiorcom  z północnych W ęgier. W śród ty c h  o sta tn ich  rozsła­
w iła się najbardziej rodzina Thurzów, głównych pionierów i realizatorów  
po lsko -w ęg ie rsk ich  stosunków  kulturalnych . Oczywista, że najw ażniejszym  
centrum  hum anizm u pozostał n ad a l dw ór królewski, a  p rzybyw ający do  Węgier 
wędrowni hum aniści znajdow ali pom oc i opiekę również w kołach wyższego

15 B .  O l s z e w i c z , G eografia  p o lsk a  w  okresie  O drodzenia . O drodzenie  w Polsce П , 
2. 1956. s. 339.

16 W  Polsce n a to m ia s t k la s a  p a n u ją c a  odnosiła  się n iem al z  zu p e łn ą  obojętnością  
w  s to su n k u  do sp raw y  rozw oju  n a u k i. P o r. H . B a r y c z ,  R ozw ój n a u k i w P o lsce  w  dobie 
O drodzenia . O drodzenie w  P o lsce  I I ,  1. s. 63.
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duchow ieństw a. P rzybyłego z K rakow a do K örm öcbányi Agricolę wziął 
pod sw oją opiekę sam  Tom asz Bakócz arcyb iskup  ostrzyhom ski.17

Obok w ędrow nych ,,hum anistów -przyrodników ” po jaw iają  sięnaW ęgrzech 
i wędrowni „hum aniści — lite rac i” przynosząc z sobą tu ta j  du ch a  krakowskiego 
uniw ersy te tu . K o n tak ty  z W ęgram i K o n rad a  C eltesa poety  niemieckiego 
i wędrownego hum an isty  zaczęły się w łaśnie w krakow skiej bursie studentów  
węgierskich, od w ykładu, k tó ry  Celtes wygłosił 23 lipca 1489 roku o sztuce 
pisania listów . Z pow odu tego w ykładu znaczenie bursy  węgierskiej wzrosło. 
W  osobie C eltesa nie ty lk o  zjaw ił się tu  sław ny p o e ta  — światowiec, lecz i 
przekonany zwolennik hum anistycznego sposobu m yślenia. O dbyty  w bursie 
w ykład wnosił też  nowe myśli, ukazyw ał nowe form y poetyckie18.

Od tego czasu bursa węgierska była często miejscem podobnych wykładów, 
wygłaszanych przez niezawodovych wykładowców (Celtes, dlatego też dał 
wykład w bursie węgierskiej, gdyż nie m iał stopnia uniwersyteckiego) ale, 
które właśnie z tego powodu cieszyły się ogólnym zainteresowaniem. Po 
większej części goście węgierskiej bursy byłi krzewicielami nowych myśli 
i idei i szerzycielami ducha humanizmu.

Po Celtesie w bursie węgierskiej wygłosił również w ykład Johannes 
Hedelius. W  roku 1490 Celtes założył w K rakow ie tow arzystw o literackie 
(Sodalitas V istulana), którego zadaniem  były  dyskusje  nad  problem am i nauko­
wym i i literackim i. W  roku 1491 widzimy C eltesa już  w Budzie, gdzie człon­
kowie kancelarii królewskiej d y sk u tu ją  z nim  n a  te m a t różnych zjawisk 
na tu ry . P ow staje  tu  też  tow arzystw o naukow o-literackie (Sodalitas D anubiana) 
jako znak, że tego rodzaju  tow arzystw am i interesow ano się nie ty lk o  w K rak o ­
wie, w W iedniu czy gdzie indziej, ale i w B udzie19.

R ola krakow skich wędrow nych hum anistów  n a  W ęgrzech, jak  o  ty m  
św iadczy choćby przyk ład  Celtesa, by ła  bardzo duża. Są oni nie. ty lk o  gośćmi 
w naszym  k ra ju , ale często osiedlają się tu  n a  sta łe  i już tu  k o n ty n u u ją  swą 
pracę p isarską  i wydawniczą. C harakter te j p racy  często ty lk o  literack i to  
znowu obfitu je  w ogólne dane dotyczące społeczeństwa. W  każdym  razie p rzy ­
czyniają się oni do bogacenia hum anistycznych trad y c ji węgierskich. Można 
to  powiedzieć o Paw le z K rosna, k tó ry  w  roku 1508, uciekając przed dżum ą, 
schronił się n a  W ęgry i tu  znalazł opiekę rodziny Thurzów  i Perćnyich. Z n az ­
wiskiem jego wiąże się napisanie hym nów do św. S tanisław a i W ładysław a, 
k tó re odznaczają się nie ty le  w artościam i literackim i, jak  raczej ty m , że 
w yraził w nich polski hum an ista  m yśl polsko—węgierskiej solidarności.

17 T i b o r  K a r d o s , A  m agyaro rszág i hum an izm u s k o ra  (E p o k a  h u m an izm u  n a  
W ęgrzech), s. 224.

18 A . J e ł i c z , K o n ra d  C eltis. W arszaw a, 1956. s. 3 6 — 7.
19 E u g e n i u s z  Á b e l , M agyarország i h u m a n is tá k  és a  D u n a i T u d ó s  T ársaság  

( W ęgierscy hum an iśc i a  D u n ajsk ie  T ow arzystw o  N aukow e). B udapesz t, 1880. s. 124—125. 
T i b o r  K a r d o s  ope. s. 212.
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W ażniejszym  czynem Paw ła z K rosna było w ydanie ody Jan u sa  Pannoniusa 
napisanej n a  cześć pewnego G uarino, co przyczyniło się do rozkw itu kultu  
P annoniusa20. Nie są to  jedyne p rzyk łady  kon tak tów  po lsko-w ęgiersk iej 
poezji hum anistycznej. P o lityczny  związek z W ęgram i, idea węgiersko — 
polskiej solidarności nie raz  zostały  opracowane w łacińsko—polskiej poezji 
tego okresu. W ystarczy  tu  ty lko  wspomnieć sporą liczbę wierszy powstałych 
z  okazji ślubu króla polskiego Z ygm unta z B arb a rą  Z apolyą (1512). Wśród 
autorów  ich w idzim y A ndrzeja K rzyckiego późniejszego b iskupa gnieźnieńskie­
go i J a n a  D an tyszka  biskupa warm ińskiego. Obcy hum aniści a  zajm ujący 
poczesne m iejsce ta k  w lite ra tu rze  jak  i polityce polskiej byli w ścisłych 
stosunkach z biskupem  P iotrem  Tom ickim  m ożnym  p ro tek to rem  polskich 
dążeń hum anistycznych. Do tego właśnie koła należeli W alen ty  E ck  i Leonard 
Сохе, dwu sławnych wędrownych hum anistów  epoki, k tó rych  droga zawiodła 
wkrótce n a  W ęgry. E ck  by ł uczniem  Agricoli w K rakow ie i idąc jego przykła­
dem , przeprow adził się w roku 1517 n a  W ęgry, do B ártfa , znalazłszy poparcie 
u  rodziny Thurzów . E ck  poczuł się jak  w dom u wśród niem ieckich mieszkańców 
m iasta, zosta ł dyrek torem  szkoły w B ártfa , ale nie zerw ał stosunków  łączących 
go z U niw ersytetem  Krakowskim . N apisany przez E ck a  w B ártfa , a  w ydany w 
K rakow ie t r a k ta t  (De republicae adm inistratione dialógus, 1520) rzuca światło 
n a  duchow ą treść  łączącą hum anizm  polski i węgierski21. Treść t a  może jest 
najsilniej zw iązana z nazwiskiem E razm a z R o tte rd am u . Znakom ity  ten  myśli­
ciel s to jący  n a  pograniczu renesansu i reform acji by ł w ty m  czasie głównym 
inspiratorem  ta k  węgierskiego jak  i polskiego hum anistycznego sposobu m yśle­
nia. E razm  jako  wpływowy filozof wieku, językoznawca, reform ator duchowy 
b y ł jakoby  specjalnie pow ołany do tego, aby  wzmocnić te  hum anistyczne 
tendencje, k tó re  zryw ały  ze średniowieczną scholastyką oraz przyczyniały 
się do  postępu  w kierunku ideologii reform acji. D o rozprzestrzeniania się 
wpływu E razm a n a  W ęgrzech przyczyniła się i t a  okoliczność, że coraz bar­
dziej groziło krajow i niebezpieczeństwo tureckie, i w zw iązku z ty m , w arstwy 
rządzące m usiały zająć jakieś stanow isko wobec tru d n y ch  problem ów wewnę­
trznych  p ań stw a jako głównej przeszkody powszechnego w ystąp ien ia przeciw 
Turkom . W arstw y rządzące by ły  zwolennikiem nie radykalnego rozw iązania 
problem u, lecz um iarkow anych reform . W duchu E razm a k ry ty k u ją  przesta­
rzałe  in sty tu c je  społeczne, a  uleczenia stosunków  oczekują od panującego.

20 J ó z e f  W a l d a p f e l ,  A k rak k ó i egyetem  s a  m ag y a r és lengye l szellem i é le t k ap ­
c so la ta i a  rena issance  k o ráb an  (U n iw ersy te t K rakow sk i a  w ę g ie rs k o -p o ls k ie  k o n tak ty  
um ysłow e w dobie renesansu). A rch ív u m -Philologicum . 1946. s. 37. P o b y t P aw ia  z  
K ro sn a  n a  W ęgrzech om aw ia  o s ta tn io  R á b á n  G e r é z d i ,  E g y  k ö ltő i h írn év  tö rtén e téh ez . 
A  Ja n u s -h ag y o m án y  so rsa  a  Jag e lló  k o rb a n  (P rzyczynek  d o  h is to rii pew nej sław y  poe­
ty c k ie j. L os tra d y c ji J a n u s a  w  dobie Jagiellonów ). I ro d a lo m tö r té n e ti K özlem ények  
L X V I (1962), n r . 6. s . 7 2 0 -3 2 .

n  D ialógus E c k a  zestaw ia  T ib o r K a rd o s  z D e R ep u b lica  em en d a n d a  A . F rycza- 
M odrzew skiego. opc. s. 293.
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Do K rakow a k u lt E razm a przyniósł angielski hum an ista  Leonard Сохе. 
W roku 1518 zapisał się on n a  U niw ersy tet Jagielloński, ale w krótce przepro­
w adził się n a  W ęgry, gdzie oczekiwał go już  zapalony zwolennik E razm a 
J a n  H enckel, b y ły  uczeń (1498) i m agister (1503) U niw ersytetu  Krakowskiego, 
k tó ry  w międzyczasie uzyskał n a  dworze królewskim wysokie stanowisko jako 
spowiednik królowej Marii.

Za jego w stawiennictwem  o trzym ał Сохе kierownictwo szkoły w Lőcse, 
później w Koszycach. Podobnie jak  E ck  ta k  i Сохе nie zerw ał stosunków 
z K rakow em  : jest dalej duszą tam tejszego  koła wyznawców E razm a. D o tego 
koła należy  J a n  Łaski, kuzyn arcybiskupa Łaskiego, F rancuz A ignan Bourgoin, 
Stanisław  H ozjusz. L iczba węgierskich przyjaciół krakowskiego koła erazm istów  
jest dość pokaźna. N ależą do nich ta k  znakom ite osobistości jak  J a n  i A leksy 
Thurzowie, kanclerz Szathm ári, J a n  H enckel, Johannes A ntoninus Casso- 
viensis, sekretarz  królewski J a k u b  Piso. W szyscy co do jednego są zapalonym i 
zw olennikam i E razm a z R o tte rd am u , a  wielu z nich u trzym uje  z nim  kore­
spondencję. N a W ęgrzech królow a M aria i jej dw ór skutecznie popiera ją  te  
k o n tak ty  umysłowe, a  i w Polsce najwyższe koła by ły  p ro tek to ram i rozw ija ją­
cego się w duchu E razm a hum anizm u. N aw et klęska pod Mohaczem nie poło­
żyła kresu tem u  kultowi R otterdam czyka. Zupełnie duchem  E razm a jest 
p rzesiąknięta działalność wpływowych członków rodziny Thurzów (Jan, 
Stanisław , Aleksy). Nie ty lko  w życiu duchow ym  to ru ją  oni drogę hum aniz­
mowi, ale i jako mecenasi często goszczą u  siebie uczonych i p isarzy22. Dawniej 
kupiecka rodzina Thurzów  po roku 1526 zupełnie wycofuje się z interesów 
ta k  że od tego czasu spo tykam y się z Thurzam i jako m ecenasam i. Sam  eraz- 
mizm nie jest oczywiście n au k ą  rew olucyjną, ale wśród zwolenników E razm a 
spo tykam y dużą ilość filozofów i pisarzy, k tó rzy  do problem ów  społecznych 
wieku podchodzą bardzo k ry tyczn ie  (Andrzej F rycz M odrzewski). W ęgierska 
działalność literacka okresu, po klęsce pod Mohaczem prow adzona w duchu 
E razm a wycisnęła p iętno n a  całym  życiu um ysłowym  Węgier. P rzeży ła  klęskę 
pod Mohaczem część starych  erazm istów , żyje dalej tra d y c ja  erazm izm u 
wśród byłych studentów  krakowskich i ci to  właśnie zapłodnieni duchem  
E razm a użyczali życiu um ysłowem u pożytecznej in icjatyw y przede wszystkim  
w dziedzinie lite ra tu ry , języka i historiografii. Erazm  sto i n a  pograniczu 
dwu epok. Część jego uczniów stanęła  również w pół drogi: d ru g a  część jednak, 
właśnie pod wpływem U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, poszła dalej, w  kierunku 
reform acji. R eform acja m niej więcej w ty m  sam ym  czasie zaczęła szerzyć 
się w Polsce i n a  W ęgrzech. S y tu ac ja  jednak  ogólna każdego z ty ch  krajów

22 W ęgierskich zw olenników  E ra z m a  n a jb a rd z ie j szczegółowo o m aw ia  E m e r y k  
T r e n c s é n y i  W a l d a p f e l , E rasm us és m ag y a r b a rá ta i (E razm  i jego w ęgierscy  przyjaciele). 
B u dapest, 1941. Zob. jeszcze tegoż  a u to ra :  L es effo rts  po litiques d ’E ra sm e  en  H ongrie. 
N ouvelle  R evue d ’H ongrie 1943, lis to p ad .
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była  inna. Od la t dw udziestych X V I stu lecia nowe idee, a  z nimi ściśle związana 
w alka o język narodow y znalazły w Polsce o  wiele bardziej sprzyjające w arunki 
niż n a  Węgrzech, gdzie zagrażające niebezpieczeństwo tureckie a  później, 
po  bitw ie pod Mohaczem, rozpadnięcie się kra ju  n a  3 części u trudniło  pracę 
działaczy kulturalnych . Dawniej pow stałe węgierskie ośrodki naukow e i literac­
kie zakończyły swój żyw ot, życie umysłowe z m iast zostało w ypchnięte do 
m iasteczek rolniczych, do zam ków  kresowych, n a  dw ory k ilku bogatych panów 
feudalnych. B rak  było bibliotek, d ru k am i, zaprzestały  działalności koła 
literackie. W zrosła natom iast bardzo rola mecenasów lite ra tu ry . Zwolennicy 
nowej w iary rekrutow ali się głównie z szeregów mieszczańskich i ze szlachty. 
Ich  bazę i oparcie stanowili głównie m ieszkańcy m iast rolniczych. Kiedy 
w ładza królew ska zwróciła się przeciw reform acji (tak  F erdynand  H absburg 
jak  i J a n  Z ápolya byli obrońcam i daw nej wiary), wzrosła szczególnie rola 
m ecenatu m agnackiego23. Zasadniczo inne stosunki gospodarcze, społeczne 
i polityczne charak teryzu ją  proces rozwoju XVI-wiecznej Polski. Okres 
ten  słusznie nazyw ają złotym  wiekiem k u ltu ry  polskiej. Polsce nie zagrażał 
w tym  czasie wróg zew nętrzny. W w arunkach pokojowych m ogła się rozwijać 
gospodarka dw orska, co niosło za  sobą w zrost wpływu szlachty  n a  sprawy 
publiczne. W  ty m  też  czasie notu jem y rozwój rękodzielnictw a i handlu, 
co idzie w parze z bogaceniem się polszczącego się coraz bardziej mieszczaństwa. 
W  tak ich  w arunkach życie umysłowe mogło rozwijać się swobodnie. N a tu ra l­
nym  ogniskiem nauki i lite ra tu ry  jest w dalszym  ciągu U niw ersy tet Jagielloński, 
w  m urach którego już w la tach  dwudziestych znalazł odgłos duch wiejącej 
z Niemiec reform acji. Pojaw ienie się reform acji, natu ra ln ie , i tu  wywołało 
opór w kołach konserw atyw nych. N astępstw em  tego było ożywienie ducha 
dyskusji n a  U niw ersytecie. W  to k u  walki poglądów konserw atyw nych i postę­
powych znajduje odgłos cały szereg kierunków . W  pierwszej połowie XVI 
wieku U niw ersytet s ta je  się więc centrum  naukow ych i literackich fermentów. 
Za bardzo w ażną okoliczność trzeb a  uw ażać to , że już  od początku  wieku na 
szczególnie wysokim  poziomie stało  drukarstw o. D rukarn ie  krakowskie 
sta ra ły  się zaspokoić nie ty lko  zapotrzebow anie krajow e, ale drukow ały 
książki i d la  zagranicy24. N a W ęgrzech, do połowy X V I w ieku, m ożem y mówić 
dopiero o próbach założenia d ru k am i (stałe d rukarn ie  dzia ła ją  dopiero od 
połowy X V I w.). Szerzenie się reform acji natom iast wzmagało zainteresowanie

23 Z decydow aną ro lę  m ag n a tó w —m ecenasów  uw y p u k la  J a n  H o rv á th  w e w spom­
n ian e j p racy  o w ęgierskiej li te ra tu rz e  reform acji, w  k tó re j życie  lite rack ie  g ru p u je  według 
dom ów  m agnack ich  (rodzina  N ád asd ich  P erén y ich  itd ).

21 W ęgierskie i  po lsk ie  w ydaw nictw a książkow e rozpoczęły sw o ją  h is to rię  w  ty m  
sam ym  ro k u  (1473), lecz później po lsk ie  w ydaw nictw a p rześc igają  w ęgierskie. Oczywiście 
i  po lsk a  działalność w ydaw nicza n ie  rozw ija  się  bez p rzeszkód . P o lscy  h is to ry cy  k u ltu ry  
m ów ią tu  o pew nym  zacofan iu  (np. B a r y c z , O drodzenie w P o lsce  t .  I I . s. 73), ale w 
porów nan iu  z s y tu a c ją  n a  W ęgrzech w arunk i s ą  ta m  o w iele b a rd z ie j sp rzy ja jące .
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tek stem  drukow anym . Z naczna więc część .płodów nowej lite ra tu ry  węgierskiej 
szukała w ydaw cy w Krakow ie. U niw ersy tet krakow ski w ty m  początkow ym  
okresie reform acji w o wiele szerszym zakresie oddziaływał n a  ku ltu rę  W ęgier 
niz kiedykolw iek dotychczas. S tan  liczebny studentów  węgierskich nie od- 
dzierciedla tego oddziaływ ania, gdyż w stosunku do  wieku poprzedniego liczba 
studen tów  zm alała. T rzeba jednak wziąść pod uwagę to , że ci studenci, k tó rzy  
w okresie M ohacza są słuchaczam i Jagiellońskiego U niw ersytetu , po powrocie 
do k ra ju  ojczystego s ta ją  się nadzw yczaj czynnym i pracow nikam i n a  polu 
życia  literackiego Węgier, życia, k tó re, mimo ciężkich warunków , zaczyna 
rozkw itać. Zebrane w K rakow ie doświadczenia, doznane przeżycia działa ją  
pobudzająco w ty m  kierunku. B ardzo w ażną okolicznością, k tó ra  przyczyniła 
się do rozbudzenia lite ra tu ry  węgierskiej, je s t również to , że w K rakow ie 
w  ty m  czasie język narodow y (wulgarny) zyskuje naznaczeniu , co sto i w ścisłym 
zw iązku z wymogami reform acji. Proces ten  rozpoczął się już  we wcześniejszym 
okresie tak , że reform acja podsyciła ty lk o  ten  zapał profesorów, z jak im  stara li 
się, ab y  obok języków  klasycznych zapew nić praw o n a  U niw ersytecie i językowi 
narodow em u. P rzede wszystkim  ten  objaw  zainteresow ań filologicznych 
w la tach  dw udziestych X V I stu lecia zap rzą ta ł um ysły stud iu jących  w K rak o ­
wie studen tów  węgierskich. Za kulisam i ich zainteresow ań k ry ją  się tak ie  sam e 
obiektyw ne po trzeby  jak  i za  kulisam i zainteresow ań filologów polskich: 
poza łaciną i g reką przykuw a ich zainteresow anie język o jczysty  i s ta ra ją  się, 
ab y  m yśli epoki w yrażać jak  najpiękniej i jak  najw ierniej w języku narodow ym . 
T roska o rozwój języka ojczystego nie oznaczała, natura ln ie , że k u lt owych 
trzech  języków hum anizm u: greckiego, łacińskiego i hebrajskiego zepchnięty 
zo sta ł n a  p lan  dalszy. Ideał ów odpow iadał ideałom  erazm izm u i k u lt jego 
b y ł bardzo silny ta k  w kołach polskich jak  i węgierskich filologów.

J a k  w idzim y wiek X V I oznacza pewne przesunięcie w zainteresow aniach 
W ęgrów U niw ersytetem  K rakow skim : pod koniec XV i n a  początku  X V I 
w ieku w centrum  zainteresow ań sto ją  szybko rozwijające się n au k i p rzyrod­
nicze, usam odzielnianie się całego szeregu specjalistycznych gałęzi nauki, 
p rak tyczne zaś po trzeby  reform acji w ysuw ają n a  p lan pierw szy nauk i filolo­
giczne, h istoryczne oraz nauki związane z lite ra tu rą . Zainteresow ania filolo­
giczne są jednak  po ję te  bardzo szeroko: nie ograniczają się do zasadniczych 
problem ów  zw iązanych z rozwojem języka narodowego, ale obejm ują  spraw y 
od ortografii począwszy do całego szeregu zagadnień zw iązanych z różnym i 
gatunkam i literackim i.

B adając  kulturalno-literackie k o n tak ty  p o lsk o -w ęg ie rsk ie  te j epoki 
należy  szczególnie zwrócić uwagę n a  rolę, jak ą  pełniły  w ty m  czasie krakowskie 
oficyny  drukarskie. Obok U niw ersy tetu  d rukarn ie  by ły  najw ażniejszym i ośrod­
kam i um ysłowym i epoki. O ficyna H ieronim a V ietora, k tó ra  w ty m  okresie 
drukow ała najwięcej książek, je s t ośrodkiem  skupiającym  w okół siebie uczo­
nych i p isarzy o przekonaniach hum anistycznych i zwolenników reform acii.
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W ęgrzy J a n  Sylwester i B enedek Abádi w te j w łaśnie d rukam i zapoznają 
sie z Leonardem  Coxem i Agricolą juniorem  jak  też  i innym i sław nym i hum a­
n istam i wieku. R azem  uczą się sztuk i durkarskiej, k tó ra  już  w tedy  w Polsce 
s ta ła  n a  stosunkow o wyskokim  poziomie, a  zdoby te  tu  wiadomości przenoszą 
do swoich krajów . Poza V ietorem  wielu innych d ru k arzy  krakowskich (Łazarz 
Andrysowicz, Maciej Schaffenberg—Ostrogórski, Maciej W ierzbięta) drukuje 
dzieła węgierskie. J u ż  od połowy wieku począwszy polskie drukarstw o śle 
wyszkolonych d rukarzy  n a  W ęgry25. W ielu z założycieli oficyn drukarsk ich  na 
W ęgrzech i w Siedmiogrodzie (Sylwester, H onterus) to  wychowankowie krakow ­
skiej szkoły drukarzy : s tam tąd  też  przyw ożą z sobą i n iektóre urządzenia 
drukarsk ie. D rukow ane w K rakow ie węgierskie książki w ychodziły spod 
p rasy  d ru k am i u trzym ujących ścisłe k o n tak ty  z sam ym  U niw ersytetem  tak, 
że pod wielu względami w ydaw nictw a te  odzw ierciedlają te  duchowe prądy, 
k tó re w owym czasie ścierały się n a  forum uniw ersy te tu  krakowskiego. Tak 
więc b ogaty  w kład V ietora odnośnie wydawnictw  węgierskich je s t um ocnie­
niem  zarazem  postępowych tendencji hum anistycznych, a  w sporach między 
poszczególnymi dyscyplinam i naukow ym i pom aga do sprecyzow ania stano­
wiska.

Całkowity obraz wpływów literackich U niw ersy tetu  K rakow skiego na 
życie węgierskie w ty m  okresie nie został jeszcze opracow any, ale bogactwo 
danych  jak ie  m a do dyspozycji badacz ty ch  spraw  ta k  u ła tw ia  zadanie, że 
zrobić przegląd po lsko -w ęg iersk ich  kon tak tów  um ysłowych okresu refor­
m acji nie je s t rzeczą trudną.

D roga ty ch  kontaktów  zawiedzie nas w m ury  U niw ersy tetu  i do  krakow ­
skich d rukarn i. Co się tyczy  charak teru  ty ch  kontak tów  ogólnie trz e b a  stw ier­
dzić, że wychodzące z K rakow a bodźce wzmacniały, bogaciły działalność rozpro­
szonych po całych W ęgrzech ośrodków umysłowych. W  w arunkach ówczesnych 
W ęgier um acnianie pozycji języka narodowego, jego rozwijanie, drukowane 
w języku narodow ym  książki, l i te ra tu ra  dopuszczająca do  głosu bogate gatunki 
literackie reform acji, daw ały, razem  wziąwszy jedną z gw arancji u trzym ania 
się narodu: znaczenie ich wychodziło daleko poza czystą filologię. Zagadnienia 
literackie w tych  w arunkach za jm ują  m iejsce pośród zagadnień dotyczących 
najżyw otniejszych spraw  narodu  węgierskiego.

Rozwój języka węgierskiego i podniesienie go do  rangi języka literackiego 
je s t organicznym  składnikiem  politycznej walki o  postęp , o niezależność 
narodow ą. W ziąwszy pod uw agę te  wszystkie okoliczności m ożna sobie stwo­
rzyć jasny  obraz tego istotnego wpływu, jak i U niw ersy tet K rakow ski wywierał 
w owych czasach za  pośrednictw em  węgierskich filologów n a  całe węgierskie 
społeczeństwo. Syntezę ty ch  dążeń filologicznych i narodow ych m ożna zaobser-

*6 P o r  P a v e l  G u l y á s , N y o m d á i n k  b e l s ő  é l e t e  ( Ż y c i e  w e w n ę t r z n e  n a s z y c h  d r u k a r n i ) .  
I r o d a l o m t ö r t é n e t i  K ö z l e m é n y e k  1 9 4 8 .
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wować w całej działalności literackiej J a n a  Sylw estra: jego zainteresowanie 
ortografią, słownictwem  i p oe tyką  było wynikiem  bodźca jak i o trzym ał 
w K rakow ie, dokąd  p rzyby ł w roku 1526. W iosną roku 1527 b y ł seniorem węgier­
skiej bursy, żyw o interesow ał się życiem um ysłowym  U niw ersy te tu  a  jako  
korektor d rukarn i V ietora dał w ielokrotne dowody tego, że n a  U niw ersytecie 
K rakow skim  zdobyte doświadczenie pragnie w ykorzystać w interesie roz­
woju językoznaw stw a węgierskiego i lite ra tu ry  węgierskiej, w interesie roz­
w oju węgierskiego d rukarstw a. Podziw iać w prost m ożna tę  werwę z jak ą  
w K rakow ie ów m łodzieniec d ruku je  jedno po drugim  dzieła językowe, k tó re 
to  niejednokrotnie służyły  i celom węgierskiego nauczania.

W ęgierski kom entarz R udim entów  H egendorfa ( 1527 )2e, później węgierskie 
objaśnienia do „Puerilium  colloquiorum  form ulae” H eidena27, czy w ydany 
w roku 1531 (zaginiony) — łacińsko—niem iecko—polsko—węgierski słownik 
m iały ułatw ić spraw ę praktycznego nauczania28. T a  filologiczna działalność 
Sylw estra jest zarazem  w stępem  do późniejszej jego wielkiej p racy ; węgierskiego 
tłum aczenia Nowego T estam entu , do  czego, jak  potw ierdzają badan ia , natchn ie­
nie d a ł m u K raków 29.

Oczywiście, Sylw ester m iał tu  już  drogę nieco utorow aną. W cześniej, 
bo już w roku 1533 ujrzało św iatło dzienne również w K rakow ie tłum aczenie 
listów  św. Paw ła B en ed y k ta  K om jatiego. W śród historyków  lite ra tu ry  panu je  
powszechne przekonanie, że już  w la tach  krakowskich zapoznał się Sylwester 
z subtelnościam i wierszowania.

Do tłum aczenia Nowego T estam entu  służyły m u za  wzór te  tłum aczenia, 
z k tó rym i zapoznał się podczas studiów  w K rakow ie, a  p rzede w szystkim  
tłum aczenie Nowego Przym ierza n a  język łaciński E razm a z R o tterdam u . 
K rakow ski un iw ersy te t odegrał więc decydującą rolę w życiu tego pioniera 
węgierskiego w ierszowania i węgierskiego drukarstw a, ta k  tłum aczenie Nowego 
T estam entu  jak  i jego G ram m atica  H ungaro-la tina  u jrza ły  św iatło dzienne 
w d ru k am i założonej w Sárvár-Ü jsziget przez Tom asza N ádasi, a  k tó rej d ru k a ­
rzem  b y ł B enedyk t A bádi m istrz d ru k ars tw a szkolony w K rakow skiej d rukam i 
V ietora, a  wpływ ten  w idać i w dalszym  jego życiu. P o  K rakow ie następu je 
W ittenberga. M ożemy tu  zaobserwować ciekawe zjawisko, w ielu z ty ch  sław ­
nych W ęgrów, k tó rzy  studiow ali w  K rakow ie kon tynuu je  swe s tu d ia  w W itten- 
berdze jako  uczniowie L u tra  i M elanchtona niejednokrotnie cenieni przez 
nich i kochani. Sam ego Sylw estra nie zaliczam y do zwolenników reform acji.

26 R u d im e n ta  g ram m atices  D o n á ti cu m  non n u llis  p raecep tiu n cu lis . U k aza ły  się 
w d ru k a rn i V ie to ra  w K rakow ie  w  r .  1527. z  ob jaśn ien iam i n iem ieck im i, łac ińsk im i i 
w ęgierskim i.

27 P uerilium  co lloqu io rum  fo rm ulae . P od ręczik  H ey d en a  b a k a ła rz a  norym bersk iego  
z ob jaśn ien iam i n iem ieckim i, po lsk im i i  w ęgierskim i. A u to rem  o b jaśn ień  w ęgierskich 
je s t  J a n  S y lvester. D a ta  w y d an ia  ro k  1527.

28 J a n  M e l i c h , R égi m a g y a r  n y o m ta tv á n y o k  1527-ből. (S ta ro d ru k i w ęgierskie 
z ro k u  1527.) M agyar K önyvszem le  1912. s. 102.

29 J a n  B a l á z s , S y lv es te r J á n o s  és k o ra  (Ja n  S y lv es te r i  jego  ep o k a). B udapesz t, 
1958. s. 239.
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Jego ideałem  by ł E razm  z R o tte rd am u  i to  zapewniło m u dobre stosunki z 
Tom aszem  N ádasdim  jednym  z bogatych feudałów, k tó ry  organizował życie 
ku lturalne k ra ju  w duchu E razm a. W pływ y K rakow a i W ittem bergi dają 
się zauw ażyć u  wielu w ybitnych pisarzy wieku. R ozgraniczenie owych wpływów 
byłoby tru d n e , choć m ożna powiedzieć, że s tud ia  w W ittenberdze uważane 
były  za  uzupełnienie studiów  krakow skich. N ie jeden m łodzieniec wiedziony 
żądzą bliższego poznania p ro testan tyzm u  w ędruje do W ittenberg i, bo początek 
otrzym ał w K rakow ie. Ciekawym przykładem  te j wędrówki je s t życie Macieja 
D évai Biró. Jeszcze przed Sylw estrem  (1523 — 1526) s tud iu je  w K rakow ie na 
uniwersytecie, dokąd  po okresie odbytych  studiów  w W ittenberdze znowu 
pow raca, ale inaczej niż Sylw ester już jako zdecydow any zwolennik prestestan- 
tyzm u. B y ł on bezpośrednim  współpracownikiem  L u tra  i M elanchtona, a  tak  
jak  Sylw estra i jego popierał N ádasdi. U w ażane za  wydarzenie epokowe jego 
dzieło p t. O rtographia U ngarica (1549) odzw ierciedla jeszcze te  czasy, kiedy 
Dévai Biró b y ł studen tem  U niw ersy tetu  Krakowskiego. O rtographia U ngarica 
jest pierwszym  węgierskim zbiorem reguł ortograficznych, k tó ry  da je  niemal 
całkow ite podsum ow anie ortograficznej p rak ty k i, jak a  panow ała w drukach 
węgierskich tego okresu. W zorem tu  b y ł P o lak  Zaborowski30.

Te prace dotyczące języka to  ty lk o  jedno  z tery to riów  wielostronnych 
wpływów idących z U niw ersy tetu  K rakowskiego. Od la t  trzydziestych  XVI 
stu lecia zadom ow iła się u  nas cała  m asa gatunków  literackich, co pozostaje 
w ścisłym związku z rozprzestrzenianiem  się nau k  głoszonych przez reformację. 
Do u trw alen ia  ta k  licznych gatunków  literackich przyczyniają się pow raca­
jący  z obcych uniw ersytetów  i p rzyznający  się otw arcie do luteranizm u 
filologowie. Naczelnym  zadaniem  reform acji je s t tłum aczenie b iblii a  jak  już 
powiedzieliśmy, pierwsze tego rodzaju  kroki b y ły  poczynione w Krakowie. 
Oprócz tego pojaw iają się w języku węgierskim pieśni kościelne, katechizm y 
protestanckie, a  później w ślad  za  nasileniem p rąd u  kontrreform acji i religijna 
lite ra tu ra  polem iczna. N ajbardziej w artościowe płody  epoki wychodzą z 
d ru k arn i krakowskich, co jest oznaką tego, że w pierwszej połowie X V I wieku 
p an u je  tu  jeszcze duch możliwie liberalny, a  pozostający w  kontakcie z U ni­
w ersytetem  d rukarze  nie stronią  od w ydaw ania dzieł o duchu  zdecydowanie 
pro testanckim . Możemy tu  jeszcze dodać, że większość autorów  ty ch  dzieł 
to  byli węgierscy studenci K rakowskiego U niw ersy tetu . W ydaw ane książki 
by ły  przeznaczone d la  zaspokojenia potrzeb krajow ych a  w ich ukazyw aniu 
się w ielką rolę odgryw ał ówczesny s tan  rozprzestrzenienia się w k ra ju  refor­
m acji. Pow staw ania nowych gatunków  literackich nie m ożem y, oczywiście, 
oddzielić od zapładniającego wpływ u zagranicznych uniw ersytetów  a  pod 
ty m  względem za  organiczną kon tynuację  U niw ersy tetu  Krakowskiego 
należy uw ażać uniw esytet w W ittenberdze. I  chociaż w pływ L u tra  i Melanch-

30 J a n  B a l á z s , o p c .  s .  1 7 0 .
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to n a  je s t wielki to  jednak  nie wolno zapom nieć o ty m , że duchow y im puls 
w niejednym  w ypadku m iał swoje źródło w K rakow ie jak  też i o ty m , że m iej­
scem w ydania z K rakow em  w iążą się te  nieocenione skarby  naszej lite ra tu ry . 
W  rozprzestrzenianiu się idei pro testanckich  ta k  wielką rolę odgryw ająca 
tra d y c ja  uk ład an ia  pieśni religijnych je s t żyw a i w K rakow ie, gdzie drukarn ie  
równocześnie w ydają kościelne śpiewniki polskie i węgierskie. Z oficyną 
V ietora w iążą się pierwsze w adanie śpiew nika S tefana Gálszécsiego (1536)31 
i w ydanie również Gálszécsiego (byłego s tu d en ta  krakowskiego i w ittenberskie- 
go uniw ersytetu) pierwszego węgierskiego katechizm u (1538).32 Nic bardziej 
charakterystycznego świadczącego o popularności śpiew nika Gálszécsiego jak  
to , że w roku 1538 również i S tefan Bencédi Székely w ydaje w K rakow ie swój 
śpiewnik.

Z apładniający  wpływ ducha U niw ersy tetu  K rakowskiego i w ittenberskiego 
widoczny jest w pierwszym  węgierskim dziele religijno-polem icznym  De 
Christo, k tórego au to r E m eryk  Ozorai by ły  s tu d en t un iw ersy te tu  krakowskiego 
i w ittenberskiego (1530—31) bardzo radykaln ie  w ystępuje przeciwko węgier­
skim  panom  feudalnym . Z asady  w iary  L u tra  w te j swoistej in terp re tacji, 
rozchodząc się z m iast rolniczych i m ając n a  względzie in teresy  całego kra ju  
s ta ją  się sługam i w ytycznych antyfeudalizm u. K siążkę O zoraja w ydała d ru k a r­
n ia  krakow ska (1535)33 ta k  jak  i katechizm , oraz napisany  w roku  1544 wiersz 
polem iczny A ndrzeja Batiziego.34

W  drugiej połowie X V I wieku n astąp ił rozłam  m iędzy radykalnym i a 
bardziej um iarkow anym i kierunkam i protestanckim i. K ierunek  radykalny  
poszedł dalej niż popierane również przez część panów  feudalnych nauk i L u tra  
i Zwinglego. Jak o  rzecznik plebejskich w arstw  m iast rolniczych i wsi w yznawał 
idee anabap tyzm u  i an ty try n ita ry z m u , w związku z czym znalazł się w sprzecz­
ności nie ty lk o  z luteranizm em , ale również z rozpowszechnionym  wśród lud­
ności węgierskiej w yznaniem  helweckim. W śród przedstawicieli ty ch  różnych 
radykalnych  kierunków reform acji zn a jd u ją  się w dużej liczbie i studenci 
U niw ersy tetu  K rakowskiego. Pierw szy znaczniejszy przedstaw iciel w yznania 
helweckiego M arcin K álm áncsehi S án ta  w pierwszej połowie la t  dw udziestych 
(1523—25) by ł razem  z D évajem  Biró słuchaczem  U niw ersytetu  Jagiellońskiego, 
później zaś s ta ł się jednym  z najbardziej w ojow niczychgłosicieliprotestantyzm u 
n a  W ęgrzech. Swoją księgę litu rg ii drukow ał w K rakow ie Ludw ik Szegedi,

31 K egyes enekek rü l és keresz ty én  h itrü l  rö v id  könyvecske. (K ró tk a  k siążeczka о
św ią tob liw ych  p ieśn iach  i w ierze ch reśc ijańsk ie j). K rak ó w , 1636. P ierio sza  w ęgierska z 
n u ta m i.

33 A  k e r e s z t y é n  t u d o m á n y r ó l  v a l ó  r ö v i d  k ö n y v e c s k e .  ( K r ó t k a  k s i ą ż e c z k a  o  n a u c e  
c h r z e ś c i d a ń s k i e j . )  K r a k ó w ,  1 5 3 8 .

33 D e C hristo  e t  e ius E cclesia , i te m  de A ntichx isto  e iusque E cclesia . W ydar.ie 
p ierw sze z  г. 1535, w ydan ie  d ru g ie  z г. 1546. K o p ia  zob. B ib lio teca  H u n g . A n tiq u a  IV, 
B u d ap esz t, 1961. O pr. S te fan  N em eskü rty .

34 J a n  H o r v á t h , o p e .  s .  4 3 0 .
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k tó ry  porzuciwszy katolicyzm , poprzez luteranizm  doszedł do unitarianizm u. 
W śród przedstawicieli sakram entariuszy  S tefan K is Szegedi b y ł tym , którego 
wiele nici łączyło z K rakow em , a  k tó ry  może najdłużej tam  przebyw ał (od 
1537 — 1542 roku). Pięć la t spędził n a  sław nym  U niw ersytecie w okresie, kiedy 
liczba studentów  węgierskich wyraźnie zm alała, ale d rukarn ie  w dużej ilości 
wydaw ały dzieła węgierskich autorów . D zieła te  kierow ały uwagę n a  refor­
m acje, k tó ra  w ty ch  czasach szerzyła się i n a  U niw ersytecie, wywołując żywy 
sprzeciw kół konserw atyw nych. Szegedi K is pośpieszył s tam tąd  do  W itten­
bergi, aby, powróciwszy do O jczyzny stać, się wielkim pionierem  reform acji. 
N ajstarszych śladów jego twórczości pieśniowej należy szukać jednak  w K ra ­
kowie.

Znaczny był też  wpływ K rakow a n a  działalność w kierunku rozwinięcia 
węgierskiej lite ra tu ry  kronikarskiej i historiografii. Od czasów Kallim acha 
historiografia po ję ta  w duchu renesansu poczyniła wiele prób, aby  przedsta­
wiać poszczególne okresy przeszłości według upodobania kół rządzących. 
Te prace historyczne sto ją  w ścisłym związku z opracow aniam i geograficznymi, 
opisam i poszczególnych krajów  i okolic. Spora ilość i tego rodzaju  dzieł ukazała 
się w drukarn iach  krakowskich. Znakiem  rozszerzania się zainteresowań 
historycznych je s t to , że przyszła kolej n a  dzieła historii powszechnej, jakim  
je s t np . K ronika wszystkiego św iata  M arcina Bielskiego (1548).35 Węgierska 
lite ra tu ra  h istoryczna odzw ierciedla w szystkie te  zm iany, jak ie  następują 
w  sy tuacji k ra ju  i w stosunkach  kościelnych. K ronikarz e i h istorycy służą 
reform acji i nieraz podnoszą dość silne głosy k ry ty k i przeciwko feudalizmowi. 
I  tego rodzaju  w ydaw nictw a u jrza ły  św iatło dzienne w drukarn iach  krakow ­
skich. Zasługującą n a  uw agę postacią tego k ierunku je s t S tefan  Bencédi 
Székely, k tó ry  według wszelkiego praw dopodobieństw a wiele la t (około 1529 
roku) mieszkał w K rakow ie, gdzie zdobył wszechstronne wykształcenie. 
K raków  obudził w nim  zainteresow ania w kierunku k u ltu ry  języka ojczystego, 
co później, po powrocie do k ra ju , m iał niejednokrotnie sposobność p rak ty ­
cznie w ykorzystać. W ydaw ał również w K rakow ie swoje prace. W ybija się 
wśród nich pierwszy drukow any w języku węgierskim kalendarz (wzór d la  póź­
niejszych kalendarzy węgierskich), k tó ry  ze względu n a  g a tu n ek  literacki opiera 
się n a  krakowskich judicjach.36 Sławniejszym  jeszcze od  poprzedniego dziełem 
jest K ron ika  sławnych rzeczy tego św iata, k tó ra  jest pierw szą p racą  historyczną 
w ydaną w języku węgierskim (1559). W zorem d la  Bencćdiego byli nie krajowi 
piszący po łacinie kronikarze i historiografowie, lecz ci, z k tó rym i się zetknął 
w czasie swej lek tu ry . Pom ysł dzieła zrodził się jeszcze w  K rakow ie, gdzie

35 K ro n ik a  w szystk iego św ia ta . P ierw sze w ydanie K rak ó w , 1548.
36 W edług R a b á n a  G erézdiego te n  p ierw szy  w ęgierski k a len d a rz  (u k aza ł się 

p rzed  rok iem  1538) ja k  n a  ów czesne s to su n k i je s t  p ra c ą  o a sp ira c ja c h  naukow ych . 
S z tu k i u k ła d a n ia  k a len d a rzy  uczono  n a  U niw ersy tecie  po łac in ie . Székely w yłożył to  
po w ęgiersku.
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wielkie powodzenie K roniki Bielskiego mogło go w ty m  k ierunku natchnąć, 
aby  i węgierskiemu czytelnikowi d ać podobne dzieło. Chronologię dzieła p rzy ­
gotował Bencćdi jeszcze w K rakow ie. W artość tego historycznego dzieła polega 
zresztą nie ty le  n a  zaw artym  w nim  zbiorze wiadomości ile raczej n a  postę­
pow ym  ich opracowaniu. Podczas gdy dzieło Bielskiego to  nic więcej jak  sucha 
kom pilacja, k ronika Bencćdiego zasługuje n a  uwagę ze względu n a  swój k ry ty cz­
ny ton , z jak im  au to r mówi o zagadnieniach historii W ęgier. Osobne miejsce 
w historii p o lsko -w ęg ie rsk ich  stosunków  um ysłowych wieku za jm ują k o n tak ty  
K rakow a z dworem  książąt siedmiogrodzkich. J a n  Zápolya, później J a n  Zyg­
m unt wchodzą w ścisłe związki i pokrew ieństw a z rodem  Jagiellonów . Z żoną 
Zápolyi przyszły  do Siedmiogrodu polsko — włoskie w pływy, a  znalazły one 
zapalonego p ro tek to ra  w osobie J a n a  Z ygm unta syna Izabeli. W  okresie 
ty m  w ykształca się n a  terenie W ęgier i Siedm iogrodu ludowo-plebejski prąd  
reform acji, podczas gdy w ty m  sam ym  czasie w Polsce już  n astąp ił rozłam  
m iedzy um iarkow anym i kierunkam i reform acji a  radykalnam i. W arunki 
działalności bardziej rewolucyjnego skrzydła, głoszącego przeobrażenie społeczne 
wyraźnie się w Polsce pogorszyły. W  Siedmiogrodzie na to m iast za  panow ania 
J a n a  Z ygm unta panow ał duch toleracji religijnej. T ak  więc postępow y kierunek 
an ty try n ita riu szy , k tó ry  z W łoch i Swajcarii rozszerzył się po  Europie, a  k tó ry  
i wśród Polaków  liczył wielu zwolenników, w Siedmiogrodzie m iał d la  swojej 
działalności bardzo sprzyjające w arunki. W roku 1557 p arlam en t w T orda orzekł, 
że każdy m oże swobodnie wyznaw ać bądź s ta rą  bądź nową wiarę. Tę wolność 
w yznaniow ą zatw ierdził i p arlam en t w roku 1568, a  później zaś w r . 1571 
w M arosvásárhely i un itarianom  zapew nił swobodę p ra k ty k  religijnych. W ielu 
prześladow anych w  swej ojczyźnie polskich an ty try n ita riu szy  szukało schro­
nienia w Siedmiogrodzie. Do Siedmiogrodu ciągnęli też w ybitn i przedstawiciele 
włoskiego ruchu  ariańskiego: B landrata , F austus Socyn i S tancaro . B lan d ra ta  
pozyskał d la  swej idei słynnego biskupa reform ow anych Siedm iogrodu F ra n ­
ciszka D aw ida, a  sam  książę J a n  Z ygm unt przy ją ł jego poglądy. B lan d ra ta  
s ta ł się wpływową osobą n a  dworze książęcym  jako nadw orny lekarz księżnej 
Izabeli i ta jn y  rad ca  książęcy. Tem u ciekawemu historycznem u okresowi, 
w k tórym  obok B lan d ra ty  w ażna ro la  p rzypad ła w udziale i S tancarow i poło­
żyło kres panow anie S tefana B atorego.37 W  duchu an ty try n ita rsk im  zrodzone 
węgiersko—polsko włoskie stosunki nie ograniczały się zresztą  ty lk o  do  S ied­
m iogrodu; nauki an ty try n ita riu szy  rozbrzm iew ają echem  w różnych częściach 
Węgier. Spory, k tó re przenikają poszczególne sek ty  wyznaniowe m ają ch arak ter 
międzynarodowy.

37 Szczegółowe opracow anie tego  zagadn ien ia  p a trz : A l e k s y  J a k a b , M a g y a r -  
lengyel u n itá r iu s  é rin tk ezések  (K o n ta k ty  p o lsk ich  u n ita r iu sz y  z w ęgierskim i). Századok  
1892., E . M. W i l b u r , A H is to ry  o f  U n ita r ian ism , Socian ian ism  a n d  i ts  A n teceden ts. 
C am bridge M ass, 1946.
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K o n tak ty  kulturalne z uniw ersytetem  krakow skim  w okresie wzmagania 
się reform acji nie oznaczają ty lko  kontak tów  protestanckich. Jeszcze przed 
okresem bardziej zorganizowangego pochodu kontreform acji spotykam y 
wśród profesorów U niw ersytetu  K rakowskiego i wśród ówczesnych studentów 
tak ich  polem istów religijnych, k tó rzy  w ystępują jako przekonani obrońcy 
daw nej w iary. A lbertus Nocicam pianus by ły  stu d en t U niw ersy tetu  K rakow ­
skiego, w latach  1552 — 1555 by l wychowawcą J a n a  Z ygm unta  i wychowywał 
go w duchu katolicyzm u. Jak o  obrońca daw nej w iary w ystąpi później z okazji 
synodu zakonów siedmiogrodzkich w K olozsvár (1556) i w ty m  sam ym  duchu 
napisze z okazji zebrania się parlm entu  w roku 1557 w T orda Apologia pro 
catholica fide. Słusznie więc wspom ina o nim  w R egestrum  Mikołaj Telegdi 
jeden z ostatn ich  członków bursy  w ęgierskiej, zdecydowany zwolennik kontre­
form acji.38 Długo trw ające k o n tak ty  węgierskiego katolicyzm u z uniwersy­
tetem  krakowskim  m ożna zobrazować całym  szeregiem nazwisk studentów  
U niw ersytetu. W ym ieńm y ty lko  najw ażniejsze: d ruga  połow a XV wieku — 
P e lb árt Tem esvári europejckiej sław y kaznodzieja franciszkański i uczony, 
Tom asz Bakóc arcybiskup ostrzyshom ski i kanclerz, Grzegorz Gyöngyösi 
historyk zakonu paulinów, B artłom iej H alabori, kopista  kodeksu D öbrenteja, 
w pierwszych la tach  XVI wieku D em eter Csáti au to r najstarszej z dochowanych 
pieśni historycznej. W  X V I wieku rozw ijająca się li te ra tu ra  relig ijno—pole­
m iczna i ze s trony  katolickiej m oże powoływać się n a  byłych studentów  Uniwer­
sy te tu  Krakowskiego. Takie nazwiska jak  Grzegorz Szegedi (partnerdyskusy jny  
D évaja Biró), M ichał Csáki (p ro tek to r tłum aczenia biblii H eltaja) ciekawie 
ilu s tru ją  ten  fak t, że z murów sławnego U niw ersytetu  drogi wiodły w różnych 
kierunkach: w iara katolicka znachodziła wśród studentów  ta k  sam o wartościo­
wych wyznawców jak  i różnorodne sek ty  protestanckie. H is to ria  drugiej połowy 
wieku dowodzi, że wśród studentów  U niw ersytetu  K rakowskiego ta k  refor­
m acja jak  i katolicyzm  zdobyw ają pierwszej wody bojowników, uczonych teolo­
gów, i sławnych literatów . W drugiej połowie XVI wieku duch  panujący  na 
U niw ersytecie by ł inny  od tego, jaki panow ał n a  nim  w pierwszej połowie: 
daw niejsza to lerancja  musi ustąpić nietolerancji, fanatyzm ow i religijnemu, 
ta k , że w yznawcy nowych idei nie m ają już  co robić w K rakow ie. T rzeba było 
szukać innych ośrodków a  jako tak ie  nastręczały  się un iw ersy te ty  w Królewcu, 
W rocławiu, W ittenberdze, Bazylei. K iedy  to  w roku 1578 wprowadzono na 
U niw ersytecie Krakowskim  obowiązkowo religię kato licką nie przeszkadza 
to  już  nikom u z wyznawców nowej w iary. Nikogo z nich ju ż  nie m a w K rako­
wie. B ardzo charakterystyczna jest wzm ianka, k tó rą  zrobił Mikołaj Telegdi 
w im iennym  wykazie studentów  bursy  węgierskiej o M acieju D évai Biró, 
k tó ry  według niego przyniósł n a  W ęgry „ lu terską  zarazę.”  Zwycięstwo kontre­
formacji nie od razu  położyło kres kon tak tom  umysłowego życia W ęgier i

38 K a r o l  S c h r a u f , R e g e s t r u m  B u r s a e  H u n g a r o r u m .  B u d a p e s z t ,  1 8 9 3 .  s .  3 6 — 7.
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K rakow a. Szczególnie rola krakow skich d rukarn i da je  się wyczuwać jeszcze 
długo. P raw da, że w międzyczasie pow stały n a  W ęgrzech i w Siedmiogrodzie 
nowe drukarn ie  a  s ta re  wędrowne d rukarn ie  zostały  uzupełnione zakładam i
0 charak terze stałym , ale d rukarstw o polskie jeszcze i po ty m  wydało wiele 
w ażnych prac  np. m iędzy innym i książeczkę A ndrzeja B atizi: O nauce chrześci­
jańskiej, d ram atyczne dzieło M ichała Sztára i O m ałżeństw ie księży, książeczkę 
A ndrzeja K áro ly i dawnego s tu d en ta  z K rakow a i W ittenberg i: O niezgodzie 
w czasach dziejszych (1580). Jed n y m  z bardzo ciekawych dokum entów  tego 
okresu jest książka M ichała Bocka p t. „Ogrodowe ziółko d la  chorych dusz” , 
k tó ra  u jrza ła  św iatło dzienne w tłum aczeniu  W alentego Balassiego.

D aliśm y tu  skrótow y przegląd głównych etapów  stosunków  węgierskich 
X V —X V I wieku z U niw ersytetem  K rakow skim  i spróbowaliśm y zobrazować 
rozwój umysłowego życia W ęgier, p rzy  czym  w ykazaliśm y ze honorowe miejsce 
w ty m  dziele tw orzenia k u ltu ry  węgierskiej przypadło K rakow ow i. Trudniej 
byłoby, gdybyśm y pokusili się o pokazanie tego, co zawdzięcza U niw ersytet 
Jagielloński studentom  węgierskim. Stosunkowo wysoki p rocen t studentów  
węgierskich, ich aktyw ność oddziaływ ały niewątpliwie n a  nauczanie uniwer­
syteckie, przyczyniały się do  ożywienia naukow ych dyskusji. H enryk  Barycz 
au to r historii U niw ersy tetu  sądzi, że bu rsa  studentów  węgierskich by ła  aż 
do  końca miejscem ożywionych dyskusji naukow ych.39 N a  podstaw ie dostęp­
nych nam  źródeł m ożna w ykazać, że wielu, węgierskiego pochodzenia m agistrów
1 bakałarzy  należało do stałego grona wykładowców U niw ersy tetu . W ystarczy 
ty lk o  wspomnieć nazwisko E m eryka N ćm etpronaja, k tó ry  przez praw ie 20 la t 
w ykłada i objaśnia n a  U niw ersytecie E ty k ę  i Poetykę A rystotelesa, D e anim a, 
oraz g ram atykę D onata . J a n  N agoth, k tó ry  stopień  m agistra  uzyskał w roku 
1494, w latach  1496 — 1509 objaśniał A rystotelesa, Cicerona, D o n a ta , E uklidesa 
i H oracego. N azw iska m ożna było b y  mnożyć. Studenci węgierscy, a  wśród 
nich w yróżniający się wykładow cy utrzym yw ali bliskie stosunki ze sławnym i 
m istrzam i, bogatego w tedy  w nowe idee, U niw ersytetu , pod bezpośrednim  
wpływem U niw ersytetu  kształtow ali swój hum anistyczny św iatapogląd, 
W szystko to , co zdobyli w ty m  mieście, ośrodku m iędzynarodow ych dyspu t 
s tało  się d la  duchowego życia W ęgier niezmiernie pożyteczne. W szystkie kon­
ta k ty  z U niw ersytetem  K rakow skim  d a ły  przede w szystkim  nam  W ęgrom 
nieocenione korzyści. I  o ty m  należy i trzeb a  pam iętać a  zw łaszcza te raz , gdy 
cały  św iat naukow y obchodzi 600- se tn ą  rocznicę tego sław negoU niw ersytetu. 
U niw ersy tet K rakow ski w XV—X V I wieku otw orzył swe podw oje synom  wielu 
narodów , a  synowie owych narodów  wzięli też  cząstkę z jego świetności.

Doniosłość po lsko -w ęg iersk ich  kontak tów  umysłowych tego  okresu uw y­
puk la jeszcze i t a  okoliczność, że, bardziej w tedy  rozw inęta i s to jąca  n a  w yż­

39 H . B a r y c z ,  H is to ria  U n iv e rsy te tu  jag ie llońsk iego , s. 43.
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szym  poziomie, nau k a  i l i te ra tu ra  polska śpieszą nam  n a  pomoc właśnie wtedy, 
k iedy  to  węgierskie ogniska postępowego myślenia, w skutek spadających 
n a  kraj klęsk, wygasają. W  mozaice historii w ęg iersko-po lsk iego  bratestw a 
broni, duchowe bra terstw o  broni k u ltu ry  węgierskiej i U niw ersytetu  Jagielloń­
skiego jaśnieje wpraw dzie innym i barw am i, ale barw am i, k tó rych  piękno 
i bogactwo nie u stępu ją  w niczym  o wiele bardziej znanym  i wspom inanym  
barw om  stosunków  politycznych.

26



B á th o r i d a n s  l’h is to rio g rap h ie  p o lona ise  e t  hong ro ise

E. N i e d e r h a u s e r

Le prince de  Transylvanie, issu d ’une famille noble, m ais to u t de  m êm e 
insignifiant d u  po in t de vue de la  g rande politique européenne, dev ien t élu 
roi de Pologne en 1570 p a r la  noblesse polonaise. Le nouveau roi écrase la 
résistance de  G dańsk, il fa it la  guerre contre Iv a n  le Terrible, qui occupa la 
Livonie, e t  il repousse les Russes pour plus de cent ans des côtes de  la  m er 
B altique, il s ’efforce de renforcer le pouvoir royal dans la  république nobiliaire, 
il p répare une nouvelle guerre contre la Russie avec le b u t final de chasser les 
T urcs de l’Europe, m ais en pleine p répara tion  il m eu rt, si in a tten d u  que p en d an t 
longtem ps il y  a  des rum eurs q u ’il fu t empoisonné.

Ce son t les événem ents principaux, e t  nous nous proposons m ain tenan t 
de  m on trer quel jugem ent p o r ta it  la science historique m oderne polonaise 
e t  hongroise su r ce tte  personnalité, quels son t les tra its  positifs e t  négatifs 
q u ’elle y  voit. Or, dans les cadres donnés, nous ne  pouvons pas donner un 
aperçu  détaillé  de tous les trav a u x  s ’occupant de  B áthori, d ’apprécier la  valeur 
des sources publiées, de faire une critique détaillée des livres e t  des artic les 
q u a n t à  leur valeur scientifique. Nous ne nous proposons que de m ontrer les 
changem ents dans l ’in te rp ré ta tio n  générale de ce tte  personnalité. B ien sûr, 
q u an t à  l ’appréciation de  la  personnalité historique, il y  a  une différence to ta le  
en tre  la  science historique m arx iste e t l ’historiographie bourgeoise, différence 
que l ’on  ne p eu t jam ais négliger, m ais la critique de ces vues bourgeoises aussi 
dépassera it les lim ites de no tre  étude.

Or, voyons d ’abord la  form ation  des vues des h istoriens e t  des publicistes 
à  peu près dans l’ordre chronologique pour arriver à  la fin  à  quelques co n sta ta ­
tions générales.

F ils d ’un italien, J a n  A lbertrandy  s ’occupa de  B átho ri au to u rn a n t des 
Х Ѵ Ш е e t X IX e siècles, après la  chu te  de l ’É ta t  polonais, quand  l ’em pire de 
Napoléon réveilla l ’espérance d ’une résurrection  de cet É ta t .  Le livre d ’A lbert- 
ran d y , p lu tô t chronique que synthèse vo it en B áth o ry  l ’un  des plus grands 
rois polonais, qui su t un ir la  n a tio n  déchirée en deux (c’est à  d ire  l ’aris tocratie  
e t  la  noblesse), qui est av a n t to u t  soldat, e t  qui aim e la  justice. M êm e ceux 
qui a im en t à  m ontrer les vices des personnes couronnées n ’y  tro u v ero n t pas 
beaucoup à  lui reprocher.1

1 Panowanie H enryka W alezyusza i Stefana Batorego królów polskich. Z rękopismów
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Joach im  Lelewel, l ’un des idéologues du m ouvem ent national polonais 
dans la  prem ière m oitié du siècle passé, e t en m êm e tem ps le prem ier historien 
polonais d ’u n  fo rm at européen, lui aussi, il approuve les grands ta len ts  de 
B áthori, il souligne q u ’avec la  réform e judiciaire il s ’obligea la  noblesse, q u ’é tan t 
catholique, il é ta it  to lé ran t dans les affaires religieuses. M ais le po in t principal, 
c ’e s t l ’a t t i tu d e  du  roi envers la  dém ocratie nobiliaire qui, pour Lelewel, repré­
sen te au fond ce qui est progressif dans la  Pologne d u  X V Ie siècle. Sans doute, 
B áthori, qui ne voulait pas ê tre  u n  roi pein t (combien de  fois on c ite ra  encore 
ce tte  parole d u  roi !) s ’efforça de constituer une m onarchie au  lieu de la  républi­
que nobiliaire, c ’est à  dire un  pouvoir absolu. Selon Lelewel, on ne peu t pas 
savoir ce qui se sera it passé, s ’il p ouvait a tte in d re  son b u t.2 D ans son ouvrage, 
éc rit après la  chute de l ’insurrection  de 1830, Lelewel souligne encore plus 
les tra its  négatifs: quelques gestes de  B átho ri contribuèrent d éjà  à  la  chute 
fu tu re  de l ’É ta t ,  les re la tions étro ites avec Rom e, l ’appu i p rê té  aux jésuites, 
le p lan  de  d im inuer les d ro its  de  la  noblesse.3 É videm m ent, Lelewel, le dém ocra­
te , m et l ’accent su r le rôle de  B átho ri dans l ’évolution in térieure, il refuse 
ses tra i ts  catholiques e t féodaux. Les cam pagnes russes, il ne fa it  que les 
énum érer.

Mais en s ’approchan t de  la deuxièm e m oitié d u  siècle, ce son t précisém ent 
ces cam pagnes qui se tro u v en t au  prem ier plan. U n ouvrage, insignifiant d ’ail­
leurs, e s t trè s  in stru c tif de  ce p o in t de vue, le livre de J a n  Szlachtowski, qui 
s ’occupe su rto u t de  la  guerre e t  qui déclare q u ’en 1582 les russes signèrent 
le tra ité  d ’arm istice parce que B átho ri les m enaça d ’une nouvelle cam pagne.4

Après la chute de l ’insurrection de 1863, les classes dirigeantes polonaises 
s ’accom odèrent à  la  s ituation , renoncèrent de  la guerre de libération, mais 
en m êm e tem ps elles évoquèrent la  gloire du passé e t  cherchèrent les causes 
de la  chute. C’est en Galicie où  l’on pouvait faire cela relativem ent dans la manière 
la  plus libre, e t  l ’école de Cracovie le fa isa it.5 Le m aître  de  ce tte  école, Józef 
Szujski s ’occupe de B áthori su rto u t dans sa  g rande syn thèse  de l ’histoire de 
Pologne. A l’opposé de  Lelewel, il voit les causes de la  chu te  dans l ’évolution 
in térieure, dans l’oligarchie nobiliaire, c ’est pourquoi il m ontre  en B áthori 
le roi qui essayait d ’y  rem édier. Si B áthori av a it vécu plus longtem ps, il aurait 
pu  sauver la  Pologne, c ’est l ’opinion générale, e t  les événem ents historiques

Albertrandego podług w ydania Z. Onacewicza. Z dołączeniem pam iętników  historyi 
S tefana Batorego dotyczących. K raków , 1849, p . 293., 297—98., 301.

2 J o a c h im  L e l e w e l , Dzieje Polski potocznym  sposobem  opowiedziane. Dzieła. 
Tom  VII. W arszawa, 1961, p . 142. ,146 — 47.

3 J o a c h i m  L e l e w e l , Przypiski do dziejów polskich. Dzieła. Tom  ѴП. Warszawa, 
1961, 3 5 8 -5 9 . p.

4 J a n  S z l a c h t o w s k i , Dziesięć la t panow ania S tefana Batorego, króla polskiego 
i wielkiego księcia litewskiego. Lwów, 1850, p . 48.

3 S t a n i s ł a w  Ś r e n i o w s k i , O  szkołach historycznych w Polsce. K w artaln ik  H is­
toryczny 1949. vol. 57. p . 43 — 72.
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la  confirm ent. Le roi, élu p a r  la  noblesse, ne re sta  pas le m oyen de ce tte  noblesse, 
m ais il m it fin  à  la  lu tte  in térieure, il dressa au  lieu de c e tte  lu tte  la  guerre 
contre l ’em pire allem and e t  contre la  Russie, e t il obligea Moscou à  une paix 
hum iliante. E n  éc a rta n t les Zborowskie, il m it fin  au  désordre. L a  nouvelle 
guerre contre Moscou a u ra it eu succès, m ais il m ourut. C ’est pourquoi to u te  son 
oeuvre reste u n  fragm ent. Les contem porains ne su ren t p as  l ’apprécier, ce 
n ’est que la  postérité  qui vo it sa  véritable grandeur. L ’élection de B áthori 
sauva l ’indépendance de la  Pologne justem ent au m om ent quand les sénateurs 
se m iren t à  tra h ir  le pays. Szujski critique la  conception de  Lelewel: Lelewel 
n ’av a it pas raison de reprocher à  B áthori son «monarchisme». Si B áth o ry  
av a it une fau te , c ’é ta it  sa  m ort prématurée.® D ans u n  au tre  ouvrage, Szujski 
dém ontre que B á th o ri ne  p ouvait p as  rem édier au dualism e m onarcho-répu- 
blicain, créé p a r  ses prédécesseurs, e t  Szujski reg re tte  évidem m ent l ’im puis­
sance de B átho ri dans ce tte  question.7 Devenu de plus en p lus ca tholique et 
conservateur, dans son ouvrage t ra i ta n t  de la renaissance e t  de  la  réform ation 
en Pologne, Szujski déclare que B áthori é ta it  l ’hom m e envoyé p a r  la  Providence 
qui re fit l ’un ité  de  la Pologne dans les affaires religieuses e t  d o n t tous les gestes 
contribuèren t au  sa lu t public.8

A peu près au  m êm e tem ps élabora son opinion concernant B átho ri le 
rep résen tan t de l ’école de Varsovie,9 opposée à  l ’école de  Cracovie, Michal 
Bobrzyński. M ais dans la  question donnée, il n ’v  a  pas de g rande différence 
en tre  les deux  positions. B obrzyński aussi vo it clairem ent que B átho ri ne 
pou v ait pas s ’opposer de tou tes ses forces à  la  noblesse com m e les Jagellons 
plus tô t , parce que les «pacta conventa» lièren t ses m ains. E t  les hom m es se 
m ontrèren t encore pires que les institu tions. B áthori to u t de  m êm e vou lu t ê tre  
u n  roi véritab le , e t  dans ces efforts il s ’appuya  su r l ’élém ent re la tivem ent le 
plus fo rt e t  le p lus sain, su r la  noblesse. I l  exigea d ’elle de  su iv re  son exemple. 
B obrzyński souligne aussi l ’im portance de la guerre con tre  la  R ussie. Iv a n  IV 
ne fu t sauvé que p a r  l ’in terven tion  du Saint-Siège. B áthori so u ten a it les jésuites 
parce q u ’il v o y ait dans le catholicism e, renouvelé après le concile de  T rident, 
u n  appui p lus effectif d u  pouvoir royal. C’es t sous son règne que fleurissait 
la  renaissance polonaise. L ’ordre, donné à  la Livonie dém ontre que B áthori 
au ra it bien su com m ent réform er la  Pologne, m ais m alheureusem ent, ses plans 
ne s ’accom plirent pas.10

6 J ó z e f  SzujSKr, Dzieje Polski podług osta tn ich  badań. Tom  I II . Królowie wolno 
obrani. Część I. r . 1572 — 1668. Lwów, 1864, p . 49 — 50., 86., 89., 91.

7 J ó z e f  S z u j s k i , A rtyku ł o wypowiedzeniu posłuszeństwa. Opowiadania i roz- 
trąsan ia  h istoryczne (pisane w la tac h  1875 — 1880). W arszawa, 1882, p. 379.

8 J ó z e f  S z u j s k i , Odrodzenie i reform acya w Polsce. D zieła Józefa Szujskiego. 
W yd. zbiorowe. Serya П . Tom  V III. Opowiadania i roztrząsania. Tom  IV. K raków, 
1888, p . 1 0 9 -1 0 .

9 M a r i a n  H . S e r e j s k i , Miejsce pozytyw istycznej szkoły warszawskiej w histo ­
riografii polskiej X IX  stulecia. K w artaln ik  H istoryczny 1955. vol. 62. no 3. p. 66—98.

10 M i c h a ł  B o b r z y ń s k i , Dzieje Polski w zarysie. T . I I . W yd. 4 .  W arszawa, 1927, 
p . 105—7., 110—11., 113., 115 — 16., 122., 124.

29



Or, les grandes synthèses, écrites so it en Cracovie, so it en Varsovie voient 
en  B áth o ry  de la  m êm e façon le g rand  ro i qui voulait m ener son pays su r la 
voie de  l ’ordre in térieu r e t  de la  gloire extérieure. Comme à  ce tte  époque la 
p lu p art des Polonais se trouvaien t sous le règne de la  Russie, les relations de 
B átho ri avec ce pays se trouvaien t au  prem ier p lan  de leu r in térê t.

Mais à  ce tte  époque-là, les connaissances concernant le règne de  B áthori 
é ta ien t assez m aigres. W incenty Zakrzew ski, le prem ier qui se so it occupé 
de  l ’histoire de  la  réform ation en Pologne, dans sa  biographie de B áthori, 
esquissa p lu tô t les tâches de la  recherche que de  nouveaux ré su lta ts .11 A Varso­
vie, on fa isa it p lus pour l’éclaircissem ent de  l ’époque, on f i t  p a ra ître  les grands 
volum es des éditions de  sources d ’A dolf Paw iński. Son g rand  livre concernant 
les finances d ’É ta t  sous le règne de B áthori fu t  une révélation pour les contem ­
porains,12 il m o n tra  les véritables ré su lta ts  d u  roi. Paw iński n ’y  vo it q u ’une 
fau te : la  noblesse é ta it  exem pte de la  ta ille .13 Q uant à  G dańsk, il souligne que 
B áthori ne cherchait p as  la  gloire des rois — vainqueurs des villes, il voulait 
ê tre  le père e t  p a tro n  de la  ville, non seulem ent son m aître .14 D ans u n  au tre 
ouvrage, il approuve l ’in troduction  des principes de T rid en t en Pologne e t  en 
m êm e tem ps il souligne la tolérance de B áthori, son dégoût à  la  vue des querel­
les religieuses.15 D ans u n  article, m o n tran t B átho ri, le chasseur il énum ère 
ses qualités personnelles, la  conscience de la  dignité royale, sa  volonté de fer, 
l’esprit de  chevalier, la  ferm eté de héros, la  sim plicité de guerrier.16

Au d éb u t de no tre  siècle, les représen tan ts 'jeunes de  l ’école de Cracovie 
ana lysèren t les problèm es du règne de B átho ri dans l ’esp rit de Szujski e t  de 
Zakrzewski. Ludw ik B oratyński souligna l ’im portance a ttach ée  à  la  personne 
de B áthori p a r Venise, ce qui m et en re lief le rôle de B á th o ri dans la  politique 
européenne.17 F ranciszek Fuchs dém ontra que B áthori, occupé p a r  les soins 
de  guerre, négligeant d ’ailleurs les form alités, av a it soin de to u t, m ême de

11 W i n c e n t y  Z a k r z e w s k i , Stefan B atory. Przegląd h isto rii jego panow ania i 
program  dalszych nad  n ią  badań. K raków, 1887. V. encore L a j o s  S z á d e c z k y , Dr. 
Zakrzewski Vince m űveiről. (Des ouvrages d u  d r. W. Zakrzewski.) Századok 1887. vol.
21., p. 3 7 5 -7 8 .

12 K a z i m i e r z  T y m i e n i e c k i , Zarys dziejów historiografii polskiej. K raków , 1948, 
p . 76.

13 A d o l f  P a w i ń s k i , Skarbowość w Polsce i jej dzieje za S tefana Batorego. 
(Źródła dziejowe. Tom  ѴШ .) W arszawa, 1881, p . 438.; Pawiński, Adolf: Księgi podskar- 
bińskie z czasów S tefana Batorego 1576—1586. (Źródła dziejowe. Tom  IX .)  Warszawa, 
1881, X I, IV, 221, 314 p.

u  A d o l f  P a w i ń s k i , Stefan B atory pod Gdańskiem  w  1576 — 7 r. L isty , uniwer­
sały, instrukcye. (Źródła dziejowe. Tom  IH .) W arszawa, 1877, p . L X X I.

15 A d o l f  P a w i ń s k i , Początki panow ania w Polsce S tefana Batorego 1575—1577 
r. L isty , uniw ersały, instrukcye. (Źródła dziejowe. Tom  IV.) W arszawa, 1877, p. X X X V — 
X X X V I.

18 A d o l f  P a w i ń s k i , A kta  M etryki koronnej co ważniejsze z  czasów Stefana 
Batorego. 1576 — 1586. (Źródła dziejowe. Tom  X I.) W arszawa, 1882, p . 6.

17 L u d w i k  B o r a t y ń s k i , Sprawa am basady weneckiej w Polsce za  S tefana Batorego. 
S tudya h istoryczne w ydane ku  czci prof. W incentego Zakrzewskiego. K raków , 1908, 
p . 29 — 30.
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l’ordre de la cour royale.18 E n soulignant l ’im portance de l ’assemblée de Jęd" 
rzejów, W itold Kamieniecki p rit parti pour l ’im portance du règne deB áthori.1

Alors, les historiens bourgeois de la  Pologne, p artagée en tro is , parla ien t 
ju sq u ’ à  la  prem ière guerre m ondiale de B áth o ri p resq u ’ avec le to n  d u  respect 
inconditionné, comme d u  rep résen tan t de  la  g randeur polonaise, ce q u ’ils 
en ten d a ien t pour sa politique in térieure, en  fa isan t allusions à  ses guerres 
contre la  Russie.

Mais, tan d is  que ju sq u ’à  ce m om ent-là ce tte  russophobie ne  d ev in t pas 
encore régnan te  (la bourgeoisie polonaise, v iv an t dans le R oyaum e de Pologne, 
é ta it  d ’ailleurs satisfaite  d ’ap p arten ir à  la  R ussie sous plusieurs po in ts de  vue), 
pen d an t la  guerre se produisit une situ a tio n  to u t à  fa it  d ifférente. T ou te  
la  Pologne occupée p a r  les puissances centrales, l ’apparence que celles-ci 
songent à  reconstituer l ’indépendance polonaise causa un changem ent dans 
l ’évaluation  du passé aussi. A yan t reconnu quelques déficiences de la  consti­
tu tio n  polonaise, Oswald B alzer souligne quand m êm e q u ’il ne fa u t pas repro­
cher à  ce tte  constitu tion  tous les m aux, à  l ’opposé de l ’anarchie nobiliaire 
l ’absolutism e, considéré jusque-là  com m e une période m anquée de  l ’évolution, 
signifie une anarchie d ’en  h au t. L a  prépondérence de la  noblesse, les villes 
passées au  second plan, l ’in stitu tio n  du servage — ce sont tous des phénom ènes, 
com m uns à  beaucoup d ’au tres pays de l ’Europe. L a  cause de la  chu te , c ’é ta ien t 
les puissances voisines.20 E t  que le rôle principal ap p a rtien t à  la  Russie, K azi­
m ierz Niedzielski essaya de le m ontrer ju stem en t su r l’exem ple de  B áthori. 
D ans l ’in troduction  de  son livre populaire, il affirm e de chercher la  vérité  
h istorique. I l  ne veu t pas ê tre  nationaliste. I l  avoue q u ’en 1582 tous les deux 
pays fu ren t intéressés dans la  paix, les Polonais n ’au raien t p as  p u  continuer 
la  guerre. Mais il se dresse de  to u t  son coeur contre les Russes. (D ’ailleurs, 
il n ’est pas enchanté de la  p artic ip a tio n  des troupes hongroises à  la  guerre.)21

Après la  form ation de la  Pologne indépendante, la  russophobie e t  en même 
tem ps l ’exa lta tion  de B átho ri se tro u v a ien t encore m ieux au  prem ier plan. 
P arce  q u ’à  ce tem ps-là, la  russophobie ne  signifiait p lus seulem ent une position, 
prise contre l ’occupateur de  jad is, pour l ’idée de l ’indépendance nationale, 
m ais en  prem ier lieu une position prise contre le pays du socialism e, la  défense 
de  la  dom ination de la bourgeoisie e t  des grands proprié ta ires fonciers, une 
idéologie, do n t on p ouvait se servir, non sans succès, pour influencer ainsi les 
masses exploitées, en évoquan t la  parole de l ’indépendance n a tio n ale  e t  la

18 F r a n c i s z e k  F u c h s , U strój dworu królewskiego za S tefana Batorego. S tudya 
h is to ry c z n e ...  p. 171 — 72.

19 W i t o l d  K a m i e n i e c k i , Zjazd Jędrzejow ski w 1576 r. S tudya h is to ry c z n e ...  
p . 1 7 5 -2 0 1 .

20 O s w a l d  B a l z e r , A u s  Problem en der Verfassungsgeschichte Polens. K rakau , 
1916, p . 23—24., 37 — 61., 76.

21 K a z i m i e r z  N i e d z i e l s k i , B atory i ca r Iw an  w zapasach o In fla n ty  (1579—1581). 
K a rta  z dziejów ojczystych. W arszawa (1916), p . 6., 46 — 47., 113 —14.
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tâch e  éternelle de  la  Pologne dans la  défense de la  civilisation contre le barba­
rism e oriental.22

Le prem ier des ouvrages, écrits dans ce tte  période, c ’est la biographie 
de B áthori p a r A rtu r Śliwiński. Fondé su r des sources publiées e t  des mono­
graphies, ce livre de  vulgarisation , t ra i ta n t  m êm e de l ’ac tiv ité  de  B áthori 
en  Transylvanie, dém ontre q u ’à  ce tte  époque la Pologne av a it deux ennemis 
principaux, l ’em pire allem and e t  la Russie. Des deux , le danger russe 
é ta it  plus grave. L ’au teu r esquisse u n  tab leau  bien noir d ’Iv a n  le Terrible. Selon 
lui, B áth o ri e t Iv a n  ne représen ta ien t pas seulem ent deux  idées opposées, 
m ais deux peuples, ennem is m ortels. B áth o ri é ta it  le prem ier roi polonais, qui 
voulait à  jam ais élim iner ce tte  m enace constante. E n  1582, la  Pologne réussit 
à  repousser la  R ussie de  la  m er B altique. A ce m om ent-là, elle n ’a u ra it pas 
pu  a tte in d re  plus. L ’ac tiv ité  de  B áthori dans les affaires in térieures ne reçoit 
pas u n  accent égal à  celui, reçu  p a r  l ’historiographie ancienne, quoique Śliwiń­
ski apprécie ses réform es m ilitaires, financières e t  jurid iques. Mais dans son 
action  contre les Zborowskie l ’au teu r ne vo it plus une te n ta tiv e  d ’écraser 
l ’anarchie nobiliaire, m ais u n  pas erronné, ré su lta t de  la  colère personnelle 
du  roi e t de Zam oyski, qui a lté ra  les relations du roi avec la  noblesse. Celle-ci 
p o u rtan t accepta le p lan  de la  nouvelle guerre contre Moscou. Le b u t  final de 
B áth o ri: après avoir acquis les forces de la  Russie, les em ployer dans la  guerre 
contre les Turcs. Ainsi, il pou v ait désigner u n  b u t, com m un aux deux pays, 
à  la  Pologne e t  à  la  H ongrie, qui p ouvait les unier. Le p e tit  successeur d u  grand 
roi, le suédois Sigismond П І n ’é ta it pas capable de faire quelque chose de 
sem blable.23

Pendant les deux guerres mondiales, les classes dirigeantes polonaises 
ne craignaient seulement la Russie, mais aussi l ’Allemagne, quoique moins, 
parce que cette haine n ’é ta it pas approfondie par les antagonismes de classe. 
L a haine contre l ’Allemagne apparait par exemple dans l ’ouvrage de Jan 
Natanson—Léski, qui n ’approuve plus sans conditions les campagnes de Báthori 
contre la Russie, mais qui voit la tâche principale du roi dans la conquête 
du pouvoir sur la mer Baltique.24 Dans un ouvrage purem ent d ’in térêt local 
d ’ailleurs, Tadeusz Jankowski voit cette tâche dans la guerre contre les Turcs, 
les campagnes de Russie n ’étaient que des questions de second ordre, des pas 
nécessaires pour s ’assurer de cette p a rt .25

L ’historiographie polonaise plus ancienne ne  voyait dans l ’antagonism e 
polono—russe q u ’une question politique. C ’est K azim ierz Tyszkowski, qui dans 
son in tervention  au Congrès in terna tional des h istoriens en  1933 dém ontra

22 V. p a r  ex. M arsz szlakiem Batorego. 30—V I—1-ѴП 1928 г. Wilno, 1928, 48 p.
23 A r t u r  Ś l i w i ń s k i , S tefan  B atory. W arszawa, 1922, p . 54—5., 63., 108—21.,

127., 204., 209., 2 1 3 -1 8 .,  233., 235., 253., 2 6 4 -6 5 .
24 J a n  N a t a n s o n - L e s k i , E poka S tefana Batorego w dziejach granicy wschodniej 

Rzeczypospolitej. Warszawa, 1930, p . 157—58.
“ T a d e u s z  J a n k o w s k i , Śmierć S tefana Batorego w Grodnie. Grodno, 1930, p. 12.
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q u ’en d éfendan t ses territo ires, la  Pologne s ’efforçait de repousser u n  rival 
économ ique dangereux de la région baltique. Sous le règne d ’u n  roi si g rand  
q u ’é ta it  B átho ri, on réussit de l ’accom plir. É lu  roi de Pologne, B áthori aussitô t 
reconnu t ses problèm es, c ’est pourquoi il fa isa it la guerre contre la  Russie 
su r les voies re lian t la R ussie à  la région baltique. L a  Russie, p lus faible dans 
l ’organisation  e t  dans la  technique, succom ba enfin à  la  Pologne, l ’arm istice 
de 1582 ne f i t  que reconnaître ce fait. Sigismond Ш  faillit d ’accom plir les plans 
de B átho ri, m ais les lu ttes de la Pologne avec la Suède épuisèren t tous les deux 
pays, e t  la  P russie e t  la Russie occupèrent leur place.26

Tyszkow ski est d ’ailleurs l ’au teu r d ’un au tre  ouvrage de  vulgarisation 
su r B áthori. Ici, il m et en relief la  coopération du  roi e t  de  la  noblesse polonaise 
contre la  Russie. Mais ce tte  cam pagne ne signifia pąs le b u t dernier, B áthori 
le v o y ait dans la  libération de  la  H ongrie des Turcs e t  des H absbourg . Son in ­
fluence se fa isa it sen tir dans tous les dom aines de la  vie publique, de la  religion, 
de  la  civilisation. Son règne é ta it  le prolongem ent digne de  l ’âge d ’or des 
Jagellons. I l  n ’o b tin t pas de  succès avec ses réform es in térieures, m ais la société 
polonaise en  é ta it  la  cause.27

Ainsi, après 1918 dans l ’évaluation  de B áth o ri on d ém o n tra  sa  p artie  
prise non seulem ent contre la  Russie, mais aussi contre les H absbourg, c ’est 
à  dire contre l ’Allemagne. E t  on t ie n t com pte de ses origines hongroises aussi. 
I l  est b ien facile de le voir dans l ’in tervention  de  W acław Sobieski à  l ’Académie 
polonaise des Sciences en 1933, à  l ’occasion d u  400e anniversaire  de  la  naissance 
de  B áthori. Sobieski explique l ’ac tiv ité  de B áth o ri p a r  les tra its  parallèles 
de la  situ a tio n  en Pologne e t  en Transylvanie, mais en m êm e tem ps il dém ontre 
que B átho ri ne com prenait pas la  question allem ande en  Pologne, parce q u ’en 
Transylvanie, les Saxons jouaien t u n  rôle to u t à  fa it d ifféren t de celui des villes 
allem andes en Pologne. P our acquérir G dansk, il céda la  P russie aux  H ohen­
zollern, e t  ainsi, il créa u n  nouveau danger m ortel. I l  e s t v ra i q u ’au d ébu t, il 
essayait d ’isoler G dansk, de  d iriger le commerce ex térieu r de  la  Pologne vers 
d ’au tres ports, comme le fa it le gouvernem ent polonais après 1918, m ais il est 
à  reg re tte r que plus ta rd , il abandonna ce tte  politique. Sobieski souligne la 
p a rtie  prise de B áthori contre les H absbourg. I l  ne réussit p as  de  libérer la 
H ongrie, m ais il créa l ’arm ée avec l ’aide de laquelle, un  siècle p lus ta rd , le roi 
Je a n  Sobieski se to u rn a  contre les Turcs e t  ren d it ainsi possible la libération  
de la  H ongrie du  joug tu rc .28

L ’historien  rep résen ta tif de la  Pologne d ’en tre  deux  guerres, Oskar 
H alecki, dans sa  synthèse m et au prem ier p lan  le chancelier de  B áthori, J a n

2* K a z i m i e r z  T y s z k o w s k i ,  L a Pologne e t la  Moscovie dans l a  lu tte  pour l a  Bal­
tique au  XVIe e t X V IIe siècles. Varsovie, 1933, p. 3., 7—8., 13. (Tirage à  p a r t de «La 
Pologne au  V IIe Congrès In ternational des Sciences Historiques».)

27 K a z i m i e r z  T y s z k o w s k i ,  Stefan B atory. Lwów, 1933, p . 19., 92., 99—100., 102.
2H W a c ł a w  S o b i e s k i ,  S y n  z i e m i  s i e d m i o g r o d z k i e j .  K r a k ó w ,  1 9 3 3 ,  p .  5 — 7 . ,  1 4 — 1 5 .,  

2 1 - 2 .

3 Slavic» IV. 33



Zam oyski. Mais quand même, il appelle B áthori un  des p lus glorieux rois, 
e t  il vo it ses triom phes dans la  victoire, em portée su r G dańsk, dans les succès 
de  sa  guerre contre la  Russie, dans l ’ordre é tab li en Livonie. I l  souligne sa partie 
prise contre les H absbourg, sa to lérance en affaires religieuses, e t  il voit son 
b u t  dernier dans une grande coalition contre la Turquie. M ais l ’affaire des 
Zborowskie tro u b la  sa collaboration avec la  noblesse, e t  ainsi, après sa m ort, 
m algré les succès b rillan ts, le pays re sta  déchiré p a r des antagonism es intérieurs.29

L a  position  violem m ent an tisoviétique e t  m odérém ent antiallem ande 
(et qui n ’hésita it guère de  collaborer avec l ’Allem agne contre l’U nion Soviéti­
que) facilita it en tre  les deux guerres le rapprochem ent de la  Pologne de P iłsud­
ski e t  de  la  H ongrie de H orthy . Le nom  de B áthori d ev in t le sym bole de ce 
rapprochem ent. M entionnons l ’ouvrage, publié p a r les deux  Académ ies, tra i­
ta n t  des questions de l ’ac tiv ité  de B áthori,30 (et qui contien t aussi une biblio­
graphie détaillée), e t  le volum e «La Pologne e t  la  Hongrie»,31 paru  en langues 
polonaise e t  hongroise, égalem ent écrit p a r des h istoriens e t  publicistes polonais 
e t  hongrois, avec moins d ’exigence scientifique, m ais plus pointé contre les 
«ennemis communs». P arm i les au teu rs polonais du  prem ier volum e, E duard  
K un tze  vo it les grands m érites de B átho ri dans la  défense de l ’indépendance 
polonaise envers Rom e, e t il souligne que le Saint-Siège approuva les plans 
de  B átho ri contre Moscou.32 A l ’opposé de la  position polonaise ancienne, 
K azim ierz Lepszy dém ontre que B áthori ne l ’em p o rta  p as  to ta lem en t sur 
G dańsk, le tra c ta tu s  portorii de 1585 é ta it  un  com prom is: sous l ’influence de 
ses conseilleurs, occupé p a r  les affaires russes, B átho ri n ’ag it pas de toutes 
ses forces.33 J a n  N atanson—Leski souligne ses succès contre la Russie.34 Józef 
Siemieński dém ontre que B áthori essayait tou jours d ’ag ir en bonne entente 
avec le Sejm .35 E n  analysan t la  réform e judiciaire, S tanisław  K u trzeb a  souligne 
que B áth o ri réussit à  créer une in stitu tion  qui d ev a it surv ivre ju sq u ’aux 
p artages de  la Pologne. Les déficiences de ce tte  in stitu tion  ne provenaient 
pas de son organisation, mais des fau tes générales de l’évolution.36 J a n  Rutkow-

î9 O s c a r  H a l e c k i ,  L a Pologne de 903 à  1914. Essai de synthèse historique. Paris 
1933, p . 169 — 173. (V. encore A histo ry  o f  Poland. London, éd. rem an. 1955.)

30 E tienne Báthory, roi de Pologne, prince de Transylvanie. Cracovie, 1935, IV, 2, 
591 p. Avec une bibliographie hongroise de Báthori, établie p a r  Im re Lukinich (p. 513 — 
24.), e t  une bibliographie polonaise p a r  Kazim ierz Lepszy (p. 525 — 63).

31 Polska i Węgry. Stosunki po lsko-w ęg iersk ie  w  historyi, ku ltu rze  i gospodarstwie. 
Red. K arol H uszár. B udapest—W arszawa, 1936, 399 p.

32 E d o u a r d  K u n t z e ,  Les rappo rts  de la  Pologne avec le Saint-Siège à  l’époque 
d ’E tie rn e  B áthory. Etienne B á th o ry .. .  p. 210.

33 C a s i m i r  L e p s z y ,  Gdańsk e t la  Po logre à  l’époque de B áthory. E tienne Báthory... 
p . 239 — 40.

34 J e a n  N a t a n s o n - L a s k i ,  L a  frontière orientale de la  R épublique Polonaise à  
l ’époque d ’Etienr.e Báthory. E tienne B á th o r y .. .  p . 260.

35 J o s e p h  S i e m i e ń s k i ,  L a politique parlem entaire en P o logre  du  roi Etienne 
B atorv . E tienne B á th o ry .. .  p. 263 — 91. V. encore Siemieński, Józef: K róla Stefana 
p o lityka sejmowa. Przegląd H istoryczny 1937 — 1938. Tom 34. no 1. p . 31 — 53.

36 S t a n i s l a s  K u t r z e b a ,  L a Réform e Judiciaire en Pologne à  l ’époque d ’Etienne 
B atory. E tienne B á th o ry .. .  p . 292 — 304.
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ski vo it dans la  po litique économ ique de B áthori le prolongem ent de la  politique 
des Jagellons, il fa it  ressortir l ’augm entation des revenus royaux  e t  certaines 
mesures pou r la  pro tection  de  l ’industrie. I l  sava it bien em ployer les revenus, 
c ’est pourquoi on l ’appela it avare  en com paraison avec le dernier Jagellón .37 
Tadeusz Glem m a m et en  relief ses dispositions favorables à  l ’Église, m ais con­
form ém ent à  l’opinion des contem porains de B áthori, il lui reproche de n ’avoir 
pas fa it to u t possible dans cet égard .38 E n  ana lysan t les événem ents des guerres 
de B átho ri, O tto  Laskowski arrive  à  consta te r q u ’Iv a n  le Terrible deva it 
succomber à  la  volonté supérieure de B átho ri.39

D ans l ’au tre  volum e, Jan u sz  Pajew ski encadre l ’ac tiv ité  de B áthori dans 
l ’ensemble des re la tions polono-transylvaines e t  il souligne que les princes 
de  Transylvanie s ’efforçaient d ’ob ten ir la  couronne de Pologne non poussés 
p a r des am bitions personnelles, m ais avec le b u t de m ettre  fin  au  dém em brem ent 
de la  H ongrie. B á th o ri vou lait u n ir les couronnes polonaise e t  hongroise, le 
prem ier p as  a u ra it é té  la  v icto ire su r Moscou, le second la  libération de la 
H ongrie des T urcs, e t le troisièm e la  libération de la  H ongrie des H absbourg, 
l ’élim ination de l ’influence allem ande. L a  tragédie des deux  pays consiste en 
ce que B áthori ne  rég n ait que p en d an t d ix  ans, e t  ainsi il ne  p ouvait pas réaliser 
ses plans.40 M arjan  Zdziechowski é tab lit u n  parallèle com plet en tre  les guerres 
de B átho ri e t  la  position antisoviétique d u  X X e siècle: B á th o ri voyait claire­
m en t le g rand  danger m enaçan t la  chrétien té e t  la  civilisation de la  p a r t 
de Moscou. M êm e la  guerre contre les Turcs, il deva it la  com m encer ici, pour 
ra tta ch e r la  R ussie à  la  ch rétien té  occidentale. Comme si B á th o ri av a it deviné 
q u ’ u n  jo u r la  parole «loin de d ieu !» so rtira  de Moscou.41 (Il fa u t constate r que 
l ’historiographie bourgeoise polonaise se g ard a it en  général de telles vu lgarisa­
tions e t  ne p osa it ces questions que p a r une voie indirecte.)

C ette ac tua lisa tion  indirecte se m anifeste dans une syn thèse  im p o rtan te  
de l ’époque. W ładysław  K onopczyński vo it le b u t dern ier de  B átho ri dans la 
partic ipation  de la  Pologne dans une g rande coalition contre la  Turquie. Mais 
les affaires polonaises l ’em pêchèrent de  réaliser ce b u t. L ’action  la  p lus glorieuse 
de  son règne, c ’é ta it  la guerre contre la  R ussie à  laquelle il subordonna to u t, 
c ’est pourquoi il re s ta it en bonnes re la tions avec la  P o rte  Sublim e. Ses succès 
s ’expliquent p a r  le fa it que p a r to u t, on le salua com m e le libéra teu r après 
le règne cruel d ’Iv a n  IV. L ’accord avec G dańsk de  1585 é ta it  fa ta l pour la

37 J e a n  R u t k o w s k i ,  Les questions économiques e t  financières sous le règne 
d ’E tienne B áthory. E tienne B áthory, p. 306., 308., 320., 333.

38 T h a d d é e  G l e m m a ,  Le catholicism e en Pologne à  l’époque d ’E tienne B atory. 
E tienne B á th o r y .. .  p . 344 — 45., 373.

39 O t t o  L a s k o w s k i ,  Les cam pagnes de B atory contre la  Moscovie. E tienne 
B á th o ry .. .  p. 403.

90 J a n u s z  P a j e w s k i ,  Stosunki polsko-węgierskie w XV I wieku. Polska i W ę g ry .. . 
p. 4 8 - 9 .

41 M a b j a n  Z d z i e c h o w s k i ,  Polska i W ęgry w obronie k u ltu ry  Zachodu. Polska 
i W ę g ry .. .  p. 27.
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Pologne, m ais on ne le p eu t com prendre que dans l’ensemble de  la  politique 
étrangère , où la  lu tte  contre les Allemands ne  jo u a it q u ’ u n  rôle secondaire. 
Il a  des m érites dans les finances d ’É ta t ,  m ais il y  a  bien peu  de réform es intérieu­
res durables. D ans les in térê ts  des villes e t  des paysans, il ne fa isa it presque 
rien. Au X IX e siècle, au tou r de B átho ri se produisirent des légendes, telle 
p a r  exemple que c’es t lui qui p rit les cosaques dans le service de  l ’É ta t ,  ou bien 
q u ’il lu tta it  contre l ’anarchie du  Sejm. E n  réalité , il ne pou v ait collaborer 
avec le Sejm que dans l ’in té rê t de la  guerre.42 P en d an t la  deuxièm e guerre mon­
diale, K onopczyński écriv it un  livre su r la  question baltique e t  il y  constate 
que, si B áthori av a it com pris mieux le commerce in terna tional, il a u ra it réduit 
G dańsk à  merci, en collaboration avec l ’A ngleterre.43

Les grands changem ents ap rè s ' la  libération de  la  Pologne am enèrent 
au  renouvellem ent de la science historique polonaise aussi. Ce sont les synthèses 
de ce tte  science qui dém ontren t la nouvelle appréciation . D ans un sommaire 
succinct, Ż anna K orm anow a rev ien t dans quelque m esure à  la  conception 
de Lelewel, à  l ’appréciation  positive de la  dém ocratie nobiliaire d u  XVIe 
siècle. E lle ne s ’occupe de B áthori que dans les re la tions étrangères e t  le repré­
sen te comme celui qui su p p o rta it les plans de conquêtes de la  noblesse.44

D ans le deuxièm e volum e de l ’histoire de l ’É ta t  e t  du  d ro it polonais les 
au teu rs consta ten t le renforcem ent des m agnats sous le règne de B áthori, 
c ’e s t la  cause des conquêtes territo riales à  l ’E s t, c ’e s t pourquoi en m êm e tem ps 
le gouvernem ent négligeait les in térê ts  polonais à  l ’Ouest, comme le dém ontre 
le cas de G dańsk en  1585. D epuis ce tem ps-là, ces conquêtes res ten t au prem ier 
p lan  de  l ’ac tiv ité  de l ’É ta t  polonais. E n  face des m agnats, B átho ri devait 
se serv ir de  l ’appui de  la  noblesse, c ’est pourquoi il fa isa it des concessions à  elle. 
Les articu li H enriciani, qui réduisaient à  rien le pouvoir cen tral, dev in ren t loi 
depuis le sacre de  B áthori.45

L a  prem ière syn thèse  m arxiste de l’histoire de Pologne tra ite  de B áthori 
d ’une m anière p lus nuancée. Son élection ren d it im possible la  victoire des 
forces de la  contre-réform ation en Pologne. Mais en m êm e tem p s les élections 
après 1572 affaib liren t le pouvoir cen tra l e t  la  souveraineté de l ’É ta t .  Avec 
le com prom is de  Gdańsk, B áthori renonça aux  in té rê ts  polonais p a r  amour 
de  ses plans fan tastiques d ’une libération de  la  H ongrie p a r  la  voie d ’une guerre 
con tre  la  Russie. E n  Pologne, il s ’effo rça it de renforcer le pouvoir royal, mais

42 W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i ,  Dzieje Polski now ożytnej. T . 1. 1506—1648. 
W arszawa, 1936, p. 146., 153., 1 6 0 -6 4 .

43 W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i ,  K w estia B ałtycka do X X  w. G dańsk-Bydgoszcz— 
Szczecin, 1947, p . 93.

44 Ź a n n a  K o r m a n o w a ,  H istoria Polski. Rozdział IV. Polska w  okresie dem okracji 
szlacheckiej. (Szkoła p a rty jn a  przy КС  P ZP R . K ated ra  h isto rii Polski.) Warszawa, 
1949, p . 9., 39., 44.

43 Z d z i s ł a w  K a c z m a r c z y k — B o g u s ł a w  L e ś n o d o r s k i ,  H isto ria  państw a i  prawa 
Polski od połowy XV w. do r. 1795. pod redakcją  J .  Bardacha. W arszawa, 1957, p . 20.,
125., 130.
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il te n a it  tou jours com pte des in té rê ts  hongrois. I l  sav a it bien élire ses collabo­
ra teu rs . M ais ni lui, ni Zam oyski, ils ne savaien t pas s ’appuyer su r la  noblesse 
m oyenne, ils naviguaien t en tre  elle e t  les m agnats, p a r  conséquence ils avaien t 
des conflits avec l ’un  ou avec l ’au tre . L a  réform e judiciaire n ’é ta it  p as  u n  grand 
succès, comme l ’affirm ait l ’historiographie ancienne, m ais une concession 
à  la  noblesse. E n  dernier com pte, B áthori renonça  au renforcem ent du  pouvoir 
royal avec l ’appui de la  noblesse m oyenne e t  des villes. E n  1582 il d u t conclure 
l ’arm istice, parce q u ’il n ’au ra it pas pu  continuer la  guerre. C’est pourquoi 
il accep ta la  m édiation du  pape. L ’arm istice renforça la  situ a tio n  de  la  Pologne 
com m e grande puissance e t  ses frontières de l ’E s t, m ais en  peu  de tem ps il 
conduisit à  un  conflit avec la  Suède. I l  est v ra i que B áthori se p rép ara  à  une 
guerre contre la  Turquie, pour libérer la  H ongrie, m ais l’absence de l ’Espagne 
ren d it impossible une coalition européenne. C ’est pourquoi B á th o ri se tourne 
de  nouveau contre la  Russie pour em ployer ses forces dans la  guerre  tu rque. 
M ais c ’é ta it  un  p lan  irréel.46

T andisque l ’historiographie polonaise s ’occupait du  rôle de B á th o ri en 
Pologne e t ne  s ’é tenda it guère de son ac tiv ité  en Transylvanie, c ’e s t ce tte  
ac tiv ité  do n t se soucie p rincipalem ent l’historiographie hongroise, se co n ten tan t 
de  quelques m ots concernant B áth o ri comme roi de Pologne. László Szalay, 
disciple de l ’historiographie anglaise e t  p a rtisan  des réform es dans la  prem ière 
m oitié d u  X IX P siècle, raconte les événem ents principaux du règne de B áthori 
en T ransylvanie en soulignant que l ’appu i p rê té  aux  jésuites av a it des consé­
quences fa tales.47 M ihály H o rv á th , inspiré p a r l ’historiographie libérale fran ­
çaise (et m inistre de l ’instruction  publique p en d an t la  révolution de  1848/49), 
m et l ’accent su r le fa it que B áthori comme prince de T ransylvanie p rê ta  le 
serm ent de vassalité à  M axim ilien, roi de  H ongrie, m ais en m êm e tem ps il 
vou lait conserver de bonnes re la tions avec la  P o rte  Sublim e. I l  occupa le 
trô n e  Pologne à  la  recom m andation d u  su ltan . H o rv á th  souligne encore la 
to lérance de B átho ri en m atières religieuses.48

Dans la première synthèse moderne de l ’histoire de Transylvanie, László 
Kővári reconnaît que c’est Báthori qui rendit la Transylvanie indépendante 
(sous la suzeraineté de la Turquie), il l ’appelle l ’un des plus grands princes 
du pays, qui, en Transylvanie, é ta it un chef de guerre couronné de succès, 
e t il l ’é ta it encore davantage en Pologne. Mais Kővári voit en lui un catholique 
fanatique e t un prince, tendant vers l’absolutisme qui anéantit les anciennes

46 H istoria Polski. Tom I  do roku 1764. Część I I  od połowy XV w. pod redakcją 
H enryka Łowmiańskiego. W arszawa, 1968, p . 261., 496. 498—99., 501—502.

47 L á s z l ó  S z a l a y ,  M agyarország tö rténete . (H istoire de H ongrie.) 2e éd. T . 4. 
Pest, 1865, p . 3 8 4 -4 0 5 .

48 M i h á l y  H o r v á t h ,  M agyarország történelm e. (H istoire de H ongrie.) 2e éd. 
rem an. T . 4. Pest, 1871, p. 345., 357—58., 398. V. encore E r v i n  P a m l é n y i ,  H orváth  
Mihály. B udapest, 1954, 100 p.
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familles de la Transylvanie, qui créa une nouvelle aristocratie, qui introduisit 
la  censure e t soutenait les jésuites en Transylvanie même quand il é ta it roi. 
C’est pourquoi Kővári parle de sa grandeur qu’il fau t admirer, mais qu’il 
est impossible d ’aim er.49

Un autre représentant de l ’historiographie libérale, Sándor Szilágyi le voit 
comme le créateur de l ’indépendance de la Transylvanie, qui voulait en même 
tem ps restituer l ’indépendance de la Hongrie, c’est pourquoi il essayait d ’entre­
ten ir de bonnes relations avec la papauté. Sa m ort fu t une perte grave pour 
la  Transylvanie, parce que même après son départ pour la  Pologne, par son 
autorité, il savait à  m aîtriser les querelles des partis en Transylvanie.50

A la fin du siècle passé, dans un ouvrage de dix volumes consacré à l ’his­
toire de Hongrie, à  l ’occasion du millénaire du pays, le volume s’occupant de 
cette période fut écrit par Ignác Acsády, représentant de la tendance bourgeois- 
démocratique qui, d ’ailleurs, s’intéressait beaucoup aux questions de l ’évolution 
économique e t sociale, mais dans cet ouvrage, il resta it dans les cadres de 
l ’histoire politique. Il voit en Báthori le prince sage, connaissant les hommes 
e t les conditions qui, en Transylvanie, renfermit son trône avec ta c t e t prudence. 
E n Pologne, il fu t élu par les masses, qui sentaient que l ’élection du candidat 
des Habsbourg condamnerait la Pologne au sort de la Hongrie. Dans la princi­
pauté, il rétablit l ’autorité du prince, il reconstitua l ’ordre, il appela des savants 
à  la cour. Resté en Transylvanie, il aurait pu devenir un second Hunyadi. 
Mais parvenu en Pologne, il ne se laissait diriger que par des intérêts purement 
polonais. C’est pourquoi il d u t renoncer à  ses plans de Hongrie, qui n ’auraient 
pas obtenu l ’appui de la noblesse polonaise.51

Dans sa grande synthèse d ’histoire générale, Henrik Marczali, représentant 
d ’un libéralisme modéré, déclare que Báthori é ta it le prem ier prince véritable 
de la Transylvanie. On ne l ’aim ait nulle p art, mais to u t le monde le respectait. 
Il est la personnification du conservatisme hongrois. L a noblesse polonaise 
f it  bien de l ’élire, parce qu ’il é tait, par son caractère personnel, au dessus de 
tous ses contemporains. Il savait exalter à la hauteur de la grandeur ce pays, 
où la constitution rendait à peu près impossible l ’exercice du pouvoir. Il 
repoussa Ivan  le Terrible, et dans cette guerre, les soldats hongrois lui rendirent 
de grands services. Mais son importance consiste dans le renforcement de la 
contre-réformation en Europe Centrale. L ’intervention du Saint-Siège renversa

43 L á s z l ó  K ő v á r i , Erdély  tö rténete . (Histoire de Transylvanie.) T . 4 .  Pest, 1 8 6 3 , 
p .  7 . ,  3 1 .

50 S á n d o r  S z i l á g y i ,  Erdélyország tö rténete  tek in te tte l művelődésére. (Histoire 
de Transylvanie, à  l’égard de sa  civilisation.) T . 1er. Pest, 1866, p . 406., 414., 420.

51 I g n á c  A c s á d y ,  M agyarország három  részre oszlásának tö rténete . 1526—1608. 
(A m agyar nem zet tö rténete  V .)  (H istoire de la  division de la  Hongrie en tro is  parties. 
1626— 1608. T. 5. H istoire de la  n a tio n  hongroise.) B udapest, 1897, p . 417—418., 420—
422., 464. V . encore P é t e r  G u n s t ,  Acsády Ignác tö rténetírása . (L’oeuvre historique de 
Ignác Acsády.) Budapest, 1961, 314 p.
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ses grands plans. C’est une figure tragique qui consacrait ses grands talents 
à  une cause perdue.52

A  peu près au m êm e tem ps, V ik tor J a n á k  voit dans les événem ents de 
1572—1576 l ’avance de la  noblesse au  détrim en t du  roi, la  cause de  la  chute 
de  la  Pologne, e t  en B átho ri le seul hom m e qui pou v ait ob ten ir des succès 
m êm e avec le pouvoir royal, ré d u it p resqu’à  rien.53

C’es t p en d an t la  prem ière guerre m ondiale que Szekfü écriv it son livre 
«Der S ta a t  Ungarn», publié plus ta rd  dans une form e rem aniée en hongrois 
aussi. Ici, il dépein t B áthori comme le rep résen tan t du  systèm e d ’É ta t  de 
Transylvanie, b â ti su r la  patience e t  la  com préhension raisonnable.54

Après la  guerre e t  les révolutions, l ’historiographie hongroise officielle, 
sem blablem ent à  l ’historiographie polonaise, ex a lte  B áthori, le russophobe, 
comme A dorján  D ivéky qui considère la  lu tte  com m une des deux peuples 
dans la  défense de l ’Occident, contre l ’O rient, comme une des leçons principales 
de l ’h istoire. Se ré féran t aux  délégués de B áthori en  Pologne, il souligne les 
tra its  com m uns des deux  peuples (plus précisém ent des classes dirigeantes 
nobiliaires).55

Mais le p o rtra it  cap tiv an t de B áthori ne fu t pas pein t p a r  de pareils ouv­
rages d ’une fo rte  tendance d ’actualisation, m ais p a r l ’H isto ire Hongroise de 
H óm an e t  de  Szekfü, où ce dernier s ’occupa de B átho ri. Szekfü le représente 
comme le prem ier principe de T ransylvanie qui v o y ait clairem ent les relations 
de la  H ongrie, de la  T ransylvanie e t  de  la  T urquie. Selon B átho ri, d it Szekfü, 
la T ransy lvan ie do it ê tre  réunie à  la  H ongrie, son séparatism e n ’est q u ’éphé­
m ère, m ais elle do it ê tre  réunie à  une H ongrie indépendante. C’es t pourquoi 
il do it lu tte r  contre la  Russie, puis ainsi renforcé, contre la  T urquie, e t  en fin 
contre les H absbourg. Le g rand  plan, l ’expulsion des Turcs n ’é ta it  pas un in té ­
r ê t  national polonais, c ’est pourquoi il conclut la  paix  avec Iv a n  IV  que les 
Polonais ne lui pardonnen t pas. Szekfü exalte  aussi l ’appui, p rê té  p a r  B áthori 
au catholicism e dans tous les deux  pays.56

P en d an t les deux  guerres, les historiens e t les publicistes hongrois souli­
gnen t que su r le trô n e  polonais, B áthori re s ta it H ongrois.57 D ans le volume

I

52 H e n r i k  M a r c z a l i , A z  ellenreform atio kora. (L’époque de la  contreréform ation.) 
B udapest, s. an . p . 312—317., 326., 383. V. encore E m m a  L e d e r e r , Marczali H enrik 
helye a  m agyar polgári tö rténettudom ányban . (La place de H enrik  M arczali dans la 
science h istorique hongroise bourgeoise.) Századok 1962. vol. 96. no  3—4. p. 440—469.

63 V i k t o r  J a n á k , Lengyelország á talaku lása király választó  országgá. (La tran s­
form ation  de la  Pologne en  une royauté élective.) Eger, 1913, p. 76.

54 G y u l a  S z e k f ü ,  A m agyar állam  életrajza. (Biographie de l ’É ta t  hongrois.) 
2e éd. B udapest, (1923), p . 85—9.

55 A d o r j á n  D i v é k y , A m agyar—lengyel érintkezések történelm i tanulságai. 
(Les leçons des rapports  hungaro-polonais.) B udapest, 1937, 32 p .; A d o r j á n  D i v é k y , 
Z zagadnień historycznych stosunków  polsko węgierskich. K raków , 1923, 14 p. (Tirage- 
à -p a rt d u  Przegląd Współczesny.)

M B á l i n t  H ó m a n — G y u l a  S z e k f ü , Magyar tö rtén e t. (H istoire hongroise.) T . 3 . 
B udapest, 1 9 3 8 ,  p. 3 1 1 — 3 1 5 .

57 J á n o s  T o m c s á n y i , Lengyelország. Vázlatok és tanu lm ányok. (Pologne. Esquisses 
e t  essais.) B udapest (1932), p. 218.; A B áthory—Sobieski em lékkiállítás katalógusa
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mentionné plus haut, Im re Lukinich tra ite  de l ’activité de Báthori en Transyl­
vanie e t m et l’accent sur la réorganisation de l ’armée.58 Selon Vencel Biró, 
sans Báthori, ls catholicisme aurait été perdu en Transylvanie.59 Lajos Szá- 
deczky résume les événements de son élection.60 Dans l ’autre volume, Bálint 
Hóman déclare que les guerres russes de Báthori n ’étaient que des guerres 
défensives, son bu t principal restait une guerre contre les Turcs, résultant 
dans la libération de la Hongrie.61 Lajos Szádeczky—Kardoss le déclare l ’exem­
ple de l ’a r t  de régner, c’est pourquoi Piłsudski le considérait comme son idéal. 
La première idée de Báthori, c’é ta it de restituer à  la Pologne la région baltique, 
la deuxième d ’unir la Transylvanie e t la Pologne, mais non contre les Turcs, 
e t dans l ’intérêt de l’indépendance polonaise de m ettre fin  aux dissensions dans 
le pays. La troisième, c’est l ’expulsion des Turcs. L a résurrection des nations 
polonaise e t hongroise n ’est possible qu ’en revenant à  sa conception.62

L a Hongrie contre-révolutionnaire considérait la perte de la Transyl­
vanie comme une solution transitoire, c ’est pourquoi elle parlait beaucoup 
du rôle essentiel de la Transylvanie dans l ’histoire hongroise. Miklós' Asztalos, 
représentant de cette tendance, présente Báthori comme le diplomate habile 
e t le grand prince, qui par son élection en Pologne rendit une autorité euro­
péenne à  la Transylvanie e t empêcha que la Pologne devinsse une proie des 
Habsbourg. H é ta it le dernier grand roi des Polonais, mais son bu t principal, 
c ’é ta it de rétablir l ’É ta t hongrois. Son oeuvre restait inachevée. Asztalos lui 
reproche d ’avoir soutenu les jésuites.63

Endre Veress, collecteur des sources concernant le règne de Báthori,64 
dans sa biographie de Báthori, de caractère littéraire (et ce n ’est que lui qui

Catalogue de l’exposition com m ém orative B á th o ry —Sobieski. Red. p a r  Béla Kossányi. 
Budapest, 1933, p. 19 — 22.

58 E m e r i c  L u k i n i c h ,  L a jeunesse d ’E tienne Báthory. E tienne B áthory, prince 
de Transylvanie. E tienne B á th o ry .. .  p. 44 — 46.

59 V e n c e l  B í r ó ,  L a politique religieuse e t  scolaire d ’E tienne B áthory  en Transyl­
vanie. E tienne B á th o ry .. .  p. 51.

60 L o u is  S z á d e c z k y ,  L’élection d ’E tienne B áthory au  trône de Pologne. Etienne 
B á th o ry : . . .  p. 82—104.

81 B á l i n t  H ó m a n ,  Podstaw y historyczne polsko-węgierskiej przyjaźni. Polska i 
W ęgry. . .  p . 18.

62 L a j o s  S z á d e c z k y - K a r d o s s ,  Stefan B atory. Polska i W ę g ry .. .  p . 51—52.
63 M i k l ó s  A s z t a l o s ,  Erdély  tö rténe te . (Histoire de Transylvanie.) In : A  tö rténeti 

Erdély. (La T ransylvanie historique.) B udapest, 1936, p . 249 — 250.
64 E n d r e  V e r e s s ,  Lengyelországi adalékok hazánk  s főleg Erdély X V I—XVII. 

századi történetéhez. (M atériaux p rovenan t de la  Pologne à  l’histo ire de la  Hongrie e t 
su rto u t de la  T ransylvanie aux XVIe—X V IIe siècles.) Budapest, 1896, 48 p. (Értekezések 
a  tö rtén e ti tudom ányok köréből. XVI. k ö t. 9. sz.); E n d r e  V e r e s s ,  B áthory  Is tv án  lengyel 
király  udvari szám adáskönyveinek m agyar és erdélyországi adalékai. (1576—1586.) 
(Contributions à  l’histoire de la  H ongrie e t  de la  Transylvanie, p rovenant des livres de 
com pte du  roi de Pologne E tienne B áthory.) B udapest, 1918, 311 p. (Fontes Rerum 
H ungaricarum  3.); E n d r e  V e r e s s ,  B áthory  Is tv án  erdélyi fejedelem  és lengyel király 
levelezése. (La correspondance d ’E tienne Báthory, prince de T ransylvanie e t roi de 
Pologne.) 2 vol. Kolozsvár, 1944, 386; 389 p. (M onumenta T ranssilvanica 1—2); E n d r e  
V e r e s s ,  B áthory  Is tv án  király  levélváltása az erdélyi korm ánnyal (1581 —1585). (La

40



considérait cela comme vertu ) déclare B áth o ri le plus g rand  souverain e t  chef 
de guerre de  son époque, m éconnu égalem ent p a r ses contem porains polonais 
e t  hongrois. Il exa lte  l ’im portance de  ses guerres contre la  R ussie e t  parle d ’une 
façon ennemie d ’Iv a n  IV, m ais il fa it  sen tir q u ’en 1582 B átho ri fu t contra in t 
de  term iner la  cam pagne. L a  continuation  de  la  guerre fu t  empêchée par 
le Saint-Siège, c ’é ta it  u n  coup m ortel, p o rté  su r lui. I l  m ouru t b ien tô t. Veress 
exprim e ses doutes, si l ’union de la  Pologne e t  de la  H ongrie av a it réussi.65

L ’histoire de  Transylvanie, écrite p a r  László M akkai e t  parue en 1944, 
puis dans une édition  rem aniée e t enlargie en français, représente un  niveau 
incom parablem ent plus h au t à  celui de  Veress e t  une perspective beaucoup 
plus étendue. D ans l ’ac tiv ité  de B átho ri en Transylvanie, M akkai vo it l ’aide 
p rê té  aux jésuites, m ais sans m esures violentes, ce qui serv a it au  développe­
m en t de la  tolérance. L a  conception de la  politique étrangère de  B áthori, 
c ’é ta it  que la  seule voie de sa lu t pour la  Hongrie, c ’est si l ’em pire tu rc  e t  les 
H absbourg  paralysen t l ’u n  l ’au tre . C ’est pourquoi il essayait d ’em pêcher 
la  collaboration des deux puissances. P o u r sa  politique hongroise, il su t ob tenir 
deux  facteurs essentiels, la  force politique de la  Pologne e t  la  force m orale de 
l ’Eglise. P o u r em ployer les ressources de la  Pologne, il v ou lu t d ’abord  paralyser 
le danger russe, parce q u ’au trem en t les Polonais n ’au ra ien t pas é té  disposés 
d ’appuyer ses p lans hongrois. I l  a r rê ta  l ’avance russe vers l ’O uest pour un 
siècle. P en d an t un  règne plus long, il au ra it peu t-ê tre  réussi de faire la  noblesse 
polonaise intéressée dans les affaires de la  Transylvanie.66

L a prem ière synthèse m arx iste de  g rande envergure de  l ’h isto ire de  H on­
grie, le m anuel un iversitaire , souligne dans l’ac tiv ité  de B átho ri en T ransyl­
vanie l ’agrandissem ent des revenus fiscaux e t ses m érites dans l ’encouragem ent 
de  l ’industrie. C’es t ce tte  politique, e t  en m êm e tem ps la  po litique du  renforce­
m en t du  pouvoir cen tra l q u ’il su iv it en Pologne aussi, m ais il em ploie ce 
pouvoir dans l ’in té rê t de la  classe d irigeante. D ans ses cam pagnes russes, il 
em ployait aussi des m ercenaires hongrois, au détrim en t d u  peuple hongrois, 
m ais il éleva en m êm e tem ps des so ldats qui se couronnèrent de  gloire plus 
ta rd  dans la  guerre  de 15 ans. I l  av a it des plans concernant l’expulsion des 
Turcs, m ais il ne p o u v a it pas subordonner ses cam pagnes de  R ussie à  ce b u t. 
E n  1582, il conclut l ’arm istice, parce q u ’il ne p u t plus con tinuer la  guerre. 
Б  songeait de l ’indépendance de la  H ongrie, p a r une élection libre, ou bien 
p a r  une aide étrangère, polonaise ou tu rq u e . Mais au  m om ent donné, il ne 
v o y ait aucun m oyen de s ’em barrasser des H absbourg. E n  Transylvanie,

correspondance du  roi E tienne B áthory  avec le gouvernem ent de Transylvanie.) Buda­
pest, 1948, 317 p. (M onum enta H ungáriáé H istorica. I .  D iplom ataria. T . 42.)

65 E n d r e  V e r e s s ,  B áthory  Is tv á n  király  (terror hostium ). B udapest, 1937, p . 3., 
1 2 3 -2 7 ., 1 7 2 -7 3 ., 1 9 7 -2 0 5 ., 260.

66 L a d i s l a s  M a k k a i ,  H istoire de Transylvanie. B udapest—P aris, 1946, p . 166 — 169.
177., 1 8 3 -8 4 .
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il opposa l ’expansion de  la  réform ation, m ais quelquefois m ême dans lui-même 
il y  av a it un  conflit en tre  le p ro tec teu r des jésuites e t en tre  le p a tro n  des savants 
hum anistes.67

F inalem ent, il fau t m entionner encore u n  livre, celui de László Makkai, 
écrit d ’u n  po in t de  vue to u t  à  fa it nouveau: il explique pour le public polonais 
l ’ac tiv ité  de B átho ri en Transylvanie, ce m ilieu social e t  politique, dont 
il est issu. Le b u t dernier, c ’é ta it l ’unification de la  H ongrie. B áthori craignait 
que ce ne fussent les H absbourg qui le feron t au d é trim en t des Hongrois, ou 
bien les Turcs, ce qui sera it encore pire. L a  tâch e  de la  T ransylvanie, il  la  voyait 
dans le rassem blem ent des forces, c ’e s t pourquoi il désira it la  p a ix  avec les 
H absbourg. D ans son ac tiv ité  en Transylvanie, M akkai vo it b ien de  tra its  
positifs, la  centralisation, p a r  exemple, sa  to lérance en  affaires religieuses.68

M ême ce tte  énum ération bien défectueuse prouve que dans l ’historio­
graphie polonaise e t  hongroise, le jugem ent p o rté  su r B áthori est trè s  varié. 
C’est d ’une p a r t  la  conséquence du fa it que l ’historiographie hongroise ne voit 
guère que le prince de  Transylvanie, ses défau ts e t  ses vertus, e t  elle est p rête 
de considérer son rôle en Pologne entièrem ent positif. L ’historiographie polo­
naise ne se soucie que du roi de Pologne, son ac tiv ité  en  Transylvanie lui semble 
une épisode négligeable.

Les différences se m on tren t encore p lus fondam entales, si l ’on confronte 
l ’historiographie bourgeoise e t  la  science historique m arx iste. L ’historiographie 
bourgeoise polonaise v o it p lu tô t les tra i ts  positifs, m ais presque sans exception 
su r le p lan  politique, plus précisém ent su r le p lan  de la  politique extérieure. 
On lui reprochait au  p lus d ’avoir com battu  seulem ent les R usses e t  d ’avoir 
oublié les Allemands. Q uan t à  sa  politique in térieure, les p artisan s  de  la  dém o­
cratie  nobiliaire lui reprochent ses tendances absolutistes, les adversaires 
de  ce tte  conception — de ne pas avoir fa it assez contre l ’anarchie. On ne tra ite  
guère de sa  politique économique, e t la  situ a tio n  des m asses populaires reste 
en dehors de  l ’horizon des historiens (bien sû r, non seulem ent dans le cas de 
B áthori). L a  science h istorique m arxiste considère sa politique étrangère au 
fond erronnée (en co n sta tan t que ce n ’é ta it  p as  sa politique personnelle, mais 
celle de  la  classe d irigeante féodale.) N ’y  v oyan t aucune g randeur e t  gloire, elle 
ne  découvre p as beaucoup de positif dans sa  politique in térieu re  non plus.

D ans l ’historiographie bourgeoise hongroise, l ’appréciation  de B áthori 
se com plique p a r  l ’appréciation  de  to u te  la  situ a tio n  de  son époque, le dém em ­
brem ent de la  H ongrie en tro is parties. On est d ’accord q u ’il fa lla it m ettre 
fin  à  ce tte  s ituation , m ais on n ’est point d ’accord su r la  voie de l ’accomplir:

67 M agyarország tö rténete . II . M agyarország tö rtén e te  1526—1790. A késői feudaliz­
mus korszaka. Szerk. H . Balázs É va, M akkai László. (H istoire de Hongrie. T . 2. H istoire 
de H ongrie 1526 — 1790. É poque du  féodalisme ta rd if. R éd. p a r  —.) B udapest, 1962,
p .  1 2 1 - 2 6 .

68 L á s z l ó  M a k k a i ,  Stefan B atory  w Siedmiogrodzie. (W arszawa), 1961, p . 148—49., 
221—23.
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avec l ’aide des H absbourg, ou bien des T urcs, ou bien con tre  to u s  les deux. 
L e  p a r ti  des H absbourg parm i les h istoriens hongrois ne pou v ait p as lui p a r­
donner d ’avoir agi contre les H absbourg, d ’avoir été prince de  T ransy lvan ie 
au  lieu de  se soum ettre  sim plem ent au roi de H ongrie. Le p a r ti  an ti-H abs- 
bourgeois ne  p ouvait pas oublier que B átho ri é ta it  ca tholique e t  q u ’il sou tenait 
la  contre-réform ation, les jésuites. L a  science historique m arx iste  p o rte  un 
jugem ent plus sobre e t  p lus bienveillant su r B átho ri sur la  base d ’une ap p ré­
ciation plus réelle des difficultés, auxquelles il se h eu rta it. E t  ce son t précisé­
m en t les investigations dans le dom aine de l ’h isto ire économique, où  la  science 
h istorique m arx iste découvre des tra its  positifs que la  science h istorique bour­
geoise négligeait to u t  à  fa it. E n  dernier com pte, on  est m êm e te n té  de  risquer 
de  d ire  que la  science h istorique m arx iste polonaise p o rte  un jugem ent plus 
sévère su r B áthori que l ’historiographie bourgeoise, tand isque dans le cas de 
la  science historique m arx iste  hongroise, elle vo it p lus de tra i ts  positifs dans 
son ac tiv ité  que les historiens bourgeois.

L a  situ a tio n  p o u rra it se com pliquer encore en énum éran t en  dehors 
des opinions polonaises e t  hongroises les consta ta tions de l ’historiographie 
russe e t  soviétique, qui juge B átho ri, p a r ta n t des poin ts de  vue inconnus pour 
les h istoriens polonais e t  hongrois, comme celui qui pour p lus d ’u n  siècle 
rem is le term e de «l’ouvertu re  de la  fenêtre  à  l ’Europe.».

Or, l ’historiographie bourgeoise p a r ta i t  tou jours de ses po in ts  de  vue 
n a tio n au x , p lus précisém ent n ationaux  e t  bourgeois, te l  e t  te l jugem ent, p o rté  
su r les conditions dans le propre pays déterm ina it l ’appréciation  des personna­
lités, qui agissaient dans ces conditions. M ais il nous fa u t avouer que la  science 
h isto rique m arxiste, elle aussi, ne p o u v a it pas encore se débarrasser de ce tte  
perspective nationale, l ’exem ple pris. B áth o ri nous prouve que la  science 
h isto rique m arx iste polonaise ou hongroise continue à  apprécier ce tte  personna­
lité  d u  p o in t de  vue de l’histoire d u  propre pays, m êm e si elle fa it  des efforts 
pour s ’élever au-dessus de ces vues. P o u rtan t, ce n ’es t que la  science historique 
m arx iste  qui p eu t juger les événem ents e t  les hom m es d u  po in t de  vue d u  progrès 
général de l ’hum anité  e t  qui d o it le faire. M ais pour arriver à  u n  te l  jugem ent, 
il fau d ra  encore bien de recherches concernant des phénom ènes e t  des périodes 
de ce po in t de vue. Ce n ’est que comme ré su lta t de pareilles investigations 
que l ’on parv iendra  à  u n  jugem ent qui p o u rra it m ettre  B átho ri à  sa  place au 
p o in t de vue de  l ’évolution de  to u te  l ’hum anité.
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C ouches m ilita ire s  issues de la  p a y sa n n e rie  lib re  
e n  E u ro p e  o r ie n ta le  d u  XVe siècle  a u  X V IIe*

I . RÁcz

P en d an t l ’époque indiquée dans le t i tre  m êm e d u  présent article, l ’histoire 
des E ta ts  de l ’E urope orientale a  été déterm inée p a r  deux facteurs décisifs. 
A  propos de la  s tru c tu re  économico-sociale des pays situées à  l’E s t de  l ’Elbe 
il fau t p rendre en  considération av an t to u t le fa it que dès la  fin  d u  XVe siècle 
on  p eu t y  consta te r les signes d ’une grande transfo rm ation  économ ique. B ien 
que — con tra irem ent à  l’évolution bourgeoise de l ’Ouest — on observe dans 
l ’agriculture e t  en général dans la vie économ ique de ce tte  région une sorte 
d ’afferm issem ent d u  féodalisme, m êm e le systèm e féodal, si âp rem ent défendu, 
d u  régim e économ ique deva it subir certains changem ents. Ceux-ci résu lta ien t 
— comme il ressort des recherches de  B. D . G r e k o v  — de la  form ation  de 
m archés in térieurs e t  de l’élargissem ent des re la tions dans le dom aine d u  com ­
m erce ex térieu r.1 E n  E urope orientale l’évolution s ’e s t dirigée vers u n  régim e 
économ ique où dom inait la  corvée exigée p a r les dom aines seigneuriaux.2 
E n  m êm e tem p s la  form ation d u  régim e allodial de l ’exp lo ita tion  eu t pour 
conséquence l ’accroissem ent des obligations imposées aux  serfs e t p rincipale­
m ent celui de la  corvée: en outre, le principe d ’une paysannerie a ttach é  à  la 
glèbe fu t  sanctionné p a r la  législation.

P arm i tous les pays de  l ’E urope orientale c ’est en  Pologne que la  situ a tio n  
des serfs d ev in t particu lièrem ent dure; les seigneurs y  disposaient librem ent de 
la  vie e t  de  la  m ort de  leurs paysans. A p a r tir  de  1496 l ’E ta t  polonais in trodu isit 
à  sep t reprises des restric tions concernant le d ro it de m igration  des paysans; 
enfin, en v e rtu  d ’une loi prom ulguée en 1532, on in te rd it à  tous les paysans de 
q u itte r  u n  dom aine sans l ’au to risation  du seigneur ce qui, p ra tiq u em en t, équ i­
v a la it à  l ’a ttach em en t éternel d u  paysan  polonais à  la glèbe (cf. B. D . G r e k o v ,

* Quelques au tres  aspects du  problèm e on t é té  exam inés p a r  B. M o l n á r ,  A  hajdú- 
kérdés dél- és középeurópai kapcsolatai (Les relations du  problèm e des hajdús avec le 
S ud-E st européen. Thèse de B udapest, 1948, m anuscrit).

1 B. D. G r e k o v ,  A z  orosz parasztság  tö rténete  a  legrégibb időktől a  XVII. századig 
(H istoire de la  paysannerie russe des tem ps les plus anciens ju squ ’au  X V IIe siècle). 
B udapest, 1956, I. p . 405 sq. Lui-même, Törvényszerűségek a  feudális E urópa p ara sz t­
ságának  tö rténetében  (Lois d ’évolution dans l ’histoire de la  paysannerie de l ’Europe 
féodale), B udapest, 1948, p . 4 sq.

2 S ur les m obiles différents de l’évolution économique en E s t e t  en  O uest cf. Zs. P . 
P ach, N yugat-európai és m agyarországi agrárfejlődés a  X V —ХѴП. században. (L’évo- 
lu tion  agraire en E urope occidentale e t  en Hongrie d u  XVe siècle a u  XVHe). B udapest, 
1963.
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Az orosz parasztság  tö rtén e te , I , p . 420—422). E n  R ussie ce fu t  le systèm e des 
„années d ’in terd ic tion” qui conduisit l ’évolution vers l ’a ttach em en t à  la  glèbe. 
L ’in terd iction  fu t in tro d u ite  pour la  prem ière fois en 1581; au  cours de  cette 
année aucun paysan  n ’av a it le d ro it de  q u itte r le dom aine de son seigneur. 
P lus ta rd  l ’in terd iction  fu t étendue aux  années 1601 — 1602 e t  la  loi provisoire 
céda la  place à  une loi perm anente: le tz a r  Alexis Mihailovic, n ’ad m e ttan t plus 
les années réservées à  la  liberté  de la  m igration, a tta c h a  les paysans à  la  glèbe 
ce qui annonça l ’in stitu tion  jurid ique du  servage en R ussie.3 Q uant à  la  H on­
grie le d ro it de m igration y  fu t  aboli, après plusieurs restric tions e t  suspensions, 
à  t i tre  de  représailles à  la  suite d u  soulèvem ent des paysans en  1514. I l  e s t vrai 
q u ’au  bo u t de  quelques dizaines d ’années on  m odifia dans une certaine mesure 
la  rigueur des lois de  1514 su r la  «rusticité pleine e t éternelle» de  la  paysannerie; 
néanm oins on ne désira it po in t toucher aux  bases m êm es d u  régim e de l ’a ttach e­
m ent à  la  glèbe.4

L ’abolition du  d ro it de m igration  av a it pour b u t, d u  po in t de vue de la 
classe d irigeante, d ’im poser aux  paysans attachés à  la  glèbe des obligations 
encore p lus onéreuses. E n  H ongrie où la  proprié té  allodiale n ’en é ta it  q u ’à  
ses débu ts, les lois de  1514 fixèren t u n  jour p a r  sem aine pour la  corvée. Malgré 
ces dispositions légales, aux  propriétés allodiales pannoniennes qui avaient 
a tte in t  un  degré supérieur de  leur développem ent, aux  années 70 d u  X V Ie 
siècle la  corvée s ’exerça it 2—3 jours p a r  sem aine e t après 1590, au  tem ps 
de trav a u x  saisonniers, on p ouvait dé jà  parler d ’une corvée perm anente. 
É videm m ent, ce tte  augm entation très  considérable n ’é ta it  pas encore un  
phénom ène générale en H ongrie; il n ’en reste pas m oins q u ’on p eu t relever 
un  accroissem ent len t de la  corvée dans la  p lu p a rt des dom aines allodiaux 
bien que, dans le développem ent de ceux-ci, il y  e u t aussi des rechutes.5

E n  Pologne, ju sq u ’à  la  fin  du XVIe siècle il y  ava it égalem ent u n  jour de 
corvée p a r  fam ille e t  p a r te rre  serve; toutefois dans les provinces occidentales, 
de m êm e q u ’au milieu du pays, dans le voisinage des principales voies fluviales, 
la  corvée v a ria it d é jà  de  5 à  8 jours p a r  sem aine (cf. J .  P e r é n y i , Lengyelország 
tö rtén e te  — H isto ire  de la  Pologne. B udapest, 1962, p . 112—13).

E n  Russie, pays disséqué en plusieurs parties, les redevances des serfs 
varia ien t, pour ainsi d ire, selon les seigneurs. A l ’encontre de  la Pologne e t de la

3 B. D. G r e k o v ,  Törvényszerűségek, p . 16.; G. N. A n p i l o g o v ,  A X V II—XVIII. 
századi oroszországi parasztháborúk  tö rténe tírásának  főbb kérdései (Les questions 
principales de l ’historiographie des jacqueries en Russie au x  X V IIe—X V IIIe siècles), 
Századok, 1951. p . 157.

4 1. S z a b ó ,  Tanulm ányok a  m agyar parasztság  történetéből. (É tudes su r  l’histoire 
de la  paysannerie hongroise). B udapest, 1948, p. 67 sq.; L . G e r é b  e t  G y .  S z é k e l y ,  
A m agyar parasztháborúk  irodalm a 1437—1514 (La litté ra tu re  des soulèvem ents paysans 
hongrois), B udapest, I960, p. 52—53, 214.

3 F. M a k s a y ,  Parasztság és m ajorgazdálkodás a  XVI. századi Magyarországon. 
(La paysannerie e t  le régime allodial en  Hongrie a u  XVIe siècle). B udapest, 1958, p. 
89 sq.; Zs. P . P a c h ,  op. cit. p . 215 — 221.
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H ongrie, on  n ’y  a  in tro d u it aucune disposition générale concernant la  réglem en­
ta tio n  des obligations des serfs, y  com pris la  corvée.6 N éanm oins ju sq u ’à 
la  seconde m oitié du  ХѴПе siècle, sans aucune disposition légale, les jours de 
corvée se sont dé jà  élevés à  5 ou 6 p a r  sem aine (cf. G. N. A n p i l o g o v ,  op. cit.
p . 160).

D ans le cas de certains pays l ’augm entation  des redevances liées à  la 
corvée fu t aggravée aussi p a r  l ’oppression due à  une puissance étrangère. P our 
ne signaler que deux  exemples, les paysans ukrainiens e t  bélorusses se trouvaien t 
pen d an t longtem ps sous l ’au to rité  des pans polonais; à  la  m êm e époque les 
obligations des serfs hongrois e t  les m alheurs qui en  résu lta ien t sem blaient 
encore p lus onéreuses à  l ’om bre de la  puissance des H absburg.

Le systèm e de  l ’a ttach em en t perp é tu e l à  la  glèbe, ce «second servage» 
(selon la  form ule d ’ENGELs), ne  s ’e s t réalisé pleinem ent dans aucun pays est- 
européen. On observe u n  peu  p a r to u t u n  ce rta in  relâchem ent d u  régim e féodal; 
m algré ta n t  de  restric tions, les m igrations des serfs o n t b ien tô t p ris  des mesures 
considérables. A p a r tir  du  XVe siècle la  form e la  plus générale de la  p ro testa tion  
de  la  paysannerie engagée dans la  lu tte  de  classes, é ta it la  fu ite . Les serfs 
q u itta ien t leur seigneur pour en tre r au  service d ’u n  au tre ; dans bien des cas 
ils s ’établissaient dans les villes ou allaien t servir dans les forteresses des 
confins. Beaucoup d ’en tre  eux se réfugiaient dans les régions périphériques 
que la  puissance seigneuriale n ’av a it po in t a tte in tes ou seulem ent dans une 
m esure limitée.

L ’au tre  facteu r déterm in an t l ’h istoire des pays de l ’E urope orientale 
é ta it  l ’expansion o ttom ane. Au m ilieu du XVe siècle l ’em pire tu rc , en pleine 
ascension, av a it franchi les frontières de  l ’E urope pour conquérir, un  à  un, 
au  p rix  des lu tte s  successives de deux siècles, les E ta ts  du  S ud-E st européen.7 
P a r  su ite  de ce processus l ’em pire tu rc  d ev in t un  pays lim itrophe de la  H ongrie, 
de  la Pologne e t  m êm e de la  Russie. I l  ne  pouvait ê tre  question de  rapports 
de  bon voisinage; les régions fronta lières de l ’em pire e t  des pays européens 
é ta ien t constam m ent inquiétées p a r des actions m ilitaires. A ux X V Ie e t  X V IIe 
siècles les Turcs avaien t des am bitions franchem ent expansionnistes; la  ligne 
principale de leurs conquêtes se d irigeait, à  travers la  plaine hongroise e t  la 
Pannonie, vers Vienne. M ais ce n ’é ta it  pas le seul th éâ tre  des lu tte s  contre les 
T urcs; il y  ava it, en outre , des lu tte s  en tre  Turcs e t  Polonais, de  m êm e que su r 
le te rrito ire  d u  k h an a t ta ta re  de  Crimée qui agissait de concert avec les Turcs,

6J .  P e r é n y i —  I .  D o l m á n y o s ,  A Szovjetunió tö rténete , I  (Oroszország tö rténete  
1917-ig). (L’histoire de l ’Union Soviétique I ,  H istoire de Russie ju squ ’à  1917). Cours 
universitaire . B udapest, 1959, p . 39.

7 Q uant au x  lu ttes  des peuples balkaniques contre les Turcs v . D l m i t a r  A n g e l o v ,  
A tö rö k  hódítás és a  balkáni népek h arca  a  hódítók  ellen. Tanulm ányok a  népi dem ok­
ráciák  tö rténetéből (L’occupation tu rque e t  la  lu tte  des peuples balkaniques contre 
les envahisseurs. E tudes su r l ’histoire des pays de dém ocratie populaire), I . Budapest, 
1956, p . 7—38.
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dans les zones frontalières de la Russie, voire dans les pays balkaniques déjà 
conquis.8

Se défendre contre les Turcs é ta it donc une cause commune, un problème 
d ’importance capitale de tous les pays du Sud-Est européen, attein ts ou menacés 
par l ’avance victorieuse de la conquête ottom ane. L ’importance de la défense 
é ta it d ’au tan t plus compréhensible que «l’expansion turque, malgré son carac­
tère féodal, ne pouvait être appréciée uniquement du point de vue de la diffusion 
générale du féodalisme». Quant à ses effets, il é ta it pire que le féodalisme; 
par conséquent, «le voisinage des Turcs périclitait e t la conquête ottomane 
retardait ou rejetait en arrière l ’évolution des peuples atte in ts par ces vagues. 
E carter ce danger constituait un éminent in térêt de tous les pays attaqués et 
non seulement de la classe dirigeante, mais aussi des larges masses populaires».9

Les souverains des pays est-européens menacés par les Turcs, sans toucher 
aux fondements de la société féodale, essayaient parfois d ’arrêter les conquérants 
au moyen d ’une réorganisation totale de leurs forces militaires. Dans les régions 
limitrophes du territoire conquis on créa to u t un système de forteresses pour 
la défense des confins; l ’organisation vieillie des armées féodales fu t remplacée 
par des troupes de mercenaires; celles-ci, sans représenter numériquement les 
contingents nécessaires, devenaient toujours plus fréquentes et plus nombreuses. 
E n même tem ps on voyait naître à côté de l ’armée régulière, — sans l ’inter­
vention de l ’E ta t  comme force organisatrice et parfois malgré le pouvoir public 
— les diverses formes d ’une sorte de résistance populaire vis-à-vis des conqué­
rants étrangers. Parm i les serfs bannis de leurs foyers par les Turcs e t, au sur­
plus, presque exclus de la société féodale qui leur imposait des obligations 
de plus en plus graves, e t en particulier parmi les serfs enfuis se cristallisaient, 
comme une couche à p a rt de la population de plusieurs pays est-européens, 
des communautés de paysans libres lu ttan t aussi bien contre l ’oppression 
féodale intérieure que contre les ennemis venus de dehors, c’est-à-dire, en 
premier lieu, contre les Turcs. Pareille couche, se constituant au début d ’une 
manière presque spontanée, mais destinée à  jouer un rôle décisif dans les 
pays respectifs é tait, en Pologne e t en Russie, celle des cosaques, en Hongrie 
celle des hajdús.

Comme nous venons de dire, les luttes contre les Turcs se poursuivaient 
aussi dans les pays déjà conquis par l ’empire ottom an. E n  ce qui concerne les 
pays sud-slaves, en Bulgarie les h'iïdouks (nommés aussi hajduts e t hajdutins), 
chez les Serbes — et, selon toute probabilité, en Valachie e t en Moldavie — 
les haïdouks, en territoire grec les clephtes constituaient un élément militaire 
en lu tte  avec les Turcs: inutile d ’ajouter que les conditions sociales e t politiques

8 1 . S i n k o v i c s ,  Végvári harcok (Les lu ttes  au x  confins du  pays), M agyar Törté­
nészkongresszus (Congrès des historiens hongrois). 6—13 ju in  1953. B udapest, 1954, p. 58.

9 L. E l e k e s , Rendiség és központosítás a  feudális állam okban. (Le systèm e des 
é ta ts  e t  la  cen tralisation  dans les pays féodaux). B udapest, 1962, p. 27.
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de ce tte  lu tte  d ifféraient à  bien des égards de  la  s ituation  des cosaques e t  des 
hajdús hongrois.

L a  form ation, le développem ent e t  le rôle h istorique de ces groupem ents 
m ilitaires p résen ten t de nom breuses analogies explicables, en dernière analyse, 
p a r  les lois générales de  l ’évolution de l ’E urope orientale. E n  m êm e tem ps il 
convien t de te n ir  com pte, m algré les grandes tendances communes de l ’évolution, 
de  to u t ce q u ’il y  a  de  particu lier dans l ’h istoire de chaque pays e t, p a r  consé­
q uen t, dans celle des groupem ents m ilitaires en question. C ette fois nous ne 
voudrions pas offrir au  lecteur une analyse détaillée de leur rôle historique; 
à  ce su je t les historiens des pays intéressés o n t dé jà  fa it l ’essentiel. D ans le 
cadre de la p résente é tude nous nous bornerons à  déterm iner de plus près 
ce q u ’il fau t en tendre p a r hajduk , hajdút, hajdutin , kozak e t hajdú ; à  ce propos 
nous allons m ettre  en relief aussi bien les t ra i ts  com m uns que les divergences. 
I l  est encore à  rem arquer que nous désirons tra ite r  un  peu plus am plem ent des 
problèm es des hajdús hongrois pour aider p a r  là  les historiens étrangers qui 
consacrent leurs efforts à  des recherches com paratives.

Les contem porains, im bus de préjugés ou dépourvus des inform ations 
nécessaires, de  m ême que certains h istoriens qui s ’inspiraient aux  observations 
des contem porains identifia ien t volontiers ces élém ents du peuple avec de 
simples brigands vagabonds. Selon le tém oignage d ’une le ttre  de 1592 M e h e - 
m e t , pacha de Bude, ne voyait dans les hajdús hongrois que des «larrons échap­
pés au  g ibet e t  au  supplice du  pal» (cf. S. T a k á t s , A m agyar gyalogság m eg­
alakulása — Form ation de l ’infanterie hongroise. B udapest, 1908, p . 99). 
L ’historien I s t v á n  S za m o sk ö z y  considérait égalem ent les ha jdús, ces «pirates 
de  l ’hum anité», comme, «une peuplade m ix te qui se p rocurait to u t p a r  brigan­
dage» (I. G y á r f á s , A paraszt várm egye — Le co m ita t des paysans, B udapest, 
1882, p . 7). U n  q u a r t de siècle après la bata ille  de Mohács l ’am bassadeur tu rc  
Busbecq en tendait dire que les hajdús é ta ien t sem blables aux  brigands; à  cause 
de leur renomm ée redoutable. Busbecq, ay a n t à  descendre de P es t à  Belgrade, 
p référa it la  voie fluviale (G. R o s e n , Die B alkan-H aiduken, Leipzig, 1878, 
p . 7 —8). Les au torités moscovites considéraient les cosaques com m e une peu­
p lade de «fuyards», de «voleurs» e t  de «brigands» (I. I. S z m ir n o v , A Bolotnyi- 
kov-felkelés (Le soulèvem ent de B olotnikov), B udapest, 1954, p. 50). N. Iorga, 
ce rem arquable historien bourgeois des R oum ains, parle égalem ent d ’une 
«canaille vagabonde» (N. J o r g a , Geschichte des Osmanischen Reiches, t .  П І, 
G otha, 1910, p. 110). Q uant à  L. R a n k e , il com parait les «hajdutins» e t  les 
haïdouks des Balkans« aux  band its  italiens e t  aux  bandouliers des provinces 
espagnoles».10

C ontrairem ent à  la conception des classes dirigeantes e t  des rep résen tan ts  
du  pouvoir tu rc , le folklore e t la  li tté ra tu re  grecs, serbes, bulgares, russes e t

10 LiPÓT R ank e , Szerbia és Törökország a  X IX . században (La Serbie e t  la  Turquie 
au  X IX e siècle). Nagybecskerek, 1890, p . 36.
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hongrois glorifient les haïdouks comme a u ta n t de héros. Selon le tém oignage 
de  la  poésie, le haïdouk e rra n t dans les immenses forêts de la  Rom anska- 
p lan ina  d it  fièrem ent de soi-m êm e: «Je suis habile à  m ’enfuir e t à  poursuivre 
quelqu’un; je  tiens in trép idem ent m a place dans la  bata ille  e t je  ne crains 
que Dieu» (cité p a r  J .  A s b ó t h , Bosznia és H erczegovina — L a Bosnie e t 
l ’Herzégovine, 1.1, B udapest, 1887, p . 239). Voici aussi une chanson reflétan t 
la  vie des cosaques russes fa isan t le service de sentinelle su r les steppes infinies: 
«Notre glorieuse te rre  cosaque n ’est p as labourée à  la  charrue; elle est sillonnée 
p a r les fers des chevaux galopants; dans no tre  glorieuse te rre  cosaque, on y  
a  semé des tê te s  cosaques». Les écrivains de la  postérité on t égalem ent puisé 
de l ’inspiration dans les souvenirs des ces lu tte s  héroïques; G o g o l  (Taras Boul- 
ba), L . T o l s t o ï (Les cosaques) e t  S o l o h o v  (Le D on tranquille) o n t perpétué 
la mémoire des cosaques russes, de m êm e que Zs. M ó r ic z  (Le g rand  prince) 
e t  P . S zabó  (A utan t q u ’il se peu t) celle des hajdús hongrois.

R este  à  voir dans quelle m esure ces renseignem ents contradicto ires reflè­
te n t  la  vérité  historique, com m ent on p eu t expliquer la  divergence des opinions 
e t  qui é ta ien t, au fond, les personnes nommées, selon les pays, haïdouks (haj- 
duts, hajdutins) hajdús e t  cosaques.

Au cours de notre analyse nous voudrions av an t to u t  é tab lir une d istinc­
tion  précise en tre  les groupem ents m ilitaires des B alkans, d ’une p a rt, e t les 
hajdús hongrois e t  les cosaques, d ’au tre  p a r t.  C ette d istinc tion  est absolum ent 
nécessaire pour dissiper l ’incertitude se m anifestant aussi bien dans les écrits 
des observateurs contem porains que chez les historiens de  nos jours. Même 
l ’origine des term es hajduk, hajdút est v ivem ent discutée, m ais a joutons-у aussi­
tô t  que la  notion indiquée p a r  ces m ots p a ra ît égalem ent assez vague e t  nébu­
leuse. P lus d ’une fois on est allé ju sq u ’à  identifier les divers ty p es  des haïdouks 
balkaniques e t hongrois. Sous ce rap p o rt il su ffit de  rappeler que l ’am bassadeur 
anglais, P au l R ycau t, voyageant en 1665 p a r les B alkans à  Constantinople, 
f i t  rem arquer q u ’il y  av a it beaucoup de hajduts ou haïduks en Transylvanie, 
en M oldavie, en H ongrie e t  dans les B alkans (G. R o s e n , Die Balkan-H ai- 
duken, p . 6).

Q uant à  l ’origine d u  m ot, il su ffit de renvoyer, grosso m odo, à  deux  théo­
ries. Selon la  première l ’origine du term e hajduk  sera it à  chercher dans la  langue 
hongroise; celle-ci l ’au ra it transm is aux  langues slaves. D é jà  l’historien 
G. R o s e n  é ta it, vers la  fin  du  siècle passé, d ’avis que les term es balkaniques 
ne v iennent pas du tu rc  ou des langues slaves, m ais d u  hongrois (G. R o s e n , 
op. cit. p . 7). Selon E . A n g y a l  c’est du  hongrois que le m o t hajduk  a  pénétré 
dans les langues slaves m éridionales.11 D ’après l’opinion d e  I . K n ie z s a , le m ot 
hongrois (hajtó «toucheur de bestiaux» hajdó <  hajdú), p lus exactem ent la  forme

11 E . A n g y a l ,  Szláv hajdúk—m agyar hajdú (Slaves hajdúk—hongrois hajdú). 
Magyar Nyelvőr, 1951, p. 460—61.
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en  -к d u  nom in atif du  pluriel, a  pénétré dans les langues slaves de m ême 
q u ’en roum ain e t  en allem and.12 C ontrairem ent à  ces opinions le chercheur 
yougoslave D u ś a n  J .  P o p o v ic  affirm e que l ’origine d u  te rm e hajdút es t à  
chercher en tu rc  ou dans la  langue d ’un  au tre  peuple asiatique. A  l ’appui 
de sa  thèse il se réfère à  A. V a m b é r y ,  selon qui le te rm e tu rc  correspondant 
s ignifierait «volontaire, milicien». Selon D. J .  P o p o v ié  l ’origine tu rq u e  du  
term e est confirm ée aussi p a r  le fa it  que le m ot hajduk  ressem ble beaucoup 
à  l’ukrainien гайдамак (m êm e sens).13 E n  outre, on  ne  do it pas perdre de  vue 
que le chef des haïdouks est un  harambaêa (chef des «haramias») e t  que le 
m ot haram ija  (hongr. haramia, etc.) ne  p eu t ê tre  expliqué que p a r  le tu rc. 
E nfin  il est curieux de  consta te r que le te rm e hajduk  n ’est connu que depuis 
l ’apparition  des T urcs dans les B alkans (cf. D u ś a n  J .  P o p o v tô ,  О hajducim a, 
t .  I , B eograd, 1930, p. 9 7 -1 0 0 ) .

L ’au teu r de ces lignes ne se croit pas autorisé à  insister d avan tage  sur 
l’étym ologie des m ots hajduk, ha jdutin  etc. e t encore moins à  vouloir tran ch er 
une question au  su je t duquel m êm e les spécialistes ne son t po in t d ’accord. 
Sans doute, la  linguistique p eu t fournir, grâce aux  étym ologies, de  précieuses 
contributions aux  historiens; néanm oins ce qui nous in téresse av a n t to u t 
en ce m om ent, ce n ’est pas l ’origine du m ot — qui m érite ra it égalem ent d ’être 
déterm inée d ’une m anière p lus précise — m ais le contenu social e t politique 
de  la  no tion  indiqué p a r ce term e.

I l  est év ident que la  form ation d u  ty p e  balkanique des haïdouks s ’a ttach e  
é tro item ent à  la  conquête  tu rque. U ne p a rtie  de  la  popu lation  des pays b a lk a­
niques av a it q u itté  ses foyers pour se réfugier soit au  litto ra l, so it en  H ongrie. 
Ces paysans e t  pâ tres slaves réfugiés continuaien t à  lu tte r  contre les Turcs 
sous les dénom inations les plus diverses (cf. les term es hongrois uszkók, haramia, 
martalóc, morlák etc). Beaucoup d ’en tre  eux en trè ren t au service des forteresses 
des confins pour s ’y  assim iler aux  hajdús hongrois.14 Ce fa it su ffit pou r expliquer 
q u ’au  X V Ie siècle les hajdús son t souvent m entionnés sous le nom  de haram ia.15 
Q uant à  la  popu lation  restée su r son territo ire , elle eu t à  endurer l ’oppression tu r ­
que. Les envahisseurs ne ta rd è ren t pas à  assimiler à  l’em pire, socialem ent e t  ad m i­

111. K n i e z s a ,  A  m agyar nyelv szláv  jövevényszavai (Les m ots d ’origine slave de l a
langue hongroise), 1/2. Budapest, 1955, p . 835.

13 A  p a r tir  de la  deuxièm e décade du  X V IIIe siècle on a  nom m é hajdamaks les 
paysans ukrainiens, les cosaques e t  les bourgeois qui p artic ipa ien t au x  soulèvem ents 
des cosaques e t  des paysans. Au tem ps des guerres d ’in tervention  les chefs de la  contre- 
révolution ukrainienne, pour trom per les m asses populaires, app liquaien t le nom  de 
hajdam ak aux troupes contre-révolutionnaires (Большая советская энциклопедия, X, 
p. 104).

14 S. T a k á t s ,  op. cit. p . 113—53; I .  S i n k o v i c s ,  op. cit. p . 58; J .  T h i m ,  A szerbek
tö rténete  a  legrégibb kortó l 1848-ig (H istoire des Serbes des origines à  1848). Nagy- 
becskerek, 1892, p . 135; J .  P e r é n y i — E. A r a t ó ,  Jugoszlávia tö r té n e te  (Histoire de 
Yougoslavie). Cours universitaire. B udapest, 1961, p. 40; I. K n i e z s a ,  op. c it. 1/2, p . 686.

16 L ettres de L. Kerecsényi à  T . N ádasdy (10. nov. 1554 e t  vendredi sa in t 1555), 
publiées par A. K o m á r o m y ,  Történelm i T ár, 1906, p . 114—15, 123.
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n istra tivem ent, les pays balkaniques conquis. Néanm oins ce territo ire  ne cessait 
pas d ’ê tre  inquiété p a r  des actes de violence; des centaines de jeunes femmes 
(fiancées, soeurs, épouses) é ta ien t em m enées aux  harem s e t  la  population sans 
défense des villages av a it à  se soum ettre aux m anières les plus inhum aines du 
rançonnem ent. Vis-à-vis de ces cruau tés le peuple ne  re s ta it pas passif; il 
cherchait à  se défendre. Les opprim és, dès que l ’occasion se p résen tait, se ven- 
gaien t im pitoyablem ent des oppresseurs, ensuite ils se réfugiaient dans les 
forêts e t les m ontagnes pour y  devenir haïdouks (ou hajdutins). Même les 
voyageurs tu rcs é ta ien t souvent pillés; on ép ia it su rto u t les porteurs de l ’argent 
destiné à  Constantinople. Les personnes pauvres, a p p a rten an t à  la  «raya», 
c ’est-à-dire aux couches inférieures de la  population , n ’é ta ien t attaquées 
q u ’à  t i tre  exceptionnel. On peu t donc souscrire à  l’opinion de N. S t a n e f f , 
selon laquelle les haïdouks balkaniques, au  lieu d ’ê tre  de  simples bandits, 
é ta ien t les exécuteurs de la  vengeance populaire; leur b u t principal consistait 
à  lu tte r  contre les oppresseurs.18 C ette constation se réfère à  tous les haïdouks 
des B alkans, puisque «le term e bulgare hajdutin, le term e serbe hajduk  e t le 
grec xXèrprrjç servaien t à  désigner les personnes ap p a rten an t à  la  m êm e couche 
de la  population.»17

Les haïdouks balkaniques se recru ta ien t parm i les paysans e t  les pâtres, 
c ’est-à-dire dans les m ilieux nom m és «raya» p a r les Turcs. P o u r com prendre 
ce processus, il n ’e s t pas inutile de  rappeler que le régim e o ttom an  ne ta rd a it 
pas  à  liquider l ’ancienne classe dom inante féodale. Les riches aristocrates qui 
avaien t occupé les postes suprêm es dans les E ta ts  bulgare, serbe etc. furent 
m assacrés sans pitié; les autres gentilshom m es, no tam m ent ceux qui ne s ’étaient 
pas  enfuis, devaien t em brasser, dans la  p lu p art des cas, le m ahom étanism e 
e t  s ’assim iler à  la classe féodale d irigeante des Turcs. D ans ces conditions seule 
la  paysannerie a  survécu à  l ’écroulem ent des form ations politiques. Les haïdouks 
(haidutins  etc.) se recru ta ien t d ’abord  uniquem ent dans la  paysannerie nommée 
«ray»; ils é ta ien t tous des fuyards ay a n t q u itté  le dom aine d ’un seigneur tu rc  
sans la  perm ission de celui-ci. Il est encore à  signaler que m êm e au  b o u t d ’une 
tren ta in e  d ’années le seigneur é ta it  autorisé à  ram ener de  force les fuyards 
dans ses terres.

Les haïdouks, m algré leur origine com m une, ne form aien t pas une couche 
sociale à  p a rt. Ils v ivaien t dispersés dans les m onts B alkans; u n  groupe n ’avait 
q u ’une cinquan ta ine  de mem bres. Il ne p ouvait ê tre  question  de l’organisation 
d ’une arm ée nom breuse n i de leur établissem ent perm anen t dans un endro it.18

16 N .  S t a n e f f ,  Geschichte der Bulgaren, I I . Leipzig, 1917, p . 34—35; E. N i e d e r -  
h a u s e r ,  Bulgária tö rténete  (Histoire de Bulgarie). B udapest, 1959, p . 76 — 7.

17 K . J .  JiREŐEK, A  bolgárok tö rtén e te  (H istoire des Bulgares). Nagybecskerek, 
1889, p . 449.

18 K . J .  J i r e ć e k ,  op. cit. p. 449—452; B. K á l l a y ,  A szerbek tö rtén e te  (Histoire 
des Serbes) I .  B udapest, 1877, p. 244—47; E . N i e d e r h a u s e r ,  op. c it. p . 76—77; L. 
R a n k e ,  op. cit. p . 36.
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E n  dernière analyse, selon la  term inologie contem poraine, ils form aient p lu tô t 
des troupes libres de partisan s ou, si l ’on v eu t, une sorte  de m aquis. Même 
sous ce tte  forme ils réussissaient à  affaib lir la force de l ’em pire, sans p o u rtan t 
lui p o rte r un coup fa ta l. Les m oyens d o n t ces partisans disposaient ne suffisaient 
pas pour délivrer le pays du  joug des envahisseurs.

C’es t au milieu du  XVe siècle que les haïdouks balkaniques paraissent 
su r la  scène de l ’histoire. D ans l ’h istoire des B ulgares un chef des «haidots» 
est signalé dès 1454 (cf. E . Niederhauser, op. cit. p . 76). Les haïdouks se m u lti­
p lien t b ien tô t en Bosnie e t  en Herzégovine où les conditions géographiques 
favorisen t particu lièrem ent le développem ent de  ce genre de vie. Selon une 
théorie (cf. D u ś a n , J .  P o p o v iô , op. cit. I ,  p. 94) m êm e le berceau des haïdouks 
se ra it à  localiser en Bosnie e t  en Herzégovine. Le nom bre de ces groupes é ta it 
trè s  f lo ttan t; ta n tô t  il d im inuait, ta n tô t  il accroissait, selon l ’afferm issem ent 
ou le fléchissem ent d u  pouvoir du  su ltan  (G. R o s e n , op. cit. p . 6). Selon les 
estim ations (certainem ent exagérées) de  J .  T h im , (A szerbek tö rtén e te  — 
H istoire des Serbes p . 167), au X V Ie siècle un tiers de la  population  de la  Serbie 
au ra it vécu à  la  m anière des haïdouks.

Les Turcs é ta ien t incapables de liquider les haïdouks qui, p en d an t l ’été, 
se cachaien t dans la  région des hau tes m ontagnes e t des défilés où  ni les soldats 
tu rcs, ni les receveurs d ’im pôts n ’osaient circuler (cf. K . J .  J ir e ô e k , A bolgárok 
tö rtén e te , p . 450). Les Turcs p én é tran t dans les routes ravinées é ta ien t souvent 
reçues avec des grêles de p ierre égalan t la  force d ’une cannonade (G. R o s e n , 
op. cit. p. 6). A néantir la  résistance des haïdouks é ta it d ’a u ta n t plus difficile 
que ces vagabonds jouissaient de  la  pro tection  de  la  «raya» qui, en été, leur 
fournissait des alim ents e t, en h iver ou en cas de  danger, o ffra it u n  abri sûr 
aux  haïdouks réfugiés dans les villages. D ’une m anière générale, les haïdouks 
ne m enaient une vie vagabonde que pendan t l ’été; pour l ’h iver ils s ’engageaient 
au  service des riches propriétaires ou se cachaien t quelque p a rt.

C ontrairem ent à  la protection  que la  «raya» accordait si généreusem ent aux 
haïdouks, les Turcs les poursuivaient avec une haine im pitoyable. I l  a rriv a it 
q u ’à  cause d ’un  seul haïdouk un village en tier fu t saccagé; ses h ab itan ts  furent 
aussitô t emmenés en Asie. Les tê te s  des haïdouks tués au cours de  ces lu ttes 
é ta ien t souvent exposées publiquem ent; les haïdouks arrê tés devaien t ê tre  
em palés d ev an t la  porte  d ’une ville.

Comme on voit, la  form ation des groupes de haïdouks balkaniques s ’expli­
que entièrem ent p a r le régim e o ttom an; leur rôle historique e t  leur im portance 
se lim iten t à  la lu tte  contre les envahisseurs. I l  s ’ensuit que ju sq u ’au X IX 1' 
siècle, c ’est-à-dire ju sq u ’à  l’expulsion des Turcs qui eu t pou r conséquence 
la  d isparition  de ce tte  couche de la  population, le m ouvem ent des haïdouks 
n ’a  subi aucun changem ent essentiel. U ne brève période de  m odifications 
d o it p o u rtan t ê tre  signalée; elle é ta it  due à  la  dom ination des Habsbourg. 
A p a r ti r  de 1718 les troupes habsbourgeoises o n t reconquis pour une v ingtaine
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d ’années le secteur sep ten trional de la  Péninsule B alkanique; p en d an t cette 
période les au torités autrichiennes y  organisèrent au  m oyen d ’une partie  
des haïdouks une zone frontalière de caractère m ilitaire. A utour de K ragujevac 
on é tab lit des haïdouks dans p lus de 90 villages; ils y  reçuren t des terres en 
récompense de  leur service m ilitaire, e t  le d ro it d ’ê tre  exem pts de  to u t  impôt. 
Vers 1740, cependant, ce tte  région fu t réoccupée p a r les Turcs, ce qu i obligea 
les haïdouks de reprendre leu r m anière d ’existence trad itionnelle .19

P a r  rap p o rt aux  haïdouks balkaniques, les cosaques e t  les hajdús hongrois 
p résen ten t, q u an t a  ieur origine e t  leur rôle social, b ien dos différences; en  re ran  
che, on tro u v e  une g rande sim ilitude en tre  les cosaques e t  les hajdús. L a  diffé­
rence la plus im portan te  est à  ram ener à  la  d iversité des conditions historiques: 
pendan t que les haïdouks balkaniques com batta ien t en territo ire  tu rc  contre 
les propriétaires féodaux tu rcs e t les représentan ts d u  pouvoir de l’E ta t  (c’est 
aux derniers q u ’ils devaien t aussi leur existence !), dans le cas de la  form ation 
e t du  développem ent des cosaques e t  des hajdús l’expansion tu rq u e  e t  le 
danger qui en ré su lta it ne constituaien t q u ’un des facteurs de  l ’évolution, 
e t  peu t-ê tre  pas m ême le fac teu r le plus décisif; en  ou tre , il fau t tou jours prendre 
en  considération l ’oppression exercée p a r les classes féodales du pays respectif 
ou p a r des classes féodales étrangères. D ans l ’histoire des hajdús hongrois et 
des cosaques les deux  facteurs que nous venons de m entionner agissaient avec 
une in tensité  v arian t selon les époques e t les pays; bien q u ’on  constate tan tô t 
la  prépondérance d u  prem ier, ta n tô t  celle du second, il convient de  ten ir compte 
de  chacun au cours de l ’h isto ire entière des couches sociales en question. Comme 
nous allons voir, les cosaques e t les hajdús — con tra irem ent à  ce que venons 
d ’étab lir au  su je t des haïdouks balkaniques — form aient des couches sociales 
à  p a r t, occupaient u n  territo ire  assez n ettem en t délim ité e t  a tte ign iren t un si 
h a u t degré de l’organisation m ilitaire e t  politique que non seulem ent les Turcs, 
m ais aussi les classes dom inantes des pays respectifs fussent obligés de respecter 
leur pouvoir.

L a  form ation e t  la  période la  plus brillante des cosaques e t  des hajdús 
se son t déroulées d u  XVe siècle au X V IIe. Les sources historiques a tte s ten t dès 
1444 l’existence des cosaques d e  R jazan  (cf. G y . L á z á r , A z  orosz birodalom 
tö rtén e te  — H istoire de l ’em pire russe, П , p. 81); p a r  conséquent, il fau t 
s ’inscrire en faux  contre l’assertion selon laquelle l’origine des cosaques serait 
à  chercher au X Ie siècle (cf. W . K l iü t s c h e w s k ij , Geschichte R usslands, П І. 
Berlin, 1925, p. 111). Le term e kozak est d ’ailleurs em prun té  du tu rc  qazaq (cf. 
I. K n ie z s a , A m agyar nyelv szláv jövevényszavai — Les m ots d ’origine slave 
de la langue hongroise, 1/1, p .  286). Il y  a  des au teurs qui, renvoyan t à  l ’origine 
tu rq u e  du  m ot, lui a ttr ib u e n t le sens de «brigand, bandit» , m ais selon K aram zine 
le term e kozak signifiait «volontaire, soldat, hom m e audacieux» (L ázár ,

19 D uśan J .  P opovió, O hajducim a, II. p . 53; 112; S. T akáts, A m agyar gyalogság 
m egalakulása (Form ation de l ’infanterie hongroise), p . 108.
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op. cit. П , p. 82). Selon les linguistes e t les historiens soviétiques le term e kozak 
a  aussi le sens figuré d ’«homme libre»;20 d ’après les mêmes autorités, ce sens 
é ta it déjà connu des contemporains.

E n tre  le XVe e t le ХѴПе siècles les cosaques se sont groupés autour de 
deux principaux foyers. L ’un se trouvait le long du Dniepr, en territoire polo­
nais, l ’autre dans la région du Don, c’est-à-dire en territoire russe. Pour com­
prendre ces détails, il est utile de rappeler qu ’à partir du X IIIe siècle l ’Ucraine 
occidentale fu t graduellement occupée par les Lithuaniens, ensuite — à  partir 
du milieu du XVIe siècle — par la Pologne, en conséquence de l ’union polono- 
lithuanienne. Les habitants de la région du Dniepr étaient nommés «gens du 
Zaporoźje» (région au-delà des rapides du fleuve); leur camp se trouvait à 
l’endroit nommé Sié de Zaporoźje. Outre les cosaques du Zaporoźje e t du Don 
on signale, dès le XVIe siècle, des cosaques dans la région du Terek, en Sibérie, 
à  Sam ara etc.21

Le caractère ethnique des cosaques é ta it très varié; on trouve parmi 
eux des Russes, des Polonais, des Ucrainiens e t des Bélorusses; quant à leur 
appartenance sociale, leur m ajorité é ta it constituée par des paysans, des 
«holops» e t des citadins pauvres, sans parler d ’un pe tit nombre de gentils­
hommes.22 Ils se recrutaient de toutes les provinces de la Pologne et de la Russie; 
parfois même des étrangers se joignaient à  eux. Pour illustrer ce fait, il suffit 
de rappeler que les troupes cosaques formées sous la dom ination d ’Etienne 
B áthory en Pologne se recrutaient de 74 villes e t districts ucrainiens, lithua­
niens e t polonais, en outre de Rjazan (Russie) e t de la région de la Volga; 
ajoutons-у les personnes venues de la Moldavie, de la Serbie, e t de l ’Allemagne 
(chaque pays é tan t représenté par un individu) e t un T atare  de Crimée (W. 
K l i u t s c h e w s k i , op. cit. III , p. 119). Les cosaques étaient, dans la p lupart 
des cas, des paysans enfuis de même que les haïdouks balkaniques. E tan t donné 
que les pans polonais étendaient leurs domaines sur un territoire toujours plus 
large, les paysans polonais, bélorusses e t ukrainiens se voyaient forcés de se 
réfugier dans la région du Bas-Dniepr, dans la steppe presque totalem ent 
inhabitée23; quant aux paysans russes, ils quittaient leurs seigneurs pour 
s’abriter dans les «champs sauvages» (inhabités ou ayant une population clair­
semée) qui s ’étendaient le long du Don e t du Terek (cf. S. F . P l a t o n o v ,

20 Больш ая Советская Энциклопедия, X IX . p . 362; A . M. P a n k r a t o v a , A Szov­
je tu n ió  tö r té n e te  (H is to ire  d e  l ’U n ion  Sov ié tique), I .  B u d ap est, 1950, p . 207.

21 F . T e t t a u ,  D ie K asaken -H eere . B erlin , 1892, p . 5 sq ., 11; cf. Хорошхинъ, К а­
зачьи войска. С.-Петербургъ, 1881.

22 J .  P e r é n y i , op. c it . p . 104; В . D . G r e k o v , A z  orosz p a ra sz tsá g , I I .  p . 388.; 
S . S z o l o w i e w , O roszország tö r té n e te  (H is to ire  d e  R ussie). U n g v ár, 1895, p . 274—275; 
A . M. P a n k r a t o v a ,  op . c it . I .  p . 271; S . F . P l a t o n o v , O roszország tö r té n e te  (H is to ire  
d e  R ussie). S. 1. ap . 181, 203; Всемирная история, t. IV, p. 440.

23 W . K u l a , A  k a p ita lis ta  v iszonyok kezd e te i L engyelo rszágban  a  Х Ѵ ІП . szá­
zad b an . T an u lm án y o k  a  n é p i dem o k rác iák  tö r té n e té b ő l (Les d é b u ts  d es  cond itions 
cap ita lis te s  en  Pologne a u  X V ll l  siècle. E tu d e s  s u r  l ’h is to ire  d es p ay s  d e  dém ocratie  
popu la ire ) , I .  p . 44 —45; A . M. P a n k r a t o v a , op . c it . I .  p . 253—54; J .  P e r é n y i , op. 
c it . p . 104.
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Oroszország története, p. 153). Aux cosaques immigrés dans ces parages s ’asso­
ciaient aussi certains éléments de la population locale (Всемирная история, 
t .  IV, p. 440). Les steppes riches en animaux sauvages et en poissons étaient 
susceptibles d ’assurer la nourriture d ’une population assez nombreuse.

Les cosaques, ayant quitté leurs anciens domiciles, se sont détachés aussi 
de la classe sociale à  laquelle ils avaient appartenu pour devenir hommes 
libres. Le changement de domicile eut donc pour conséquence un changement 
radical de la situation sociale. Les cosaques n ’étaient soumis à  aucun proprié­
taire terrien; même vis-à-vis des souverains ils ont gardé une certaine indépen­
dance. Leur nombre s ’accrut rapidem ent; bientôt ils formèrent de petites 
républiques belliqueuses aussi bien en Pologne que dans la Russie moscovite. 
Leur organisation avait un caractère militaire particulier; elle é ta it autonome 
e t au moins dans une certaine mesure, exerçait les fonctions administratives 
de l ’E ta t. Les cosaques du Dniepr formaient une unité adm inistrative à part 
sous la direction du conseil des anciens e t de l ’atam an. Les cosaques jouissant 
de la plénitude de leurs droits participaient à  chaque réunion; ils y éligeaient 
leurs chefs, discutaient des questions militaires, répartissaient la rémunération 
reçue du tzar etc. (cf. P l a t o n o v , op. cit. p. 203; A. M. P a n k r a t o v a , op. cit. 
I. p. 253-255).

Les classes dirigeantes e t l’E ta t  ne restaient pas passifs à  l ’égard de l ’acc­
roissement extrêmem ent rapide du nombre des cosaques. L a politique des 
classes dirigeantes polonaise e t russe se proposait deux buts. D ’un côté, on fai­
sait to u t pour liquider l’organisation autonome susmentionnée e t pour réassi­
miler les cosaques aux serfs. Cette a ttitude  hostile des classes dominantes 
se heurtait à une résistance très forte. Les cosaques de Dniepr, pour protester 
contre l ’oppression des pans polonais, se révoltèrent à  plusieurs reprises; enfin, 
sous la conduite de Bogdan Chmielnickij les cosaques ukrainiens e t bélorusses, 
profondément blessés dans leur conscience nationale e t religieuse, s ’engagèrent 
dans une lu tte  armée e t réussirent à  s ’affranchir du joug polonais (cf. J .  P e r é - 

n y i , op. cit. p. 103—124). Les paysans e t les cosaques établis sur la rive gauche 
du Dniepr se soumirent à la suprématie des Russes; seuls les cosaques vivant 
sur la rive droite du fleuve restèrent sous la domination de la Pologne. Le tzar 
Ivan IV mena également des campagnes contre les cosaques, sans pourtant 
réussir à  briser leur résistance. Même la fuite des paysans chez les cosaques 
ne pouvait être  empêchée par les souverains polonais e t russes. Dans certaines 
régions ce mouvement prenait des mesures très considérables; autour de 1560— 
1570 la moitié des villages de la Russie centrale e t méridionale a perdu ses 
habitants (cf. J .  P e r é n y i — I. D o l m á n y o s , A Szovjetunió története  — Histoire 
de l ’Union Soviétique, I, p. 78). C’est pourquoi les rois de Pologne e t les tzars 
avaient aussi un autre but: ne pouvant point liquider ces forces militaires 
nullement négligeables, ils cherchaient à  les engager à  leur service (cf. 1 .1. 
S z m x r n o v , op. cit. p. 51).

56



Les noms des cosaques qui s ’étaient mis au service de l ’É ta t  furent 
soigneusement inscrits dans des registres, d ’où la dénomination de «cosaques 
enregistrés». L ’enregistrement des cosaques commença en Pologne dès 1570; 
une organisation municipale engagea à son service 300 cosaques. E n 1582 
le roi Etienne B áthory éleva leur nombre à 500; plus tard  il adm it même un 
nombre plus considérable de «cosaques enregistrés». En 1625 il y  en avait 
déjà 6000 en Pologne.24 Le gouvernement polonais assurait aux «cosaques 
enregistrés» un salaire annual de 30 monnaies d ’or, des terres e t des privilèges; 
en récompense des terres obtenues ils devaient s’acquitter de leur service 
militaire, mais, exempts d ’impôts e t de redevances seigneuriales, ils n ’étaient 
soumis qu’à la juridiction de leurs supérieurs (cf. S. F . P l a t o n o v , op. cit. 
p. 203). Au XVIIe siècle les autorités moscovites engagèrent de la même 
manière une partie des cosaques du Don. Selon une résolution de 1611, «les 
atam ans et les cosaques qui ont depuis longtemps servi doivent recevoir les 
terres et la rénumeration qu ’ils désirent pour leur service dans les villes» 
(cf. B. D. G r e k o v , op. cit. П. p. 390—391).

Malgré ces réformes, le nombre des «cosaques enregistrés» restait assez 
restreint. E n fin de compte, le roi de Pologne e t le tza r furent obligés de 
reconnaître même l ’autonomie des cosaques «non enregistrés». De cette manière 
les cosaques, sans être  anoblis, cessèrent d ’être serfs. Ils étaient simplement 
des soldats libres qui, au point de vue de leur situation sociale, devaient 
être placés entre les serfs et la noblesse.

Dès le début la société des cosaques, malgré les éléments démocratiques 
de son autonomie, n ’é ta it pas absolument homogène. Vers le ХѴПе siècle 
certaines tendances de différenciation devinrent encore plus éclatantes. La 
première distinction précise s ’établit entre les cosaques libres e t les «cosaques 
enregistrés», ensuite même au sein de ceux-ci se m ontra une stratification 
toujours plus nette. Parm i les cosaques du Záporoz je, pour ne citer que ce seul 
exemple, il existait, depuis le XVIe siècle, une couche relativem ent riche 
dont les membres pouvaient être  considérés comme des propriétaires terriens 
Ceux-ci ne tardèrent pas à  créer des fermes: ils avaient aussi des serfs et 
déployaient une certaine activité industrielle. Plus tard  les cosaques riches 
soumirent à  leur pouvoir les cosaques pauvres, qui, en cas de soulèvements, 
ne m anqueront pas de se ranger du côté des serfs (cf. A. M. P a n k r a t o v a , 

op. cit. I. p. 253 — 255, II. p. 96).
Ni le nombre des haïdouks, ni celui des cosaques ne peuvent être  établis 

avec certitude; pour caractériser les proportions du mouvement cosaque, 
il suffit de mentionner qu ’à  un moment donné seuls les «cosaques enregistrés» 
se chiffraient à  60 000. Il n ’est peut-être pas sans fondement l ’opinion suivant 
laquelle en 1648, sous la conduite de Chmielnickij, com battaient plus de cent

44 W . K l i ü t s c h e w s k i j , op. c it. I I I .  114; Всемирная история, IV. 441.
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mille cosaques (A. K a s s a y , A lengyel nemzet története — Histoire de la nation 
polonaise, Pest, 1864, p. 61).

Les cosaques vivaient dans les villes e t les villages de la zone frontalière 
de la steppe. Un certain nombre d ’entre eux, notam m ent les «cosaques enregist­
rés», s ’établissaient dans les villes anciennes; en outre, ils jetèrent les bases 
d ’une série de nouvelles agglomérations. La limite des établissements cosaques 
allait, grosso modo, de cours moyen de la Volga jusqu’à Rjazan et Tula, 
ensuite, faisant une courbe vers le sud, elle se prolongeait dans la région du 
Don vers Putivlj e t Pereslavlj (cf. W. K l i u t s c h e w s k i j , op. cit. Ш , p. 112). 
Il serait très difficile d ’évaluer le nombre précis de leurs établissement; en 
tou t cas, au milieu du XV IF siècle, sur les rives du Don il y  avait 52 établisse­
ments cosaques (G. N. A n p i l o g o v , op. cit. p. 157).

Parm i les occupations des cosaques il convient de mentionner la pêche, 
la chasse, l ’apiculture, l ’élevage e t les diverses branches de l’artisanat. En 
outre, les riches cosaques avaient des relations commerciales avec les villes 
russes, la Crimée e t la Turquie. Au début seuls les cosaques établis dans la 
région du Don s ’adonnaient à  l ’agriculture. Le gouvernement moscovite ne 
regardait pas d ’un oeil bienveillant les cosaques devenus agriculteurs; on 
é ta it convaincu que la culture de la terre constituerait une sorte d ’obstacle 
au point de vue militaire. Pendant un certain laps de tem ps les cosaques du 
Don ne perm ettaient pas non plus volontiers à  ceux qui venaient s ’établir 
dans leur région de s ’occuper d ’agriculture; on craignait que l ’agriculture les 
réduisît eux-même au niveau des serfs ce qui aurait favorisé l ’expansion 
de la suprématie moscovite.25 Malgré tou t, au XVIIe siècle l ’agriculture com­
mença à se répandre aussi dans la région du Don. Déjà auparavant les cosaques 
de cette zone s’étaient mis au service du gouvernement et, par conséquent, 
leurs terres s ’étaient transformées en parcelles conditionnées par leur dépen­
dance. Le gouvernement cherchait à anéantir la possession libre de la terre 
dans la zone frontalière e t à s ’emparer des terres acquises au cours de la 
colonisation. J u s q u e - là  les cosaques avaient occupé des terres libres; à 
partir de cette époque le gouvernement n ’assurait aux cosaques ayant des 
terres libres l ’exemption d ’impôt e t de dîme qu’à  condition que même la pos­
session des domaines libres dépendît du service du souverain. Voilà comment 
les domaines libres se sont transformés en «terres de service» (cf. 1 .1. S z m i r n o v , 

op. cit. p. 52).
Outre ces occupations pacifiques, les cosaques tiraient profit du butin. 

Ils pillaient souvent les marchands russes et parfois ils allaient jusqu’à s ’atta­
quer à  d ’autres établissements cosaques (Olvasókönyv a Szovjetunió történeté­
nek tanulmányozásához — Livre de lecture pour servir à  l ’étude de l ’histoire 
de l ’Union Soviétique, réd. par I. N. K i t u s i n ,  I. Budapest, 1 9 5 6 , p. 137).

28 S . F . P l a t o n o v , op. c it . p . 203; Все,мирная история, IV . p . 173.
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E n prem ier lieu c’éta it contre les Tatares de Crimée e t les Turcs qu ’ils menaient 
des campagnes. Ils s ’opposaient aux incursion des Turcs et des Tatares, tou­
jours avides de butin et par là, au prix d ’une existence agitée, selon les paroles 
de Gogol, ils contribuaient également à la défense de l ’Europe contre les 
attaques des payens. Les cosaques ne se bornaient point à  défendre les fron­
tières méridionales de l’Ukraine et de l’E ta t moscovite; ils entreprenaient des 
raids en Crimée e t contre les villes turques du littoral de la Mer Noire; en 1624 
une flo tte  cosaque composée d ’environ 150 petits bateaux pénétra dans le 
Bosphore pour piller les faubourgs de Constantinople. Les succès des cosaques 
s ’expliquaient par leur tém érité e t leurs attaques imprévues.

Une partie relativement peu considérable des cosaques s ’est mise au 
service d ’autre pays. En 1595 l ’archiduc Maximilien engagea 2000 cosaques 
au service de l ’empereur d ’Autriche et ne ta rd a  pas à leur faire don d ’un 
drapeau spécial (Ö .  K á r f f y , «Kozák» zászló 1595 — U n drapeau cosaque de 
1595, H adtörténeti Közlemények 1918, p. 292). E n 1600 dans l ’armée de 
Michel, voïvode de Valachie, les cosaques com battaient aux côtés des Roumains 
et des Sicules. A la même époque on les retrouve aussi dans le camp du voïvode 
R adu (I. I l l y é s h á z i , Följegyzései 1795—1603 — Mémoires de I . I. Mon. 
Hung. VII, p. 80—81, 111). A une session de la diète de la noblesse de Transyl­
vanie qui, en 1600, eut lieu dans un camp militaire, la p lupart des capitaines 
cosaques appuyèrent la cause des nobles par leur serment de fidélité (Erdélyi 
Országgyűlési Emlékek —Documents de la Diète de Transylvanie, V, p. 
582).

Les cosaques guerroyaient souvent sans le consentement des gouverne­
ments polonais et moscovite.26 Les souverains, cherchant à  créer de bonnes 
relations avec les Turcs, faisaient to u t pour retenir les cosaques de leur en tre­
prises militaires. Lorsque, en 1 6 3 7 , les cosaques s ’em parèrent de la forteresse 
d ’Azov, le tza r s’excusa aussitôt auprès du sultan e t qualifia les cosaques de 
simples brigands qui «avaient procédé d ’une manière arbitraire». Dans la 
même lettre  le tza r déclara qu’il n ’embrasserait point la cause des brigands 
en question e t qu ’il regarderait d ’un oeil indifférent si le sultan  ordonnait 
de les tuer jusqu’au dernier homme (c f . S . S z o l o w i e w ,  op. cit. p. 2 3 5 — 2 3 6 ).

L ’existence autonome des cosaques cessa au X V ü l siècle; il n ’en reste 
pas moins que leur importance militaire sera considérable même plus tard , 
au tem ps du capitalisme. Au ХѴПІ siècle l’expansion de la Russie atteignit 
le littoral de la Mer Noire; les Tatares de Crimée n ’osaient plus a ttaquer la 
zone frontalière du pays. E n conséquence de ce fait les cosaques de la région 
du Dniepr ont perdu leur importance. E n même tem ps les proprétaires russes 
établis dans la plaine de la Russie méridionale craignaient le voisinage des

26 N . J o r g a , op. c i t .  p. 110— 111; A . M. P a n k r a t o v a , op . c i t .  I .  p . 253—55; S. 
S z o l o w i e w , op. c i t .  p . 235.
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cosaques du Zaporoźje; pour les calmer, le gouvernement tzariste abolit, en 
1764, le pouvoir du hetm an et, l ’année suivante, l ’autonomie du Sié de Zapo­
roźje. Essayant de motiver ces dispositions, la tzarine Caterine II  déclara que 
les cosaques, malgré les interdictions, avaient accueilli dans leurs rangs les 
fuyards e t leurs familles e t que, au surplus ils les alléchaient par des promesses 
afin d ’augmenter le nombre des agriculteurs. L ’ordonnance concernant l ’abo­
lition du territoire de Sié, en Zaporoźje, précise encore que les cosaques, au 
lieu d ’obéir aux ordres du tzar, «projetaient de créer, au milieu du pays, 
un territoire autonome qui n ’aurait été soumis qu ’à  leur propre pouvoir 
absolu». (Olvasókönyv a Szovjetunió történetének tanulmányozásához, I. p. 
309-10).

Au ХѴПГ siècle, sous la direction de l ’E ta t, tou te  l ’armée cosaque fut 
réorganisée. A partir de cette époque les cosaques, to u t en gardant leur manière 
de vivre particulière, ont cessé d ’exister comme pouvoir autonome; ils furent 
intégrés comme une unité à  p a rt dans l ’armée tzariste. P a r suite de ces dis­
positions la notion même de «cosaque» a subi de profondes modifications. 
Les cosaques libres ont disparu; les «cosaques enregistrés» devinrent les rep­
résentants e t les exécuteurs de la volonté de tzar. Malgré cela, le nombre des 
cosaques n ’a point diminué; au contraire, on peut en signaler un certain 
accroissement. En tem ps de paix l’effectif des cosaques comprenait, à  la fin 
du X IX  siècle, 60 000 cavaliers et, en tem ps de guerre, 200 000. Ils prirent 
p a rt presque à  toutes les guerres de la Russie; au début du X X ' siècle, au 
moment de l ’essor du mouvement révolutionnaire, le gouvernement tzariste 
les employa également conformément à ses buts. L ’abolition définitive de 
l ’institution des cosaques fut proclamée en 1920 par le premier Congrès général 
de tous les cosaques travailleurs de la Russie; selon cette déclaration, à l ’avenir 
les cosaques ne formeraient plus une nationalité à part, mais une partie intég­
ran te  du peuple russe.

De même que les cosaques, les hajdús hongrois ont commencé à se 
grouper dans la zone frontalière du pays, aux confins du territoire occupé 
par les Turcs.27 La formation de cette couche sociale est également en rapport 
avec l ’affermissement intérieur du féodalisme; en outre, il convient d ’attribuer

sî P o u r  la  b ib liog raph ie  h is to riq u e  e t  e th n o g rap h iq u e  d es h a jd ú s  hongrois cf. 
A. B é r e s — G y . M ó d i , A  h a jd ú ság  tö r té n e té n e k  és n ép ra jzán ak  iro d a lm a  (B ibliographie 
d e  l ’h is to ire  e t  de l ’e th n o g rap h ie  des h a jd ú s ). D ebrecen, 1956. S u r  la  fo rm a tio n  des 
h a jd ú s  v . I .  S z a b ó , A h a jd ú ság  k ia la k u lá sa  (L a  fo rm a tio n  d es h a jd ú s ) . D ebrecen, 1956. 
V oire encore les syn thèses  su iv an te s : G . V a r g a , (réd.) H a jd ú  m egye le írá sa  (D escription 
du co m ita t d e  H a jd ú ), D ebrecen , 1882; J .  B a r c s a , H ajd ú -N án ás  és a  h a jd ú k  tö rténe lm e 
(H a jd ú -N án ás  e t  l ’h is to ire  d es  h a jd ú s ), s. d ., s. 1.; G . H e r p a y , A  h a jd ú ság  tö rtén e te . 
(H is to ire  d es  h a jd ú s), d an s  le volum e H a jd ú  várm egye és D eb recen  sz . k ir . v áro s (Le 
c o m ita t d e  H a jd ú  e t  la  v ille  lib re  roya le  de D ebrecen), s. d . s. 1.; I .  RÁcz, A hajdúság  
tö r té n e te  (H is to ire  des h a jd ú s). B u d ap est, 1957.
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un rôle décisif à  la domination des Habsbourg en Hongrie e t à l ’occupation 
ottom ane. Les premiers témoignages documentaires concernant l’existence des 
hajdús rem ontent à 1514; néanmois quelques attestations antérieures (de 
1500 à 1514) de cette dénomination employée comme nom de personne nous 
autorisent à supposer que l ’apparition des hajdús dans l’histoire de Hongrie 
est à fixer aux décades précédant le soulèvement des paysans de Dózsa, plus 
exactement à  la fin  du XV siècle. E n outre, la formation de cette couche doit 
être  mise en rapport avec l ’essor de l ’élevage de bestiaux qui eut lieu au 
même siècle. Le bétail élevé dans la plaine hongrois s ’exportait, dans la plu­
p art des cas, aux villes, engagées en un développement particulièrement 
rapide, de l ’Europe occidentale. Des dizaines de milliers de bestiaux devaient 
être  menées annuellement dans ces villes; l ’élevage e t le commerce favori­
saient donc la formation d ’une couche sociale à p art. Au début les hajdús 
étaient simplement des piqueurs de boeufs ou bouviers (ha jtők) qui, selon 
la formule de M i k l ó s  I s t v á n f f y , «s’élevaient depuis leur enfance entre les 
troupeaux dans l ’ordure de la vie pastorale» (cf. H istoria de rebus Ungaricis, 
trad , par L á s z l ó  J u h á s z , Budapest, 1962, p. 436). La p lupart des savants 
expliquent même la dénomination hajdú  par le mot hajtó (cf. plus haut, p. 50). 
Il est pourtan t à  rem arquer qu ’on a essayé de proposer aussi d ’autres étym o­
logies; pour n ’en signaler qu ’une seule, il pourrait s ’agir d ’un dérivé du turc 
hayde ’en avan t! allons!’ (cf. И . Данко, К проблематике венгерского 
слова hajdú „гайдук” . Budapest, 1960, 169 — 191. Tirage à p a rt  de la revue 
Studia Slavica).

D ’autres, se référant aux données de la linguistique e t au témoignage 
de l ’histoire de la danse, ont ten té  de faire remontrer le mot hajdú  soit au 
serbocroate (M. R é t h e i  P r i k k e l , A magyarság táncai — Les danses du peuple 
hongrois, Budapest, 1924, p. 139—140), soit au bulgare (Z. S z i l á d i , A hajdú­
tánc eredete és hatásai — L ’origine e t l ’influence de la danse des hajdús. 
Debreceni Szemle, 1938, p. 21—22). En tou t cas, bien que l ’origine du mot 
hajdú  ne soit pas encore éclairée d ’une manière définitive, on peu t adm ettre 
comme la plus probable supposition selon laquelle nous avons affaire à 
l ’évolution hajtó  <  hajdó <  ha jdú ; peut-être même le term e tu rc  haydut est-il 
em prunté du hongrois.28

Au début les pâtres e t les bouviers se recrutaient entièrem ent parm i les 
serfs hongrois. Au tournant des XVe e t XVIe siècles des Serbes e t des Croates, 
réfugiés en Hongrie à cause de l ’expansion turque, se sont également associés

28 S. T a k á t s , H a jd ú . N y e lv tu d o m án y i K özlem ények , X X X , p . 348—350; G. 
B á r c z i :  M agyar szó fe jtő  sz ó tá r  (D ic tionna ire  é tym o log ique d e  la  lan g u e  hongroise) 
B u dapest, 1941 p. 108; I .  K n i e z s a , A  m ag y a r n y e lv  sz láv  jö v evényszava i (Les m o ts  
d ’orig ine s lave  d e  la  lan g u e  hongroise), 1/2, p . 834—36; B . S u lâ n ,  Zu d e r  S tre itfrag e  
ü b e r den U rsp ru n g  d e r  m itte l-b z w . südo steu ro p a isch en  W ö rte r hajdú—hajduk—hajdút 
usw . S tu d ia  S lav ica , V II. F asc . 1—3, p . 177—86; idem-. J e le n té s ta n i jegyze tek . (O bser­
v a tio n s  sém an tiq u es). A c ta  U n iv . D ebrecen , ѴП/1. p . 123.
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aux hajdús. Dès la seconde moitié du XVIe siècle tous les hajdús appartenaient 
déjà à  la nationalité hongroise.

Vers la fin du XVe siècle la vie des hajdús, en lu tte  perpétuelle avec les 
intempéries e t les diverses puissances, a fait un tournant critique. L ’exporta­
tion du bétail fu t interdite pour deux années par la  Diète. E n même temps la 
loi précisa que les bouviers hongrois ne pouvaient mener les bestiaux au-delà 
des frontières du pays; en territoire étranger, le bétail devait être  livré aux 
bouviers de l ’acheteur. Dans ces conditions beaucoup de hajdús ont subite­
m ent perdu leurs revenus e t la puszta ne leur perm ettait point de trouver 
aussitôt un autre métier. E n  1526, la Hongrie fu t partagée en deux ce qui 
donna naissance aux royaumes de Jean  de Zápolya e t de Ferdinand de Habs­
bourg. E n  1541 suivit la tripartition  du pays: entre les deux royaumes la 
région arrosée par le Danube e t la Tisza fu t occupée par les Turcs. Après 
la  bataille de Mohács (1526) la Hongrie est devenue le théâtre  de guerres sans 
cesse renouvelées: les mercenaires des Habsbourgs, les troupes des aristocrates 
hongrois e t les raids turcs dévastaient continuellement le pays.Ces guerres 
eurent des conséquences extrêmement néfastes pour la vie économique, en 
particulier pour l ’élevage e t le commerce. P a r  suite de ces événements le sort 
des pâtres hajdús devint encore plus incertain. Ayant perdu les moyens 
d ’existence, ils ne tardèrent pas à s ’orienter graduellement vers la vie militaire. 
E n 1514 on les trouve déjà dans le camp des paysans de Dózsa; jusqu’à  fin du 
soulèvement ils constituent les éléments les plus révolutionnaires des com­
ba ttan ts  (I. S z a b ó , A hajdúk 1514-ben — Les hajdús en 1514. Századok, 
1950., p. 178—198.) Plus tard  ils servaient aussi bien dans l ’armée de Zápolya 
que dans celle de Ferdinand, offrant à  bon prix leur service de mercenaires à 
tous ceux qui voulaient les engager sur le territoire du pays. On les voyait 
rarem ent à l ’étranger; on ne connaît que deux cas de leur activité, pendant 
un laps de tem ps plus ou moins bref, au-delà des frontières de la Hongrie. 
E n 1608 l ’armée de l ’archiduc Mathias, faisant la guerre à  l ’empereur Rudolf, 
fu t aidée par un contingent de 6000 hajdús; en 1610 1800 hajdús entrèrent au 
service des aristocrates polonais en pleine discorde (cf. la cronique de M. 
S z e p s i  L a c z k ó , publié par I. M i k ó , Erdélyi történelmi adatok — Contributions 
à l ’histoire de la Transylvanie, Ш , p. 126). Les hajdús ne se m ettaient jamais 
au service des Turcs ce qui d ’ailleurs n ’auraient même pas été possible dans 
le cadre de l ’organisation de l ’armée ottom ane. D ’une manière • générale, il 
convient d ’insister sur le fait que les hajdús ne peuvent point ê tre  mis dans 
la même catégorie que les mercenaires du type «landsknecht»; ils ne luttaient 
pas toujours dans l ’espoir d ’un riche butin  ou simplement pour la gage qu’on 
leur offrait. Bien que les vicissitudes de la vie les aient parfois obligés de se 
m ettre au service des oppresseurs habsbourgeois e t de la classe dirigeante de 
la Hongrie, il est indéniable qu ’ils étaient animés par leur attachem ent â 
la patrie e t au protestantism e (cf. Nemzet, haza, honvédelem a parasztság
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és a nem nemesi katonáskodó réteg gondolkodásában — L a nation, la patrie, 
e t la défense nationale dans la  conception de la paysannerie et des éléments 
militaires roturiers. Történelmi Szemle, 1 9 6 3 , 1er fasc.).

Le passage des hajdús de la vie pastorale au service militaire se prolongea 
pendant des dizaines d ’années. Jusqu’au milieu du XVI siècle la p lupart des 
hajdús avaient encore un caractère double, é tan t à  la fois pâtres et militaires. 
A utour de 1550  l ’activité militaire p rit nettem ent le dessus; dès cette époque 
les hajdús étaient nécessairement des soldats. A propos de cette évolution 
il est nécessaire de signaler aussi le fait que les sources qui assuraient l ’ac­
croissement du nombre de hajdús ont également subi certains changements. 
Même après la date que nous venons de signaler, beaucoup de paysans venus 
des villages presque non attein ts ni par l ’expansion turque ni par les guerres 
se sont assimilés à  la couche des hajdús (c f . les réflexions de K . B e n d a  sur la 
thèse de «candidats» de L. N a g y ,  Századok, 1 9 6 0 , p. 9 2 1 ). La tripartition  du 
pays et les guerres continuelles ont grandem ent continué à  rendre le régime 
féodal hongrois plus ou moins relâché; par suite de ce processus on constate 
— malgré les lois sur l ’attachem ent des serfs à  la glèbe — des migrations 
très considérables. Après 1541 le gros des hajdús é ta it formé par les Hongrois 
réfugiés, à  cause de la menace turque, de la région du Danube e t de la Tisza; 
outre un très grand nombre de serfs, on trouve parmi eux, quoique dans une 
mesure très réduite, des Jazygo-Comans privilégies et même des gentils­
hommes. Un des contemporains I. I l l é s h á z i  avait donc raison de faire rem ar­
quer que les hajdús libres se recrutaient parmi les serfs dont «la patrie avait 
été dévastée par les guerres» (op. cit. p. 6 5 ) . Comme on voit, il existe à  cet 
égard une différence très nette  entre les cosaques e t les hajdús: alors que les 
cosaques se multipliaient par l ’adhésion des paysans ukrainiens, bélorusses, 
polonais e t russes qui voulaient échapper à  l ’oppression féodale dans les 
régions intérieurs des pays, les rangs des hajdús hongrois augm entaient, sans 
aucune distinction sociale, aussi grâce à  ceux, qui s ’y  étaient réfugié devant 
l ’expension turque.

De même que dans le cas des haïdouks balkaniques et des cosaques, il 
est impossible d ’évaluer le nombre des hajdús hongrois. Selon une source 
turque rédigée au tournant des XVIe e t ХѴПе siècles, «tous les jeunes gens 
vigoureux de la raya sont devenus hajdûs» (c f . G y .  S z e k f ü ,  Török tö rténet­
írók — Historiens turcs, ІП , p. 113—114). Évidemment, cette  opinion est 
aussi exagérée qu’une autre selon laquelle les haïdouks auraient représentés 
un tiers de la population des Balcans. Une chose est certaine: les puissances 
de l ’époque, à  savoir les Turcs e t les Habsbourg, devaient ten ir compte de la 
présence de plusieurs dizaines de milliers de hajdús; dans l ’arm ée d ’Etienne 
Bocskay, par exemple, pendant les premières décades du X V II' siècles, on 
trouve environ 30 000 hajdús. Pour expliquer cet effectif, il est à  présumer 
que jusqu’à  cette époque un nombre très considérable de paysans se sont
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joints aux hajdús. A coup sûr, les hajdús anciens ne constituaient qu’une 
certaine partie de ce contingent; cependant à cette époque — et, d ’une manière 
générale, jusqu’au dernier quart du XVIIe siècle — les paysans qui s ’échap­
paient à l ’autorité des seigneurs e t se rangeaient parmi les militaires, étaient 
connus comme hajdús ou mezei, vitéz, szabad legény, vitézlő nép, katona  etc. (cf. 
S. T a k á t s , A huszár és a száguldó — Le hussard e t le chevalier léger, Budapesti 
Hírlap, 19. mai 1910). On trouve des phénomènes analogues aussi chez les 
cosaques. Les hajdús anciens e t noveaux ne se distinguaient que par le degré 
de leur routine militaire. A partir de 1670 les réfugiés d ’origine paysanne ou 
noble qui se groupaient dans la région des Partium , c’est-à-dire aux confins 
occidentaux de la Transylvanie, figurent plutôt soùs le nom de bujdosó ou 
kuruc dans l ’histoire de Hongrie.

De même que les cosaques, les hajdús formaient une couche sociale 
bien différenciée. Au cours du XVIe siècle on peut y  distinguer, grosso modo, 
trois groupes. Le premier é ta it celui des hajdús royaux: ceux-ci servaient, 
comme membres de l ’armée permanente du roi, dans les forteresses des con­
fins. Ce groupe de hajdús est comparable aux «cosaques enregistrés». Le 
deuxième groupe é ta it constitué par ceux qui s ’engageaient au service des 
seigneurs; on peut les nommer «hajdûs seigneuriaux». Dans le troisième 
groupe se trouvaient les hajdús libres qui, à  bien des égards, accusaient 
des affinités avec les cosaques libres. Les hajdús libres ne constituaient pas 
une armée permanente; de tem ps à  autre on les engageait en vue d ’une expé­
dition militaire. Ne dépendant d ’aucun pouvoir supérieur, ils vagabondaient 
dans les régions les plus diverses, en particulier aux confins voisins du territoire 
turc. Au cours du XVe siècle une partie d ’entre eux s ’abritait dans les forêts 
des comitats Somogy e t Baranya, m enaçant de ses incursions les voyageurs 
e t les soldats turcs. La vie de ces hajdús de la Pannonie méridionale ressem­
blait beaucoup à celle des haïdouks balkaniques.29

Les sources de l ’époque signalent les hajdús comme les ennemis les 
plus redoutés des Turcs. De même que les cosaques, les hajdús organisaient 
des raids pour pénétrer assez loin en territoire turc. Ils poussaient souvent leur 
avance jusqu’à  Belgrade; plus d ’une fois ils mirent à  rançon la Moldavie et la 
Valachie. Au tem ps de la guerre de 15 ans les Turcs se plaignaient de leur 
dévastation en Valachie e t ailleurs ce qui aurait empêché 70 à 80 villages de 
s ’acquitter du trib u t (cf. J .  B a r c s a , Hajdú-Nánás város és a  hajdúk törté­
nelme — Histoire de la  ville de Hajdú-Nánás e t des hajdús, p. 12). Au tour­
nant des XVIe e t XVIIe siècles l ’historien turc P e t c h e v i  I b r a h i m  mentionne 
que de Bude à  Belgrade il est impossible de passer d ’une palanque à  l ’autre,

291. D a n k ó , A  d é ld u n án tú li-b a ran y a i h a jd ú ság  (Les h a jd ú s  d e  la  P an n o n ie  m éri­
d ionale  e t  du co m ita t d e  B aran y a). Pécs, 1960, p . 97 —103; S . T a k á ts , A  m ag y a r gyalogság 
m egalaku lása  (F o rm ation  d e  l ’in fan te rie  hongroise), p . 9 3 —94.

64



si l ’on ne dispose pas d ’une troupe de 500 à  600 hommes. L ’historien lui- 
même, dès que le soir descend, m et son épée dans sa maison de Pécs et s’endort 
le fusil sur les genoux ( S z e k f ü ,  Török történetírók, III , p. 1 1 3 — 1 1 4 ). Au 
cours du XVIe siècle les hajdûs ne m anquaient peut-être d ’aucune campagne 
menée contre les Turcs; parfois il fallait les retenir de la lu tte  sous peine de 
mort.

De tem ps à  autres, les hajdús, refusant de redevenir serfs, rançonnaient 
aussi leur peuple. Malgré tou t, leur vaillance et leurs vertus militaires étaient 
unanim ent reconnues par les amis e t les ennemis. Georges Basta, ce cruel 
général habsbourgeois, f it  rem arquer dans une lettre datée de 15 9 7  que les 
hajdús s ’attaquaient aux janissaires avec une force rarem ent vue dans le 
cas d ’autres troupes.30 Même une cinquantaine d ’années plus ta rd , lorsque la 
gloire des hajdús commençait à  décliner, l ’historien tu rc  Naim a a observé 
qu’il serait facile d ’intimider la Transylvanie si, auparavant, ses villes et ses 
villages étaient saccagés par les hajdús, cette peuplade guerrière e t pleine 
d ’esprit de vengeance (Gy . S z e k f ü ,  op. cit. ІП , p. 4 1 5 ).

E n  ce qui concerne les souverains hongrois, au XVIe siècle seul Etienne 
Báthory, prince de Transylvanie, appréciait les qualités des hajdús à  leur 
juste valeur. Il engagea à  son service non seulement des cosaques mais aussi 
des hajdús. Néanmoins l ’organisation militaire des larges masses des hajdús 
doit être  attribuée surtout à  Etienne Bocskai qui, dans sa guerre d ’indépen­
dance contre les Habsbourg, s ’appuyait avant to u t sur cette couche de la 
population (L. N a g y , A Bocskai-szabadságharc katonai története — Histoire 
militaire de la guerre d ’indépendance de Bocskai. Budapest, 1961). E n 1605— 
1606, après la fin de sa guerre glorieuse, Bocskai accorda des privilèges à 
plus de 10,000 hajdús. P a r là parut sur la scène de l ’histoire une nouvelle 
catégorie sociale: celle des «hajdûs privilégiés».

Les sources historiques actuellement connues ne nous autorisent pas à 
affirmer avec certitude que Bocskai, en ém ettant ses célèbres lettres de privi­
lège, a pris pour modèle l ’é ta t des établissements cosaques. Ses patentes ne 
font mention que des Sicules; néanmoins il n ’est pas exclu q u ’il ait pris en 
considération aussi l’exemple des cosaques. Il n ’en reste pas moins que les 
privilèges accordés par Bocskai aux hajdús différaient à plus d ’un égard de 
ceux des cosaques. E n Pologne et surtout en Russie il y  avait beaucoup de 
terres libres e t vierges qui n ’appartenaient pas aux seigneurs. Au début les 
cosaques, comme nous venons de voir, ont occupé surtout les terres de ce 
genre. Quand à Bocskai, il établit, conformément aux lettres de privilège, 
les hajdús dans ses propres domaines — dans la p lupart des cas, dans les

30 V. la  le t tr e  de B a s ta  à  l ’em bassadeu r espagno l d e  P rag u e  S an  C lem ente (8, 
n o v em b re  1597, d u  cam p  d e  V ác), pub liée  p a r  E . Ve r e s , B a s ta  G yörgy  h ad v ezé r lev e ­
lezése és ir a ta i  (1597— 1607) — (C orrespondance e t  docum en ts d u  g én éra l G eorges B asta ), 
I . ,  B u d ap est, 1909, p . 16 — 7.
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domaines abandonnés par leurs habitants antérieurs. — ou, pour mieux dire, 
dans une région où la Hongrie royale confinait au territoire tu rc  et à  la princi­
pauté de Transylvanie. Bocskai offrit donc aux hajdús des domaines nobiliaires 
qui, entre les mains des nouveaux possesseurs, allaient rester libres sans 
se transform er en terres liées au service militaire. Sur un seul point les 
privilèges de Bocskai s ’accordaient avec , ceux des cosaques: les hajdus 
furent exempts, comme auparavant, les cosaques, de toutes les redevances 
seigneuriales.

E n échange de leurs privilèges, les hajdus étaient obligés de faire pendant 
deux mois par an le service militaire dans l ’armée du prince de Transylvanie.31 
Ils s ’acquittaient régulièrement de cette obligation; jusqu’au XVHP siècle 
nous les retrouvons toujours dans le camp princier qui s’opposait aux 
Habsbourg. Les princes, à leur tour, respectaient les privilèges des hajdus, 
les protégeant par tous les moyens au nom de la Transylvanie indépen­
dante.

Les privilèges accordés par Bocskai aux hajdus avaient une importance 
historique indéniable. Au XVIe siècle la classe dirigeante n ’avait fait voter 
que des lois dirigées contre les hajdus, ne répugnant pas même l ’idée de les 
liquider physiquement. Au XVIIe siècle, par contre, Bocskai — au moyen 
des privilèges accordés aux établissements des hajdus — sauva de la dépéri- 
tion l ’élément militaire le plus actif du pays; en même tem ps, par ses réformes, 
il fendit une véritable brèche dans l’édifice, d ’une apparence encore si solide, 
du féodalisme. Il y  avait eu des serfs anoblis même au XVIe siècle; néanmoins 
il n ’existait aucun exemple antérieur de l ’exemption d ’ur.e masse populaire 
aussi nombreuse de toute espèce de redevance seigneuriale, ni aucune dona­
tion de terres libres dans une situation semblable. Les réformes n ’ont pas 
tardé à  produire dans la couche des serfs — qui même auparavant n ’avait 
point été immobile — une effervescence sans pareil.

Il convient de préciser que la colonisation e t la donation de privilèges se 
sont effectuées, au temps de Bocskai, dans le cadre du s ta tu t légal existant. 
L ’anoblissement collectif signifiait que les hajdüs jouissaient de leurs 
privilèges nobiliaires non individuellement, mais collectivement. Même plus 
ta rd  les hajdüs n ’auront point des privilèges individuels comparables à  ceux 
des gentilshommes; ils vivront donc comme paysans libres sans aucune sou­
mission aux seigneurs et pouvant créer pour leurs villes une sorte d ’autonomie 
municipale qui survivra aussi pendant les périodes suivantes du féodalisme. 
On peut donc dire que les privilèges accordés par Bocskai aux hajdus ont 
jeté les bases de l ’évolution d ’une nouvelle couche de paysans libres. Evidem­

31 P o u r l ’origir.al la t in  d e  la  le t tr e  de p riv ilège v. O rigo e t  S ta tu s  P riv ileg ia tom m  
O ppidorum  H aidon ica lium  ex  L egibus, P riv ileg iis , a liisque  m o n u m en t is dep ro m tu s, p. 
1—4; tra d u c tio n  hongroise: K . B e n d  a , A B ocskai szab ad ság h arc  (L a  guerre  d ’indé­
pen d an ce  de B ocskai). B u dapest, 1955, p . 124—29.
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ment, les réformes de Bocskai accusent certaines analogies avec le système des 
spahis chez les Turcs, mais ni cette circonstance ni la présence d ’un cas de 
force majeure ne peuvent guère diminuer l ’importance historique des réformes 
en question. H n ’en reste pas moins que les sultans, dans le cas des spahis, 
les souverains polonais e t russes, dans le cas des cosaques, enfin Bocskai, 
dans le cas des hajdús, devaient obéir aux lois de la situation économique de 
l’époque: vu l ’é ta t peu développé de la production pour le commerce e t de 
l ’économie basée sur l ’argent, aucun de ces chefs n ’aurait pu engager des 
mercenaires pour une solde payable en com ptant, mais uniquement en échange 
de certaines donations de terres.

P ar suite des privilèges de Bocskai, on a bientôt vu naître  sept villes 
habitées par des hajdús, à savoir Nánás, Böszörmény, Dorog, Hadház, Vámos- 
pércs, Szoboszló, Polgár. A la fin du ХѴПе siècle ces villes se groupèrent dans 
le district d it «hajdúkerület». Plus ta rd  les princes de Transylvanie accor­
dèrent des privilèges à  d ’autres groupes de hajdús créant ainsi une vingtaine 
de nouveaux établissements en Bihar, aux confins de la zone occupée par 
les Turcs.

Même par là le processus historique de l ’établissement des hajdús n ’a 
pas encore touché à sa fin. D ’un côté, il y  avait des propriétaires invitant 
des hajdús dans leurs domaines; de l’autre, certains groupesde hajdús pénétrèrent 
dans les villages des propriétaires privés pour y  vivre à la manière des hajdús 
munis de privilèges. Dans certains cas, ils demandèrent aux seigneurs des 
lettres de privilèges, mais, la p lupart du temps, sans demander des privilèges 
proprement dits, ils ne s ’acquitaient point des redevances seigneuriales ou 
ne s ’en acquittaient que dans une mesure très faible.32 Néanmoins l’é ta t des 
hajdús seigneuriaux ne comportait pas une liberté comparable à celle des 
hajdús jouissant de privilèges princiers; dans le premier cas, les hajdús ne sont 
jam ais devenus les propriétaires des terres qu’ils cultivaient. Sans devenir de 
vrais paysans libres, les hajdús seigneuriaux vivaient comme les habitants 
des villes provinciales ou les hobereaux, c’est-à-dire à  un niveau social cer­
tainem ent supérieur à  celui des serfs (cf. L. M a k k a i , A kuruc nemzeti össze­
fogás előzményei — Les antécédents du mouvement national des insurgés 
dits «kurutz». Budapest, 1956, p. 49).

La noblesse hongroise e t la cour viennoise contemplaient dès le début 
avec beaucoup de méfiance la diffusion des privilèges accordés aux hajdús. 
Le gouvernement de Vienne considérait les hajdús comme des ennemis armés; 
quant à  la noblesse, ses in térêts étaient profondément compromis par la 
liberté des hajdús. P a r suite de l ’élévation des hajdús à  une échelle supérieure, 
la  noblesse devait renoncer à  une bonne partie de la main d ’oeuvre disponible.

321. RÁcz, A  m agán fö ldesú ri h a jd ú te lep íté sek  kérdéséhez (C o n tribu tion  à  l’h is to ire  
des é tab lissem en ts  se igneu riaux  des h a jd ú s). A c ta  U n iv . D ebrecen , T om . Ѵ Ц/1, Р- 
1 4 9 -6 9 .
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Encore plus redoutable é ta it le danger que les villes privilégiés des hajdûs 
— de même que les établissement cosaques — absorberaient, pour ainsi dire, 
les masses des serfs assoiffés d ’affranchissement.

Dès 1635 la noblesse dirigea des attaques contre les hajdús, notamment 
contre ceux qui s’étaient établis dans la région du Sajó e t du Hernád. Les 
habitants de ces établissements furent graduellement réassimilés aux serfs. 
Les villes de Bihar qui avaient obtenu leurs privilèges des princes de Tran­
sylvanie furent occupées par les Turcs autour de 1660. Après l ’expulsion des 
Turcs du territoire de la  Hongrie les colonies des hajdús établis dans cette 
région essayèrent de faire valoir leurs libertés, mais le pouvoir de l ’E ta t les 
rebaissa aussitôt au niveau des serfs (cf. I. S z e n d r e y , A bihari hajdúk pere a 
hajdúszabadságért — Le procès des hajdús de B ihar au sujet de leurs privi­
lèges. Debrecen, s. d.). Au début du ХѴІП siècle seules les villes munies de 
privilèges par Bocskai avaient encore les libertés traditionnelles. Somme 
toute, si du début du XVIIIe siècle jusqu’ à  l ’affranchissement des serfs en 
1848, plus exactement jusqu’aux dispositions de 1876 concernant l ’abolition 
du district d it «hajdúkerület», il peut encore être  question des hajdús, il 
faut toujours entendre par là les six villes privilégiées que nous venons de 
signaler ci-dessus.

En conclusion, on peut établir que l ’apparition et l ’activité historique 
des haïdouks (hajdutins) balkaniques, des hajdús hongrois e t des consaques 
sont à  placer approximativement à la même époque. Ces couches de gens 
armés comprenaient dans leurs rangs bien des héros des luttes contre les 
Turcs. U n autre im portant tra it commun est constitué par l ’origine paysanne 
de la m ajorité de ces soldats. E n ce qui concerne les haïdouks balkaniques 
d ’une part, les hajdús hongrois et les cosaques, d ’autre p a rt, les principales 
différences sont à  ram ener à  la diversité des conditions historiques de leur 
formation et aux dissemblances qu ’on peut découvrir à  propos des fonctions 
de ces trois couches militaires.

Les haïdouks balkaniques, obligés de lu tter en territoire tu rc  contre 
l ’empire et sa classe féodale, cherchaient avant tou t à  se venger des injustices 
commises au détrim ent de la population locale. Us n ’ont jam ais a tte in t un 
degré plus ou moins évolué de l ’organisation. E n  revanche la couche des 
cosaques, de même que celle des hajdús sont nées dans des régions menacées 
par l ’avance des Turcs. Leur formation serait inimaginable sans l ’oppression 
féodale intérieure. En ce qui concerne les cosaques, leur apparition est à 
expliquer avant to u t par l ’effort de s ’affranchir des redevances féodales; 
quant à l ’accroissement rapide du nombre des hajdús, il doit beaucoup aussi 
aux conséquences de la conquête ottomane. Conformément aux conditions 
historiques de leur formation, ces couches militaires déployaient leur activité 
sur deux plans. Le fait même si quelqu’un est devenu cosaque ou hajdú peut 
bien être considéré comme une conséquence de la lu tte  de classes. E n même
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tem ps on ne saurait oublier que les cosaques e t les hajdús lu ttaient non seule­
m ent contre les seigneurs féodaux, mais aussi contre les conquérants étrangers.

Pendant de longs siècles la notion de haïdouk (hajdutin) n ’a subi dans 
la Péninsule Balkanique aucun changement notable; ces haïdouks continuaient 
à  appartenir, au point de vue social, à  la «raya». Quant aux hajdús hongrois 
et aux cosaques, ils ont dû se soum ettre à  une évolution com portant des 
changements successifs. P a r suite de l ’établissement e t des privilèges, la plu­
p a rt des hajdús e t des cosaques ont été élevés, au moins pour un certain 
tem ps, au-dessus du niveau des serfs, mais sans être  anoblis. Ils devinrent, à 
proprement parler, des paysans libres armés, occupant une place intermédiaire 
entre les serfs et les nobles. Chez les cosaques, c’é ta it peut-être le caractère 
militaire qui dominait, chez les hajdús les tra its  essentiellement paysans 
de leur manière de vivre.

On peut relever d ’autres analogies dans le domaine de la  différenciation 
sociale des cosaques e t des hajdús. Toutes les deux couches exerçaient une 
puissante force d ’a ttraction  sur les serfs; par conséquent, même la politique 
des classes dirigeantes é ta it à  peu près la même dans les deux pays. A propos 
des privilèges e t du droit de possession les différences restaient pourtan t assez 
notables, ce qui est à  ram ener en partie au fait que les cosaques ont a tte in t 
un degré supérieur de l ’organisation e t de l ’autonomie. Chez les hajdús de 
Hongrie on ne trouve rien qui soit comparable à  la dignité du hetm an; même le 
nombre des hajdús é ta it beaucoup plus réduit que celui des cosaques. Il 
n ’en est pas moins vrai que les hajdús ont joué un rôle fort im portan t dans 
l’histoire de Hongrie.
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V estiges des a n c ien s  ra p p o r ts  de p o p u la tio n  e t  d ’économ ie 
po lono  — h o n g ro is  d a n s  le  b ass in  d u  S an

K .  W o l s k i

Dans le cadre des sciences historiques, maintes fois on avait a ttiré  l ’a tten ­
tion sur le problème des relations millénaires polono-hongroises. H y  a plus 
d ’un siècle, des historiens polonais commençaient à  rechercher dans les archives 
de la Hongrie, des sources pour l ’histoire de Pologne. Ainsi, F r. Papée,1 St. 
K utrzeba,2 W. Zakrzewski e t St. Smolka y  avaient effectué des recherches de 
m atériaux pour , leurs ouvrages. Puis, en 1913, les professeurs Wl. Baran, 
J .  Dąbrowski, J .  Łoś, J . P taśnik  e t St. Zahorowski faisaient au nom de l ’Aca­
démie des Sciences de Cracovie (Academia Umiejętności) des recherches en 
Hongrie3 et y  trouvaient de précieux m atériaux pour l ’histoire de Pologne 
e t celle des rapports polono-hongrois. Le compte-rendu de leurs travaux 
présente de nombreuses données concernant l ’affluence d ’éléments polonais 
vers les villes de la Hongrie du Nord e t vers la Transylvanie, ainsi que des 
renseignements sur les relations commerciales e t diplomatiques polono-hon­
groises.

Les archives polonaises contiennent également des m atérieux pouvant 
présenter de l ’in térêt pour les chercheurs hongrois qui étudient l ’histoire et 
les rapports réciproques des deux pays. On pourra examiner aussi les m atériaux 
très intéressants que présente la toponymie du territoire polonais. Ce sont 
notam m ent des noms géographiques de lieux, des termes de patois, des noms 
de personnes e t de familles qui indiquent des rapports historiques et culturels 
fréquents avec la Hongrie.

Le présent essai concerne certains m atériaux que l ’on peut signaler dans 
le bassin du San, e t plus particulièrement dans la partie moyenne du bassin,

1 F b . P a p ź e , W iadom ość o archiw ach, węgierskich, i  m a te ria le  ic h  do  dziejów  
po lsk ich  w d rug ie j połow ie X V  w. — A rch . K om . H is t . A . U . w  K rak o w ie , t .  V H I, p p . 
428 e t  su iv an tes .

* S t .  K u t r z e b a , A k ta  odnoszące się  do s to su n k ó w  h an d lo w y ch  P o lsk i z  W ęgram i, 
g łów nie z a rch iw u m  koszyckiego z la t  1364— 1605. — A rch . K om . H is t .  t .  IX , p p . 407 
e t  su ivan tes .

3 S p raw ozdan ia  z  poszuk iw ań  n a  W ęgrzech d o k o n an y ch  z  ra m ie n ia  A kadem ii 
U m ieję tności . . .  K rak ó w , 1919, p . X V  -j- 411. —  J a n u s z  P a j e w s k i , S tosunsk i polsko- 
w ęgierskie i  n iebezpieczeństw o tu reczk ie  w  la ta c h  1616 — 1526. W arszaw a, 1930; Ł u c j a n  
R u s s j a n , P o lacy  i sp raw a  po lsk a  n a  W ęgrzech w  ro k u  1848— 1849. W arszaw a, 1934. 
(J . P a jew sk i e t  Ł . R u ss jan  o n t consacré leu rs t r a v a u x  a u x  c o n ta c ts  po lono-hongro is 
des époques posté rieu res . N ous signalons l ’ouv rage  d e  P a jev sk i c o n ce rn an t les re la tions 
polono-hongroises face au p é ril tu r c  d u  X V Ie s. e t  celu i de R u ss jan  s u r  les Po lonais e t  la  
q u es tio n  p o lona ise  e n  H ongrie  en  1848 — 1849.)
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c’est-à-dire dans la région centrale de l ’ancienne province de Przemyśl et 
celle du Nord de l ’ancienne province de Sanok.

Ce court essai ne peut évidemment prétendre à  présenter le problème 
entier dans tou te  sa diversité; il me sera possible toutefois de faire remarquer 
l ’abondance de m atériaux sur ce territoire, en a tten te  d ’une analyse scientifique 
approfondie.

P . Dąbkowski,4 A. Winiarz,5 K . Wolski6 et récemment A. Fastnach7 se 
sont penchés sur les problèmes de la colonisation et de l ’h ab ita t de cette région. 
P . Dąbkowski a consacré une étude spéciale8 aux rapports de nationalité et 
des influences nationales réciproques dans le pays de Sanok. Il a remarqué, 
entre autres vestiges linguistiques, dans les documents provenant du XVe 
siècle, la graphie du nom de la famile paysanne Nagybaur au lieu de Neuge- 
bauer: ce nom d ’origine allemande présente une orthographe hongroise. 
Dąbkowski insiste également sur l’importance e t l ’anim ation des rapports 
réciproques polono-hongrois.

Les documents des archives ne nous renseignent pas sur les plus anciennes 
relations avec la Hongrie de la région de Przemyśl e t en particulier, de la partie 
centrale de cette région. Les Hongrois avaient été m aîtres de Przemyśl au 
cours des années 1222—1229 e t de 1231 — 1233, avec intervalles;9 or, cette 
domination hongroise à Przemyśl au X H P siècle n ’a pas laissé de traces dans 
les archives. Seuls certains rapports cultures sont à relever: témoin la  rotonde 
de l ’église St-Nicolas, récemment découverte pendant les fouilles du sous-sol 
de la cathédrale de Przemyśl, et présentant des affinités de style avec les 
édifices du même caractère en Hongrie, e t provenant des X IIIe e t XIVe 
siècles.10

De nouvelles relations avec la Hongrie se forment vers la  moitié du 
XIVe siècle, lorsque les troupes hongroises du roi Louis le Grand soutiennent 
le roi de Pologne Casimir le Grand dans ses combats avec les Lithuaniens et 
l ’organisation de son administration sur le territoire nouvellement acquis de 
la principauté ruthène de Halicz.

Au cours de la colonisation des territoires déserts entreprise par Casimir 
le Grand, des Hongrois qui avaient bien mérité au service du roi, obtiennent

* P . D ą b k o w s k i , Z iem ia san o ck a  w X V  stu lec iu , t .  I  e t  П . Lw ów , 1931.
5 A . W i n i a r z , Z iem ia sanocka  w  la ta c h  1 4 6 3  — 1 5 5 9 .  K w a rt. H is t .  r .  1 8 9 6 .
6 K . W o l s k i , O sadn ictw o  dorzecza górnego  W iaru  w XV. w . A nnales U . M. C . S. 

vol. X I . sec. B. L ub lin , 1956. K . W o l s k i , O sadn ictw o  okolic  P ru c h n ik a  w  X V  w. R ocznik 
P rzem ysk i IX . z. I .  pp . 63 — 117.

7 A . F a s t n a c h t ,  O sadnictw o ziem i sanock ie j w  la ta c h  1 3 4 0 — 1 6 5 0 .  W rocław  1 9 6 2 .
8 P . D ą B K O w s K i ,  S tosunk i narodow ościow e ziem i sanock ie j w  X V  stu lec iu . Lwów, 

1921 (o d b itk a  z P rzew odn ika  N aukow ego i L iterack iego).
8 K . W o l s k i , P rzem yśl i  okolice. P rzem yśl, 1957 p . 4. L . H a u s e r , M onografia  m iasta  

P rzem yśla . P rzem yśl, 1883. p . 95.
10 J .  A t a m a n , O d k ry c ia  archeologiczne w podziem iach  b azy lik i k a te d ra ln e j prze­

m ysk ie j. K ro n ik a  d iecezji p rzem yskie j o . ł. P rzem yśl, 1961, z . 9 — 10 p . 138 — 142. J .  
F r a z i k , R e lik ty  ro tu n d y  pod  p rezb ite riu m  k a te d ry  przem ysk ie j w  św ietle  do tychczaso ­
w ych  b ad ań . B iu le ty n  H is to rii S ztuk i. R . X X IV  n r  2. W arszaw a, 1962.
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des donations. Ainsi, en 1361, le roi confère aux frères Pierre e t Paul, Hongrois, 
les villages de Zboiska, Wisłok et Radoszyce près Sanok.11

Les seigneurs furent sans doute suivis par des paysans Hongrois, puisque 
le village de Zboiska porte par la suite, e t notam ment aux XVIe siècles, le 
nom de Uhrynowce12 e t au ХѴПІе siècle, celui de Węgrzynowiee. Les deux 
noms sont collectifs e t tém oignent d ’une colonisation par groupe de population 
hongroise dans ce village.

E n  1361 également, Casimir le Grand alloue aux susdits Pierre e t Paul, 
Hongrois, les villages de Jurowce, Srogów, D ydnia e t Temeszów.13 (Les des­
cendants de ces deux frères Hongrois formeront plus ta rd  les familles nobles 
aux armoiries de Gozdawa, à savoir les Bal, Humnicki, Giżycki, Dydyński, 
Birecki, Juriowski.) E n 1368, le roi confère à  Stéphane d it W ęgrzyn14 («Węgr­
zyn» signifie le Hongrois) les villages de Rybotycze, Huwniki e t Sierakośce 
près Przemyśl. Jean  «de Henselino regni Ungarie»15 fonde le bourg de Jaśliska 
en 1366. Pasko H ungarus16 est mentionné en 1388 en ta n t  que «terrigena» 
de la terre  de Sanok.

Malheureusement, les informations fournies par les documents conservés 
jusqu’à  nos jours ne sont que très sommaires; les inscriptions notent peu de 
noms hongrois.

Vers la fin du XIVe siècle, les régions en question se trouvent directement 
soumises à l’autorité hongroise pendant le règne de la reine Marie de Hongrie 
qui, en 1385, confère à  Jean  fils d ’André «de Kis Pallugya» les villages de 
Pleszowice, Dmytrowice, Popowice e t Jaksm anice près Przem yśl.17 Plus tard , 
lorsque en 1387, la reine Hedvige de Pologne eut occupé la Ruthénie par les 
armes, l ’influence hongroise dégresse quelque peu et seules les relations de 
voisinage et de commerce subsistent.

Ainsi, l ’expansion politique de la Hongrie sur les territoires de Przemyśl 
et de Sanok prend fin au XIVe siècle; au XVe s., pendant le règne du roi de 
Pologne e t de Hongrie Ladislas Jagellón dit Warneńczyk, la Hongrie, menacée 
par l ’invasion des Turcs, trouve un soutien de la p a rt de la chevalerie de

11 K odeks D y p lo m aty czn y  M ałopolski, t .  I I I .  K raków , 1887 éd. F . P iekosińsk i,
p p . 142— 143 (C racoviae, 25 J u n i i  1361, K az im iru s  rex  P olonia«  P e tro  e t  P a u lo  fra tr ib u s  
d e  U n g a ria  v illas d e se r ta s  Z boiska, W isłok  e t  R adoszyce  confert).

13 A . F a s t n a c h t , O sadn ic tw o  ziem i sanock ie j w  la ta c h  1340— 1650. W rocław  
1962, p . 119.

13 M . H r u s z e w s k i , M ateria ły  do is to rii su sp iln o -p o lity czn y ch  i  ekonom icznych  
w idnosyn  Z achidnoj U k ra in y . Lw ów , 1905, р . 1—2.

“ Ib id em  p p . 212—214. (S ta ry  Sącz, 13 J a n u a r ii  1368 K az im iru s  rex  P olon iae  
fam ilia ri suo  S tep h an o  d ie to  W ęgrzyn  v illas R y b o ty cze , H uw nik i e t  S ierakośce confert). 
C f K . W o l s k i , O sadnictw o do rzecza  górnego W iaru  w  X V  w. A n n a les  U . M. C. S. vol. 
X I . sec tio  B . L u b lin , 1956, pp . 1—45.

13 A k ta  G rodzkie i  Z iem skie . . .  t .  V IH , p . 9.
16 A. G . Z . (A cta  C astren sae  e t  T e rres trae ) t .  V III , p . 9.
15 A . G . Z . t .  ѴП, p . 34, -  6. X . 1385.
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ces régions. Les chevaliers des régions de Przemyśl e t de Sanok lu tten t 
contre les Turcs en Hongrie, dans les rangs de l ’arm ée du roi Ladislas.

Au cours des siècles suivants, un im portant développement des rapports 
économiques se signale. Les conflits et les luttes entre Hongrois e t Polonais 
du tem ps du roi Mathieu Korvin n ’atteignent pas la région centrale du terri­
toire de Przemyśl e t n ’y  laissent pas de traces.

Quant au commerce entre les deux pays, c ’est vers les bassins du haut 
San et du Wisłok que se dirigeait le trafic de la Hongrie, en passant à  travers 
les K arpates par les cols, facilement accessibles, du Beskid Niski (Bas Beskid), 
à  savoir les cols de Dukla, 502 m d ’altitude, de Węgliska, 576 m d ’altitude, de 
Palota, 685 m d ’altitude, de Solinka, 787 m d ’altitude. Le commerce des vins 
hongrois em pruntait presque toutes les voies de transport. Les vins étaient 
transportés tan tô t par les villes ayant droit d ’entrepôt, tan tô t par les petits 
bourgs non-autorisés au commerce des vins, et en contrebande.

Au XVIe siècle, les villes suivantes avaient le droit d ’entreposage de vins, 
suivant la  constitution de 1580: Biecz, Dukla, Jaśliska, Krosno, Lesko, Rym a­
nów et Sambor.18 Au XVHe s., ce droit est accordé même aux places plus éloi­
gnées comme Dynów, Łańcut, Przeworsk et Rzeszów;19 les vins sont expédiés 
par voie fluviale des rivières navigables: le San, le Wisłok et la Vistule, vers 
Varsovie. Même Baligród, pe tit bourg dans la montagne, fait le commerce 
des vins et possède le droit d ’entreposage.20

La production de fer de la Hongrie du Nord é ta it également transportée 
en transit par les régions de Sanok e t de Przemyśl vers le Nord de la Pologne,21 
et le sel des salines ruthéniennes de Przemyśl é ta it dirigé en sens inverse, par 
les cols karpatiques vers la Hongrie, à  dos de bêtes de somme.22 Au XVHe 
siècle, les commerçants hongrois se rendaient aux foires de Jarosław, célèbres 
à  l ’époque.23 Des chevaux24 e t des bovins de Hongrie étaient menés aux foires 
de Sanok. Des marchés aux chevaux e t aux bestiaux se tenaient également 
dans des villages, probablement à l ’occassion de pardons et de kermesses.25

Des noms hongrois apparaissent parfois dans les livres des échevins de 
la ville de Przemyśl. E n 1437 p. ex., c’est un peintre, «pictor M artinus Un-

18 V olum ina legum  I I ,  p . 201.
19 V olum ina legum , LU, pp . 19., 163., 191., 388., 414., 464., IV , p . 69, V , p . 240. Vol. 

leg . H , p . 268.
20 Vol. leg. I I I .  p . 391, 1633 r.
21 P ç c k o w s k i  J . ,  D zieje m ia s ta  R zeszow a d o  ko ń ca  X V III  w ieku , R zeszów , 1913, 

p . 274, A . P rzyboś, R zezyboś, R zeszów  n a  przełom ie X V I i X V II  w ieku. P ięć  wieków 
m ia s ta  R zeszow a X IV —X V III. W arszaw a, 1968, p . 87.

22 M. H r u s z e w s k i , F o n te s  H is tó riáé  U . R . t .  H , p p . 41, 60.
23 W . A . W a g n e r , H an d e l daw nego Ja ro s ław ia  do  połow y X V H  w ieku . P race  

h is to ryczne  ku  czci . . .  Lwów , 1929, p . 130.
28 M. H r u s z e w s k i , F o n te s  H is tó riáé  U kraino-R ussicae , t .  H . p . 294.
25 A . G . Z . t .  X X . p . 604, 10. I .  1647 — uch w ala  s z l a c h t a ....... ta k ż e  ta rg ó w  we

w siach, b y d ła , kon ie  k u p u jąc , a b y  n ie  czynili —  ” .
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garus»,26 et en 1451, ce sont les m archands de vins e t de bestiaux «Andreas, 
Thomas, Hungari de Humenne, e t eorum socii».27

Parm i les bourgeois de Sanok également, il y  avait des Hongrois; on 
trouve des mentions sur un nommé Jean  M adzar e t le Hongrois Jakel qui 
habitait le faubourg.28

Les migrations des pâtres qui, venant de la région transkarpatique du 
côté hongrois (Zakarpacie), s ’installaient en territoire polonais sans perdre 
cependant leurs attaches avec la Hongrie, forment un chapitre à p a rt  dans 
l ’histoire des rapports polono-hongrois. L ’établissement de ces populations 
apparentées avec la Hongrie, dans le bassin du San, y  a laissé son héritage 
linguistique dans les noms de lieu.

Ainsi, les noms de lieux tels que W ola Węgierska29 e t W ęgierka,30 villages 
du district de Jarosław , ou tels que Reczpol, anciennement Uhercze Pole (ce 
qui signifie ’champ hongrois’), village du district de Przemyśl,31 ou encore 
Uherce, district de Lesko,32 tous ces noms da tan t de la fin  du XIV siècle et 
du début du XVe s., prouvent indubitablem ent qu’une population d ’origine 
hongroise s ’y  é ta it établie. (Les racines de m ots «Węgier, Węgr», «Uhr» 
signifient Hongrois.) Il y  a lieu également d ’a ttirer l ’a tten tion  sur des noms 
disparus et tombés dans l ’oubli: le village de Nehrybka près Przemyśl p. ex. 
po rta it, au début du XVe siècle, le nom de Uhrów,33 ce qui présente un reliquat 
toponym ique du séjour de soldats hongrois du château de Przemyśl. La 
fondation vers 1380 de la bourgade de Bakonczyce34 est également liée aux 
starostes hongrois résidant à l ’époque au château de Przemyśl. Enfin, l ’an­
cienne appellation «Cruhil alias Uhercze»35 employée dans les documents du 
XVe s. pour désigner le village de K ruhel près Jarosław , présente elle aussi 
une trace de la colonisation hongroise dans la région de Jarosław . Les m igra­
tions très mouvementées des populations pastorales qui furent établies vers 
la fin  du XVe et le début du XVIe siècles dans de nombreux villages nouvelle­

26 K sięga  ław n icza  1402 — 1445. P o m n ik i D ziejow e P rzem y śla  t .  I .  P rzem yśl, 1936, 
p . 237.

27 K sięga  ław nicza 1445 — 1452. P o m n ik i D ziej. P rzem y śla  t .  П . P rzem yśl, 1936, 
p . 98.

28 P . D ą b r o w s k i , S tosunk i narodow ościow e ziem i sanock ie j w  X V  s tu lec iu , p . 19.
29 A . G . Z. t .  V I., p . 12, 1396 r . ’”   e t  W ęgierka  e iusque v illae  V ola n o v ite r

s i t u a t a . . . ”
30 К .  W o l s k i , O sadn ictw o  okolic P ru ch n ik a  w  X V  w ieku . R o czn ik  P rzem ysk i t .  

IX . z. 1, p . 63 — 117. P rzem yśl, 1958 r.
31 W X V  w. w ieś t a  w y stępow ała  w p isow ni: „U chreczpo lye , O rzeczpolye, U hr-

zeczpolye, H urzeczpo lye , H ureczpo lye” . A . G . Z . t .  X I I I . ,  p . 96, 97, 160, 205, 294, 534,
567, 589.

32 W ieś U herce  (pow . L esko) w  X V  w . w y stęp u je  w  p isow ni „U hercze” . A . G . 
Z. t .  X I I I ,  p . 12, 28. IX . 1436 r.

33 A . G . Z . t .  V III , p . 76, 24. X I. 1424. W ładysław  Jag ie łło  p o tw ie rd za  dochody
k a p itu ły  p rzem ysk ie j. „U ch ro w ” .

31 S łow nik  G eograficzny  K ró lew stw a  P olsk iego  i in n y c h  k ra jó w  słow iańsk ich , t .  I. 
W arszaw a, 1880, p . 85.

36 A. G . Z . t .  Х ІП , p . 378 ro k  1462.
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m ent fondés dans la partie montagneuse de la région de Przemyśl, appor­
taien t avec elles, en dehors d ’éléments de la civilisation pastorale valaque, de 
nombreux apports hongrois, ainsi que, dans leur cadre culturel, des apports 
ruthènes.

Les attaches économiques et humaines de la région avec la Hongrie 
évoluent d ’une manière considérable à p a rtir  de la moitié du XVIe siècle. 
Dès que, vers cette date, Isabelle Jagellón, veuve de Jean  Zapolya,36 se fut 
établie au château de Sanok, l ’immigration de Hongrois partisans de la prin­
cesse s ’accrut. Plus ta rd , l ’époque du règne de Etienne Báthory, roi de Pologne 
de 1576 à  1586, développa ces relations e t introduisit chez les m agnats, seig­
neurs féodaux de Pologne, l ’usage d ’entretenir à leur service des écuyers et 
serviteurs appelés héiduques. Ainsi que l ’indique cette appellation, ces gens 
furent d ’abord recrutés parm i les Héiduques hongrois; par la suite, c’étaient 
des paysans polonais servant les cours seigneuriales e t po rtan t le costume 
hongrois. Il n ’est point aisé de déterminer le pourcentage de l ’apport démo­
graphique hongrois du fait de la présence des Héiduques authentiques. Sans 
doute l ’apport to ta l démographique hongrois a-t-il été im portant; les docu­
ments des archives du XVHe siècle m entionnent fréquemm ent qu’au cours 
des guerres, les m agnats polonais faisaient venir des Sabats de Hongrie. 
Ainsi, l ’aventurier le plus connu dans l ’histoire de la région, le mal famé 
Stanislas Stadnicki, seigneur de Łańcut e t surnommé «le Diable de Łańcut», 
engageait pour ses campagnes des guerres civiles parfois plusieurs milliers de 
Sabats de Hongrie.37

De nombreux Hongrois e t soldats hongrois furent introduits sur le terri­
toire par la puissante famille des Mniszech, puis par les comtes Drughet de 
Homonnay, apparentés aux Mniszech, e t qui firent l ’acquisition des bourga­
des Laszki Murowane e t Chyr ów,38 dans les débuts du XVIIe siècle. L a noblesse 
des environs se plaignit par la  suite des dommages e t des pillages commis 
par les soldats e t les serfs des Drughet.39

Les migrations e t déplacements des populations limitrophes entraînaient 
des échanges culturels continus e t  très variés; des influences réciproques en 
résultaient. Certaines traces de ces échanges peuvent ê tre  observées de nos 
jours: on les constate en com parant p. ex. dans le domaine de l ’architecture, 
les monuments de Munkács ou de Hom onna à  ceux de Dynów, de Przemyśl 
ou du château Krasiczyn. D ’autres influences eurent un caractère temporaire 
ou passager: il en fu t ainsi de la mode du costume hongrois que les nobles 
polonais voyageant en Hongrie e t séjournant à  la  cour des princes de Tran­
sylvanie apportaient avec eux en Pologne.

36 B a l i ń s k i , L i p i ń s k i , P o lsk a  s ta ro ż y tn a , t .  П ., p .  8 1 7 .
37 W ł. Ł o z i ń s k i , P raw em  i  lew em . K raków , 1 9 5 8 , t .  I I . ,  p p .  4 6 0 — 4 6 8 .
38 W ł. Ł o z i ń s k i , P raw em  i  lew em . K raków , 1 9 5 8 ,  t .  I I . ,  p p .  3 1 1  —  1 9 .
39 A . G . Z . t .  X X ., p .  3 0 5 ,  1 5 . IX . 1 6 3 1 .
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Des liens formés par communauté de culte ou de confession existaient 
aussi. Les calvinistes de Pologne communiquaient avec leurs coreligionnaires 
de Transylvanie; l’arianisme polonais avait des attaches avec celui de Hongrie. 
Toutefois, ces relations présentent p lu tô t des cas d ’influence polonaise dans 
la Hongrie du Nord e t en Transylvanie que des cas d ’influence hongroise en 
Pologne. La population des territoires situés du côté sud des K arpates venait 
souvent en Pologne pour participer aux manifestations culturelles, tels les 
pardons de S tara Wieś près Brzozów, de Rymanów, de Tarnowiec près Jasło 
ou encore de Kalw aria Pacławska, lieu de pèlerinage aux environs de Przemyśl.

Les rapports de voisinage entre les deux pays limitrophes n ’on t cependant 
pas toujours été pacifiques; au cours du XVIIe siècle, et malgré que subsistait 
un trafic commercial fo rt développé, des troubles éclataient sans cesse à la 
frontière, dûs aux brigandages des zbójnicy, brigands appelés aussi Beskid- 
nicy, cette dernière appellation dérivant du nom des monts Beskid où les 
bandes avaient leurs cachettes. Les documents des archives m entionnent en 
1618 p. ex.: « .. .ils ont à  souffrir de la p a rt des Hongrois tou tes sortes d ’in­
justices, d ’attaques contre leurs villages, leurs maisons et leurs serfs».40 E t 
quoique, généralement, même à  l ’époque des grandes guerres e t calamités 
du XVIIe siècle, les incursions de ces brigands ne soient pas allées très loin, 
certaines bandes atteignaient parfois par leurs razzias les environs de Jarosław 
e t attaquaient les convois des commerçants (entre autres, ceux des commer­
çants hollandais transportan t leurs marchandises vers la foire de Jarosław, 
célèbre, ainsi qu’il a  été d it plus haut, au XVIIe siècle). Ces brigandages étaient 
un vrai fléau pour les régions de Przemyśl et de Sanok au cours des XVHe 
e t ХѴШ е siècles; aussi la noblesse organisa-t-elle dans le cadre de l ’autonomie 
territoriale, une milice spéciale recrutée parm i les goudronniers e t les fondeurs 
sous les ordres d ’un capitaine, e t qui é ta it appelée à défendre les habitants 
du territoire frontalier contre les brigands, à poursuivre ces derniers dans 
leurs sentiers de montagne et à les capturer. Les documents notent: «contre 
les nombreaux brigands securitatem  in praesidio 50 hommes d ’infanterie».41 
Dans les campagnes de la région de Przemyśl, le souvenir des brigands du 
Beskid demeure v ivant jusqu’à  nos jours: ainsi p. ex. la  population de Jod- 
łówka, village du district de Jarosław, indique la  place où se trouvait jadis 
l ’auberge dite «des brigands» qui y  stationnaient autrefois pendant leurs 
incursions. Les attaques des brigands du Beskid Niski (Bas Beskid, appelé 
aujourd’hui Bieszczady) continuèrent longtemps e t ne prirent fin  qu ’au 
début du X IX e siècle, quand les autorités autrichiennes les eurent maîtrisées; 
mais alors même, de petites bandes continuèrent leurs passages à travers la 
montagne.42

‘ ° A . G. Z., t .  X X ., s. 167, 2 . 1. 1618. -  A . G . Z ., t .  X X I., p . 24. 1684 r.
41 A . G . Z., t .  X X I- , s. 126, 5. V. 1653. -  A . G . Z ., t .  X X II .,  p p . 8 0 - 8 1 .  L au d u m  

z iem ian  sanockich, o obronie  ziem i od  zbójców . Sanok , 25 m a ja  1677.
42 S t .  S c h n ü r - P e p ł o w s k i , Z. przeszłości G alic ji, p . 437.
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C’est cependant en plein ХѴІГ siècle que déferla sur la région la vague 
d ’assaut la plus forte à partir de la Hongrie, sans toutefois être  entièrement 
hongroise en sa composition ethnique: ce fu t la grande incursion des troupes 
de Georges П  Rakoczy, prince de Transylvanie. Les réminiscences des affres 
de cette invasion demeurèrent pour longtemps gravées dans la mémoire de la 
population, malgré que l’incursion elle-même n ’avait pas été de longue durée, 
les troupes de Rakoczy n ’ayant séjourné dans le bassin du San que deux mois 
au printemps 1657.43

P a r  contre, des volontaires polonais recrutés avec l ’appui des magnats 
polonais, les Lubomirski e t les Sieniawski, par François H  Rakoczy, prince 
de Transylvanie,44 passaient par les K arpates en sens inverse, pour participer 
aux campagnes menées par ce prince. Plus tard , après leur défaite, des Hongrois 
partisans de Rakoczy se réfugièrent dans la région, à  Wysock, Jankowice 
e t Błażowa,45 villages situés dans le bassin du San. La famille Wesselini (Wesse­
lényi) é ta it propriétaire de Błażowa. Il paraît que la  présence actuelle dans 
la région de noms de famille comme Rakoczy présente un reliquat de cette 
époque. Le nom Rakoczy est confirmé dans de nombreuses places: Świebodna, 
village du district de Jarosław, Mrzygłód, bourgade du district de Sanok, 
Tyraw a Solna (district de Sanok), Bukowsko du même district, ville de Strzy­
żów, village de Nowotaniec district de Sanok, village de Żołynia district de 
Łańcut. Il semble permis d ’affirmer que ce nom de famille, constaté p. ex. 
au village de Świebodna, doive son origine à un sobriquet ou plus probable­
ment, à un surnom attribué à  un enfant illégitime né après le passage des 
troupes de Rakoczy et, par suite d ’un long usage, changé plus ta rd  en nom 
de famille. Il est possible également qu ’un soldat de Rakoczy soit resté au 
village bien qu ’il eût pu retourner en Hongrie; le passage de la frontière, sur 
ce territoire de troubles continus, ne présentait pas de difficultés spéciales.

Des noms de famille paysans d ’origine hongroise ont été constatés dans 
divers villages. Au ХѴПе s., en 1695, on rencontre les noms Rakoczyn, Batory46 
e t Miklas à  W ietlin près Wysock, district de Jarosław; au village de Jodłówka 
(distr. Jarosław), deux noms hongrois existent: Segiet e t Sabat. Le nom «Seget» 
ou «Segiet» se retrouve en outre dans les villes de Brzozów et de Przemyśl, e t 
aux villages Hucisko Nienadowskie distr. Przemyśl, Śliwnica ad Dubiecko 
distr. Przemyśl, la bourgade de Pruchnik, district de Jarosław , à Kramarzówka 
distr. Jarosław. Le nom Sabat est confirmé par les documents des archives en 
1695 au faubourg de Jarosław47 et en 1771 au village de Szczutków, district 
de Lubaczów.48 Ce nom est présent également à: Jodłów ka distr. Jarosław e t

43 K .  W o l s k i ,  L icholecie p o  w ojnach  szw edzkich  w dorzeczu  średniego Sanu. 
P rzeg ląd  H isto ry czn y , t .  X L V in ,  W arszaw a, 1957, p p . 101 — 110.

41 M. W A.SACZ, R usk ie  przełęcze karpack ie  w czasach  n o w o ży tnych , p . 331.
45 J .  N ie ć , R zeszow skie z a  Sasów , Rzeszów , 1938, p . 24.
46 A rchiw um  C zartorysk ich , N r IV /1085, pp . 108, 115.
47 A rch iw um  C zarto rysk ich , N r IV /1085 p . 6.
48 A rchiw um  D iecezjalne w  P rzem yślu  R k p . N r 200 p . 90.
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Jarosław  (ville), Jabłonka distr. Brzozów, Niebocko distr. Brzozów, Nowo­
taniec distr. Sanok, Łodzinka Górna et Nowa Wieś district de Przemyśl, 
Liszna distr. Sanok, Niechoein distr. Tarnobrzeg, la ville de Przemyśl, 
W rzawy distr. Tarnobrzeg, Zaleszany distr. Tarnobrzeg, Jaćmierz distr. 
Sanok, Wzdów distr. Brzozów, Oleszyce distr. Lubaczów. Quant à  Tétymologie, 
le m ot Segiet peut relever du term e hongrois désignant un messager. Sabat 
désigne expressément un homme libre; ces Hongrois libres étaient considérés 
en Pologne comme une sorte de cosaques. Du nom Sabat dérivent d ’autres 
noms de famille, à  savoir Sabatowski et Szabatowski. Sabatowski se rencon­
tra it  à Rakowa e t Pikulice, district de Przemyśl e t à  W ęgierka distr. de Jarosław; 
Szabatowski se trouve dans la ville de Lubaczów et la bourgade de Cieszanów, 
district de Lubaczów.

Il y  a aussi beaucoup de noms qui indiquent d ’une manière précise l ’ori­
gine hongroise de la famille: ainsi Węgrzyn ce qui signifie précisément Hongrois, 
W ęgrzyniak (— fils de Hongrois), Węgrzynek (— petit Hongrois). Le nom 
W ęgrzyn est confirmé au XVIe siècle (1565) à  Je lna  près Leżajsk,49 à  Wróblik 
Królewski dsitrict de Sanok;50 au XVIIe s. il est signalé au village de Zaleska 
Wola, district de Jarosław,51 et actuellement en de nombreuses places, comme 
Dynów e t Obarzym du district de Brzozów, Kruhel Mały et Hermanowice 
du district de Przemyśl, Jaćmierz du district de Sanok, Błażkowa e t Kłodawa 
du district de Jasło, Targowiska du district de Krosno, Oleszyce Stare du dis­
tric t de Lubaczów, Zmysłówka du district de Leżajsk. Le nom patronym ique 
Węgrzynowicz est un dérivé du précédent e t signalé dans la bourgade d ’Ole­
szyce, district Lubaczów. Węgrzynowicz signifie «fils de Hongrois». Le nom 
de famille Węgrzyniak est constaté dans les villages Rozbórz Długi et Rzeplin 
du district de Jarosław, à  W ojtkówka district Krosno, à  Przemyśl (en ville). 
Le nom W ęgrzynek — à  Iskrzynia, district de Krosno.

Aux environs du bourg Ustrzyki Dolne, le nom de famille Uhrin ou 
U hryn (égalant Hongrois) est signalé en 1565 aux villages de Prusiek e t de 
Krościenko,52 et son dérivé patronym ique Uhrinowicz — à Berehy (Brzegi 
Dolne).53 Dans la starostie de Sanok, le nom Uhrin figure à Rzepedż e t à 
Prełuki54 au XVIe siècle, et un nommé Jacko Uhrin se trouve en 1565 à  Róża­
niec district de Biłgoraj55 (région du bas San). A la même époque, le nom 
Uhrowicz figure à Sokola près Mościska.56 U hryn est signalé en 1565 au fau­
bourg de Przemyśl57 et on le retrouve encore aujourd’hui dans la ville même.

19 M. H r u s z e w s k i , F o n te s  t .  H . p p .  1 8 1 , 1 8 2 .
60 I b i d e m  p .  2 6 2 .
51 A r c h í v u m  C z a r t o r y s k i c h ,  N r  I V / 1 0 8 5  p .  1 4 3 .
52 M . H r u s z e w s k i , F o n t e s  . . .  t .  H . p p .  1 4 8 , 1 5 1 .
53 M. H r u s z e w s k i , F o n tes  . . .  t .  H . p .  1 5 0 .
51 I b i d e m  s .  2 7 8 ,  2 8 6 .
65 M . H r u s z e w s k i , F o n t e s  . . .  t .  I I .  p .  2 1 9 .
56 M. H r u s z e w s k i ,  F o n te s  . . .  t .  I I .  p .  1 1 4 .
57 M . H r u s z e w s k i , F o n tes I . ,  t .  I I .  p . 78.
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Observé au ХѴПе siècle aux villages de Korzenica et Zaleska W ola du dis­
tric t de Jarosław ,58 ce nom est connu de nos jours aux environs de Sanok, 
p. ex. à  Mrzygłód.

Les noms de famille dérivés ou formés de prénoms forment un groupe 
à  part. Ce sont notam m ent des prénoms hongrois tels que Ferenc, Gabor 
(ce dernier souvent modifié en Gaber), ou encore Andrasz. Le nom de famille 
Ferenc est signalé à  Przemyśl (en ville), à  Nienadowa du district de Przemyśl, 
dans la bourgade de Pruchnik, district de Jarosław, Hadle Szklarskie e t J a ­
wornik Polski, bourgade du district de Rzeszów, à  Manasterz et à Siedleczka, 
district de Przeworks. Le nom Gabor est représenté par sa modification Gaber 
aux villages de Kużmina, Roztoka e t Łodzinka Dolna du district de Przemyśl 
et à Siemuszowa du district de Sanok. Enfin on trouve des Andrasz au village 
de Korzeniec près Bircza, district Przemyśl.

E n résum ant les observations présentées ci-dessus e t recueillies soit sur le 
territoire, soit dans les archives, on est amené à  la conclusion qu ’une étude 
approfondie des reliquats linguistiques hongrois dans la région subkarpatique 
de la Pologne (le Podkarpatice) serait très utile, surtout si elle é ta it réalisée 
en territoire polonais par un slavisant ou un polonaisant de langue hongroise. 
Un linguiste hongrois disposerait notam ment d ’une formation appropriée à 
appliquer les critères linguistiques indispensables à  ces recherches et, simultané­
ment, d ’une connaissance exacte de la langue hongroise. L ’origine de certains 
noms échappe au scientifique polonais ne connaissant pas à fond le hongrois 
e t, de ce fait, ne pouvant leur a ttribuer une origine hongroise avec toute la 
précision désirable e t avec sa rigoureuse conviction: il s ’agit p. ex. du nom de 
famille Kardasz, connu au ХѴШ* s. au village de Sietesz, district Przeworsk59 
comme aussi à  Radym no du district Jarosław e t à Lukawiec du district 
Lubaczów, e t actuellement à Pruchnik du district Jarosław, ou encore du nom 
Kurasz, représenté aux villages de Nienadowa, Śliwnica, Tarnawka, Droho- 
byczka, W ybrzeże, Lipa, Piątkowa, Żohatyn, Russzelczyce, Reczpol e t dans 
le bourg de Dubiecko (district Przemyśl).

Il faut espérer que des recherches minutieuses menées de p a rt e t d ’autre, 
mais avant to u t par des scientifiques de nationalité hongroise, perm ettront 
d ’éclaircir maintes questions encore problématiques, voire complètement 
inconnues.

58 A rchiw um  C zarto rysk ich , N r IV /1085 pp . 145, 179.
59 W . A . P . K r a k ó w ,  A rch ív u m  Sanguszków , N r 347/3.
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„ P o la k , W ę g ie r—d w a b ra ta n k i”
(L e s  P o lo n a is  e t  le s  H o n g ro is  so n t d e s  b o n s  a m is )

L ’e x i s t e n c e ,  l a  f o n c t i o n  d ’u n  p r o v e r b e  p o l o n a i s  e t  l e  p a r a l l é l i s m e  d a n s  l a  l i t t é r a t u r e
h o n g r o i s e

I .  CSAPLÁROS

Pour se faire une juste image d ’une nation, pour avoir le soi-disant 
portra it national vu du côté d ’une autre nation, il est indispensable de savoir 
comment la nation en question figure dans la littérature, dans le théâtre, dans le 
cinéma, dans les locutions e t les proverbes de l’autre nation. Dans le livre 
des proverbes français de Leroux de Lincy un chapitre spécial recueille les 
locutions proverbiales concernant les différents peuples.1 L ’Allemand K u rt 
Lück, d ’une attitude  nettem ent polonophobe, rassembla les proverbes e t les 
locutions polonaises exprim ant le m anque de confiance envers le voisin occi­
dental.2

Les proverbes, les locutions proverbiales, les dictions du peuple polonais 
furent recueillis vers la fin du siècle passé par Samuel Adalberg (1 8 6 8 — 1 9 3 9 ).3 
Parm i ceux-ci il y  en a  une douzaine environ se référant d ’une manière ou 
d ’une autre aux circonstances hongroises. Dans une partie de ces proverbes 
on reconnaît clairement l ’effet culturel-historique de l ’exportation du vin hon­
grois vers la  Pologne pendant de longs siècles. P a r exemple: «Kto węgierskie 
pije, po śmierci nie gnije» (Celui qui boit du vin hongrois, ne pourrira pas 
après sa m ort), «Nie ma wina nad węgrzyna» — (Il n ’y  a rien de meilleur que 
le vin hongrois. — A d a l b e r g ,  Księga, p. 5 8 7 . Voir encore K . W. W ó j c i c k i ,  
Stare gawędy. . . Warszawa, 1 8 4 0 . Volume ІП , p. 184 ) ou «Stary węgrzyn dobry, 
ale stary  kochanek diabla wart» — (Le vieux vin hongrois est bon, mais une 
vieille maîtresse ne vaut pas grande chose), e t enfin «W Węgrzech się wino 
rodzi, a w Polsce umiera» (Le vin na ît en Hongrie e t c ’est en Pologne qu ’il 
m eurt, c ’est-à-dire qu’on le boit. — A d a l b e r g ,  Księga p. 5 8 7 , 5 9 9 ) . Le pro-

1 L e  liv re  d es p ro v e rb es fran ça is . P a ris , 1 8 5 9 ,  V olum e I ,  p . 2 7 9  e t su ivan tes . 
V o ir J á n o s  H a n k i s s , N em zetkép  és iro d a lo m k u ta tá s  „M in erv a” , 1 9 3 2 ,  N o. 8 — 10 , 
p . 1 5 0 .

2 K ü r t  L ü c k ,  D er M ythos vom  D eu tsch en  in  d e r po ln ischen  V olksüberlieferung  
u n d  L ite ra tu r . L eipzig , 1943, p . 40 à  43.

3 S. A d a l b e r o , K sięga  przysłów , p rzypow ieści i w yrażeń  przysłow iołow ych po l­
skich . W arszaw a, 1889— 1894.

D ans le  te x te  les a b rév ia tio n s  su iv a n te s  so n t em ployées: A d a l b e r g , K sięga =  
S a m u e l  A d a l b e r g , K sięga  przysłów , przypow ieści i w yrażeń  p rysłow io low ych  polsk ich . 
W arszaw a, 1889 — 1894. — D zień. L it .  =  D zienn ik  L ite rack i, Lw ów . — K o l b e r g , 
D zieła  =  O s k a r  K o l b e r g , D zieła  W szystk ie  1865— 1910. — P rzeg l. P o l.-W ęg. =  P rzeg­
ląd  P o ls k o -W ę g ie rsk i, 1936—1939. — S t a w i ń s k y , G odzina =  S . S t. S t a w i ń s k y , G odzina 
,,W ” . W ęgrzy. K a n a ł. W arszaw a, 1956.
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verbe suivant caractérisant les nations se rapporte également à  la grande estime 
du vin hongrois de la p a rt  des Polonais: «W Polsce jeść, w Węgrzech pić, 
w Niemczech spać, we Włoszech gachowaé» (Ce qu’il y  a de mieux, c’est manger 
en Pologne, boire en Hongrie, dormir en Allemagne e t faire l ’amour en Italie. . . 
A d a l b e r g ,  Księga, p. 4 1 9 ). L a locution suivante du XVIe siècle essaye 
d ’exprimer le caractère par la langue des nations: »Diabeł Ewę po włosku 
zwodził, Ewa Adama po czesku, Bóg ich po niemiecku gromił, anioł zaś 
po węgiersku z raju  wygnał» (Le diable enchanta Eve en italien, Eve ravit 
Adam en tchèque, Dieu les gronda en allemand et l ’ange les chassa du 
paradis en hongrois. — A d a l b e r g ,  Księga, p. 123  e t W ó j c i c k i ,  op. cit. Vol. 
I II , p. 1 8 1 — 8 2 ). Le dernier proverbe plus im portant caractérisant égale­
m ent les nations présente le Hongrois en commerçant: «Со Włoch to  doktor, 
co Węgier to  kupiec, co Francuz to  dworak, a co Polak to  hetman» (Tous les 
Italiens sont médecins, tous les Hongrois commerçants, tous les Français 
hommes de la cour, tous les Polonais hetmans. — A d a l b e r g ,  Księga, p. 601). 
Cette locution se réfère aussi clairement à l’exportation du vin par la  noblesse 
hongroise vers la Pologne, c’est-à-dire au caractère commercial des Hongrois. 
(L’histoire de l ’exportation du vin hongrois vers la Pologne a été écrite par 
G y ö r g y  K o m o r ó c z y ,  Borkivitelünk észak felé. — N otre exportation de vin 
vers le Nord. Kassa, 1 9 44 .)

L a locution suivante présente les éléments hongrois de mode de l ’ancienne 
société féodale noble polonaise au XVIe siècle: «Koń tu rek , chłop mazurek, 
czapka magierka, szabla węgierska» (Cheval turc, gars mazur, casquette 
hongroise, épée hongroise. — A d a l b e r g ,  Księga, p. 2 2 2  et W ó jc i c k i ,  
op. cit.p. 182 . Cité également par József Em yey, voir «Ethnographia», 
1 9 0 5 , p. 18).

L a locution suivante est d ’une origine historique, elle se réfère à  la cam­
pagne de György Rákóczi I I  en Pologne «Babi taniec, węgierska wojna nie 
długo trw ać zwykła» (La danse des vieilles commères, ainsi que la  guerre 
hongroise ne durent pas longtemps. — A d a l b e r g ,  Księga. . . p. 6 et M . J e m io -  
ł o w s k i ,  Pam iętnik. . .  obejmujący dzieje Polski od roku 1 6 4 8  do roku 1 6 7 9 . . .  
Lwów, 1 8 5 0 , p. 128).

Des autres locutions et proverbes rappelant la Hongrie ont tra it au niveau 
de vie. C’est sans doute dans les rangs des ouvriers d ’occasion et de saison venus 
travailler en Hongrie que le proverbe suivant naquit: «I na Węgrach nie 
położą chleb na węglach» (En Hongrie non plus on ne pose pas le pain sur le 
charbon — le charbon «na węglach» se trouve ici à  cause de la rime. — A d a l ­
b e r g ,  Księga, p. 5 8 7 ) . La locution signifie: i l  faut travailler partou t pour gagner 
son pain. L ’autre locution est «Biada n a  kamień węgierski» (Misère grande com­
me une pierre hongroise. -  A d a l b e r g ,  Księga, p. 2 1 ). Cette locution, aujourd’ 
hui n ’est plus compréhensible que pour les connaisseurs. Ju lian  Krzyżanowski 
nous explique que la pierre hongroise é ta it jadis une mesure de poids e t on
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pesa it avec elle 6 0  d u ca ts  d ’or, c ’est-à-dire la  p ierre servait pou r exprim er une 
g rande valeur. ( J u l i a n  K r z y ż a n o w s k i ,  M ądrej głowie dość dwie słowie. 
1 9 60 . Volum e I ,  p. 2 0 6 — 7 ). N aturellem ent, ici il ne s ’ag it que d ’indiquer 
la  m isère infinie e t  d ’un signe contraire.

E t  voici enfin la  dernière locution recueillie p a r A dalberg, qui se rapporte  
aux  prévisions d u  tem ps populaires à  longue échéance: «Gdy n a  zaduszki, 
ziem ia jeszcze sucha, a  n a  M arcina węgierska dm ucha, obaczym a będzie lekka 
zima» (Si le jo u r des m orts la te rre  est sèche e t  le jo u r de M artin  le 7 décem bre 
u n  ven t hongrois — c’est-à-d ire du Sud — souffle, l ’h iver sera doux. — 
A d a l b e r g , Księga, p. 6 2 4 ).

D ans le recueil d ’Adalberg, il y  a  deux  proverbes exp rim an t l ’am itié 
hungaro—polonaise, le prem ier d ’une brièveté frappan te , l ’au tre  d ’une forme 
a rtis tiq u e  e t  riche de substance. Le prem ier est «Madziar, Polak  a  T urek, 
to  rodzeni bracia», c ’est-à-dire, les Hongrois, les Polonais e t  les Turcs son t des 
frères nés. (A d a l b e r g , K sięga, p . 6 8 8 . S ur le p ro je t de l ’alliance tu rc o —h unga­
ro —polonaise voir I s t v á n  H a j n a l , A K ossu th  em igráció Törökországban. 
B udapest, 1 927 , p. 4 5 8 ) . Selon J .  S t. B ystroń  la  locution a  ses origines p roba­
blem ent dans les années su ivan t la  lu tte  pour l ’indépendance de 1 8 4 8 — 49 
lorsque la  T urquie o ffrit le d ro it d ’hospitalité  aux réfugiés polonais e t  hongrois. 
(J. St . B y s t r o ń , Przysłowie polskie. 1 9 3 3 , p. 176).

L ’au tre  proverbe sim ilaire codifié p a r  A dalberg est le su ivan t:

«Polak, W ęgier — dw a b ra tan k i: 
i do korda, i do szklanki».

«Les Hongrois e t les Polonais sont des bons amis,
Avec le sabre ainsi q u ’avec le verre en mains».

(T raduit en hongrois p a r  Jó k ai: M agyar, lengyel k é t jó  b a rá t, 
ak á r kard , akár p o h ár közt. A d a l b e r g , Księga, p . 5 8 7 ).

Ce dernier est un  proverbe polonais à  propos hongrois ex is tan t e t  v iv an t
encore au jou rd ’hui e t  com m e j ’ai pu  le constater moi-même, il est connu e t
em ployé dans le territo ire  linguistique polonais to u t  entier. Le proverbe com ­
prend  une partie  principale (le prem ier vers) e t deux com plém ents aux  deuxièm e 
vers se raccordant au  prem ier e t  déterm in an t celui-ci d ’une m anière plus 
exacte . Le proverbe constate pour ainsi d ire  que l ’am itié des H ongrois e t  des 
Polonais se m anifesta en prem ier lieu e t le plus fréquem m ent dans les conditions 
de  la  lu tte  e t  des réjouissances. U n  usage linguistique b lagueur e t égrillard 
caractérise le proverbe vu  que le m ot «bratanek» signifie en prem ier lieu le fils 
d u  frère, le neveu, e t  c ’e s t certainem ent pour rim er avec «szklanki» q u ’il 
revêt la  form a de «bratanki». P o u r ainsi dire, à  l ’exemple de la  locution m ention­
née plus h au t sur les Turcs, su r les Polonais e t  su r les H ongrois, il au ra it fallu
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m ettre  «bracia» (frères) à  la  place de «bratanki». L a  form e de «dwa bratanki» 
n ’est pas des plus précises, du  po in t de vue de la gram m aire il au ra it fallu 
dire «dwaj bratankowie». N aturellem ent, on peu t égalem ent supposer que 
la  forme «bratanki» (fils du  frère, neveu) se réfère à  une p aren té  plus éloignée 
à  la place de la  p a ren té  raciale non ex istan te  en tre  les peuples hongrois 
e t polonais.

Dans le cas de  «brat», au  pluriel «bracia», le m ot dispose dé jà  d ’une 
signification pouvan t ê tre  appliquée ici aussi. Selon la  prem ière encyclopédie 
sérieuse polonaise, au jo u rd ’hu i ancienne dé jà  de p lus de 100 années, «brat» 
signifie égalem ent un ami nous to u ch an t de près au  coeur, avec lequel nous 
avons des rapports  intim es. (Encyklopedyja powszechna. W arszaw a, 1860. 
Volume ГѴ, p . 298). Le dictionnaire appelé D ictionnaire de Varsovie ajoute 
encore les acceptations suivantes: «Bracia ślubni», am is ay an t ju ré  à  l ’église 
une fra te rn ité  m utuelle pour la  vie; égal à  l ’au tre  du  p o in t de vue de la  fonction, 
de  la  charge, de l ’origine sociale; collègue, com pagnon; égal à  l ’au tre ; am i de 
coeur. . . (J. K a r ł o w i c z , A. K r y ń s k i ,  W . N i e d ź w i e d z k i , SŁownik języka 
polskiego. W arszawa, 1900. Volume I, A —G, p. 201—2).

Le proverbe déterm ine ainsi donc un é ta t  d ’égalité, d ’am itié fraternelle — 
ex istan t d é jà  à  l ’époque de  sa création — en tre  les Polonais e t les Hongrois. 
L a  deuxièm e p artie  du  proverbe nous d it en quoi les Polonais e t  les Hongrois 
sont considérés frères, égaux e t  similaires.

Le deuxièm e vers de no tre  proverbe est aussi utilisé dans la  langue polo­
naise en qualité  de  locution, indépendam m ent du «Polak, Węgier». «Dobry 
i do  korda i do kielicha», représen te u n  individu ap te  e t  p rê t  à  la lu tte , à  la 
bagarre, to u t aussi bien q u ’aux  libations e t aux festoiem ents. ( A d a l b e r g , 

Księga, p . 227). Jó ze f K orzeniovski, l’au teu r d ram atique  e t  prosateur 
(1797 — 1863) d it d ’un  de ses héros ay an t servi jadis à  la  cavalerie q u ’il é ta it un 
«. . .  człowiek jeszcze z u c h . . .  i gotów  do szabli i do  szklanki» (J. K o r z e n i o w ­

s k i , Kollokacja. Prem ière édition. W ilno, 1847. D euxièm e édition. W arszawa, 
1951, p . 113), c ’est-à-dire la  personne en question é ta it  encore un  hom m e fier-à- 
b ras e t  p rê t à  la  lu tte  e t  aux  p arties  de plaisir. A rtu r Śliwiński, le rom ancier 
historique à  la  m ode dans les prem ières décades d u  X X e siècle, éc riv it en 
deux lieux de son rom an sur Sobieski q u ’il é ta it «skory do szabli i do kielicha». 
(A r t u r  Ś l i w i ń s k i , J a n  Sobieski. W arszawa, 1924, p . 26 e t 318). Mais nous 
avons égalem ent des exemples de  son application au  d éb u t d u  X IX e siècle. 
Roch Sikorski (né en 1775) caractérisa de ce tte  m anière les Polonais: «Polak 
zuch i do k o rda  i do szklanki; zawsze liczym y na szczęśliwy obró t interesów ( . . . )  
kiedy nasze rachuby  nie dopisują w tenczas opanow yw a nas zwątpienie.» 
(«Łyki» i «kołtuny». P am iętn ik  m ieszczanina podlaskiego» (1790—1816). 
Kraków, p . 129). «Le Polonais est u n  héros, né pour la  lu tte  e t  pour les plaisirs, 
il com pte tou jours su r la  bonne fo rtune de ses affaires. . ., m ais s ’il est déçu  dans 
ses espérances, il est pris de doutes.» A dalberg a  des preuves un peu incertaines
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selon lesquelles ce tte  locution au ra it dé jà  existé à  la  fin  du X V IIIe siècle 
(A d a l b e r g , K sięga, p .  2 2 7 ).

Ainsi donc, le proverbe tran sm et en prem ier lieu aux  H ongrois les tra its  
carac térisan t les nobles polonais, m e tta n t ainsi un  signe d ’égalité en tre  les 
nobles hongrois e t  polonais — su rto u t en  ce qui concernes les t ra i ts  carac téristi­
ques de la  lu tte  e t  des plaisirs.

Après ce tte  courte in troduction  nous voudrions m ain ten an t, su r la  base 
de  nos recherches effectuées ju sq u ’à  présent, passer en revue les po in ts suivants: 
quand  le proverbe se présenta-t-il, p a r  qui est-il employé, quelle fu t  sa  fonction 
litté ra ire  e t  po litique au cours des tem ps, en quelle m esure existe-t-il encore 
de  nos jours e t  quelle est sa  signification à  présent? E nfin , nous voudrions 
encore dém ontrer les parallèles hongrois les plus im portan ts  e t les plus in téres­
san ts.4

I.

U n  proverbe se p résen tan t re la tivem ent ta rd  dans la  vie d ’un peuple 
e t  sem blant toutefois ê tre  d ’une longue vie, do it avoir é té  créé su r une base 
bien appropriée. D u po in t de vue de la  création  de  no tre  proverbe les bonnes 
trad itio n s  des relations hungaro-polonaises peuven t ê tre  considérées comme 
une te lle  base.

L orsqu’en 1 1 9 3  B éla H I e t  Casimir le Ju s te  concluent dans l’esprit de 
S ain t E tienne e t  de S ain t W ojciech la  paix , le tra ité , su iv an t l ’historien polonais 
K adłubek , souligna la  nécessité de ce «qu’une am itié in tac te  règne en tre  les 
deux  pays, que la  lu tte  soit com m une contre les ennem is des deux pays, q u ’on 
puise des avan tages des événem ents favorables e t  q u ’on s ’e n tr ’aide en cas 
d ’événem ents fâcheux.» (A. D i v é k y , Dziejowe w skazania polskiej i węgierskiej 
racji stanu . W arszawa, 1 935 , p. 7 — 8 ). P lus ta rd , une union  personnelle relia 
les deux pays (Lajos le Grand, Ladislas de  Varna), les grands soucis de  la  lu tte  
contre les T urcs dev inren t com m uns. A van t l ’élection de  B áth o ry  Is tv án  comme 
roi de Pologne les délégués accentuèrent au Sejm d ’élection (le 13 novem bre 
1 5 7 5 ) q u ’«il y  a  beaucoup de ressem blance en tre  la  nation  hongroise e t la  nation  
polonaise e t  ce fa it facilite l ’accord.» (D i v é k y , op. cit. page 1 8 ). A près la  m ort 
de W ładysław  ГѴ Jerem i Wiśniowiekci d it en p la id an t pou r la  candidature 
royale de Rákóczi György I: «Par ailleurs, il n ’y  a  aucun peuple e t  aucune nation 
qui ressem blerait à  un  te l po in t aux Polonais que les H ongrois, en  ce qui con­
cerne les coutum es e t la  natu re ; . .  . leurs m éthodes de lu tte , leurs formes, leur 
m ode de vie sont similaires . . .  E n  un m ot, comme nation , nous ressemblons 
le m ieux aux  Hongrois, avec qui d ’ailleurs nous avions d é jà  ju sq u ’ à  présent 
ta n t  de relations. . .” (D i v é k y , op. cit. p . 2 0 — 1).

‘ T o u t ce la  d an s  le cad re  d ’un a r tic le  d ’occasion é c r i t  en  l ’h o n n e u r d u  600e 
a n n iv e rsa ire  d e  la  fo n d a tio n  de l ’U n ivers ité  Jag e lló  à  C racovie, e n tiè re m e n t su r la  base  
d u  m a té rie l se  t r o u v a n t ac tu e llem en t à  la  d isposition , av ec  la  rem arq u e  q u e  l ’exp lo ra tion  
e t  la  p ré se n ta tio n  d e  la  question  n e  so n t nu llem en t considérées com m e closes.

85



A u d éb u t d u  X IX e siècle, la  sym path ie  envers la  H ongrie se m anifesta 
égalem ent dans les chan ts historiques de  J .  U . Niemcewicz (1757—1841). 
D ans le chan t su r Boleslas Śm iały, le poète d i t  que le roi polonais, venan t au 
secours d u  roi hongrois Béla I , a u ra it p u  garder la  H ongrie:

«Lecz wolę oddać, kom u należyte;
Niechaj lud  m ężny i bliski naszem u 
Sam  włada, n igdy  nie służy  obcemu».

«Mais je la  donne p lu tô t à  ceux qui en son t dignes,
P o u r que le peuple vaillan t, nous é ta n t proche,
Règne lui-m êm e e t ne  serve pas les étrangers».5

E n  Pologne, to u t aussi b ien que dans les cercles de  l ’ém igration polonaise 
v iv an t à  l ’étranger, l ’action  des com itats hongrois ap p u y an t l ’insurrection 
de novem bre, ainsi que le v if intérêb provoqué en H ongrie p a r  l ’insurrection 
novem bre fu ren t bien connus. ( K o v á c s  E n d r e , A  lengyel kérdés a  reformkori 
M agyarországon. B udapest, 1959).

I l  est bien com préhensible que la  sym path ie  envers la  H ongrie se refléta 
au cours de ces dizaines d ’années dans les com ptes-rendus de  voyage des 
Polonais ay an t séjourné dans no tre  patrie . D é jà  av an t l ’insurrection de novem­
bre nous lisons dans u n  journal de  Varsovie les lignes suivantes: «Le peuple 
hongrois est courageux, franc, loyal, cordial. Le so rt de la  H ongrie ressemble 
beaucoup à  celui de la  Pologne. . . Les Hongrois on t beaucoup d ’affection pour 
les Polonais e t  m algré leur fie rté  nationale, ils les m entionnent parm i les pre­
miers peuples, en les p laçan t im m édiatem ent après aux-m êm es dans la rangée 
des nations.» («Kurjer Polski». W arszaw a, d u  9 m ars e t  d u  13 avril, 1830). Un 
au tre voyageur polonais écrivit en passan t en  1839 en H ongrie que la  constitu tion  
de  la  noblesse fu t la  source de la  sym path ie  envers la  H ongrie de la  noblesse 
polonaise. («Tygodnik Literacki», Poznań , 1839, le 2 Septem bre, p . 183). F r. Wie­
siołowski de Galicie séjourna en 1842 à  Trencsén. I l  nous racon te  que ses amis 
hongrois com parèrent Miklós W esselényi à  Kościuszko e t  les Tziganes de T ren­
csén jouèren t en  son honneur la  «Jeszcze Polska» (hym ne national polonais), 
p o u rtan t in te rd ite  en  ces tem ps en Galicie. C’est ici que Wiesiołowski vit 
égalem ent la  pièce «Kościuszko en Suisse». Selon son com pte-rendu les Hongrois 
domiciliés à  Trencsén se d ispu tèren t l ’honneur d ’avoir des inv ités polonais. 
(«Dzien. Lit.», 1861, No. 7, p. 49.)

Le proverbe «Polak, W ęgier dw a bratanki» n aq u it sans dou te après 
la  lu tte  pour l’indépendance hongroise sous l ’effet de la  lu tte  com m une.6 J e  ne

6 J .  U . N i e m c e w i c z , Śpiew y h isto ryczne . P rem ière  é d itio n  e n  1816, n o tre  c ita tio n  
e s t  de l ’é d itio n  d e  1947, p . 13 à  14.

6D é jà  dans les m ém oires publiées en  1850 p a r  Jó z e f  W ysocki, g én é ra l polonais de 
la  lu t te  p o u r l ’indépendance  hongroise, fig u re  l’expression  «praw dziw e pobratym stw o» 
(v é ritab le  p a ren té , re la tio n s  fam ilia les). V oir P am ię tn ik  g en e ra ła  W ysockiego. Poz­
n ań , 1850. 2 ' éd ition . K rak ó w , 1888, p . 5  e t  3 ' éd ition , W arszaw a, 1899, p . 7.
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pense pas que Wł. К . W ójcicki au ra it d é jà  en tendu  en 1829, au  cours de son 
séjour en  H ongrie, ce proverbe de  la  bouche de ses am is hongrois. E n  1862 
une publication  su r la  H ongrie (La H ongrie ancienne e t  m oderne. P aris, 1851 
version polonaise) affirm e dans ses anno tations que «les H ongrois écoutent 
avec plaisir l ’ancienne chanson polonaise q u ’ils rép è ten t de  joie e t  ils reçoivent 
de g rand  coeur tous les Polonais a rriv an t su r le sol de leu r patrie.»  (Dzieje 
W ęgier pod względem historycznym . . . W arszaw a, 1863. Volum e I , p . 247). 
W ójcicki se tro m p e aussi, parce que c ’est à  ce tte  occasion q u ’il m entionne le 
proverbe su r l’am itié hun g aro —tu rc o —polonaise, alors que ce proverbe ne p u t 
voir le jour q u ’après 1849. A m on avis W ójcicki p ro je tte  à  dessin le proverbe 
d ans le passé, afin  de rendre sa  publication  encore davan tage populaire. P a r 
contre, il agit d ’une m anière iden tique à  celle d ’une g rande p artie  des usagers 
du proverbe, ca r il m et le «Polak, Węgier» dans la  bouche des H ongrois, ap p a­
rem m ent afin  de p rouver à  quel po in t celui-ci répandu  en H ongrie aussi.

D ans le cas du  «Polak, Węgier». . . «selon les suppositions basées su r nos 
connaissances actuelles, la  bonne fo rtune de  la  diffusion a tte ig n it une opinion 
privée d ’une forme caractéristique e t  d ’un p iq u an t bien trouvé.» (Voir H a n k is s  
J . ,  N em zetkép és irodalom kutatás. «Minerva», 1932, p. 151). «L’expansion fu t 
favorisée p a r  le fa it que le proverbe dispose d ’une valeur sty listique, il con tri­
bue à  la v ivacité de  la  com m unication orale e t  écrite. . ., il e s t concis, on  y  tro u ­
ve la  transm ission, le sym bole. . ., l ’articu la tion  d u  vers e t  la  connexion. 
(T o l n a i  V i l m o s , A szólások. A m agyarság szellemi néprajza. B p. é. n. I . köt., 
p . 393).

E n  o u tre  le p roverbe contien t aussi de  telles qualités carac térisan t la 
noblesse polonaise, qui au  milieu d u  X IX e siècle é ta ien t v ra im en t répandues 
dans l ’im age formée su r les H ongrois à  l ’étranger. Sándor E ck h a rd t pense q u ’aux 
yeux  des étrangers en ces tem ps les Hongrois form aient «. . .un  peuple noble, 
cavalier e t  prédestiné au x  sentim ents chevaleresques, d ’u n  profil distingué 
e t  tro u v an t son p laisir dans la  lu tte  e t dans le festoiem ent. . .» ( E c k h a r d t  
S á n d o r , A m agyarság külföldi arcképe. Mi a  m agyar? Szerk. S z e k f ü  G y u l a . 
B udapest, 1939, p . 130).

N otre proverbe se présente en Pologne dans les années e t  les décades 
su iv an t la  lu tte  pour l’indépendance hongroise en  différentes formes: dans les 
souvenirs e t les mémoires, ainsi que dans l ’oeuvre litté ra ire  des p a rtic ip an ts  
polonais de la  lu tte  pour l ’indépendance, dans les ouvrages des écrivains de 
l ’ém igration polonaise se ré féran t aux  événem ents de 1848 e t  dans le folklore. 
I l  est possible de  déterm iner d ’une m anière chronologique la  d a te  à  laquelle, 
selon nos connaissances actuelles, le proverbe est m entionné pour la  prem ière 
fois. M ais nous n ’oserions pas affirm er catégoriquem ent que l ’usager prem ier 
du  proverbe sera it identique au  créateur d u  proverbe lui-même.

Sept années après la  lu tte  pour l ’indépendance le p roverbe figure pour 
la  prem ière fois dans le rom an  social «Sąsiedzi» (Les voisins) publié dans la
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revue «Dziennik Literacki» de  Lwów. Le rom an  de J a n  Zachariasiewicz (1825— 
1906) a  comme su je t les deux  familles P u lszky  se tro u v an t en rap p o rts  de 
p aren té  lointaine. Tom asz Pulski, noble polonais de la  Galicie du Sud, fait 
une v isite  chez Is tv án  Pulszky, sous-préfet d u  co m ita t de Szepesvár, son parent 
hongrois. L orsqu’à  la  tê te  de la  foule des inv ités le sous-préfet reçoit son hôte 
polonais, les deux hom m es com m encent à  b av a rd er su r les lu tte s  communes 
e t  su r l ’h isto ire e t en tre tem ps ils boivent u n  bon vin fo r t de H ongrie. U n  toast 
su it l ’a u tre  e t  un  peu plus ta rd , à  l ’au tre  bo u t de la  tab le , de  la bouche des 
H ongrois re te n tit  le proverbe:

«Węgier, Po lak  dw a b ra tank i,
J a k  do szabli, ta k  do  szklanki !. . ,»7

L ’atm osphère de ce tte  rencontre est sans aucun dou te la  m ieux appro­
priée pour que dans ces circonstances la  présen tation  ( !?) e t la  figura tion  du 
proverbe apparaissen t absolum ent motivées.

Cela n ’es t p eu t-ê tre  pas un  hasard  que le proverbe vo it le jo u r justem ent 
d ans les colonnes du «Dziennik Literacki» de Lwów. Les collaborateurs exté­
rieurs e t  les rédacteurs de  ce journal (J. Dzierzkowski, J .  D obrzański, W . Łoziń­
ski, T. T. Jeż , T. Lenartowicz, Z. Kaczkowski, J .  I. Kraszew ski) s ’intéressèrent 
particu lièrem ent pour la  Hongrie. P arm i ces personnages, p a r exemple, 
Dzierzkowski fit partie  de la délégation polonaise de Galicie ren d an t une visite 
en au tom ne 1848 à  K ossuth  dans l ’affaire de  la  légion polonaise. J .  Dobrzański 
trad u is it  en polonais le rom an «A falu jegyzője» (Le no ta ire  du village) de 
E ötvös. (N otarjusz. W arszaw a, 1855). C’es t dans ce tte  revue q u ’on pub lia  en 
1858 la  prem ière trad u c tio n  en polonais de Petőfi. (Sprawiona ro la  z Petőfiego 
«Dzien. Lit». 1858, le novem bre, p. 1064. T rad u it p a r  W . J .  Il s ’ag it du  poème 
«Quel est l ’avantage que la  vieille chipie»); c ’est ce tte  revue qui reproduisit 
la  nouvelle su r la  renaissance de l ’Académie Hongroise des Sciences (Akadem ia 
m adziarska w Peszcie. «Dzien. L it., le 12 avril 1859, p . 351); dans la  deuxième 
m oitié de  1859, m aintes nouvelles sont publiées su r le m ouvem ent de liberté 
italien . Le D r. T iv ad ar Bakodv, médecin hongrois, trav a illan t à  l ’époque à 
Lwów, fu t  en relations étro ites avec ce journal; le D r. B akody  écriv it encore 
en 1850 à  P est un  lib re tto  pour l ’opéra in titu lé  W anda d u  Polonais Ferenc 
D oppler, c ’est-à-dire il eu t certaines am bitions littéra ires; c ’est dans ce journal 
que l ’annonce du médecin v it le jour («Dzien. Lit.», le 22 ju ille t 1859) e t  enfin 
c ’est dans ce journal que fu ren t publiées les mémoires de J .  W . R ucki sur la 
cam pagne de H ongrie du  général Bem. (Bem w Siedmiogrodzie i w Banacie. 
Z  pam iętników  J .  W. Ruckiego. Lwów, 1862, le 1er ju ille t 1862 e t  «Dzien. Lit.»,

7 J a n  Z a c h a r i a s i e w i c z ,  Sąsiedzi. „D zienn ik  L ite ra c k i”  (Lw ów), le 28 a o û t 1856, 
p . 355 à  356. P a r  la  su ite  je  n e  c ite ra i le  te x te  in tég ra l d u  p ro v e rb e  que  s ’il s ’ag it 
d ’un  n o u v e a u  changem ent d an s  le  tex te .
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1862, No. 1 à  20.) Le rom an m entionné de Zachariasiewicz fu t  égalem ent éd ité  
plus ta rd  en forme de livre. (Sąsiedzi. Lwów, 1858. N otre c ita tion : Volum e 2,
p. 112.)

Le proverbe est aussi c ité  p a r  le jeune W alery Łoziński (1836 — 1861) 
d o n t l’évolution en écrivain se f it  dans l ’en tourage de Lwów. Łoziński fu t  in tro ­
d u it dans la  vie littéra ire  p a r J .  Dobrzański. I l  est typ ique  q u ’en  1859 Łoziński 
v ou lu t s ’enrôler dans l ’arm ée de  G aribaldi. 11 ap p a rtin t à  la  génération de  la 
noblesse qui com prit q u ’elle ne p ouvait m ain ten ir son indépendance e t  sub ­
sister q u ’en s ’unissan t avec la  paysannerie e t  avec la  bourgeoisie. Le héros 
de  son rom an  «Dwie Noce» (Deux nuits), le noble Mikołaj Zwirski, d isp aru t 
e t  p arco u ru t sous la  forme d ’un m archand  am b u lan t hongrois, ou  pour mieux 
d ire  slovaque, en qualité  d ’ém issaire, les terres de Galicie e t dans la  cour du 
seigneur Grążewski il ch a n ta  la chanson «Węgier, Polak  dw a bratanki». 
(«Dzien. Lit.», 1860, le 16 m ars, p. 171. É d itions ultérieures: «Gródek» 
1892. Lwów, 1907; W arszawa, 1950; K raków , 1953).

Après la  chute de la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise, une g rande partie  
des p artic ip an ts  polonais principaux de ce tte  lu tte , ainsi que la  p lu p a rt des 
agen ts d iplom atiques polonais de ce tte  période passèrent de  longues années 
e t  parfois m êm e leur vie entière à  l ’étranger. P arm i ceux-ci, p a r  exemple, 
M ichał Czajkowski (1804—1886), l ’agent connu sous le nom  de Czajka, plus ta rd  
le P ach a  Sadik, fu t le p ro to ty p e  du m ilitaire émigré. I l  partic ipa  à  l ’insurrection 
de novem bre, ensuite en 1849 il in te rv in t avec succès comme agen t d ’A dam  
C zartoryski auprès du gouvernem ent tu rc  dans l ’in té rê t des légions hongroise 
e t polonaise. Vu que dans la  dernière phase de la  lu tte  pour l ’indépendance les 
rap p o rts  d ’une p artie  des d irigeants hongrois vis-à-vis des Polonais s ’é ta ien t 
gâtés e t  q u ’il y  euren t aussi plus ta rd  en T urqu ie des différends en tre  les 
d irigeants hongrois e t  polonais, (Voir H a j n a l  I s t v á n , A K ossuth-em igráció 
Törökországban. B udapest, 1927, p . 510—13, 643 — 45, 685 — 7), il est v ra i­
sem blablem ent d û  à  ce fa it  que Czajkowski m entionna le proverbe avec une 
ironie indulgente, toutefois en le com plétan t d ’un supplém ent indépendan t 
e t en  le p ro je tan t dans un  passé plus lo in tain  que cela n ’au ra it é té  m otivé par 
l ’histoire. C’est d ’abord au su je t de  la  guerre au s tro —fran co —polonaise de 
1809 q u ’il écriv it les lignes su ivantes lorsque Józef Poniatow ski, le fu tu r 
m aréchal de Napoléon, b a t t i t  les «Knechts» autrichiens e t  la cavalerie hongroise:

«Węgier, P o lak  dw a b ra tank i 
I  do konia i do szklanki,
O ba zuchy, o b a  żwawi, —
Niech ich P an  Bóg bogosławi».

(M. C z a j k o w s k y , Powieści kozackie i gaw endy. Lipsk, 1 8 6 3 , p. 14 3 ). D ans 
ce tte  version le sabre est rem placé p a r  un cheval. Ceci est égalem ent une image
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qui ne m anque pas d ’à-propos, car la  trad itio n  de la  n a tio n  de cavaliers vécut 
longtem ps dans l’opinion publique des Polonais, ainsi que des Hongrois. P a r 
contre , Czajkowski nous donne deux  vers qui, selon nos connaissances actuelles, 
apparaissent ici pour la  prem ière fois: «Les deux son t hard is  e t  braves, Que 
le C réateur les bénisse.» (T radu it en hongrois p a r L ajos Szádeczky: Vitéz, 
b á to r m ind a  kettő , Á ldd meg őket, ó T erem tő !). L ’usage du proverbe semble 
ne  p as  ê tre  m otivé en  ce m om ent, v u  que les Hongrois e t  les Polonais lu ttè ren t 
alors les uns contre les au tres; à  moins que l ’au teu r ne  voulu t exprim er son 
espoir q u ’à  l ’avenir la  lu tte  fratric ide menée bon gré m al gré sera évitée p a r les 
deux nations.

De mêm e, l ’apparition  du proverbe dans une causerie su r l ’insurrection 
de novem bre sem ble ê tre  im m otivée. Ici, au  su jet des batailles menées dans l’ar­
mée de cavaliers de K aro l R óżycki, Czajkowski m entionne q u ’en 1831 les Polo­
nais ne disposaient pas d ’une cavalerie à  appelation étrangère , «nous n ’avions 
non plus des hussards,» ce qui nous au ra it perm it de chan ter: «Węgier, Polak 
dw a b ra tank i — do Gulaszu i do szklanki — hejże, ha, ha  — » (M. C z a j k o w s k i , 
Legendy. Lipsk. 1885, p. 42). U n  nouvel élém ent est l ’évocation d u  souvenir 
d u  «goulache» (bouvier), survivance de 1849, ainsi que la  term inaison d ’un 
to n  populaire.

Les cita tions du  proverbe de J .  Falkowski, de T. T. J e ż  e t  de  T. L enar­
towicz se ra tta ch en t p a r contre clairem ent à  la coopération de l’époque dans 
le cadre de la lu tte  pour l ’indépendance hongroise. P arm i ces au teurs, L enar­
towicz, le poète ly rique du  paysage de  Masovie, vécut à  p a r t i r  de 1848 ju sq u ’à 
la  fin  de sa  vie en ém igration. E n  1848, il p a rtic ip a  avec Jó ze f Wysocki, 
le fu tu r général polonais de la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise, aux  m ani­
festations patrio tiques se dérou lan t su r la  place principale de Cracovie: «Le 
son de ces m anifestations re te n tit  aussi longtem ps à  m es oreilles ju sq u ’à ce 
que l ’au tre  côté des m ontagnes le feu de la  bataille  ne s ’éteign it pas.» (Après 
T . L e n a r t o w ic z , B itw a racław icka. P ary ż , 1859. T . L e n a r t o w ic z , Poezje 
w ybrane. W arszaw a, 1957, p . 175 à  176). D ans son poèm e in titu lé  «Branka» 
(Racolage), écrit à  Florence dans les années su ivan t l’insurrection  polonaise 
de janv ier e t le compromis hongrois, il raconte com m ent J a n , le fiancé de 
H alka, est enrôlé le jour de  son m ariage comme so lda t russe; en 1849 il est 
em m ené en H ongrie e t  il tom be en so ldat du tsar. H a lk a  v a  à  la  recherche 
de  sa  tom be en H ongrie. D ans la  Vème p artie  du  poèm e le poète polonais 
dresse un beau m onum ent à  la  m ém oire de la  lu tte  p o u r l ’indépendance hon­
groise. Il évoque dans ce tte  p artie  les tem ps où les co m b attan ts  pour la  liberté 
polonais lu ttè ren t ensemble avec les H ongrois en 1849. H rappelle en  même 
tem ps le souvenir de Bem. C’est ici q u ’il reprend le proverbe:

«A od  W ęgier roznosiły skrzypki i m ultanki:
Polak, W ęgier — dw a b ra tank i do boju, do szklanki.»
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(D u côté de  la  H ongrie les violons e t  les cornem uses re ten tissen t: Les Polonais 
e t  les H ongrois etc. — L e n a k t o w i c z ,  B ranka . P oznań , 1867, p . 43; 2e édition, 
W arszawa, 1916; 3e édition, W arszawa, 1925).

C ’est à  l ’occasion d u  20e anniversaire de la  lu tte  pour l ’indépendance 
hongroise que Ju liu sz  Falkowski (1813—1892), délégué en au tom ne 1848 avec 
Dzierzkowski auprès de  K ossu th , f it  publier ses mémoires concernant sa  mission 
en  H ongrie. I l  m entionne, naturellem ent en  guise d ’anecdote, q u ’après avoir 
passé la  fron tière  hongroise son hôte hongrois assez conservaţii c ita  — après 
avoir avalé d ’u n  coup quelques verres de v in  — le Polak , W ęgier. (W spom­
nienia z roku 1848 i 1849. J .  Falkowski, Poznan , 1879, p . 28 e t  2e édition, 
W arszawa, 1908. Volum e I , p . 43.).

T. T . Jeż  fu t  un  écrivain  plus im portan t, aussi en  ce qui concerne l ’in flu ­
ence produ ite  su r l ’opinion publique; il fu t  u n  p a trio te  conséquent e t in tran ­
sigeant à  sen tim ents dém ocratiques.8 D ans son rom an in titu lé  «Ci i tamci» 
(m ot à  m ot: «Ceux-ci e t ceux-là», le t i tre  litté ra ire  e s t en  hongrois dans la  t r a ­
duction  de M ihály B áb a  «Lent és fent» — E n -h au t e t  en-bas), éc rit en Suisse 
il f it  heuresem ent e t  à  plusieurs reprises allusion à  n o tre  proverbe. Lorsque la 
fille du prince B arkonyay , un des personnages principaux  d u  rom an, en tra in  
de  dessiner e t de peindre, ne veu t pas faire une caricature du  m édecin, ca r celui- 
ci est Polonais, le père rem arque en  b lag u an t «Polak, W ęgier. . .» (Gazeta 
W arszaw ska le 4 décem bre 1886, p. 1 e t  Ci i tam ci, 1899). C’es t dans le m êm e 
rom an, u n  peu plus ta rd , q u ’on p eu t lire que le prince réactionnaire  hongrois 
fu t  sauvé de  la  fu reu r d u  peuple de V ienne p a r  le Polonais Sm olka, p résident 
d u  parlem ent à  Vienne, e t  alors un des journaux  f it  p a ra ître  un  feuilleton in ti­
tu lé  «Le prince B arkonyay  e t  la  m oustache de Smolka» pou rv u  d u  proverbe 
«Polak, Węgier» en q ualité  d ’épigraphe. (Jeż, Ci i tam ci, 1899, p . 45). Nous pen­
sons que l ’extension de  ce proverbe est due en g rande p artie  à  la  g rande popu­
larité  de Je ż  parm i les lecteurs e t aux  nom breuses éditions de  ses oeuvres. 
(Ci i tam ci. «Bibl. Dzieł. Wybor.» 1899, «Dziennik Chicagowski», 1908, No. 
114—302, W ybór Dzieł Jeża . Volumes 1 à  4. W arszawa, 1930 e t  Czytelnik, 
1948).

Des exemples littéraires cités ci-haut on p eu t aussi t ire r  une conclusion 
linguistique, sty listique. D ans le deuxièm e vers du proverbe, «szklanki» reste 
tou jours invariable , ca r cela est nécessaire pour faire rim er avec «bratanki». 
P a r  contre, vu  sa position  libre, «szabla» est plus mobile, variab le  e t  ce m ot 
rev ê t la  forme de konia, gulaszu ou boju, m ais en to u t  cas il reste  en  connection 
avec la  lu tte  e t il contien t une figure de  m ot exprim ant ce tte  notion.

8 P lu s ieu rs  a u te u rs  o n t é c r i t  ju sq u ’à  p ré sen t d e  lu i com m e d ’u n  é c riv a in  polonais 
d e  la  lu t te  p o u r l ’in d épendance  e t  com m e d ’u n  des c ritiques de la  q u estio n  des n a tio n a li­
té s . V oir J a n  R e y c h m a n , D ie  N a tio n a litä ten p ro b lem e  d es D o n au rau m s im  Blickfeld 
e ines po ln ischen  S ch rifts te lle rs . B p ., 1943 e t  E n d r e  K o v á c s , A  m a g y a r  szab ad ság h arc  
T . T . Je z s  m űveiben . V ilág irodalm i É v k ö n y v . B p ., 1953, p . 148 à  169.
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Une preuve in téressan te de  l ’expansion de  n o tre  proverbe est q u ’on ren­
contre égalem ent ses traces dans le folklore, no tam m ent dans les jeux des 
m ontreurs de la  crèche polonais, appelés «szopka». Le chroniqueur des coutu­
mes d u  tem ps du roi Ágost ІП  n o ta  d éjà  que dans «la szopka», après la  su ite  des 
tro is Mages, venaien t les représen tan ts  des différentes arm es de l ’arm ée de la 
R épublique Polonaise, en tre  au tres aussi la  garde «hongroise». (J. Kitowicz, 
Opis obyczajów  za  panow ania A ugusta II I . W rocław, 1951, p. 61). Une 
au tre  figure populaire des jeux  de Bethléem , subsistan t pour ainsi dire pendant 
le X IX e siècle to u t en tier, est le m archand-am bulant «hongrois» qui pour­
vo it du  nécessaire les besoins prim aires des villages peu fréquentés e t  qui s ’occupe 
aussi de la  ven te  d ’huiles essentielles e t  de  m édicam ents. Ce ty p e  est m entionné 
p a r J .  K raszewski (S tudya literackie. W ilno, 1842, p . 207), p a r  Sew eryna Pru- 
szakowa (Szopka. J .  Jaw orskiego K a le n d a rz .. .  n a  rok  1856. W arszawa 
1855, p . 40). I l  nous fa u t encore dire en m atière de préam bule que dans la 
réalité , to u t aussi bien que dans les jeux de Bethléem  ce m archand-am bulant 
«hongrois» é ta it fo rt souvent slovaque. Son com plim ent se compose d ’un vers 
d ’u n  langage mélangé de  polonais e t de  slovaque e t on n ’y  tro u v e  que quel­
ques m ots hongrois. («Wisła», 1896, p . 471 e t  «Lud», 1899, p . 159). P a r  contre, 
il existe des jeux  de  Bethléem , p a r  exem ple la  «szopka» de Bronowice, dans la 
V ojvodina de Cracovie, où on joue de  la  m usique hongroise pour accompagner 
le personnage hongrois. (O . K o l b e r g , D zieła wszystkie. Volum e V., Krakowskie, 
1871, p . 203). C ’est égalem ent dans le folklore de  Cracovie q u ’on trouve  à  côté 
d u  «Madziar» l’indication du joueur slowaque ou d u  ré tam eu r am bulan t, ce 
qu i tém oigne du fa it  q u ’il s ’agit ici en prem ier lieu d ’u n  m archand-am bulant.

C’est à  ce personnage «hongrois» trad itionnel des jeux  de Bethléem  polonais 
que se ra tta ch e  une seule fois la  figuration  du «Polak, W ęgier. . .» D ans le jeu 
de  Bethléem  de la  région de Masovie (environs de Varsovie), après le ram oneur 
(«kominiarz»), le garçon p o rteu r de  sable («piaskarz»), le ré tam eur am bulant, 
le gars de Cracovie etc. c ’est le H ongrois vendeur d ’huiles qui fa it son appa­
ritio n  e t  il chan te  no tre  proverbe su r la  mélodie indiquée ci-bas avec le tex te  
su ivan t:

^ЙМ-Г P F ‘J Jlr
Po -lak W ę-gier dwa bra^tan- ki i do szab-li i doszklan-ki

»—m—0—t- - T=ff ïУ  г  РГ P l|1 * P k "  П H t - H
CzywWar-sza-wie czy to  w Bu-dzie zaw-sze mys-mo dob-rzy lu-dzie.

T o u t en conservant l ’épée de la  noblesse e t  le verre, nous avons ici une 
explication d ’u n  to n  populaire de l ’am itié: «A V arsovie ou à  B uda, nous sommes
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to u jo u rs de braves gens.» Le vers additionnel d ’u n  esprit co m b attif de  Czaj­
kowski «Les deux sont hard is e t  braves» etc. fa it place ici à  une clause d ’un 
to n  plus doux, correspondant aux  circonstances de  l ’occupation russe tsariste , 
m ais se déc la ran t to u t de  m êm e pour l’am itié.

D ans la  trad itio n  populaire c ’est l ’unique apparition  d u  proverbe que j ’ai 
p u  découvrir. M alheureusem ent, l’au teu r de ce recueil, Oskar K olberg (1814— 
1890) n ’indique pas à  ce tte  occasion la  source e t parm i ses docum ents il n ’y  a  
pas d ’indices su r no tre  proverbe. (Sur la  base de la  le ttre  No 715/63 d u  24 
ju in  1963 reçue du  com ité de rédaction  de  la  nouvelle édition des Oeuvres 
Complètes de  O. K olberg).9 I l  e s t possible que c’est justem ent lui qui se serv it 
d u  personnage «hongrois» trad itio n n e l de la  «szopka» polonaise pour lui m ettre  
dans la  bouche, p a r un  beau geste, le proverbe dé jà  connu à  l ’époque. L a  mélo­
die en sera it égalem ent la  preuve, v u  que celle-ci est, selon l’aim able com m uni­
cation  orale fa ite  p a r le professeur Bolesław Sobieski, inconnue dans le folklore 
de la  «szopka» e t  elle do it ê tre  ainsi considérée comme une m élodie étrangère. 
В  est à  présum er que l ’add ition  d u  proverbe accom pagné de ce tte  m usique 
s ’in trodu isit égalem ent dans le folklore polonais comme u n  souvenir de  la 
lu tte  p o u r l ’indépendance hongroise, car selon J .  S t. B ystroń  la  mélodie fu t 
p robab lem ent composée au  milieu (sans dou te au  d éb u t de la  deuxièm e m oitié) 
d u  X IX e siècle. (J. S t. B y s t k o ń , W stęp do ludoznaw stw a polskiego. W ar­
szaw a, 1939, p . 174).

Au X X e siècle nous découvrons principalem ent le proverbe dans les 
oeuvres e t dans les articles su r la  H ongrie e t  su r les H ongrois des sav an ts  e t  des 
publicistes. Bolesława Jaroszew ska, la  prem ière trad u c trice  assidue e t consé­
quen te  de  la  litté ra tu re  hongroise, se p laignit encore dans les années d ’avant- 
guerre (il s ’ag it ici de  la prem ière guerre m ondiale), au  cours d u  com pte-rendu 
fa it su r les oeuvres historiques e t  scientifiques des relations hun g aro —polonai­
ses, que les contacts personnels polono—hongrois ava ien t l ’em preinte d ’une 
am biance «korda i szklanki», seulem ent le tem ps ne suffisait p as  pour la  prise 
de con tac t m utuelle. («Przegląd H istoryczny», 1911, p. 392 à  393). Au débu t 
des années en tre  les deux guerres m ondiales, A leksander B rückner, le grand  
polonistę de l ’université de Berlin, un  des connaisseurs excellents de l ’histoire 
de la  civilisation polonaise, donna le t i tre  de «Dwa bratanki» à  son essai écrit 
su r les relations hungaro—polonaises historiques e t  de la  civ ilisation e t  dans 
la  p a rtie  d ’in troduction de  son artic le il c ita  aussi le vers con ten an t le plaisir 
«du festoiem ent e t  de la  bravoure.» («Przegląd Współczesny», 1924, jan v ie r— 
m ars, p . 6 5 —66 e t U ngarn  u nd  Polen. «Ung. Jahrbücher», 1924, cahier No.

9 K o l b e r g , D zieła. M azowsze. V olum e I ,  p . 8 0 .  — B orsody -B ev ilaq ua  B éla 
f a i t  d é riv e r le  «Polak Węgier» un iq u em en t des je u x  de B eth léem  polonais, m a is  il n ’ind ique 
p a s  d ’exem ples e t  de sources concrè tes . V oir «M agyar—L engyel K urir»  N o d u  1 3  décem bre 
1 9 4 6 .  Ja d is  G y u la  S ebestyén  m en tio n n a  égalem en t les personnages hong ro is  des jeux  
d e  B eth léem  de la  p rov ince  d e  C racovie . V oir «E thnographie» , 1 9 0 6 ,  p . 1 0 7  à  1 0 8 , san s 
d é v ie r  de n o tre  thèm e.
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IV , p . 78—98). Ludom ir Sawicki, le professeur de l ’université de Cracovie parla 
su r la  H ongrie en 1925 dans son cours «Lectures su r la  géographie de Cracovie» 
su r la  base de son voyage en H ongrie. A la  fin  de sa lecture il d i t  des Hongrois: 
«Ils m entionnent sans cesse l ’époque des Jagelló, des B áthory , des Bem. . . 
e t  le proverbe su r «Les Polonais e t  les Hongrois sont des amis» se fa it entendre 
pour ainsi d ire  à  to u t m om ent de  tou tes les lèvres. (L. S a w i c k i , W ęgry doby 
dzisiejszej, K raków , 1925, p . 24). J .  S t. B ystroń, l ’ex-professeur de l ’Université 
de  V arsovie, le connaisseur approfondi des coutum es e t  de la  vie sociale polo­
naises des siècles X V I à  Х Ѵ ІП  souligne égalem ent que «les H ongrois jouissent 
depuis des siècles de la  sym path ie  de  la  p a r t  des Polonais e t  la  locution sur les 
deux frères-am is, p rê ts  au  m êm e degré de po rte r la  m ain  à  l ’épée ou de  saisir 
le verre, é ta it  généralem ent connue.» B ystroń fa it une com paraison détaillée 
su r le carac tère  e t  su r  les coutum es des deux peuples. (Dzieje obyczajów w 
daw nej Polsce, wiek X V I—ХѴ ІП. W arszawa, 1932, p . 113 à  114). Le proverbe 
de l ’am itié p a rv in t à  Luigi Salvini, slaviste italien, décédé m alheureusem ent 
jeune, qui en fa isan t des recherches su r les rap p o rts  ita liens de la  poésie popu­
laire hongroise tro u v a  égalem ent une telle q u an tité  de  docum ents polonais 
q u ’il écriv it u n  essai in titu lé  «La Pologne dans les chansons populaires hongroi­
ses». C ette étude — publiée égalem ent en italien  — donne dans son introduction 
un aperçu su r les lu ttes com m unes des deux peuples «nous fa isan t com prendre 
(c’est-à-dire aux  Italiens) le respect, la  solidarité, l ’am itié  sincère ex is tan t entre 
les H ongrois e t  les Polonais. W ęgier, Polak, dw a b ra tank i» .10

N otre proverbe serv it m ain tes fois des b u ts  politiques. Nous avons aussi 
quelques exem ples des vieux tem ps. R appelons que les cercles de la  presse 
polonaise collaborant avec le régim e tsaris te  en  fire n t usage pour contrecarrer 
les dém onstrations am icales hun g aro —polonaises de Hongrie. Le journal 
«Kraj» de  P etersbu rg  com m uniqua un  artic le de  son correspondant de B uda­
pest su r la  réception en thousiaste des Polonais à  la  F oire de B udapest en 1885. 
L ’au teu r de l ’artic le voulu t à  to u t  p rix  am oindrir l’im portance politique de 
ce tte  rencontre, b ien q u ’on y  ch an ta  le «Węgier, P o lak  dw a bra tanki» . A son 
avis les Polonais n ’on t pas beaucoup à  a tten d re  des H ongrois poursu ivan t une 
politique Slavophobe. H  voit les tra its  communs des deux  peuples dans les 
défauts nationaux : legèreté, m ode de vie excessif e t orgueil conservaţii de la 
noblesse, voilà selon le correspondant les bases de l ’am itié  e t  de la  sym pathie. 
(K orespondencja w  «Kraju», le 6/18 ju illet 1886, p . 3).

Le to u r politique en E urope de 1933, l ’arrivée au  pouvoir ouvert du  fascis­
m e en Allem agne détou rnèren t la  politique hongroise e t  la  politique polonaise 
vers la  d ro ite . Selon les p lans com m uns la  fron tière com m une hungaro—polo­
naise é ta it une frontière «qui assurera la  sécurité de la  Pologne e t  de  la  Hongrie».

10 »Lud« 1 9 3 3 .  — E n  I ta lie n : «Polacco e  m ag ia ro  son  f ra te lli, con  la  sp a d a  e  col 
bicchiere». V oir S a l v i n i , L a  P o lon ia  n e i c a n ti p o p o la ri m ag ia ri. R om a, 1 9 3 3 , p. 
4 2  à  4 3 .
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E t  alors, le proverbe qui jusque là  s ’é ta it  épanoui su r le sol des lu tte s  communes 
menées pour les b u ts  anciens vra im ent progressifs, d ev in t len tem ent le slogan 
d u  révisionism e. Nous en voyons de  nom breux signes dans la. presse: D ’abord 
le proverbe se p résen ta  sous une form e apparem m ent abso lum ent inoffensive, 
p a r  exem ple pour serv ir la  popularisation d ’u n  bal hongrois à  Varsovie. («Polak, 
W egier. . .» «Express Poranny», le 18 février 1935). A une au tre  occasion nous 
lisons dans u n  com pte-rendu su r les vacances au bord  d u  L ac  B alaton  d ’un  
groupe de  jeunes Polonais qu«’après ce tte  excursion nous saurons ce que signi­
fie  le «Polak, Węgier». . .» («Przegl. Pol. Węg.». W arszaw a, 1936. No. 2, p. 
7 à  9). P a r  ailleurs, nous voyons les beaux  m ots d u  proverbe, le m êm e slogan 
à  la  tê te  de  plusieurs articles ay an t t r a i t  au x  Polonais en  H ongrie. (Gedényi 
M ihály, «Polak, W ęgier. . .», «Fáklya», ju in  1936, p . 1 à  2).

N ’oublions p as  que lorsque ces articles vo ien t le jo u r nous sommes déjà 
après la  v isite en Pologne de G yula Göm bös (octobre 1934). C ette v isite p rép ara  
la  «collaboration» hungaro—polonaise p lus é tro ite  qui fu t suivie d é jà  en 1935 
p a r  la  conclusion de l ’accord cu lture l h u ngaro—polonais. T ou tes ces mesures 
de  la  p a r t  de  la  politique hongroise serv iren t le b u t  de  gagner la  bonne volonté 
des facteurs com pétents polonais dans l ’in té rê t de la  frontière com m une hunga­
ro —polonaise à  créer au  détrim en t de la  Tchécoslovaquie. C’est alors que les 
prem ières brochures voient le jour, c ’est alors que les prem iers cours son t lus 
su r la  nécessité de la  fron tière com m une hun g aro —polonaise. L a  presse quo ti­
dienne éc rit de p lus en  plus su r ce tte  question. D ans ce tte  atm osphère il est 
com préhensible que la  Société P o lono—Hongroise de K atow ice f i t  im prim er 
en 1938 des cartes postales avec l ’inscrip tion  «Vive la  fron tière  com m une h u n ­
g a ro —polonaise», avec une surcharge d u  tricolore hongrois e t  des couleurs 
nationales polonaises, ainsi q u ’avec le te x te  in tég ra l en  q u a tre  vers e t  en lan ­
gues hongroise e t  polonaise du  «Polak, W ęgier. . .» («Przegl. Pol-Weg.», 
novem bre 1938, I I I e année, No 4/9, p. 10.). E t  lorsque la  fro n tiè re  com m une 
d ev in t une réalité  à  la  frontière le slogan fu t inscrit su r u n  tra n sp a re n t im mense. 
Après que la  fron tière com m une a it  existé à  peine une dem ie année c ’es t à  
l ’om bre de ce tte  devise que les dizaines de  m illiers de réfugiés polonais affluè­
ren t en  H ongrie. C’est en  ce tab leau  que ré su lta  «la finale de  l ’am itié  de  l ’épée 
e t  du  verre tissée à  l ’om bre du fascisme». (L e s z e k  G o l i n s k i , U  węgierskich 
przyjaciół. W arszaw a, 1954, p . 110 à  111).

A u d éb u t, les réfugiés fu ren t désillusionnés en H ongrie p a r  m aintes 
circonstances. Ils n ’é ta ien t p as  au  couran t du fa it que les au to rités  hongroises 
fu ren t obligées d ’in tern er les so ldats trav e rsan t la  frontière h u n g aro —polonaise 
avec leurs arm es en  m ains, conform ém ent aux  prescrip tions d u  d ro it in te r­
national. (Voir U chodźcy polscy n a  W ęgrzech w czasie w ojny. B udapest, 1946, 
p . 19 à  20). Provisoirem ent, le «Polak, W ęgier. . .» se re to u rn a  au  rebours. . . 
Cela se re flé ta  aussi dans les oeuvres de plusieurs m ém orialistes e t  hommes 
de le ttres. D ans les mémoires de l ’ad ju d an t chef Ju lian  K urdybow icz, les
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so ldats polonais ay an t passé la  frontière, p arlen t de la  m anière su ivan te  des 
so ldats hongrois les en to u ran t e t  les accom pagnant avec leurs baïonnettes 
au  canon:

— R egarde p a r  là, nous avons reçu  des anges gardiens. . .
— Ça c ’est d u  joli comme am itié . . .
— B ra ta n k i . . . (Des bons a m is . . .) (J . K ü r d y b o w i c z , Tułaczym  szla­

kiem . W rocław, 1958, p. 29).

Seulem ent la  cita tion , le soulignem ent d u  m ot le plus im p o rtan t d u  prover­
be (b ratank i) suffit pour to u t  exprim er. On écriv it sem blablem ent des réfugiés 
polonais de plus ta rd  ay a n t traversé  la  frontière illégalem ent en février 1940 
e t vis-à-vis desquels les services de la  bureaucratie , la  police, l ’arm ée agirent 
souven t en ne respec tan t rigidem ent que les «prescriptions».K azim ierz Koźniew- 
ski écriv it dans plusieurs de ses rom ans que lorsque ses héros arrivèren t enfin, 
a u  prix  de  grandes difficultés, ju sq u ’à  K assa  e t  ils s ’adressèrent à  u n  agent de 
police qui «selon le proverbe au ra it d û  ê tre  ( . . . )  un  bon ami», celui-ci les accom­
pagna à  la  prison à  la place de l ’hôtel cherché. C’est alors que des paroles amères 
s ’échappent d ’un des réfugiés: «Amis-frères — que le d iab le les em porte !» 
(K . K o ź n i e w s k i , R ok ziemi obcej 1 9 4 0 — 4 1 . K raków , 1 9 4 6 , p. 10 e t d u  même 
a u te u r  Zam knięte koło. Isk ry , 1 9 5 7 , p. 17 ).

P lu s ta rd , toutefois, les événem ents firen t dévelépper les choses de  telle 
m anière que les au to rités hongroises ag iren t plus libéralem ent vis-à-vis des 
réfugiés qui se sen tiren t de  m ieux en m ieux e t  se p o rtè ren t b ien plus toléra- 
b lem ent en H ongrie. Quelques années plus ta rd , parm i les oeuvres envoyées 
au  concours du journal polonais «Wieści Polskie» de  B udapest, nous lisons aussi 
le t i tr e  fo r t significatif «Bratankow ie u  bratanków » (Les bons am is chez les 
bons amis), le slogan é ta n t «Bratanek». (Rocznik Polski K alendarz Polska 
n a  W ęgrzech n a  rok 1943, p . 238). T oujours reste-t-il u n  fa it q u ’en  octobre 
1944, lo rsqu’en H ongrie le pouvoir de  l’É ta t  to m b a en tre  les m ains des croix- 
fléchées, le proverbe su r l’am itié fraternelle hungaro-polonaise to m b a dans 
l ’oubli e t on com m ença égalem ent à  m e ttre  les réfugiés au  tra v a il forcé. 
( L e w  K a l t e n b e r g h , D unaj rzeka szeroka. Czytelnik, 1957, p . 120 à  121).

Mais le proverbe su rg it égalem ent dans la  Pologne occupée, chaque fois 
que des m aquis polonais p riren t le con tac t avec les u n ités e t  les officiers hon­
grois obligés de partic iper à  l’occupation d u  pays e t  sy m p ath isan t avec le 
m ouvem ent de  la  résistance polonaise. J e  ne cite que deu x  exemples. U n des 
chefs des partisans co m b attan t dans la  fo rê t vierge de K am pinos dans les 
environs de  Varsovie, p o rta n t le pseudonym e «Szymon» rencon tra  le 25 
ju ille t 1944 su r la  ro u te  de  Modlin une u n ité  hongroise progressan t en longue 
ligne. Vu que «Szymon» passa jad is quelques tem ps en H ongrie, il p a rla  aussi 
u n  peu le hongrois. Il com m ença la causerie p a r «Vive la  H ongrie !» e t  de la
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p a r t des H ongrois la  réponse é ta it  tou jours: «Vive la  Pologne !». E nsu ite  le 
partisan  polonais c ita  le «Polak, Węgier» reçu  p a r  les so ldats hongrois par: 
«Oui, oui 1» Puis ils se m iren t à  gronder unanim em ent l ’ennem i com m un, les fas­
cistes allem ands. E n  passan t le long de la  colonne hongroise «Szymon» essaya 
à  plusieurs reprises ce contrôle e t ce tté  preuve de l ’am itié e t  il re çu t chaque 
fois de ses partenaires une réponse affirm ative, exprim ée à  h au te  voix ou bien 
à  la sourdine. ( J ó z e f  K r z y c z k o w s k i  «Szymon», K onsp iracja  i pow stanie na 
K am pinosie 1944 . LSW , W arszawa, 1 9 6 1 , p. 3 2 1 ).

D ans sa nouvelle in titu lée  «Węgrzy» J .  S t. S taw iński em ploit le proverbe 
à  deux  occasion d ’une m anière plus com pliquée du po in t de vue artistique. 
Borkiewciz, l ’insurgé m algré lui, qu itte  ses com pagnons pour aller vo ir sa 
jeune femm e v iv an t à  Zalesie, dans les environs de Varsovie. Chez sa  femme 
il tro u v e  un v isiteur dans la  personne de Is tv án  K ólya, lieu tenan t en  chef des 
hussards hongrois. I l  ne  sa it pas s ’il se trouve  en face d ’un ennem i ou  d ’un  ami, 
ainsi donc il commence la  conversation en allem and dans u n  esprit allem and. 
Borkiewicz: « W a rsch a u ... B anditen!»  K ólya: «Keine B and iten , polnische 
P a trio ten  !» K ó lya d it des Allem ands q u ’ils sont des bandits. Alors Borkiewicz 
reconnaît q u ’il a  affaire à  u n  am i e t il d it avec une certaine ironie, en ten an t 
u n  verre dans sa  m ain — à  l ’adresse de  sa femme e t de son cavalier hongrois 
«Prosit» ! en a jo u tan t en  clignant de  l ’oeil «Węgier, Po lak  dw a b ra tank i. . .» 
Ce «toast» à  tro is est égalem ent com pris p a r sa  femm e e t  elle envoit sous la tab le  
u n  coup de pied à  son m ari. (J. S t . S t a w i ń s k i , Godzina «W.» W ęgrzy. K anał. 
W arszawa, 1 9 5 6 , p. 5 2 ). Vu que K ólya offre l ’aide de l ’u n ité  hongroise aux 
insurgés, Borkiewicz re tou rne à  Varsovie afin  de com m uniquer au  com m an­
d a n t général de  l’insurrection les conditions de la  dissidence hongroise. Or, dans 
u n  abri antiaérien de la  cap ita le  Borkiewicz trouve  quoi de boire e t  il rencontre 
aussi une femme q u ’il connaît depuis longtem ps e t  qui e s t de  service au central 
téléphonique de  l ’insurrection. E n  se souvenant de sa m ission im portan te , 
en  revoyan t sous les yeux  sa visite de  la  veille chez sa  femme, l ’officier hongrois, 
à  la  vue d u  v in  de Tokaj dans la  cave, il se récrit à  nouveau: «Polak, W ęgier. . .» 
(St a w i ń s k i , Godzina, p. 8 1 ). P a r  ailleurs, la nouvelle — rep résen tan t la  
tendance voulant en fin ir avec le culte un ilatera l des héros de  l ’insurrection  — 
fu t adaptée à  l ’écran, le t i tre  d u  film  é ta n t «Eroica». . .

Après la  deuxièm e guerre m ondiale, après la libération, les Polonais, ay an t 
survécu la guerre en H ongrie, ainsi que ceux qui ava ien t p a rtic ip é  à  la  R ési­
s tan ce  e t  avaien t eu des re la tions avec les so ldats hongrois, c itè ren t souvent et 
volontiers ce proverbe devenu une devise.

Le proverbe n ’a  pas perdu  son im portance au jo u rd ’hu i en  Pologne, on 
l ’en tend  couram m ent. Voire, nous avons m êm e plusieurs exem ples nous p e r­
m e ttan t d ’en goû ter l ’actualisation . Ainsi p a r exemple, lors de  la  conclusion 
de  l ’accord hungaro—polonais d u  31 janvier 1 9 4 8 , Bogdan B rzeziński déve­
loppa de la  m anière su ivan te le proverbe à  deux vers:
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«Węgier, Polak dw a bra tank i,
I  do szabli i do  szklanki !
Zawcze chcieli w zgodzie żyć,
No, a  zwłaszcza zgodnie p ić !. . .
Dziś um owa ku ltu ra lna  
Pewnie się przyczyni walnie,
Ze się o d tąd  pokocham y 
Mocniej oraz — kulturalnej !»

(D u  recueil d ’articles de l'In stitu t de Culture Hongrois à  Varsovie.)

«Les Hongrois e t  les Polonais sont des bons amis,
S ’il s ’agit de l’épée ou du  verre,
I ls  voulèrent tou jours faire bon m énage e t  v ivre en plein accord 
E t  aussi boire dans l ’en ten te !
A ujourd’hui l’accord culturel 
contribuera sans dou te à  ce que 
nous nous respections m utuellem ent 
à  p a rtir  de ce m om ent encore m ieux et 
d ’une m anière plus civilisée !»

C’es t dans le cadre de  cet accord culturel q u ’environ un an e t  dem i plus 
ta rd , à  l ’occasion du centenaire de la  m ort de Petőfi, le plus grand  poêle 
révolutionnaire polonais, W ładysław  Broniewski (1897—1961), séjourna à  B uda­
pest. A  l ’occasion d ’un banque t passé en bonne am biance à  l ’île M arguerite, 
il écriv it pour son guide, le journaliste Jenő  U ngvári, ex-secrétaire de la  Société 
H ongroise Mickiewicz, les lignes suivantes éternisées en form e de vers du «Polak, 
W ęgier. . .»:

«Cette poésie est brève e t  bizarre,
Q u’elle s ’épanouisse dans tous les coeurs,
V ivat !
Le ciel bleu est resplendissant,
Le ciel hongrois est plein de beauté 
V ivat !
Les seigneurs nobles, les aïeux ignobles 
L e diable les a  em portés 
V ivat !
Nos verres e t  nos épées tin te n t
Nous nous unissons dans le bien-être e t  dans la  m alchance,
V ivat !
M aintenant nous pouvons dé jà  v ivre pour nous-mêmes,
Nous construisons notre patrie,
V ivat !
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Les Hongrois et les Polonais ont les mêmes buts,
Que ces strophes ch an ten t leurs louanges,
V iv at !»

(Le m ot «Vivat» fu t écrit p a r Broniewski dans le vers en hongrois dans le tex te  
de la  poésie. L a  traduc tion  hongroise de Jen ő  U ngvári v it le jour dans le num éro 
du  13 aoû t 1949 d u  «Pesti Hirlap»).

P a r  des term es bien rencontrés W ładysław  Broniewski dém ontra dans son 
à-propos en vers ce qui n ’é ta it p lus ac tuel de nos jours dans le proverbe jadis 
progressif, créé vers le milieu de X IX e siècle p a r  la  noblesse e t  les intellec­
tuels co m b attan t dans la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise, e t  il indiqua 
ce que p ouvait avoir au jo u rd ’hui comme contenu ce beau proverbe.

П .

D ans la  litté ra tu re  hongroise, dans l ’opinion publique hongroise, le p ro ­
verbe polonais su r l ’am itié fraterne lle  hungaro—polonaise ne d ev in t p as général, 
il n ’acqu it p as le d ro it de cité perm anent. C’est pourquoi E d e  M argalits, le 
codificateur des proverbes e t des locutions proverbiales hongrois ne  l ’inséra 
pas dans son recueil. (M a r g a l it s  E d e , M agyar K özm ondások és közm ondás­
szerű szólások. B udapest, 1896. Les proverbes e t  les locutions proverbiales 
ay a n t t r a i t  à  la  Pologne se tro u v en t à  la page 501.)

Ce fa it ne  signifie aucunem ent que le proverbe au ra it é té  inconnu en 
Hongrie. Au contraire, nous le rencontrons assez tô t, six années après l ’ap p a­
rition  polonaise découverte p a r  nous. P arm i les six oeuvres m usicales envoyées 
au  concours de  l ’année 1862 publié p a r  le C onservatoire de  m usique de  l ’Asso­
ciation des Musiciens de  B uda, la  cinquièm e oeuvre — selon le ra p p o rt du 
secrétaire de  l ’Association Ján o s R itte r  — fu t pourvue de  la  devise «Polak, 
W ęgier dw a bratanki». («Zenészeti Lapok», 1862, le 11 sep tem bre, p . 398).

I l  est c lair q u ’il s ’ag it d ’une c itation  conçue dans l’am biance précédant 
l’insurrection de janvier. M alheureusem ent, je n ’ai pas p u  é tab lir  le nom  du 
com pétiteur.

L e  proverbe f i t  sa apparition  su rto u t à  différentes occasions d ’actualité , de 
la  p lum e de savan ts, d ’experts e t  de publicistes, mais il ne s ’ag it pas là  d ’un 
phénom ène généralem ent répandu.

Ainsi, à  l ’occasion de l ’inauguration  de la  s ta tu e  de Jó zsef B em  à  Maros- 
vásárhely  (le 17 octobre 1880), l ’historien Lajos Szádeczky-K ardoss, se tro u ­
v an t ju stem en t en ce m om ent à  Cracovie, com m enta e t ana lysa dans la  le ttre  
écrite pour l ’Album  Bem rédigé à  ce tte  occasion, le fonds h istorique de l ’am itié 
hungaro—polonaise e t il souligna «que su r le sol polonais l ’ancienne chanson 
re te n tit  encore au jou rd ’hui: W ęgier, Polak. . .» to u t en ind iquan t la  traduc tion  
hongroise du vers fa ite  sans aucun dou te p a r lui-même. (Bem  A lbum . Maros- 
v ásá rh e ly t, 1884, p. 191 à  192). Le te x te  fu t d é jà  cité  chez Czajkowski.
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D ans un  au tre  artic le  écrit à  l ’occasion des lu ttes menées pour la  libération 
de Varsovie pendan t la  prem ière guerre m ondiale, Szádeczky passa de  nouveau 
en revue l ’histoire des re la tions hungaro—polonaises, il exam ina les tra its  
analogues d u  caractère des deux  peuples: l ’esprit chevaleresque, la  som ptuo­
sité  e t  l ’hospitalité , le respect de  la  constitu tion  e t l ’am our de l ’indépendance 
e t  à  ce su jet il c ita  les deux prem iers vers du proverbe polonais en fa isan t p art 
d u  tex te  in tégral en  langue hongroise. (Lengyel—m agyar vonatkozások a  tö r­
ténelem ben. «Bp. Szemle» 1915. Volum e 162, p . 203). A la  fin  de son article 
l ’historien hongrois exprim a son espoir que les puissances centrales reconquer­
ro n t l ’indépendance de la  Pologne.

Parm i les sav an ts , non seulem ent chez les historiens hongrois, m ais aussi 
chez les linguistes hongrois la  c ita tion  du  proverbe ap p a ra ît — au  cours de 
l ’explication d ’une locution hongroise re la tive aux  Polonais («Lengyel nemesnek 
tesz» — R endre quelqu’un noble polonais). (C s e f k ó  G y u l a , MNy. X X III, p. 46).

P arm i les écrivains, M ór Jó k a i (1825 — 1904) en fa it heureusem ent usage 
lors de la  description d ’une scène de  bata ille  en 1849, v u  que le proverbe ne 
p u t na ître  que dans le clim at de 1848/49 ou bien un  peu plus ta rd , comme sou­
venir de ce m om ent historique. D ans u n  rom an à  su je t polonais, éc rit dans sa 
vieillesse «A mi lengyelünk» (N otre Polonais), Jókai, racon te  que la  vivandière 
K a tk a  K a to n a  «courrait aux  artilleu rs polonais pour les faire boire de son tonne­
let se tro u v an t à  son côté; e t  elle ch an ta it allègrem ent la  chanson bien connue: 
«Wengier, pólyák dw a b ra tan k i: J a k  do  szablyi, jak  do szklanki»11, en donnant 
à  la  fois la  trad u c tio n  hongroise de la chanson sous un  astérique.

C’est après Jó k a i, dans une com position écrite su r les personnages polonais 
de Jókai, que Jó zsef N acsády cite  le proverbe polonais en guise de t i tre  d ’un 
chap itre  (Jókai m űveinek lengyel alakjai. Szeged, 1961. Irodalom történeti 
Dolg. 19. K lny. p . 107 à  108), dans l ’orthograph ie du g ran d  conteur hongrois 
e t en le p ro je tan t dans le passé su r des personnages polonais ay an t vécu avant 
la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise. Im re Lukinich fa it une allusion judicieu­
se du proverbe dans son histoire hongroise écrite en langue polonaise. Lukinich 
écrit des Polonais lu tta n t pour la  liberté  de la  H ongrie dans les années 1848/49 
q u ’ «ils considèrent les H ongrois commes des frères non seulem ent autour 
de la  tab le  couverte, m ais aussi su r le cham p de bataille.» (L u k i n i c h  I m r e , 
Dzieje Węgier. Bp. (1938), p . 207 à  208).

Comme je viens de le m entionner ci-haut la  version hongroise trad u ite  
à  m ot du  proverbe polonais ne p r it  pas racine, elle ne  s ’acclim ata pas en 
Hongrie. Si l ’on s ’y  réfère, le proverbe est récité au  m oins a u ta n t de  fois

11 Mór J ó k a i, A  m i lengyelünk . 1901, en  su ites . E n  vo lum e: 1903, en su ite  dans 
H á tra h a g y o tt M űvek  (O euvres posthum es), 1912, p lus ta r d  p a r  les É d itio n s  F ran k lin  
e t  R év a i à  la  fois en  1932. V oir B p. Szépirod. K iad ó , 1961, p . 9 e t  415. Jó k a i f i t  encore 
usage  de l’exp ression  «bratanki»  p o u r in d iq u e r les com pagnons po lonais d e  Zápolya. 
V o ir J ó k a i, F rá te r  G yörgy. N em zeti K ia d á s . V olum e 81, p . 279. C om m unication  faite 
p a r  l’obligeance de M. M iklós N agy.
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en polonais q u ’en  hongrois. (La dernière fois, dans la phraséologie de «bratanek» 
d u  N agy Lengyel—M agyar S zó tár =  G rand D ictionnaire P o lonais—H ongrois 
Bp., A kadém iai K iadó , 1958, p . 48). A p a r t  cela, l ’idée e t  l ’idéal de  l ’am itié 
e t  de la  fra te rn ité  polono—hongroises fu ren t v iv an ts  en H ongrie e t  rev ê tiren t 
les formes les p lus diverses. Les correspondants, les parallèles, les analogues 
hongrois d u  proverbe en vers polonais «Polak, W ęgier dw a bra tank i»  doivent 
ê tre  recherchés en  prem ier lieu dans la  poésie hongroise, dans des oeuvres 
em brassant l ’a ttira il  à-propos de l ’am itié fraternelle , c ’est-à-dire: le festoie- 
m ent, le verre e t  la  lu tte , su rto u t la  lu tte  pour l ’indépendance, e t  l ’épée.

L a  sim ilitude d u  so rt des deux  peuples, les lu tte s  com m unes pour l ’indé­
pendance e t pour la  liberté  e t  le désir a rd en t de  liberté  des deux peuples 
o ffren t u n  fond su ffisan t pour la  création  de te ls poèmes. L a  p lu p a rt des 
oeuvres à  su je t polonais rédigées à  la  su ite  de l ’insurrection de  novem bre, 
p en d an t l ’ère des réform es nationales (1825 ju sq u ’à  1848) e s t d ictée p a r la  
com passion e t  p a r  la  sym path ie  fraternelles e t  l ’épée polonaise lu isan t un 
in s tan t en 1830/31 m ontre de m ieux en m ieux le chem in m en an t vers 1848. 
M ême si l ’élém ent de  prem ier-plan des rencontres am icales hungaro—polonaises 
de  l ’ère des réform es fu t  le verre, à  l ’arrière-plan  l ’épée h a n ta  les esprits, 
ca r l ’épée rep résen ta it la  possibilité e t  l ’espoir de la  lu tte  arm ée fu tu re  ju sq u ’à  
ce q u ’en  réa lité  les deux  élém ents sym boliques de l ’am itié polono-hongroise 
ne s ’em brassèrent en 1848/49. J e  ne citerai que quelques exem ples y  relatifs: 
Ján o s  E rdély i (1814—1868), l ’excellent poète, esthète  e t  collectionneur de 
chansons folkloriques d it dans son poèm e in titu lé  «Szüreten» (Les vendages) 
éc rit en 1836 à  Toronya, dans le com itat de M âram aros:

«Hegyünk, h a  term e, m ás is izlelé,
B orunk  hevíte hűs éjszak felé.
E g y  b o rt ivánk mi és a  lengyelek,
E g y ü tt vívók Bécset, B u d á t velek».

«Si les collines perm irent les vendanges,
D ’au tres en goû tèren t aussi,
N otre  vin  réchauffa ceux d u  N ord,
Nous buvions le m ême vin, nous e t  les Polonais.
Notre lutte é ta i t  commune à  Vienne e t  à  B uda».95

(Erdélyi János. Költeményei. Budán, 1844, page 82.)

D ans le poèm e se ré féran t aux  lu tte s  de  Sobieski en H ongrie, les élém ents 
accessoires, le v in , la  «szklanka» e t  la lu tte , la  «szabla» jouen t u n  rôle principal. 
B ien que le m ot «fraternel» ne figure pas ici, la  c ra in te  pour le peuple voisin 
se transfo rm an t p resq u ’en  deuil, ne p eu t ê tre  adressée q u ’à  u n  am i-frère.

L e déclenchem ent de  la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise f i t  avancer 
d ’un g rand  pas la  m atu ra tio n  de l ’idée «les Polonais e t  les H ongrois sont des 
bons amis». Ce n ’est p eu t-ê tre  pas un  hasard  que lorsqu’en au tom ne 1848,
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pen d an t les journées de la  révolution de Vienne, une délégation polonaise 
de q u atre  m em bres a rriv a  à  P es t — la  délégation d iscu ta  d é jà  de  la  part 
des com ités révolutionnaires de Galicie su r la  coopération, su r les conditions 
de  la  p artic ip a tio n  à  la  lu tte  pour l ’indépendance hongroise —, que le corres­
p o n d an t de  presse c ita  justem ent les deux  derniers vers de  la  c ita tion  de  János 
E rdély i, m entionnée ci-haut. («Kossuth H írlapja», le 8 octobre 1848, p . 389). 
L a  m ère de  K ossu th  proclam a égalem ent les idées de la  fra tern ité , de  la  liberté 
e t  de  la  lu tte  com m une des deux  peuples à  P est, à  la  fê te  de  la  bénédiction des 
d rapeaux  de la légion polonaise. («P estiH irlap» ,le28  novem bre 1848, p . 1116).

L a  ferm e résistance héroïque polonaise dans la  bata ille  de K assa  le 11 
décem bre eu t d é jà  son re fle t dans l ’a r t  g raphique contem poraine. K ároly 
V idéky, a rtis te  en  dessins décoratifs, f i t  u n  hors-tex te  à  l ’eau  fo rte  dans une 
de  nos revues. S ur la  g ravure  u n  hussard  hongrois e t  u n  b rave de la  légion se 
serren t am icalem ent la  m ain. («Budapesti D ivatlap», le 17 décem bre 1848, 
p. 384). Le général H enryk  Dem biński, chef fu tu r  de l ’arm ée hongroise, arriva 
le 21 jan v ie r 1849 à  Debrecen, cap ita le  de  la  lu tte  pour l ’indépendance. Dans 
une allocution adressée en son honneur nour lisons: « ( . . . )  m ain ten an t les 
Hongrois e t  les Polonais se presseront comme deux frères après vous pour 
v ivre e t  m ourir ensemble in trép id em en t. . .»  C ette  idée est exprim ée p a r le 
dernier vers d u  poème de P á l Jám b o r, ap p o rtan t l ’hom m age à  Dembiński: 
«D eux frères de ce tte  trem pe ne peuven t périr.» («Alföldi H irlap», le 24 janvier 
1849, p . 25). S im ultaném ent aux  nouvelles relatives au x  groupem ents polonais 
de  D ebrecen, Jó zsef L évay  (1825—1918) écriv it son beau  poèm e «A lengyelek­
hez» (Aux Polonais). L ’idée te rm in an t le sa lu t en vers est la  suivante: 

«Győzelem, dicsőség v á r testvér-frigyünkre 
É s szabadságot hoz lengyelnek, m agyarnak.»

«Notre union fraternelle rem porte ra  la  v icto ire  e t  la gloire,
Elle assuerra la  liberté  aux  Polonais e t aux  Hongrois.»

(«A nép barátja.» Le 1er mars 1849, p . 104).
L a fra te rn ité  polono—hongroise est soulevée à  u n  piedesta l encore plus 

élevé p a r P e tő fi Sándor (1823—1849) après les victoires de  Bem  en Transyl­
vanie d u  Sud:

«Két nem zet v an  egyesülve bennünk,
S m ily  k é t nem zet ! A lengyel és a  m ag y ar !
Van-e sors, am ely hatalm asabb , m int 
E  k é t nem zet, h a  egy célt akar?»

«En nous deux  ’grands peuples s ’unissent:
Le Polonais e t  le Hongrois.
Contre eux qui pourra it prévaloir 
S ’ils vo n t ensemble au m êm e but?»

(Röplap. Szászsebes, le 11 avril 1849. Traduit par Charles L ouis Chassin.)
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U n écrivain écriv it sous le pseudonym e de G ábor Já sz k ü rti la  rapsodie 
in titu lée  «Üdvözlégy, lengyel» (Salut, Polonais) en l ’honneur des Polonais 
p a rtic ip an t à  la  glorieuse cam pagne de prin tem ps. E n  ch a n ta n t les louanges 
d u  rô le joué p a r la  n a tio n  polonaise dans les différents m ouvem ents pour 
l ’indépendance en E urope il écriv it en tre  autres:

«Üdvözlégy, lengyel ! Te küzdelm einkben oly hűen  osztozó r i tk a  testvér !» 
(Salut, Polonais ! Toi, le frère si ra re , p a r tag ean t fidèlem ent nos lu tte s  !» 
(«Pesti M árcius Tizenötödike». Le 5 m ai 1849, p . 55 à  56).

J e  n ’ai c ité  que quelques exem ples tém oignant du  fa it que l ’idée de 
l ’am itié fraternelle m oderne n aq u it à  v ra i dire en H ongrie en 1848/49, dans 
les circonstances de la  lu tte  (szabla). Ceci est une é tap e  im portan te , m êm e si 
le m o tif  d u  plaisir (la szklanka) reste  invariablem ent dans l ’arrière plan. 
C’es t sur ce sol que p u t n a ître  le proverbe «Polak, W ęgier dw a bratanki» 
d o n t les élém ents son t indépendants e t v ivan ts  ju sq u ’à  nos jours sous diffé­
ren tes formes artistiques tou jours changeantes, dans la  litté ra tu re  hongroise.

Après la  chute de la  lu tte  pour l ’indépendance la conscience de la  f ra te r­
n ité  hun g aro —polonaise se p résen ta  de nouveau dans le dom aine de la  danse. 
L e m aître  de  danse, K áro ly  L akatos, compose en  1851 une choréographie 
in titu lée  «Testvértánc» (Danse de frères) en  v arian t des élém ents de danse 
populaire hongrois e t  polonais; la  danse fu t présentée avec beaucoup de 
succès à  Győr, à  K ecskem ét e t  dans la  cap itale .12

Quelques années av an t la  prem ière apparition  polonaise d u  «Polak, 
W ę g ie r ...»  Ján o s A rany  écriv it (1817—1882) sans d o u te  en  se souvenant 
de  la  lu tte  pour l’indépendance — sur la  mélodie de la  chanson in titu lée 
«Búsul a  lengyel hóna állapotján» (Le Polonais a  du chagrin  à  cause de  la  
situ a tio n  de sa patrie) — la  ballade in titu lée  «Az egri lány» (L a fille 
d ’Eger) e t  dans la  troisièm e p a r tie  de ce poème les tro is élém ents de no tre  
proverbe peuven t ê tre  à  nouveau découverts:

«Rozgonyi püspök p a lo tá ja  ny itva,
Négy sor ab lakkal ki világosít va:
M agyar o t t  a  lengyelt szívesen látja ,
Ú j ismerőse, régi jó  barátja.

«Éljen Ulászló ! H u n y ad in k  is éljen !»
R á  zene zendül, ropog a  dob mélyen,
R á  zene zendül, kehely összecsendül;
M agyar és lengyel deli tá n c ra  lendül.»

12 Cs. Sz. L a k a t o s  K á r o l y , R a jta  p áro k , tán co lju n k . N ag y k an izsa , I I . é . n .,  p . 111  
à  1 1 6  e t E l e k e s n é  V e b e r  M a r g i t , M agyar tán co k . B p., 1 9 3 6 , p . 2 1 .  L ’idée de la  f r a te r ­
n i té  se  m an ife s ta  égalem en t dans de n o m b reu x  v e rs  d u  c a rn e t de b a l hongro is d u  siècle 
passé . V oir l’a r tic le  de l’a u te u r  d an s  le n um éro  d e  décem bre  1 9 4 7  d e  «R uch  M uzyczny».
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— H ol az én  kardom? — hol az én nyergem ?
— Paripám ra  ki tu d  igazítni engem?»

«Le palais de l ’évêque R ozgonyi est ouvert,
Les quatres lignées des fenêtres son t illuminées,
Les Hongrois reçoivent ici avec plaisir les Polonais,
Les nouvelles connaissances son t leurs anciens amis.
«Vive Ulászló ! Vive aussi n o tre  H unyad i !»
L a m usique résonne, le tam b o u r b a t,
L a  m usique résonne, les gobelets se choquent,
Les Hongrois e t les Polonais s ’élancent à  la  danse.

E t  après l ’a ttaq u e  de l ’ennemi la  lu tte  est com m une:

Où es t m on épée — ou est m a selle?
Qui p eu t me diriger su r m on cheval?»

(«Délibáb». Le 27 novembre 1852.)

D ans son poèm e «Legenda» (Légende) Jó k a i p ro je tte  égalem ent dans 
le passé, le sen tim ent e t  la  conscience de  l ’am itié des arm ées établie instincti­
vem ent, bien que pas conclue form ellem ent, en conséquence de la  sim ultanéité 
e t des tra its  sim ilaires de la  lu tte  pour les constitu tions hongroise e t polonaise. 
Jad is , dans les vieux tem ps, le Polonais S tanissa e t le H ongrois Rozgon étaient 
com pagnons d ’arm es. Ils se ju rèren t l ’am itié des arm es e t  afin  de sceller ce 
serm ent ils buvèren t d ’une m êm e corne du sang e t  d ’une m êm e coupe d u  vin. 
Ils ne se q u ittè ren t jam ais, ni ici su r la  terre , ni dans l ’au tre  m onde. «Ils 
n ’avaien t q u ’u n  coeur, sau f les épées é ta ien t à  deux» d i t  le poète. Lorsque 
S tanissa tom ba, Rozgon se f i t  en terrer v iv an t à  côté de son am i. Stanissa 
au rait pu  im m édiatem ent en tre r au parad is, mais Rozgon ne p u t y  parvenir 
q u ’après le purgato ire , ainsi donc le brave Polonais d i t  à  Sain t-P ierre u n  peu 
difficulteux:

«Mink egym ásnak fegyvertársi voltunk,
Jó b an , rosszban m indig hü  barátok»

«Nous étions l ’un pour l ’au tre  compagnons d ’armes,
D ans le b ien-être  e t dans le m alheur to u jo u rs de bons amis»

(Jókai, Legenda, »Üstökös». le 7 septembre 1861, p . 154)

e t pour faire p laisir à  son am i il renonce d ’en tre r au  parad is.
Les diverses dém onstrations amicales polono-hongroises de  ce type 

s ’alim entèrent encore longtem ps de la lu tte  pour l ’indépendance hongroise 
de 1848. Comme je  l ’ai d éjà  m entionné, la  célébration de  l ’inaugura tion  de la 
s ta tu e  de Bem  (le 17 octobre 1880) rappela égalem ent le P o lak —Węgier. 
D ans son ode à  Bem  K ároly  Szász (1829 — 1905) écrivit:
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«Mert ikreid, oh, szen t szabadság,
A magyarok és lengyelek,
H ogy érted  vérüket onthassák, 
ő k  csak azon versengenek.»

«Car tes jum eaux, oh, liberté  sacrée,
Sont les Hongrois e t  les Polonais,
E s ne concourent que pour 
Verser leur sang p o u r toi.»

(Bem  Album . Marosixisárhelyt, 1834, p . 341 à  343)

L a  poésie écrite  su r la  s ta tu e  de Bem  p a r  Lajos P ó sa  (1850—1914) rappelle 
égalem ent le prem ier vers du  proverbe polonais:

«Térdre magyar, lengyel : testvérek, barátok :
E z az a  Bem apó, eg y ü tt im ádjátok.»

«A genoux Hongrois, Polonais, frères, am is :
Voici n o tre  père Bem, priez pour lui ensemble.»

(Bem  Apó. Budapest, 1934, p . 225)

C’est comme si un  des plus grands a rtis tes  de la  poésie de la  période 
d ’en tre  les deux  guerres m ondiales, Dezső K osztolányi (1885—1936) au ra it 
écrit son trio le t su r V arsovie dans «Esti K ornél Rimei» en a y a n t à  la  mémoire 
le «Polak, Węgier»:

«Fülembe kardok csa ttogása harsog,
B aráti pengék és kupák  zenéje,
H a  lá tom  az em lékeim ben Varsót.»

«A mes oreilles le cliquetis des sabres résonne,
C’est la  m usique des lames e t  des coupes, amies,
Q uand je vois dans m es souvenirs Varsovie.»

(<tPesti H írlap  Vasárnapjait. L e  10 août 1930)

L e vra i poète, le véritable a r tis te  ne tra d u it  pas m ot à  m o t le proverbe 
polonais, m ais ju stem en t parce que la  to ta lité  ou certains élém ents d u  contenu 
d u  proverbe en question sont restés v ivan ts  dans l ’opinion pub lique hongroise 
au  cours d u  siècle passé, il le crée à  nouveau, il le transform e e t  le tran sc rit 
en son propre langage de  poète, p a r  des associations d ’im ages accidentelles 
ou consciem ment. C’es t ainsi que fu ren t étab lis  les correspondants, les p a ra l­
lèles e t les p en d an ts  hongrois du «Polak, W ę g ie r .. .»  e t  ceux-ci so n t au  moins 
aussi chers e t  aussi im portan ts  pour l ’exp lo ra teur des re la tio n s hungaro- 
polonaises, pour une synthèse plus grande fu tu re , que les ap p aritio n s  trad u ites  
m ot à  m ot du  proverbe. I l  fau t égalem ent voir clairem ent que les form ulations
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des poètes hongrois — v u  q u ’elles é ta ien t privées de la  brièveté, du  caractère 
frap p an t e t  de la  forme d ’u n  proverbe — ne pouvaien t p as  com pter en Hongrie 
su r une diffusion aussi considérable que le «Polak, W ęgier. . . »  se p résen tan t 
en Pologne sous la  form e classique d ’un  proverbe en  vers. Toutefois, comme 
l ’indique aussi la  deuxièm e p a rtie  de  n o tre  article, la  connaissance d u  contenu 
d u  «Polak, Węgier, dw a bratanki» ex ista  d ’une m anière perceptible e t  on pu t 
en  m esurer l’effet e t le poids dans l ’opinion publique litté ra ire  e t  dans la 
trad itio n  hongroises.13

N otre proverbe ne  tro u v a  sa véritab le  base de m asse dans les deux  pays 
q u ’après la  deuxièm e guerre m ondiale. D u te x te  in tégral on n ’en ten d  que très 
ra rem en t les derniers vers exp liquan t l ’histoire de sa  naissance e t  de sa  prove­
nance; d ’hab itude on ne cite  indépendam m ent que le prem ier vers «Magyar, 
lengyel k é t jóbarát». L ’étendue d u  te x te  de  la  locution proverbiale s ’est réduite 
e t  ainsi elle a  perdu  son contenu de classes de  la  noblesse e t  des intellectuels 
ex is tan t au p a rav an t. Le recouvrem ent de l ’indépendance nationale, la  libé­
ra tio n  sociale o n t rendu  la  c ita tion  des vers su ivants non-actuelle. E t  c ’est 
ju stem en t pour ce tte  raison que depuis 1945 seulem ent le tex te  se bornant 
au  prem ier vers est devenu la  devise des larges m asses des peuples hongrois 
e t  polonais. L a  valeur durab le e t  la  trad itio n  progressive du souvenir de  l’amitié 
fraterne lle  sont restées e t' to u t ce qui ne convient plus à  l ’esp rit des nouveaux 
tem ps de la  locution proverbiale à  q u atre  vers s ’est effacé e t est tom bé dans 
l ’oubli.

13 L o rs d e  la  réd ac tio n  de la  p a r t ie  hongro ise  d e  ce t essai — v u  que  je  su is domicilié 
à  V arsov ie  — je  n e  p lu s m ’a p p u y e r  que  s u r  les docu m en ta tio n s de m es recherches an té ­
rieu res . J e  su is convaincu  q u ’à  l’av en ir  d e  n o m b reau x  p ara llè les  h ong ro is  fe ro n t encore 
le u r  ap p a ra tio n .

J e  v o ud ra is  ex p rim er en  ce lieu  m a  reconnaissance  à  to u s  ceu x  q u i m ’o n t a id é  dans 
le  ra ssem b lem en t des m a té r ia u x , a in s i q u ’a u x  co llab o ra teu rs  d e  la  nouvelle  éd ition  des 
P ro v erb es Polonais (K sięga P rzysłów ) réd igée p a r  J .  K rzyżanow sk i, à  M gr. S t. Świrko, 
a u x  co llab o ra teu rs  du  co m ité  de ré d a c tio n  d u  g ra n d  n o u v eau  d ic tio n a ire  po lonais rédigé 
p a r  W . D oroszew ski, qu i, e n  m e p e rm e tta n t de fa ire  usage  de le u r  fich ier, m e rend iren t 
possib le  d e  découvrir d e  n ouve lles  données in té ressan tes . J ’a i  achevé  le  rassem blem ent 
d es p rem ières ap p a ra tio n s  d an s  les rev u es  des oeuvres c itées des éc riv a in s  po lonais, su r la  
base  de la  docu m en ta tio n  de l ’In s t i tu t  des R echerches L itté ra ire s  d e  l ’A cadém ie Polonaise 
(IB L  P A N ). L es é tu d ia n ts  d e  p rem ière année , spécia listes de hongro is, o n t  égalem ent 
lu  quelques liv res à  c e tte  occasion. — J e  pense  que  les h o n o rab les  lec teu rs  hongrois e t 
po lonais de ce t essa i en rich iro n t encore  d e  leu rs  rem arq u es  e t  de le u rs  o b serv a tio n s mes 
connaissances m odestes re la tiv e s  a u  su je t e t  ceci p e rm e ttra  d ’é lab o re r le  th è m e  en  question  
à  u n e  d a te  u lté rieu re  d ’u n e  m an ière  p lu s exhaustive .
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G abrie l K az in czy  a ls  P o lo n o p h ile  u n d  S law ist

A .  A n g y a l

1964 feiert die gesitte te  W elt das sechste Z entennarium  d e r altehrw ürdigen 
Jagiellonischen U n iv ersitä t zu  K rak au . W ie durch  historische F ügung ist 
aber 1964 gleichzeitig der hu n d erts te  T odestag  des ungarischen P a trio ten , 
P olitikers und Schriftstellers G abriel K azinczy  (1818—1864). U nd  dieser 
große U ngar des 19. Jah rh u n d e rts  is t in  seiner Person auch eine führende 
G esta lt der ungarischen Polonophilie, sowie eine bedeutende F igu r in  der 
Geschichte der ungarischen Slaw enkunde. G erade zur F eier der alm a mater 
Craeoviensis lohn t es sich also, sich eingehender m it dieser hochinteressanten  
Persönlichkeit zu befassen.

In  den  N achschlagew erken und L exika zu r ungarischen L itera turgeschich te 
is t der N am e G abriel K azinczys leicht zu finden, auch g ib t es aus d e r F eder des 
Schriftstellers Jo sef L évay  u nd  des H istorikers E lek Jak a b  zwei kleinere, m it 
der Z ielsetzung eines synthetischen  Lebensbildes verfaß te  M onographien.1 
Selbst d e r ungarischen S law istik  blieb der N am e K azinczys n ich t u n b ek an n t: 
in  seiner ausführlichen Mickiewicz-Studie w ürdigte E n d re  K ovács schon 
vor einigen Ja h re n  das rege In teresse des ungarischen Schriftstellers fü r den 
Genius der polnischen R om an tik .2 Indessen fehlte eine W ürdigung d e r ganzen 
K azinczyschen T ätigkeit aus polonistischem  u nd  slaw istischem  Blickfeld. 
D ies wollen w ir n un  versuchen, durchaus dessen bew ußt, daß  w ir bloß die 
U m riß-Linien w erden en tw erfen können. E ine G esam tdarstellung K azinczys 
is t noch die Aufgabe der Z u k u n ft, um so eher, d a  es ja  noch unbekann te  oder 
unbearbeitete  M anuskrip te von ihm  gibt.

Gabriel K azinczy, 1818 aus dem  m ittleren  L andadel N ordost-U ngarns 
geboren, ist d e r Neffe jenes unsterblichen F ranz  K azinczy, den m an  als den 
B egründer d e r neuzeitlichen ungarischen L itera tu rsp rache v ereh rt. Die 
K azinczys, dieses adelige G eschlecht reform ierten  B ekenntnisses, spielten im 
ungarischen 18. und 19. Ja h rh u n d e rt eine wichtige Rolle in  der politischen 
und in  der K ulturgeschich te des Landes. Sie füh lten  sich nie als M itglieder

1 J .  L é v a y , K az in czy  G ábo r em lékezete  (D as A n d en k en  G . K .-s). In :  A  K isfa ludy - 
tá rsa sá g  év lap ja i. P e s t , 1 8 6 9 ,  H , 220—60. — E . J a k a b , K azinczy  G áb o r iro d a lm i h a tá ­
sá ró l (U ber den  li te ra r . W irkung  G . K .-s). In :  É rtek ezések  a  tá rsa d a lm i tu d o m án y o k  
körébő l, V I : 3. B u d ap es t, 1880.

* E . K o v á c s , D as L ebensw erk  von  A dam  M ickiew icz u n d  d ie  ung arisch e  Ö ffen t­
lichke it. In :  S tu d ia  S lav ica , I I ,  1956, 260—66.
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einer leisure class : ih r n ich t allzugroßes Verm ögen opferten  sie gern edlen 
Zwecken — o ft sogar ih r Leben. E in  K azinczy, G eneral des F reiheits­
kam pfes von 1848—49 w urde von den H absburgern  h ingerichtet, u nd  auch der 
große Ahn, F ranz K azinczy m ußte  als M itglied einer Jakobiner-O rganisation 
jah re lang  in  österreichischen K erkern  schm achten.

D ie Begegung m it dem  alten , dam als als P a tria rch en  der ungarischen 
L ite ra tu r  vereh rten  Oheim w ar fü r den  jungen, kaum  zehnjährigen Gabriel 
ein  erschütterndes Erlebnis. Von nun an  em pfand e r  als seine Lebensaufgabe, 
das A ndenken des Oheims zu  h ü ten  und selbst am  B au der ungarischen 
L ite ra tu r  m itzuw irken.

Seine Schuljahre verbrach te  der K nabe zunächst im  berühm ten  refor­
m ierten  Kollegium  zu Sárospatak , an  einer B ildungsstä tte , die fü r  die ganze 
ungarische, j a  südosteuropäischen K u ltu r  überragende B edeutung ha tte . 
W ichtig schienen aber auch jene Jah re  zu w erden, die das frühreife, k rän ­
kelnde K ind  aus G esundheitsgründen in  die S täd te  des alten  Oberungarns, 
nach  K äsm ark  (Keźm arok) u nd  P reschau  (PreSov) fü h rten .3

E in e  gewisse K enn tn is  der slawischen Sprachen scheint er schon von 
H au s aus besessen zu haben. Die adelige Fam ilie K azinczy  w ar zw ar unga­
risch: indessen standen  ihre beiden kleinen Schlösser (eher L andhäuser im 
heutigen  Sinne) au f ostslowakischem  B oden, in  d e r Gemeinde B ere ttö . H ier 
— also kaum  siebzig K ilom eter von der polnischen Grenze — w urde der 
junge G abriel geboren. D ie G rundlage seiner späteren  slaw istischen Studien 
bildete ganz gewiß eine zum indest elem entare K enn tn is  d e r ostslowakischen 
und karpatoukrain ischen  M undarten: in seiner H eim atslandschaft ließen sich 
solche K enntn isse leicht erwerben.

D er ungarische H istoriker A rató , ein g u te r K enner dieser Epoche, konsta­
t ie r t  ein  starkes V orhandensein polonophiler S tröm ungen gerade in den  Kreisen 
des fo rtschrittlich  gesinnten L andadels in den  K o m ita ten  Sáros u nd  Zemplén: 
auch w eist er a u f  die B edeutung des P reschauer S tud ienaufen tha ltes hin.4 
A n der p ro testan tischen  Schule dieser a lten  S ta d t s tu d ie rte  — zusam m en m it 
K azinczy — der D ich ter G yula Sárosy, der sp ä ter w iederholt fü r eine unga­
r isch -s la w isch e  A nnäherung e in tra t. G ern w ürde d e r slaw istisch orien tierte 
F orscher S puren einer eventuellen Polen-Reise des jungen  K azinczy  finden, 
doch g ib t es — wenigstens in  der von uns durchgesehenen F ach lite ra tu r — 
keine Belege dafür, daß er jem als d as  G ebiet des a lten  Königreiches U ngarn 
verlassen h ä tte . T rotzdem  w aren diese nordungarischen S täd te  schon durch 
ihre sprachlich gem ischte B ew ohnerschaft sehr dazu  geeignet, eine K enntn is 
der slawischen W elt zu verm itteln . Bezeichnend fü r  den  späteren  K azinczy

3 Vgl. J .  Sz in n y e i , M agyar író k  é le te  és m u n k á i (D as L eb en  u n d  d ie  W erke ung. 
S ch rifts te lle r) . B u d ap est, 1897, V, 1291 — 1299.

1 E . A r a t ó , A  nem zetiség i kérdés tö r té n e te  M agyaro rszágon  (G esch. d e r  N a tio n a ­
li tä te n fra g e  in  U n g arn ), 1790— 1840. B u d ap est, 1960, I ,  155.
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is t j a  die Tatsache, daß  er sich überwiegend in  der W elt d e r dam als so genann­
ten  «nördlichen Slawen» bew egt, also der Polen, Slowaken, U krainer und 
Russen. M it den  Tschechen h a tte n  er n u r spärliche, m it den  Südslawen fast 
garkeine Verbindungen. (A uf die p a a r A usnahm en wird unsere D arstellung 
hin weisen.)

N ach der R ückkehr in  die S árospataker Schule beendete d e r junge 
M ann seine S tudien bald  u nd  s tü rz te  sich m it gleichem E ifer in  das politische 
und in  das literarische Leben seines V aterlandes. Nach einem  vorübergehenden 
A ufen thalt am  ungarischen R eichstag  zu P reßburg  u nd  in d e r sich im m er m ehr 
entw ickelnden H a u p ts ta d t P es t h e ira te te  e r jung  und zog sich m it seiner 
G a ttin  in  das heim atliche K o m ita t Zem plén zurück, wo e r  bald  u n te r  den 
F ü h rern  der liberal-dem okratischen Opposition figurierte.

A uf dem  politischen Gebiet schienen ihm  viele L orbeeren zu blühen. 
Noch die N achw elt sah in  K azinczy  vor allem den  großen R edner: seine 
oratorischen L eistungen w urden als ein  G lanzpunkt in d e r Geschichte der 
ungarischen R heto rik  angesehen.5 E in  S tudium  seiner z. T . in  D ruck vorlie­
genden R eden b es tä tig t dies U rte il des 19. Jah rh u n d erts . Seine verfrüh te 
H eira t scheint indessen w eniger gelungen zu sein. Die B iographen schweigen 
über dieses Them a, doch alle A nzeichen sprechen dafür, daß  K azincys E he 
gleichzeitig m it der großen N ationalka,tastrophe 1849 in B rüche ging. Sicher 
w ar es n ich t n u r die T ragödie des vom  habsburgischen A bsolutism us u n te r­
jochten V aterlandes, sondern auch seine persönliche E hetragödie, die ihn 
1850 nach  B ánfalva führte , in  ein  T al des m alerischen B ükk-G ebirges. H ier 
s tan d  das Schloß der G utsbesitzerin  C harlo tte  W ladár, einer geborenen 
G räfin  Lónyai: hier verbrachte K azinczy  die letzten  vierzehn Ja h re  seines 
Lebens. F rau  W ladár-L ónyai schien n ich t bloß seine G astgeberin, sondern 
auch seine Lebensgefährtin  zu sein: es is t verständlich , daß  d as  p rüde und 
scheinheilige 19. Jah rh u n d e rt ü b er dieses T hem a schwieg.

Voll P eripetien  w ar auch die politische L aufbahn  K azinczys. Zweimal, 
w ährend  der R evolution 1848—49 u nd  w ährend des ersten österreichisch— 
ungarischen Ausgleichsversuchs 1861 saß  er im  ungarischen P arlam en t. 
In  der F ach lite ra tu r nenn t m an  ihn  einen V ertre ter d e r sog. »Friedenspartei«, 
die 1849 einen K om prom iß m it Ö sterreich suchte. Ganz gewiß w ar K azinczy 
kein A ustrophile und kein A nhänger d e r H absburger: ja, um  1842 is t er noch 
ein eifriger M itarbeiter K ossuths in  d e r Zeitung P esti H írlap. D an n  scheint 
auch hier einen gewisser B ruch — oder wenigstens eine A bkühlung — sich voll­
zogen zu haben. Begreiflicherweise schwieg die ungarische F a ch lite ra tu r  auch 
darüber. Indessen scheint der G rund in  d e r dam aligen politischen K onstella­
tion  gelegen zu haben. D ie ungarische Nationalbew egung, d ie  durchaus 
berechtig t u nd  im W esen fo rtschrittlich  war, en tfrem dete sich  um  1830

6 Lé v a y ,  a . a . 0 ., 239.
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im m er m ehr von den  nicht-ungarischen N ationen des Landes. D ie meisten 
V ertre ter dieser Bewegung — in  sozialer H insich t aus dem  L andadel kom m end— 
streb ten  einem rein  »m agyarischen Ungarn« zu, ohne die W ünsche der anderen 
N ationen zu beachten.® — Dies w ar ein  tragisches D ilem m a, und es ist nicht 
überraschend, daß  K azinczy, ein  g u te r K enner des Slaw entum s, d a  manches 
n icht m itm achen konnte und wollte.

T rotzdem  bedeu te te  die K a ta s tro p h e  von 1849, die G ew altherrschaft 
des jungen F ranz  Jo sef und seiner rachelüsternen Generäle, sowie auch die 
Erfolglosigkeit der B estrebungen von 1861 einen schweren Schlag fü r den ehrli­
chen ungarischen P a trio ten  K azinczy. Im m er m ehr w idm ete er sich ausschließ­
lich der L ite ra tu r, und auch jenes Ereignis, das ihn  noch einm al au f die Höhen 
des öffentlichen Glanzes füh rte , w ar ein literarisches: seine A nfang 1864 
in  P est, an der U ngarischen A kadem ie der W issenschaften gehaltene Gedenk­
rede au f seinen väterlichen  F reund , den D ichter und K ritik e r P au l Szemere 
(1785—1861). — M it s ta rk  angegriffener Gesundheit k eh rte  er nach B ánfalva 
zurück, wo ihn  noch im  A pril d e r Tod ereilte. Die beiden D ich ter Jo se f Lévay 
und Michael T om pa — d er letztere auch im  A m t eines p ro testan tischen  Pries­
te rs  — standen  neben dem  S terbenden.7

*

D as slawische und vor allem  das polnische M otiv durchzieh t das ganze 
literarische Lebenswerk G abriel K azinczys. Das Polnische schien e r  g u t be­
herrscht zu haben: d a fü r sprich t wenigstens ein tex tg e treu  abgedrucktes 
M ickiewicz-Zitat in  einem  literarischen A ufsatz des J  ahres 1858. A uf dieses F ak ­
tu m  m achte schon E n d re  K ovács aufm erksam .8 Leider wissen w ir es nicht, wo 
und von wem K azinczy polnisch lernte. D aß seine ostslow akisch—ukraini­
sche U m gebung d afü r zum indest A nsätze bot, beton ten  w ir schon.

D er junge K azinczy w ar ein literarisches W underkind, das schon in  den 
Schulbänken seine ersten  Erfolge ern te te . A lsbald m eldet sich auch das slawisti- 
sche In teresse. Sein B iograph E lek J a k a b  berichtet, K azinczy  h ä tte  um  1839 
an  einem B uch über Polen gearbeitet. D as W erk k onn te  u n te r  der Zensur des 
M etternich-System s n ich t erscheinen u nd  g a lt sp ä ter als verschollen.9 Vielleicht 
dürfen  wir aber die V erm utung aussprechen, daß K azinczys 1855 u nd  1856 
gedruckten A ufsätze ü b er die U kra iner und über Mickiewicz B ruchstücke 
dieses »verlorenen« M anuskriptes darstellen. Auch dam als, in  der A era Alexan­
der Bachs, w ar die österreichische Z ensur sehr h art. E s  w ar also wohl eine List 
K azinczys, bzw. des H erausgebers Toldy, daß  u n te r dem  T itel beider Aufsätze

6 Vgl. F b . Z w i t t e r — J .  S i d a k — V. B o g d a n o v , N acionaln i p rob iern i v  habsburăk i 
m onarh iji. L ju b lja n a , 1962. 5 8 —63.

7 Vgl. D . W a l l e n t i n y i ,  K aziczy  G ábo r h a t  levele T o m p a  M ihályhoz (Sechs Briefe 
G . K azinczys a n  M. T om pa). In :  A kadém ia i É rte s ítő , X X V III , 1917, 390.

8 S tu d ia  S lav ica , I I ,  1956, 263.
9 J a k a b , а .  а .  О., 1 0 .
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die Bemerkung »Aus dem Polnischen« steht. Natürlich ha t Kazinczy polnische 
Vorlagen benützt: indessen spricht der stark  persönlich gefärbte Stil beider 
Aufsätze dafür, daß es sich um  Originalarbeiten handelt.

Zeitlebens plante Kazinczy eine ungarische Übersetzung der Bücher 
der Pilgerschaft (Księgi narodu i pielgryzmstwa polskiego). Dieses von glü­
hendem Patriotism us und fortschrittlicher Idee erfüllte Prosawerk des Mickie­
wicz gehörte zu jenen W erken, die seinen literarischen und menschlichen 
W eltruhm  begründeten.10 Es ist also nicht zu verwundern, daß schon der 
junge Kazinczy auf dieses Werk aufmerksam wurde. 1839 brachte die unga­
rische Zeitschrift Athenaeum  — selbst ein Organ des geistigen und gesell­
schaftlichen Fortschrittes — zwei längere Fragm ente aus den Büchern der 
Pilgerschaft, in der Übersetzung Kazinczys.11 Der Name Mickiewicz’ wurde 
selbestverständlich nicht verschwiegen, doch in E rw artung etwaiger Zensur- 
Schwierigkeiten verzichtete der Übersetzer auf eine Einleitung oder auf ein 
Kommentar.

Kazinczys ungarische Übersetzung ist schön und künstlerisch wertvoll. 
Besonders jene Stellen fesseln seine Phantasie, wo Mickiewicz den Sieg der 
Freiheit voraussagt. Interessant ist die Tatsache, daß der biblisch-prophetische 
Stil des polnischen Dichters bei Kazinczy — einem geborenen P rotestanten — 
in die etwas altertümliche, aber sehr schwungvolle und hinreißende Sprache 
der Kârolyi-Bibel, dieser mittelungarischen protestantischen Bibel des 
ausgehenden 16. Jahrhunderts um stilisert wird. Bekanntlich übte die Kârolyi- 
Bibel — von den P rotestanten bis in das 20. Jahrhundert benutzt — eine 
große W irkung auf die Entwicklung der ungarischen Literatursprache. 
Kazinczy überträgt nun m it viel Geschmack und Geschick den Text eines 
polnischen katholischen Dichters — der indessen hoch über dem bloß K on­
fessionellen und Nationalen steh t ! — in diese scheinbar entfernte, dich geistig 
durchaus adäquate sprachhche Welt.

In  den Jahren nach 1849 vollendete nun der ungarische Schriftsteller 
diese Übersetzung und wollte den ganzen T ext des Mickiewiczschen Werkes 
drucken lassen. Leider war die Zensur des österreichischen Absolutismus auch 
damals sehr streng, so daß der vorsichtige Toldy das M anuskript der Übersetzung 
an Kazinczy zurücksandte.12 Ungedruckt blieb auch die Übersetzung eines 
anderen Meisterwerkes der polnischen Rom antik, der Ungöttlichen Komödie 
(Nieboska komedja) Krasińskie. Kazinczy — im innersten Wesen selbst ein 
»ungarischer G raf Henryk« — arbeitete bis zu seinem Lebensabend an dieser, 
wie es scheint, verschollenen Übersetzung ! Ein beklagenswerter Verlust der 
ungarischen Literatur, denn bis heute gibt es keine ungarische Übersetzung 
der Krasińskischen dramatischen Dichtung: um 1930 wurde das Stück zwar

10 V gl. J .  K r z y ż a n o w s k i , W  świecie ro m an ty czn y m . K rakow , 1961, 136— 138.
11 A th en aeu m , 1839, I I ,  166 — 170, 181 — 185.
12 S tu d ia  S lav ica , П , 1956, 266.
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in Budapest gespielt, jedoch in der sehr freien und willkürlichen Bearbeitung 
des österreichischen Dichters Franz Theodor Csokor. — W ir können den 
Eindruck nicht los werden, daß Kazinczy sich auch m it dem dritten  großen 
polnischen Rom antiker, m it Juliusz Słowacki auseinandersetzte. Der Name 
Słowackie fällt bei Kazinczy zwar bloß einmal, wie im Vorübergehen, doch 
vieles scheint dafür zu sprechen, daß der »Einsiedler von Bánfalva« die Werke 
Słowackie — vor allem die seiner »messianistischen« Periode — gut kannte.

Immer mehr vertiefte sich Gabriel Kazinczy nach der K atastrophe von 
1849 in die als wesens- und schicksalsverwandt empfundene polnische 
K ultu r und Literatur. Die schönste Frucht dieser Studien ist die 1856 gedruckte 
Schrift über Adam Mickiewicz. Wie schon gesagt, glauben wir die Tatsache, 
daß die Arbeit als »Mitteilung nach einem polnischen Manuscript« bezeichnet 
wird, dadurch erklären zu können, daß dies eine zensurbedingte Vorsichts­
maßregel war. Zu sehr bricht der patriotische Schmerz und das edle humanis­
tische Pathos Kazinczys schon auf den ersten Seiten durch:

»Die Nation lebt. Sie ist noch nicht verloren ! Das rufen ihre Kinder 
in den Kerkertiefen, in der Eiswüste Sibiriens oder beim Essen des kärg­
lichen Brotes der Verbannung. Suchet die Zeichen dieses Lebens nicht 
an der Oberfläche; dort werdet ihr bloß grauenerregende Szenen oder 
Grabesstille finden, sondern steigt hinunter in die Tiefen des Herzens 
der Nation: dort werdet ihr die tröstenden Beweise einer geistigen Akti­
v itä t finden, die ihre Macht und ihre Größe erkannte, und darin die 
Sicherheit einer hoffnungsvollen Z ukun ft. . .  Die neue polnische Lite­
ra tu r gehört zu den schönsten und beachtenswertesten Offenbarungen 
des menschlichen Geistes. . .  Seitdem sich Polens physische K ra ft im 
gigantischen K am pf erschöpfte, nahm  seine Seele einen inspirierten 
Höhenflug. In  kurzer Zeit tra ten  namhafte, ausgezeichnete Talente auf 
dem Felde der Historie, der Philosophie und besonders der Dichtung  (ge­
sperrt im ung. Original von Kazinczy!) auf, die sich auf das Niveau der 
W eltliteratur erhoben. . .  Als Adam Mickiewicz au f den Grabeshügel seiner 
Nation tra t, und als Genius mit dem erschütternden Klang seiner göttlichen 
Melodie den Staub und die Knochen der Ahnen zum  Sturm  emporrief; 
als er durch seine mächtige Sprache die Schatten der großen Vergangen­
heit beschwor, um sie als begeisternde und wegweisende Vorbilder vor 
seine durch Leiden erschöpfte und in Schmerz versunkene Generation 
zu stellen; damals durchfuhr eine bisher unbekannte rauschhafte Begeis­
terung sein ganzes Volk. Singe ! singe ! rief es: G ott gab dir die K raft, 
ein Verkünder unserer Leiden zu sein, um uns im Hoffen und im W arten 
zu stärken !«13

13 Ű j M agyar M uzeum , 1856, V I: I ,  49 —50.
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D er ungarische Schriftsteller spricht vom unterjochten Polen, und denkt 
dabei auch an das unterjochte Ungarn, unterjochte 1849 von denselben beiden 
Mächten, dem Kaiser und dem Zaren. Und obwohl Mickiewicz verherrlicht 
wird, scheint Kazinczy auch Słowacki — vor allen seinen Król-Duch — 
gelesen zu haben. »Vigasztaló jeleit lelitek a hatalm as létre ébredett szellemi 
cselekvőségnek« (Ihr werdet die tröstenden Beweise einer zum machtvollen 
Sein erwachten geistigen A ktiv ität finden) — dieser Satz könnte auch von 
Słowacki stammen, der ja  auf S. 54 des Aufsatzes, wenn auch nur dem Namen 
nach, erw ähnt wird.

Kazinczy, selbst durch starke Fäden mit der ungarischen und europäi­
schen Rom antik verbunden (um 1838 beschäftigte er sich z. B. viel m it Chateau­
briand !), schildert m it besonderer Innigkeit die romantischen Träume des 
jungen Mickiewicz inm itten der litauisch—polnischen Landschaft:

»Alte Burgruinen, Friedhöfe, dunkle W älder und Gipfel, lautlose 
Seeufer waren die Lieblingsstätten seiner Spaziergänge. Ganze Tage ver­
brachte er dort allein, vertieft in die Betrachtung der Schönheit der Natur, 
oder über die Denkmäler der noch heidnischen Vorzeit nachsinnend.»14

Beachten wir die Tatsache, daß Kazinczy die Verbundenheit des großen 
polnischen Patrioten und Katholiken Mickiewicz m it der heidnischen Vor­
zeit betont ! Das ist eine Erkenntnis durchaus im Geiste der universal orientier­
ten  Rom antik, aber auch eine wissenschaftliche Erkenntnis unserer Zeit, wo 
etw a Heinrich Schaller m it Nachdruck davon spricht, welch große Rolle eben 
diese heidnische Überlieferung bei den baltischen, slawischen und germani­
schen Volkskulturen des nördlichen Europas gespielt ha t.15

Auch aus dem Standpunkt des modernen Literarhistorikers gesehen ist 
es m eisterhaft, wie der ungarische Schriftsteller und Slawist schon 1856, 
kaum  einige Monate nach dem Ableben des großen polnischen Dichters, seine 
menschliche und literarische Entwicklung erfaßt und charakterisiert. Der geis­
tige K am pf zwischen Klassizismus und Romantik, das Problem der »slawischen 
Wiedergeburt«, das revolutionäre Phänom en der Dekabristen-Bewegung: 
dieses ganze komplizierte gesellschaftlich-historisch-geistige Gefüge wird 
treffsicher gedeutet. H um an und fortschrittlich ist die H altung des Polono­
philen Kazinczy auch dem russischen Volk gegenüber — auf dieses Thema 
kommen wir noch später zurück —  und es gelingt ihm, in einigen Sätzen auch 
jene geistige und soziale W elt des alten Polens zu beleuchten, die wir heute 
als die »Welt des Sarmatismus« bezeichnen:

»Trotz all jener Barbarei und Verwilderung, die der Fremde in den 
alten polnischen Ländern findet, besitzt das Leben in dieser fernen 
Ebenen, zwischen Sümpfen, Urwäldern und Einöden dennoch eine geheim-
14 E b e n d a , 52.
14 Vgl. H . S c h a l l e r , D ie W eltanschauung  des M itte la lte rs  (2 —3. A ufl.). Leipzig, 

1943, 9 - 2 2 .
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nisvolle Schönheit, einen bezaubernden Reiz für den Einheimischen, 
und selbst der Ausländer, der zunächst angesichts der dortigen Zustände 
verzweifelte, gerät allmählig unter den sozusagen magnetischen Einfluß 
jener flammenden Gefühle, und er fühlt es, wie seine B rust wärmer wird.«16

Ja , das ist die W elt des alten Polens, des polnischen »Sarmatismus« 1

Eine Welt, die teils m it Recht, teils mit Unrecht viel kritisiert wurde, die 
aber zweifellos ihren Zauber besaß, einen Zauber, die m an noch heute in 
Städten wie Lublin oder Kazimierz empfindet. Der Begriff des »Sarmatismus« 
entstand im polnischen 18. Jahrhundert als ein Begriff des Spottes und der 
Ablehnung, doch wir dürfen den Um stand nicht vergessen, daß auch »Gotik« 
oder »Barock« solche Spottbegriffe waren, und dann allmählig einen positiven 
Inhalt bekamen. — Der wissenschaftliche Streit um  den Sarmatismus ist 
noch nicht beruhigend abgeschlossen, doch ein solch gründlicher Kenner 
dieses Problems, wie der K rakauer Slawist Tadeusz Ulewicz weist m it Recht 
darauf hin, daß gerade nach 1831 eine gewisse Rehabilitierung und roman­
tische Verklärung der »sarmatischen Periode« in der polnischen Literatur 
au ftritt.17 — Kazinczy verwendet den Begriff »Sarmatismus« nicht, doch 
seine glänzende Charakteristik der altpolnischen W elt spricht dafür, daß er 
diese ganze Entwicklung sehr gut kannte.

W ir erwähnten schon jene Übersetzungen litauischer Volksmärchen, wo 
Kazinczy im Vorwort eine Apotheose Mickiewicz’ entw irft, m it dem abschlie­
ßenden W orten: »Áldalak, szeretlek és értelek« (Ich segne dich, ich liebe 
dich und ich verstehe dich).18 — Die kleine Schrift ist aber datiert vom 
6. Oktober 1858 — also von jenem Tag, als 1849 die habsburgische Gewaltherr­
schaft die dreizehn Generäle des ungarischen Freiheitskampfes in Arad hin­
richten ließ ! Ein Trauertag der ungarischen Geschichte: verständlich also, 
daß Kazinczy, der P atrio t und Hum anist, gerade an diesem Tag an den 
großen polnischen Dichter und Demokraten Mickiewicz denken mußte. — 
Auch jene Tatsache dürfen wir nicht vergessen, auf die jüngst die jugosla­
wischen Forscher Zwitter, Sidak und Bogdanov aufmerksam machten: um 
1860 gibt es sowohl von slawischer, als auch von ungarischer Seite Bestre­
bungen einer gegenseitigen Annäherung, im gemeinsamen K am pf gegen 
Unterdrückung und Frem dherrschaft.19 Kazinczys literarische Arbeiten sind 
ein sehr wertvoller Teil dieser Bestrebungen.

Das tiefe Sich-Versenken in die polnische Problem atik m achte den 
ungarischen Schriftsteller auch fü r gewissen Anregungen des »polnischen 
Messianismus« empfänglich. Sein Schwanengesang, die Gedächtnisrede auf

16 Ú j M agyar M uzeum , 1856, VT: I ,  60.
17 T . U l e w i c z , I I  p ro b lem a  d e l sa rm a tism o  n e lla  c u ltu ra  e le t te r a tu ra  po lacca . In : 

R icerche S lav is tiche , 1960, Ѵ Ш , 183—197.
18 Ú j M agyar M uzeum , 1858, Ѵ Л І: I ,  463.
19 Z w i t t e r — S i d a k — B o g d a n o v ,  a .  a. 0 . ,  1 1 6 .
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Paul Szemere, schließt in solchen messianistischen Tönen. Mickiewicz, aber 
auch Słowacki und Krasiński walten in jenen prophetischen Sätzen, wo 
K azinczy — scheinbar ganz vom Thema Szemere abweichend — seine Zeit 
k ritisiert und über die großen Themen Freiheit, Menschheit und Nation 
m editiert. Zitieren wir bloß einen kleinen Abschnitt:

»Eine Zeit, die selbst nicht weiß, was sie will, die gezwungen ist, 
all das zu hassen, was da ist, die in der Gegenwart lebt, auf die Minute 
w artet, die noch nicht hier ist, die vor der Zukunft z ittert, und dennoch 
glaubt, ihr Herr zu sein. Innen im Herzen Zweifel und Bangen, außen 
Zerfall und Verfall, vor uns die wolkenbedeckte Z u k u n ft.. .  Zwei Völker 
gibt es in dieser gierigen W elt, die Vertrauen auf G ott haben und die 
darum  V ertreter einer unsterblichen Idee sind. Das eine Volk opfert, 
wie einst der Patriarch, das B lut der eigenen Söhne auf dem A ltar des 
Herrn. Das andere duldet und w artet, erfüllt von seinem Glauben.«20

Einige Sätze später nennt der Redner das zweite Volk: die Ungarn.

D aß das erste Volk die Polen  sind, darüber kann kein Zweifel bestehen. Wieso 
aber diese eigentümliche Verknüpfung des »polnischen« und des »ungarischen 
Messianismus«? G litt der H um anist und Dem okrat Kazinczy nicht ins 
Wasser des Nationalismus ab?

*

Trotz der pathetischen und scheinbar übertriebenen Formulierungen ist 
dies keineswegs der Fall. Vergegenwärtigen wir die Situation: Kazinczy hält 
diese Rede im Jänner 1864, knapp nach dem blutigen Zusammenbruch der 
zweiten polnischen Revolution (1863). Aber auch Ungarn erlebte eine schwere 
Enttäuschung: nach dem Versuch von 1861 führten die Habsburger wieder 
das System der Unterdrückung ein, und die Zukunft der N ation schien un­
sicher zu sein. Es ist menschlich, aber auch politisch durchaus verständlich, 
daß in einer solchen fast ausweglosen Situation ein »messianistischer« Ver­
gleich polnischen und ungarischen Schicksals an der H and lag. Ähnliches 
erlebten ja  auch die polnischen Dichter der Em igration.

Seine gründlichen polonistischen Studien bildeten für Kazinczy eine Brücke, 
au f welcher er sich auch der Volkskultur jener baltischen und slawischen N atio­
nen nähern konnte, der lange Jahrhunderte im politischen Rahm en der Rzecz­
pospolita  lebten: der Litauer und der Ukrainer. W ir dürfen den Um stand 
nicht vergessen, daß sich Mickiewicz zwar als einen Polen fühlte, aber immer 
Litauen als seine engere Heimat betrachtete. Es liegt an der Hand, daß der 
große ungarische Verehrer Mickiewicz’ unbedingt auch m it L itauen in K ontakt 
kommen mußte. Nicht umsonst leitete er 1858 seine Übersetzung dreier litaui­
scher Volksmärchen m it der schon erwähnten Apotheose des polnischen R om an-

*° G . K a z i n c z y , E m lékbeszéd Szem ere P á l fe le tt  (G edenkrede  ü b e r  P . Szemere). 
O lcsó K ö n y v tá r , N r. 489. B u d ap est, 1885, 52.
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tikers ein. Wahrscheinlich h a t Kazinczy auch einen polnischen Text als Vorlage 
benutzt: es gibt keine Beweise dafür, daß er das Litauische beherrscht hätte.

Nicht nur die Einleitung, sondern auch die drei Märchen sind sehr inte­
ressant, besonders das zweite, eine etwas im Sinne der europäischen Romantik 
umstilisierte Geschichte vom Fischerknaben und seiner fürstlichen Braut. 
Beim ersten Märchen (Der Schmid, der den Teufel betrog) handelt es sich 
wahrscheinlich nicht um eine baltisch—litauische, vielmehr um eine ostsla­
wisch—belorussische Erzählung.21 »Litauen« ist ja  bis ins 19. Jahrhundert 
ein geographischer Begriff, der auch das heutige belorussische Gebiet umfaßt.

Das litauische Interesse Kazinczys erschöpfte sich nicht m it dieser Mär­
chenübersetzung. 1859 bringt Toldys Zeitschrift Ú j M agyar Muzeum, zwei 
»litauische Mitteilungen« (Lithván közlemények) unseres Autors: Sprich­
wörter, Rätsel- und Scherzfragen.22 Das Interesse für die »Philosophie des 
Volkes« war ja  in der ungarischen und in der ganzen osteuropäischen Romantik 
äußerst lebendig — denken wir an Kazinczys Freund, den Sárospataker 
Professor Johann Erdélyi (1814—1868)! — und m an war gern bereit, diese 
Philosophie gerade in den volkstümlichen Redensarten und Sprichwörtern 
zu suchen.

Noch 1855 widmete der ungarische Schriftsteller einen längeren Aufsatz 
den Ukrainern, oder wie er sie nach der damaligen Terminologie nennt, den 
Russinen.23 Der Aufsatz ist ein interessantes Dokument der ungarischen Ukrai- 
nenkunde, wenn auch Kazinczy etwas unkritisch gewisse polnische Anschau­
ungen übernimmt und o f t einen ziemlich scharfen Ton anschlägt. Indessen 
müssen wir das Ganze im  Rahmen der Zeit und der damaligen geistigen Lage 
unseres Schriftstellers sehen. E r, der ungarische Patriot, konnte es nicht ver­
gessen, daß 1849 die Zarenm acht den Habsburgén half, Ungarns Freiheits­
kam pf niederzuwerfen. Daß er kein prinzipieller Gegner des russischen Volkes 
und der russischen K ultur war, davon zeugen jene Sätze des ein Ja h r  später 
veröffentlichten Mickiewicz-Aufsatzes, wo er mit ehrlicher Sympathie über 
jene »ersten Geisteshelden des russischen Schrifttums« (az orosz irodalom első 
bajnokai) spricht, über Puskin, Zukovskij und Vjazemskij, die den verbannten 
Mickiewicz in Moskau und Petersburg förderten, ihm das Leben und das 
Schaffen leichter machten. Auch »jene edlen Männer, die 1825 ihr Leben für ihre 
Ideen opferten« (azon nemes férfiak, k ik  1825. eszméik martaléka lőnek) — 
also die Helden und M ärtyrer des Dekabristen-Aufstandes ! — werden mit 
wärmsten Mitgefühl erwähnt, ja, Kazinczy prophezeit das Herannahen einer 
Zeit, wo das neugeborene Rußland diesen Männern ein Denkmal errichten 
wird !24 Der ungarische Schriftsteller und Gelehrte steh t hier in nächster Nähe

!l Ú j M agyar M uzeum , 1858, Ѵ ІП : I ,  463 — 477.
22 E b enda , 1859, I X :  I ,  7 5 - 8 5 ,  1 3 8 -1 4 1 .
83 E benda , 1855, V: I ,  2 0 4 -2 1 3 .
24 E b enda , 1856, V I: I ,  57.
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seiner großen Zeitgenossen, der russischen revolutionären Demokraten ! 
In  der Aera des franziskojosefinischen Absolutismus durften freilich Belinskij, 
Herzen oder Cernyäevskij nicht genannt werden, aber es liegt durchaus im 
Bereich des Möglichen, daß Kazinczy ihre Schriften, ihr Schaffen kannte.

Das russische Geistesleben verfolgte er seit seiner Jugend mit regem In te­
resse. Im  Rahmen seiner »kritischen Waffenübungen« (Criticai táborozások) 
befaßt er sich z. B. nicht nur m it Balzac, mit Hugo oder m it der zeitgenössi­
schen spanischen Literatur, sondern auch m it Rußland. Sein kurzer Aufsatz 
über die russische L iteratur25 ist im Wesentlichen ein Überblick der russischen 
Romantik, m it recht guten Erkenntnissen und Einsichten. Puskin und Zukov- 
skij stehen auch hier im M ittelpunkt. Höchstens das empfinden wir störend, 
daß Kazinczy auch den berüchtigten Faddej Venediktoviö Bulgarin (1789 — 
1859) lobt, diesen russifizierten Polen, der zeitlebens unklar schwankte und 
dabei Schergendienste für die Zarenmacht leistete. Freilich war Bulgarin um 
1840 ein berühm ter Mann und ein gewandter L iterat. 1839 h a t Kazinczy sogar 
seine Erzählung »Wo überwintern die Krebse« übersetzt.26 Indessen bewies 
er eine sichere H and bei seinem Griff nach Puśkin. Kazinczy gehört zu den 
ersten ungarischen Verehrern und Verkündern Puśkins. 1844 übersetzt er ins 
Ungarische eine der romantischesten Novellen des russischen Dichters, die 
Erzählung »Der Schuß« (V ys tre l) . Das kleine W erk, ein Glanzpunkt der Puś- 
kinschen »Povesti pokojnogo Ivana Petrovica Belkina«27 ist wirklich eine 
romantische Meisterleistung. Der ungarische Schriftsteller konnte diesen 
romantischen Zug in seiner Übersetzung äußerst gewandt herausarbeiten.28

*

Durch seine Lebensverhältnisse bedingt waren Kazinczys Beziehungen 
zu den Slowaken. E r kannte dieses Volk gut, und er schätzte es, sehr im Gegen­
satz zu vielen Zeitgenossen.29 Noch als junger Schriftsteller veröffentlichte er 
unter dem  Titel »Das Oberland« (A  Felföld) jene »Fragmente eines Briefes«, 
wo er — m it seltener Klarsicht und mit dem humanen Gefühl eines echten 
Dem okraten — für die Rechte der Slowaken e in tritt und eine K atastrophe 
U ngarns herannahen sieht, wenn sich kein Verständnis für dieses Volk meldet. 
Zitieren wir die wichtigsten Gedanken des auch sprachlich sehr schwungvoll 
entworfenen Aufsatzes:

»Als ein Buch tiefer Geheimnisse liegt vor uns das Oberland. . .
Als ob ein W eltmeer uns trennen würde: wir glauben, dieses Gebiet
wäre fern von uns, fern unseren Interessen, und  wir schmücken unsere

25 T u d o m án y  tá r :  L ite ra tu ra , 1842, X I , 4 1 —43.
26 A thenaeum , 1839, П , 7 6 4 -7 6 7 .
27 Vgl. A . S .  P u ś k in , Po lnoe so b ran ie  soëinenij. M oskva, 1949, IV , 57 — 68.
28 R egélő  P esti D iv a tlap , 1844, N r. 27 — 28.
29 Vgl. A rató , a . a . 0 ., I ,  156.
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engherzige Unkenntnis mit jener dummen, allerdümmsten Blüte unserer 
Erziehung, die lautet: Der Slowake ist kein Mensch (tót nem ember). 
W ir stießen dieses Volk von uns, als wäre es ein B astard unter den K in ­
dern unserer Mutter, ein fremder Sproß in unserer reinen Familie. . .  
Ich frage es: müssen wir dies tun , wir, da wir eher die Pflicht hätten, einen 
Ausgleich vorzubereiten? Viele Völker stürm ten in dieses Land und be­
fruchteten es: ist es also möglich, das Aufblühen eines Genius der Einheit 
zwischen den Kindern solch vielfältiger Ehen zu fördern, wenn jeder 
Bruder nur sein eigenes Recht anerkennt, und auch dies nur darum, 
um  die anderen verheeren zu können? Ja , ich sage es auch: weh dem 
Hause, unter dessen Einwohnern die Zwietracht die Keime eines Kampfes 
ausstreute. . . Uns in Sicherheit wähnend, schlafen wir auf dem steilen 
Dache eines Turmes unseren somnambulischen Schlaf, und selbst die 
freundliche Mahnung kann unseren Sturz verursachen ! . . .  Und ich 
frage weiter: was ta ten  wir, um unsere aus anderen Völkern stammenden 
Genossen mit solch lächerlicher Hoffart verachten zu dürfen? Worin ste­
hen wir höher, als sie? In  der politischen Bedeutung? In  der Literatur? 
In  der Volksbildung? In der Freiheit? — Die Antwort ist kurz: in nichts. 
Der S taat ist ein Gotteshaus: jeder, der es be tritt, ist seinen Genossen 
gleich, und m it Recht vertreibt man jenen, der es wagt, über Vorrechte 
zu träum en. Wir sind Brüder, niemandes Sklaven, wir müssen das väter­
liche Erbe gleichberechtigt unter uns aufteilen.«30

Das sind wirklich edle und kühne Gedanken ! Die eingehende Beschäfti­
gung mit der slawischen W elt bestärkte schon den jungen Kazinczy im Gedan­
ken der Völkerfreundschaft. Gewiß dachte er daran, das damalige Königreich 
Ungarn zu einem commonwealth gleichberechtigter, freier Nationen umzuge­
stalten. Leider verstand ihn seine Zeit nicht, und als um  1910 ähnliche Gedan­
ken in breiteren Kreisen bekannt wurden, war es schon zu spät: der Sturz 
vom steilen Turmdach mußte erfolgen. Indessen blieb Kazinczy zeitlebens 
diesen Anschauungen treu. In  der labilen, für die Ungarn und für die Slawen 
der Donaumonarchie neue MögUchkeiten verheißenden politischen Atmosphäre 
des Jahres 1860 wagte er einen neuen Versuch. U nter dem Titel »Märchen der 
Völker« (N épek meséi) veröffentlichte er drei osteuropäische Volksmärchen: 
ein rumänisches, ein slowakisches und ein tschechisches.31 Die übersetzten 
Texte sind auch literarisch und folkloristisch recht interessant: gleichzeitig 
müssen wir aber in ihnen den Ausdruck einer völkerverbindenden, völker­
versöhnenden Haltung sehen.

Die west- und ostslawischen Völker, vor allem die Polen, die Russen 
und die Slowaken standen im M ittelpunkt des Kazinczyschen Blickfeldes

30 A th en aeu m , 1839, I I ,  2 4 5 -2 4 6 .
31 Ű j M agyar M uzeum , 1860, X : I ,  2 2 9 -2 4 3 .
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Wie er aber auch m it der litauischen K ultur in Berührung kam, so hatte  er 
auch geistige K ontakte mit dem Balkan. 1841 veröffentlicht er einen kleinen 
Bericht über den Stand der bulgarischen und der rumänischen Literatur, hiebei 
den Aufsatz des tschechischen Gelehrten Purkynë, sowie russische Quellen 
benützend.32 Botev in Bulgarien, Eminescu in Rumänien sind damals noch 
nicht am Werk, doch Kazinczy weiß es, daß z. B. Bulgarien eine hoch en t­
wickelte mittelalterliche K ultur besaß, die dann unter der Türkenherrschaft 
unterging. Gut sieht er auch die schädliche Tätigkeit des griechischen Klerus, 
der die Bulgaren gewaltsam gräzisieren wollte, dagegen begrüßt er die fort­
schrittliche A ktivität patriotischer Geistlichen und Lehrer, und ist überzeugt, 
daß Bulgariens K ultur wiederum im Aufstreben begriffen ist. Ähnlich ist der 
Tonfall seines Berichtes über den kulturellen Fortschritt der rumänischen 
Fürstentüm er.

Außer dem Bulgarien-Aufsatz g ibt es kein weiteres Dokument dafür, 
daß Kazinczy sich mit den Südslawen befaßt hätte. In  erster Linie fesselten 
ihn eben die polnischen und russischen Them ata. Nur ein südslawischer Literat 
des 19. Jahrhunderts taucht in seinen Arbeiten auf, jener Michael Vitkovics 
(Vitkovic), der sowohl als ungarischer, auch als serbischer Dichter tä tig  war. 
In  der Gedenkrede über Szemere spielt der ungarisch—serbische Schrift­
steller eine große Rolle. Kazinczy analysiert ausführlich die W ichtigkeit der 
sogenannten Pester Triade (sie bestand aus Szemere, Vitkovics und dem H isto­
riker Horvát) für die literarische Entwicklung. Dabei wird Vitkovics sehr 
sympathisch geschildert und sehr verständnisvoll gewertet.33

Sympathie und Verständnis für die Leistungen der slawischen Völker, 
fü r ihre W esensart und für ihr Schaffen: das ist eines der Leitmotive des kurzen, 
doch an großen Ideen reichen Lebens Gabriel Kazinczys. In  der Geschichte der 
ungarisch—slawischen Beziehungen und der ungarischen Slawenkunde gebührt 
ihm ein Ehrenplatz.

32 T u d o m án y tá r: L ite ra tu ra , 1841, V, 167— 171.
88 E m lékbeszéd  Szem ere P á l fe le tt , 2 0 —33.
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D ie e rs ten  p o ln isch en , u n g a risc h e n  u n d  ru ss isc h en  B erich te  
ü b e r  die E n td e c k u n g  A m erik a s

E . I g l ó i

1.

Das grösste Ereignis am Ende des XV. und am Anfang des XVI. Ja h r­
hunderts, die Zunahme der Zahl der schon bekannten Erdteile gilt selbst­
verständlich als eine grosse Sensation seiner Zeit und erweckte ein reges 
Interesse in aller Welt. Die glaubwürdingsten Berichte über die Entdeckung 
Amerikas rühren gerade von den Entdeckern selbst, Christoph Kolumbus 
und Amerigo Vespucci her. Das ausführliche Reisetagebuch des ersteren 
wurde vom Bischof Bartolomeo de L as Casas bearbeitet,1 während die Aufzeich­
nungen von Amerigo Vespucci durch den deutschen Geographen Waldsee­
m üller bekanntgemacht wurden.2

Diese authentischen Berichte über die Entdeckungsreisen wurden bald 
durch die ersten K arten  des neuen Erdteils ergänzt, deren Reihe von einer 
in Köln 1510 gezeichneten K arte eröffnet war. Auf dieser K arte  bezog sich 
die Bezeichnung »Terra America« nur noch auf Süd-Amerika, aber einige 
Jahrzehnte später nannte der deutsche Kartograph, Mercator (Gerhard Kremer) 
schon auch den nördlichen Teil des Erdteils Amerika.3

Zur gleichen Zeit m it den Geographen versäumten auch die Chroniker 
nicht, Nachricht über die grosse Entdeckung zu geben. Am liebsten benutzten 
sie die Aufzeichnungen der Entdecker als glaubwürdigste Quellen, ausser denen 
sie auch aus den Werken anderer Chronisten gern kompilierten. Bei den 
Tschechen wurde das Büchlein von H ajek  schon 1504, zur Zeit der vierten 
F ah rt von Kolumbus veröffentlicht, in dem der Verfasser in seiner M utter­
sprache seine Landsleute über die Entdeckung der Seefahrer berichtet, die 
an sta tt des m ärchenhaften Indiens einen neuen Erdteil fanden.4

Der ersten Schwalbe kommen bald andere nach. In  der ersten H älfte  des 
XVI. Jahrhunderts berichtet der deutsche Hum anist Sim on Grynaeus in seinem 
Werk über die Entdeckung Amerikas, dessen M itteilungen u.a. auch von 
Sebastianus M ünster  in seiner berühmten Geographia übernommen wurden.5,0

1 A usgew äh lte  S tü ck e  in  ung arisch e r S p rache  w u rd en  in  d e r Ü b erse tzu n g  von  
A n ta l S zerb  v erö ffen tlich t (K o lum bus ú tin ap ló ia . B u d ap est, 1941).

2 БСЭ, B . 2. S. 223.
3 БСЭ, B . 2. S . 223.
4 Spis o n iw y ch  zem ich а  о novém  sw ietie . W  P lzn i v  B ak a la re  ( H a n k a , B iblio ­

g rafie  p rv o tisk û v  őeskych, S . 13).
5 I g n . C h r z a n o w s k i , M arcin  B ielski. L w ów —W arszaw a, 1926, S . 298.
8 A . a .  O. S. 286.
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Die Nachricht der grossen Entdeckung sollte bald nach Polen, Ungarn 
und auch nach Russland gelangen, aber die schriftlichen Berichte verzögerten 
sich wohl einige Jahrzehnte in diesen Ländern. F ü r die dünne gesellschaftliche 
Schicht der Bevorrechteten und der Anteilhaber am Kulturmonopol waren 
natürlich auch die älteren lateinischen und deutschen Quellen (vor allem in 
Polen und Ungarn) zugänglich, aber eine breite Schicht der Gesellschaft, deren 
Mitglieder nur eben schreiben und lesen konnten oder nur die Muttersprache 
beherrschten, mussten auf die Erscheinung der ersten Mitteilungen in der 
Muttersprache warten.

2.

Chronologisch gebührt der erste P latz Polen. Von den drei Ländern wurde 
zuerst in Polen eine umfangreiche weltgeschichtliche Kompilation, das erste 
W erk solcher A rt von M arcin B ielski herausgegeben, in dem man im Rahmen 
der Beschreibung der einzelnen Erdteile auch von der Entdeckung Amerikas 
lesen kann.7 Bielski schöpfte seine Kenntnisse über die Entdeckungsreisen 
von Kolumbus und Vespucci aus der lateinischen Übersetzung des deutsch­
sprachigen Werkes von Grynaeus.8 Die Weltchronik Bielskis — obwohl sie 
keineswegs als eine selbständige Arbeit galt, da sie genau solche Kompilation 
war, wie die meisten weltgeschichtlichen Werke seiner Zeit — hatte  eine grosse 
Bedeutung im XVI. Jahrhundert, weil sie dem gesteigerten Interesse, das sich 
für die Vergangenheit und Gegenwart der umgebenden W elt in den breiten 
Schichten der polnischen Gesellschaft zeigte, die vom Geist des Humanismus 
angerührt auf einem höherem Kulturniveau standen. Einen Beweis für die Volks­
tümlichkeit des Werkes von Bielski bietet die Tatsache, dass die K ronika Świata  
noch im Leben des Verfassers drei Auflagen (1551, 1554 und 1564) erlebte.

In  den drei Ausgaben des Werkes von Bielski findet man wesentliche 
Veränderungen. Der Verfasser bearbeitete, erweiterte den Stoff immer von 
neuem, der ihm zur Verfügung stand. Auch der Abschnitt, in dem der neue 
Erdteil behandelt wird, ist in den drei Ausgaben nicht gleich. In  der ersten — 
uns zugänglichen Ausgaben (S. 110—111 im 4. Buch ) — erhält der Leser eine 
ziemlich ungenaue Darstellung der Entdeckung Amerikas, die Angaben sind

7 V o lls tänd iger T ite l d e r e rs ten  A usgabe a u s  d em  Ja h re  1551:
K ro n ik a  w szytkyego  sw y a ta , n a  ssesc w iekow, M onarchie cz te rzy  rozdzielona, s 

K osm ogrdph ią  now ą y  z rozm áitem i K ro les tw y , t á k  pogańsk im i, Z ydow skyem i, yáko 
y  krześćiańskyem i, s  S yb illam i y  p ro roc tw y  ich , p o  po lsku  p isán a , s  figu rám i. W  k to rey  
te ż  żyw o ty  C esarskye P apyesk ié  y  th y c h  krolow  z ich  K ro les tw y , A syrysk ich , E gipskich, 
Ż ydow skich, G reckich, P ersk ich , T ureck ich , W ęgyerskieh, C żeskich  y  in y ch  rozm áitych  
th á k  K rolow , K jriążą t, y ak o  in y c h  prze łożonych  o d  p o cżą tk u  sw y á tá  aż  d o  th e g o  roku, 
k tó ry  sie  p isze 1551. są  náp isáne . M yędzy k to rém i też  n á sz á  P o lsk a  n á  ost á t  k u  zosobná 
y es t w yp isána .

® I g n . C h r z a n o w s k i , a . a . О . S . 57 u n d  298.
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lückenhaft und unrichtig. Im  Grunde genommen handelt es sich nicht um eine 
kosmographische Beschreibung, sondern um die Darstellung der Erlebnisse 
einer Seefahrt, die eine unbestimm te Reiseroute verfolgte. L au t des Berichts 
von Bielski brachen Kolumbus und ein erfahrener Seefahrer, dessen Name vom 
Verfasser nicht angegeben wird, 1492 im Aufträge Johanns (Emmanuels), 
des Königs von Portugalien auf. (Die Entdeckungsreisen der Portugálén sind 
auch hier m it der F ah rt von Kolumbus irrtümlicherweise identifiziert. In  der
2. und 3. umgearbeiteten Ausgabe steh t der Entdecker schon im Dienste des 
spanischen Königs Ferdinand). Kolumbus macht seinen Weg über zahlreiche 
unbekannte Inseln während der Seefahrt. Der Chronikschreiber nennt diese 
Inseln nicht (Naydowal tam  rozmaite ludzi na wyspach). Die Eingeborenen 
erregen das Staunen der Seefahrer m it dem entblössten Körper auf einer Insel 
und m it ihrer prachtvollen Kleidung auf der anderen Insel. Das Trinkwasser 
wird in auf besondere A rt zusammengefalteten Lauben aufgespeichert. Der 
Verfasser berichtet auch über den Tauschhandel: die Urbewohner, die den 
Entdeckern dankbar sind, bieten den Ankömmlingen Gold, Perlen und Edel­
steine zur Eruńderung fü r wertlose Spiegel und andere Kleinigkeiten an.

Wie in allen Quellen, die einen Bericht über die Entdeckung Amerikas 
enthalten, wird auch hier die Aufmerksamkeit au f die Kannibalen konzentriert, 
welche die ihnen überlegenen weissen Menschen bewirten, wobei gebratenes 
und gekochtes Menschenfleisch als Leckerbissen von den Köchen aufgetischt 
wird. Kolumbus nahm  einige Kannibalen auch nach Portugalien m it, was gar 
nicht so einfach war.

Die Chronik berichtet auch über eigenartige Menschen, Neger, die den 
K opf eines Hundes, Schweines oder Pferdes haben, auch ihre Bräuche werden 
geschildert.

Zum Schluss skizziert der Verfasser das Gebiet, das m an gewöhnlich als 
von Kolumbus betretene Gebiet bezeichnet.

3.

Die Geschichtsschreibung der Russen ist vom Anfang an von der Bestre­
bung gekennzeichnet, dass die Entwicklung des Staates der Ostslawen in den 
Gang der Weltgeschichte eingebaut werden soll. Die geographischen Grenzen 
der Jahrbücher wurden durch die politischen, religiösen und wirtschaftlichen 
Beziehungen bestimm t, die zwischen dem russischen S taat und den Nach­
barländern vor allem Bizanz zustande kamen. Den internationalen Verbin­
dungen des Staates Kiew, später Moskau entsprechend wurden die räumlichen 
Grenzen — abgesehen von der Unterbrechung, die der Sturm  der Tataren und 
Mongolen verursachte, — immer mehr erweitert. Die Möglichkeit eines geschicht­
lichen Ausblicks ist auch im Falle beschränkt, wenn man einen Überblick über 
dem Schicksal eines Volkes bieten will. Auch der Blick der Jahrbücher beschränkt 
sich nicht auf die Länder und Erdteile, m it denen die Russen keine nähere
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Verbindung hatten . Aber auch den Nachbarländern wird nur so viele Aufmerk­
samkeit von dem Jahrbuch gewidmet, — und in dieser Hinsicht unterscheidet 
sich das Jahrbuch von den westlichen Chroniken nicht, die sich gleichfalls 
nur auf die Aufzeichnungen über die nationale Geschichte beschränken —, 
wieviel zur Klarstellung der geschichtlichen Ereignisse in Russland nötig ist. 
Die Sehnsucht, die Geschichte und Geographie anderer Länder kennenzuler­
nen, in deren Erweckung das Jahrbuch eine grosse Rolle spielte, der aber 
es nicht entgegenkommen konnte, erforderte ein geschichtliches Studium  von 
neuem Typ. Diese immer steigende Erforderung, die durch die Erweiterung 
der internationalen Beziehungen und durch die Scharte am Ansehen der pra- 
woslawischen Kirche unterstü tzt wurde, äusserte sich in der Erscheinung der 
ersten russischen weltgeschichtlichen Kompilation, des sog. Kronograf am An­
fang des XVI. Jahrhunderts (1512), der eine ganze Reihe der Übersetzungen 
von kosmographischen W erken in den weiteren Jahrzehnten des XVI. Jah r­
hunderts und im Laufe des XVII. Jahrhunderts nachfolgte.9

Die erste Ausgabe des Kronograf, dessen Redigierung P ahom ij Logafet 
zugeschrieben wird, bietet einen tiefgehenden Einblick in die Geschichte der­
selben Völker und Staaten, vor allem von Bizanz und der griechischen Kirche, 
die auch im Jahrbuch erörtert wird. Diese Einseitigkeit wird vom Redakteur 
der zweiten Ausgabe des Kronograf im Jahre  1617 beseitigt, indem er aus neue­
ren Quellen schöpft und die Grenzen des in der Kompilation erfassten Gebietes 
beträchtlich erweitert. U nter diesen Quellen müssen wir die erwähnte W elt­
chronik von Marcin Bielski anführen, die vor allem m it geographischen 
Beschreibungen die russische weltgeschichtliche Kompilation bereicherte.10

Der Redakteur des Kronograf h a tte  nicht unm ittelbar das W erk Bielskis 
in polnischer Sprache in der Hand, sondern seine russische Übersetzung. Die 
erste russische handschriftliche Übersetzung der polnischen Chronik wird 
von russischen Literarhistorikern auf das Ja h r  1584 datiert, aber Sobolewski, 
der insgesamt vier russische Übersetzungen des Werkes von Bielski (genauer 
zwei russische und zwei »westrussische« Übersetzungen) erw ähnt, scheint auch 
von einer noch früher, zwischen 1565—1568 entstandenen Übersetzung zu 
wissen.11 Nach anderen Angaben begann Ambroży Brżewski, der russische 
Übersetzer des Werkes von Bielski erst nach dem im Jah re  1575 erfolgten 
Tode des polnischen Chronikers die Arbeit, als die d ritte  Ausgabe der Kronika 
Świata aus dem Jahre  1564 von ihm übersetzt wurde.12

Die Volkstümlichkeit der polnischen Chronik und ihre Verbreitung in 
breiten Kreisen trotz ihrer handschriftlichen Form werden ausser den vier 
Auflagen durch den Umstand bewiesen, dass die weit und breit bekannten

"A. И. Соболевский, Переводная литература Московской Руси X IV —X VII веков, 
Петербург, 1903, S. 53. u n d  55.

10 История русской литературы, т. II., ч. 2. М .—Л ., 1948, S . 47.
11Соболевский, а . а . О . S. 53 —55.

, 2 I g n . C h r z a n o w s k i , а . а . О. S. 19.
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Handschriften des Kronograf umfangreiche ausgewählte Stücke daraus über­
nehmen. Die Chronik Bielskis bereicherte den Kronograf hauptsächlich mit 
geschichtlichen und geographischen Beschreibungen über W esteuropa, die in 
den von den Russen wohl bekannten, byzantinischen, südslawischen und russi­
schen Quellen nicht Vorkommen. In  diesen übernommenen Teilen finden 
wir zwei Abschnitte über die Entdeckung Amerikas. D er erste russische 
Bericht über die neue W elt rü h rt von M aksim  Grek her, aber für eine gut 
zusammengefasste, interessante, sogar aufregende Beschreibung ist der 
russische Leser — wennauch etwas verspätet — dem polnischen Chroniker 
zum D ank verpflichtet.13

In  der russischen Übersetzung Bielskis und in den V arianten der zweiten 
und dritten  Auflage des Kronograf, die auf die polnische Chronik zurück­
zuführen sind, wird die Entdeckung Amerikas in folgenden zwei Abschnitten 
behandelt:

1) О островах диких людей, кои немецкие люди называют Новой свет, 
или четвертая часть вселенный;

2) О иных походех и о Америкех.
Der erste Abschnitt b ietet eine zusammengefasste Beschreibung der zwei 

ersten Reisen von Kolumbus, während der zweite Abschnitt eine kurze D ar­
stellung der Entdeckungsreisen von Amerigo Vespucci und Magalhäes enthält.

Der russische Kom pilator passt den von Bielski übernommenen Text 
dem Gange der russischen Geschichte an. So wird z. B. die Seefahrt mit der 
traditionellen Anfangsformel der russischen Jahrbücher eingeleitet: «При сем 
княжении в Русской великаго князя Ивана Васильевича всея России, в лето 
1 4 9 2 ....»

Dass es sich im gegebenen Falle um mehr, als um einfache und lücken­
hafte  Ausschreibung der Angaben aus dem polnischen Texte handelt, kann 
uns der Vergleich einiger Zeilen von Bielski und des russischen Textes beweisen. 
Obwohl einige Einzelheiten in den russischen handschriftlichen Texten fehlen, 
kann alles, was übernommen wird, m it R echt als Übersetzung im Sinne der 
heutigen Bedeutung dieses Begriffs gelten.

B ie lsk i: Der russische T ext
(aus dem  K ro n o g ra f): 

Krysztow Kolumbus, rodem Włoch, «...отпустил шпанский король 
z m iasta Genua, z domu zacnego Фердинант земли своея человека в
Kolumbów, służąc długo na dworze далныя страны и отоки моря имянем
króla Ferdynanda, będąc świadom Христофора по его прошению, родом
żeglarskiej sprawy, prosił króla, волошанина, а родом назывался Ka­
pana swego, aby mu w tem pomocen лимбос, потому что он из места Ка-
był, со przedsięwziął, to  jest w лимбова.

13 H. Лазарев, Первые сведения русских о Новом свете. Ист. журнал. М., 1943, № 1. 
S. 72-75.
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dalekie krainy na morze zajechać, a 
wzwiedzieć i oględać miejsca niez­
najome i ku sławie i ku pożytku 
panu swemu co osobliwego przy­
wieść albo i oznajmić, coby było 
ku osobnej rozkoszy jemu i wszemu 
światu za wdzięczną nowinę.

Z czego król i królowa uczynili 
wielki pośmiech, rozumiejąc a mni- 
mając, iż niepodobnej rzeczy żądał. 
Wszakże po kilku lat, za ustawicz- 
nemi jego prośbami a nawodem, 
widząc męża к tem u chciwego a 
sprawnego, kazał mu sprawić wielki 
okręt jeden a dwa mniejsze i wszel­
kiej żywności do nich nakłaść, 
strzelby, zbroje i inszych potrzeb, 
takież ludzi, z którym i sie puścił na 
morze pierwszego dnia miesiąca 
Września, la ta  1492, z Hiszpanijej 
Portugalskiej na zachód słońca po 
morzu, które zowiemy Atlantykum .

Napierwej przypłynął n a  wyspy, 
które zową K anary je od wielkości 
psów, drudzy też zową Fortunatae, 
to  jest szczęśliwe, od powietrza mier­
nego. Widząc tam  niczemny lud w 
rozmowie, takież w sprawach, nago 
chodząc, nabożeństwa żadnego nie 
m ając, nabrawszy wody do okrętu, 
puścił się od nich. Je s t m il (ałbo, 
jako oni zową leuki) do K anaryjej 
1200 .

Puściwszy się od K anaryjej wyspu, 
jeździł trzydzieści i dwa dni, nigdziej 
ziemie nie widząc, aż przypłynął do 
wyspów niektórych, między któremi 
byłydw a nawiętsze, którym  dał imona: 
jednej Joanna (imię królowej hisz­
pańskiej) drugiej Hiszpana.14

И пошел из шпанской земли на 
трех кораблях и взял с собой всяких 
вещей, и товаров и запасов и пошел 
по морю Атлантийскому на запад 
солнца.

И прйшед до острова, зовомаго 
Канария или Фортуната.

А тот остров от шпанския земли 
отстоит 1200 верст, и в том острове 
люди наги живут, и нравом групы, 
непочитают бога никаким обычаем. 
И Калимбос на том острове взял воды 
пресные. И пошел искати иных ост­
ровов и шел морем полняти недели, 
а земли нигде не видел и нашел два 
острова: первому острову нарек 
Еганна по имяни кралицы шпанс­
кия, и на том острову не нашли ни­
каких людей, только много на том 
острову певистых девиц, а конца и 
широты того острова не дошли — 
велик бо бе. И от того острова к дру­
гому острову имя нареклиИспанна...»

14 I g n .  C h r z a n o w s k i , а .  а .  О. S. 299 u n d  3 0 0 .
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D er Bericht Bielskis über die Entdeckung Amerikas und seine russische 
Übersetzung ist nur eine zusammengefasste Beschreibung der Entdeckungs­
reisen von Kolumbus, Vespucci und Magalhäes. Sowohl der polnische, wie auch 
der russische Text enthält nur Auszüge aus dem W erk von Grynaeus. Dement­
sprechend sind die Kenntnisse, die man von der Entdeckung Amerikas aus 
ihnen schöpfen kann, ziemlich lückenhaft und haben mehr einen anekdotischen 
Charakter, so dass sie nicht als authentische oder wissenschaftliche Mittei­
lungen angesehen werden können.

In dem russischen Bericht, der auf das W erk Bielskis zurückzuführen ist, 
liegt das Hauptgewicht au f der Suche nach Gold. (Das wahre Ziel der Entdek- 
kungsreise — die Annäherung Indiens aus westlicher Richtung — wird auch 
in der polnischen Chronik verschwiegen). Obwohl das Tagebuch von Kolumbus 
nur über einen Misserfolg in dieser Beziehung berichtet, weiss die von uns 
untersuchte Mitteilung von Tauschgeschäften, wobei der Entdecker wertlose 
Glaswaren um Edelstein, Gold und Perlen auf einer Insel vertauschte.

Im  Abschnitt, der die ersten zwei Reisen des Seefahrers aus Genua zusam ­
mengefasst darstellt, wird ebensoviel Aufmerksamkeit den Urbewohnern der 
unbekannten Inseln, wie ihrer Pflanzenwelt gewidmet. Die Eingeborenen t r a ­
gen keine Kleidung, sie sind im allgemeinen milde Menschen, die gern Freund­
schaft m it den Ankömmlingen schliessen. Später stellt es sich aber heraus, dass 
es sich nur um  eine oberflächliche Freundschaft handelt, da Kolumbus bei 
seiner zweiten F ah rt nach der Insel Espanola keinen einzigen Mann von seinen 
39 hinterlassenen Leuten lebendig vorfand.

Auf Grund des Berichtes von Kolumbus betont der Chroniker, dass das 
Eisen auf der neu entdeckten (aber für Indien gehaltenen) Insel nicht bekannt 
sei. Das Staunen des »zivilisierten« Europäers über den R ückstand der Einge­
borenen schlägt in N aivität um , als er der Nachricht Glauben schenkt, dass 
es einen sonderbaren Stamm der Menschen hier gibt, die so grosse Füsse haben, 
dass einer von ihnen den menschlichen Körper bedecken kann.

Die Berichte über die Kannibalen im polnischen und russischen T ext 
mögen aufregend auf die Leser gewirkt haben. Auch Kolumbus schrieb über 
die Kannibalen in seinen Aufzeichnungen, was aber dort in der Erzählung 
der Eingeborenen nur als m it Zweifel angenommene Glaube galt, erschien 
als grausen-erregende W irklichkeit in den späteren Beschreibungen. Diese 
wilden Menschenfresser heulen fürchterlich, die V äter verzehren die unfolg­
samen Kinder und die Söhne die altersschwachen Väter.

(Aus der polnischen und russischen Beschreibung der Seefahrt von Kolum ­
bus fehlt der Bericht über die Zerstörung der Santa Maria, wie auch die E in­
zelheiten der abenteurlichen Seefahrten vom Chroniker nicht behandelt 
werden.)

Der zweite A bschnitt über die Entdeckung von Vespucci beschreibt die 
vier Seereisen des italienischen Schiffers, die aber in einer Reise zusammen­
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gefasst werden. Schon in der Einleitung des russischen Textes kommt ein logi­
scher Fehler dank der Übersetzung vor. Hier wird nämlich behauptet, dass 
Vespucci seinen Namen von der Insel Amerigo erhielt, die eigentlich von ihm 
entdeckt wurde. (» ... имянем Веспидеи, а потом прозвали его Аммериком, от 
великаго острова что его он нашел...« )

Naive und übertreibende Beschreibungen lösen sich hier m it authentischen 
Berichten von Tatsachen ab. Die ersteren sind in den Berichten über Perlen 
in der Grösse von Taubeneiem, über Urbewohner, die ungewöhnlich grosse 
Ohren besitzen, vertreten, während die letzteren eine Beschreibung der Pflan­
zen- und Tierwelt der angetroffenen Inseln und des Küstengebietes von Süd­
amerika bieten.

Vom Thema der Entdeckung Vespuccis geht der Chroniker ohne Übergang 
auf die Schilderung der Seefahrt von Magalhâes um die Erde im Jahre  1519 
hinüber, die m it der Entdeckung Amerikas eigentlich nicht im Zusammenhang 
steht, weil nur das Endziel der Entdeckungsreise — die Gewürzinseln — vom 
Verfasser ausführlicher behandelt werden.

Die russische Chronik fasst schliesslich die grossen Entdeckungen der 
»Deutschen« zusammen. Hier kommt die Feststellung vor, dass grosse Fahrten 
nach dem Westen, Süden und Osten unternommen wurden, aber der Norden 
noch immer »terra incognita« sei, weil die See hier wegen der nie schmelzenden 
Eisfelder nicht schiffbar ist.

Man würde umsonst nach literarischen Schönheiten im russischen Text 
(wie auch im polnischen Text) suchen. Der Bericht ist ziemlich trocken und 
farblos. Eine Erklärung dafür, dass er doch m it Interesse gelesen wurde, liegt 
schon im Gegenstand der Beschreibung vor.

4.

Der erste Bericht über die Entdeckung Amerikas in ungarischer Sprache 
enthält gleichfalls eine polnische Beziehung. In  der 1559 in K rakau veröffent­
lichten W eltchronik, in der ersten weltgeschichtlichen Kompilation in unga­
rischer Sprache berichtet István Székely über die Seereise von Kolumbus, 
Vespucci und Magalhäes, der in seiner Jugend in der polnischen Residenzstadt 
lebte, wo auch Bielski tä tig  war.15 Székely war seit 1529 un ter dem Namen Ste­
phanus Sicillus ein Mitglied der Bursa Hungarorum seu Hunorum in Krakau, 
wo er zur gleichen Zeit an der Universität eingeschrieben war, wovon fol­
gende, von Gerézdi zitierte Aufzeichnung einen Beweis liefert: »Stephanus 
Dominici de Zenthmiklós dioc. Quinqueecclesiensis 4. gr. s.«16 Ob der Humanist 
und Reformator Székely und der Reformation zugeneigte Bielski einander

15 I s t v á n  S z é k e l y , K ró n ik a  ez v ilág n ak  jeles dolgairó l. K ra k k ó , 1569. (B iblio theca 
H u n g a rica  A n tiq u a , I I I .  B u d ap est, 1960).

16 S .  R á b á n  G e r é z d i ,  D er A rtik e l ü b e r d ie  n eu e  u n g arisch e  A usgabe d e r  C hronik 
v on  Székely  (B ib lio theca  H u n g arica  A n tiq u a , IH .) . B p ., 1960, S . 10.
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gekannt haben, wird durch keine Angaben bestätigt. Am Ende der 20-er 
Jahre , als der ungarische Chroniker nach K rakau kommt, beendete Bielski 
seine Universitätsstudien, und hatte  m it ganz anderen Kreisen Umgang. 
D arüber mag aber kein Zweifel bestehen, dass Székely die Quellen gerade 
in K rakau las und Aufzeichnungen aus ihnen machte, aus denen er die Ab­
schnitte seiner W eltchronik später in Ungarn zusammenstellte.

Die Beschreibungen der Chronik von Székely über die Entdeckung Ameri­
kas deuten lau t der Mitteilung von R. Gerézdi auf die Cosmographia von 
Sebastianus M ünster hin,17 der seine Kenntnisse über den neuen Erdteil von 
Grynaeus übernimmt und dessen W erk auch von Bielski als Quelle benutzt 
wurde. Wenn man berücksichtigt, dass Grynaeus dagegen dem tschechischen 
H ajek die meisten Berichte über die Entdeckung Amerikas (über die Seefahrt 
von Magalhäes konnte der tschechische Chroniker noch nicht schreiben) 
zu verdanken hat, kann m an feststellen, dass die bezüglichen polnischen, 
russischen und ungarischen Berichte schliesslich und endlich auf eine gemein­
sam e Quelle zurückzuführen sind.

Die Weltchronik von Székely ist nicht so umfangreich, wie das Werk von 
Bielski oder der russische Kronograf. H ier herrscht auch eine andere A rt 
der Kompilation vor, was daraus folgt, dass die W eltchronik von Carion, 
die von Herm ann Bonn  ins Lateinische übersetzt wurde, als Hauptquelle für 
die ungarische diente.18 Székely drängt den Stoff stark  zusammen, er über­
setz t nicht, sondern er te ilt die ausgewählten Kenntnisse und Angaben in 
seiner eigenen Abfassung mit.

Was erzählt der ungarische Chroniker von der Entdeckung Amerikas?
Bei dem Jahre  1492 meldet Székely, dass er im weiteren erzählen werde, 

wie Christoph Kolumbus und Amerigo Vespucci Amerika entdeckt haben, 
aber er berichtet nur über die zwei Seefahrten des Schiffers von Genua. In  
seiner gut zusammengefassten Mitteilung, die er in der kennzeichnenden unga­
rischen Sprache des XVI. Jahrhunderts abgefasst hat, erw ähnt er die zwei 
Inseln (die Insel Espanola und Isabella), die auch in den anderen Quellen 
verhältnismässig ausführlich behandelt werden.

Auch Székely versäumt nicht, zu melden, dass die Urbewohner dieser 
Inseln keine Kleidung tragen, an sta tt Brot Wurzeln verzehren. Nach der 
Darstellung der Tierwelt der Inseln berichtet er darüber, dass die Eingeborenen 
Gold in Hülle und Fülle haben, aber das Eisen ihnen unbekannt sei. Auch 
die ungarische Chronik weiss davon, dass 39 (bei Székely 38) Leute von Kolum­
bus ums Leben kamen, und dass eine starke Festung auf der Insel Espanola 
errichtet wurde. Anhand der Darstellung der zweiten Reise von Kolumbus 
schreibt auch Székely über die Kannibalen, dieser Bericht te ilt noch mehr 
aufregende Einzelheiten über dieselben, als die schon erwähnte polnische und

17 R ábán Gebézdi a . a . О. S. 29.
18 R ábán Gerézdi a . a . O. S. 28.

9  Slavica IV. — 64,128 129



russische Chronik mit. Die Leser seiner Chronik konnten ein richtiges Schauer­
märchen im Buch Székelye über die Kannibalen lesen, in deren Küche ein am 
Spiess gebratener Mensch und in den grossen Töpfen m it Gänsen zusammen­
gekochtes Menschenfleisch vorgefunden wurden.

Es verdient erwähnt zu werden, welche stilistische W endung von Székely 
angewandt wird, wo er sich einer Metonymie bedienend über die Kannibalen, 
welche die Bewohner der Nachbarinseln gefährden, Folgendes schreibt: 
». . . sie berauben Inseln auf dem Meere, um ihre'N ahrung zu. sichern«.

Bei dem Jahre  1518 berichtet er über die Seefahrt von Magalhâes um  die 
Erde. E r gibt eine kurze Darstellung der auf den Gewürzinseln angebautenW ür- 
zen, wobei auch die ethnischen Züge der Inselbewohner behandelt werden.

Das ist alles, was der ungarische Leser des XVI. Jahrhunderts von der 
Entdeckung Amerikas aus der ersten Weltchronik in ungarischer Sprache 
erfahren konnte.

*

In  den polnischen, russischen und ungarischen Berichten über die E n t­
deckung Amerikas kommen wesentlich dieselben Angaben und Beschreibungen 
wiederholt vor, was — wie es schon oben erwähnt wurde — dam it zu erklären 
ist, dass es sich in allen drei Fällen um eine Kom pilation und um das damit 
verbundene unselbständige Verfahren handelt. Aus diesem Grunde würde man 
umsonst nach einem individuellen Charakter in diesen Chroniken suchen. 
Aber die homogenen Nachrichten über die Entdeckung Amerikas ermöglich­
ten  dem Europäer des XVI. Jahrhunderts dem Wesen nach identische Kennt­
nisse über den neuen Erdteil zu gewinnen, welche Quellen ihm immer zu­
gänglich waren. Die dargestellten Berichte kamen den literarischen Ansprü­
chen zwar auch in ihrer Zeit nicht nach, aber m it Darstellung naiver Episoden 
und mit der Darbietung vieler authentischer und interessanter Angaben trugen 
sie zur Erweiterung des geistigen Horizonts des Menschen der Neuzeit wesent­
lich bei.

130



Ü b er d ie  ä lte s te n  u n g a risc h e n  L eh n w ö rte r  des P o ln isch en

B . SULÁN

I.

Über die Erforschung der ungarischen Elemente des polnischen Wortschatzes

Die Untersuchung dieser Frage kann auf eine ungefähr siebzigjährige Ver­
gangenheit zurückblicken. Es waren vor allem polnische Linguisten, die in 
diesem Themenkreis arbeiteten, schon seit den neunziger Jahren  des vorigen 
Jahrhunderts. Das Hauptverdienst gebührt auf diesem Gebiet dem nam ­
haften  polnischen Philologen und Historiker A l e x a n d e r  B r ü c k n e r , der 
u. a. auch das erste etymologische W örterbuch der polnischen Sprache ver­
faßte. In  seinen Aufsätzen, die in verschiedenen polnischen historischen und 
linguistischen Zeitschriften zerstreut erschienen, bewies er den ungarischen 
U rsprung von ungefähr sechzig polnischen W örtern. Seine au f diesem Gebiet 
erzielten Ergebnisse faßte er dann 1917 in seinem in Lemberg (Lwów) erschie­
nenen Buch „W ałka o język” zusammen. In  diesem Buch wollte B r ü c k n e r  

die Geschichte der polnischen K ultur im Spiegel des W ortschatzes darstellen.
Nach 1920 können wir in Polen einen Aufschwung der Dialektforschung 

beobachten. Im m er gründlicher werden die sogenannten Góralen-Mundarten 
der polnischen Tatra-Gegend untersucht, immer mehr samm elt man und 
erforscht m an auch etymologisch die auch bei uns wohlbekannte Terminologie 
der W anderschaftzucht in den Karpatengebieten. Damit gerieten ungefähr 
dreißig weitere W örter in den Kreis der erwähnten Untersuchungen. Als 
am Ende der vierziger Jahre  A l f r e d  Z a r ę b a , der das Ungarische gu t beherr­
schende und auch die ungarische linguistische Fachliteratur aufmerksam beob­
achtende K rakauer Gelehrte zum Verfassen seiner bekannten Studie über 
ungarische Lehnwörter des Polnischen heranschritt (Język polski XX XI., 
1951, 113—125), konnte er schon an die hundert Lehnwörter ungarischen 
Ursprunges behandeln. Natürlich ergänzte Z a r ę b a  das M aterial B r ü c k n e r s , 

an H and einiger Monographien über die polnische T atra , sowie der neuesten 
polnisch—ungarischen WÖrterbücher.

Z a r ę b a s  Aufsatz bedeutete seinerzeit eine aus polnischem Blickpunkt 
verfertigte zeitgemäße Zusammenfassung der Frage, und zwar — dies sei 
zu bemerken — auf dem Niveau der polnischen etymologischen Forschung. 
Dem K enner der Lage mag dieser Hinweis genügen.

Bekanntlich darf die polnische wortgeschichtliche Forschung ihren 
Aufschwung erst nach dem Zustandekommen, bzw. nach dem Erscheinen der 
je tz t unter Vorbereitung stehenden historischen W örterbücher erhoffen. Bis
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dahin können die Forschungen nur zu Vergleichungen führen, die auf Klang­
ähnlichkeit, ferner auf Gleichheit oder Ähnlichkeit der Bedeutungen beru­
hen. Solche Untersuchungen entbehren natürlich in den meisten Fällen einer 
K lärung des wortgeschichtlichen Hintergrundes, der Entwicklung der Bedeu­
tung, der Um stände der Übergabe bzw. der Übernahme usw.

Seit Ende der vierziger Jahre  und nach Erscheinen des ZARĘBAschen 
Aufsatzes bereicherte auch Professor J a n  R e y c h m a n , der Turkologe der W ar­
schauer Universität die diesbezügliche Forschung. In  Kenntnis der ungarischen 
linguistischen Fachliteratur beschäftigte er sich mit der Erhellung einiger unga­
rischer Elemente der polnischen Sprache aus philologischem und kultur­
geschichtlichem Standpunkt.

U nter den ungarischen Wissenschaftlern war A d r i a n  D i v é k y  der erste, 
der sich m it diesen Fragen in einer sehr verdienstvollen A rt und Weise befaßte. 
Später beschäftigte sich S t e f a n  K n i e z s a  m it einem wichtigen und vorher 
unbeachteten Teilproblem dieses Fragenkomplexes, und zwar m it den unga­
rischen Elementen in der Hirtenterminologie der in der polnischen T a tra  leben­
den sogenannten Góralen (Vgl. Ethnographia XLV, 62—73, sowie die Referate 
des II. Internationalen Slawistenkongreßes zu Warschau, S. 49 — 53).

In  seinem ungarischen Etymologischen W örterbuch benützte J o h a n n  

M e l i c h  eigentlich die aus der polnischen Fachliteratur stammenden und von 
ihm als annehmbar empfundenen Vergleichungen. K n i e z s a s  1942, unter dem 
Titel »Ungarischer Einfluß im Polnischen« — in der von G y u l a  S z e k t ü  

herausgegebenen Sammlung ,,Das U ngartum  und die Slawen” (A magyarság 
és a szlávok, 186 — 7) erschienene, ungefähr einen Druckbogen umfassender 
Aufsatz ist bloß eine großzügige, m it popularisierender Absicht geschriebene 
Skizze. K n i e z s a  s tü tz t sich nur im Bezug der Wanderhirten-Terminologie der 
Karpatengegend auf eigene Forschungen und Ergebnisse. Die damals schon 
ziemlich umfangreiche polnische Forschung wird leider ungenügend beachtet, 
ja, im Literaturverzeichnis fehlen sogar die wichtigsten polnischen Quellen.

Ich selbst beschäftige mich seit 1958 mit dieser Frage. Außer der bisheri­
gen polnischen Fachliteratur bearbeitete ich das Material im K rakauer Archiv 
des von der dortigen Universität vorbereiteten W örterbuches der polnischen 
M undarten, außerdem teilweise des unter Druck sich befindlichen Altpol- 
nischcn Wörterbuches, wie auch das darin nicht verwertete archivalische 
Material. Auf Grund dieser Untersuchungen konnte ich bisher 140 Wörter 
ungarischen Ursprunges im polnischen Sprachschatz feststellen.

II.

Überblick der Schichten der ungarischen Elemente des polnischen Wortschatzes

Wer die Studie B r ü c k n e r s  kennt, weiß es, daß man die ungarischen 
Elemente der polnischen Sprache im Großen und Ganzen in drei Schichten
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zu gliedern pflegt. Dies sind zugleich chronologische und kulturgeschichtliche 
Schichten.

Die erste Schicht reicht bis zur ersten H älfte  des XVI. Jahrhunderts, besser 
gesagt, bis zur Wahl Stefan B áthorys zum polnischen König. Hierher pflegt 
man drei bis vier W örter aus dem Kreis der staatlichen und politischen Ter­
minologie einzugliedern (iubaiones, kun , orsag, rakosz — rokosz). Die zweite 
Schicht um faßt die zweite H älfte  des XVI. Jahrhunderts, sowie das XVII. Ja h r­
hundert, also die Epoche Stefan B áthorys mit ihren starken ungarischen E in­
wirkungen, ferner jene späteren Jahrzehnte, in denen diese Wirkungen noch 
weiterlebten. Zu dieser Schicht gehören jene W örter ungarischen Ursprunges, 
die zum militärischen Leben, zum feudalen R ittertum , zur Kleidung des dam a­
ligen Adels und des Bürgertum s gehören. Die d ritte  Schicht bilden in chrono­
logischer Hinsicht jene W örter, die an Hand verschiedener ungarischer kul­
tureller, wirtschaftlicher, politischer Einflüsse des XV III. und X IX . Ja h r­
hunderts in das Polnische eindrangen, sowie jene W örter, die einem „Lokal­
kolorit” dienen wollen.

Diese von B r ü c k n e r  stam mende traditionelle Dreiteilung wurde durch 
die erwähnten Forschungen K n i e z s a s  mit einer vierten Schicht ergänzt, und 
zwar m it den W örtern ungarischen Ursprunges in der W anderhirten-Termi- 
nologie der Góralen in der polnischen Tatra. Aus bekannten Gründen ist jedoch 
diese vierte Schicht nicht periodenbildend: man kann sie nicht chronologisieren.

ПІ.

Die ältesten ungarischen Lehmeörter im  Polnischen ( X I V  —X V . J h d .)

Vor allem wollen wir die Frage beantworten, ob jene Auffassung B r ü c k ­

n e r s  der W ahrheit entspricht, lau t deren Ungarn und Polen vor dem XVI. Jah r­
hundert sich kaum gekannt, kaum irgendwelche Berührungen gehabt hätten, 
außer vielleicht zwischen den Königsdynastien der Arpaden und der Piaste, die 
bald miteinander verbündet, bald einander befeindend waren, die aber meistens 
um den Besitz Galiziens rivalisierten. Daher — heißt es — gibt es im Polnischen 
vor dem XVI. Jahrhundert kaum Belege für ungarische Lehnwörter, und wenn 
ja, so handelt es sich um politische Termini, also nicht um eigentliche Lehn­
wörter.

W eiter lau tet die Frage: ist jene Erklärung B r ü c k n e r s  wahr, daß von 
Lehnwörtern und von Einfluß vor der Jagiellonenzeit schon darum  keine Redo 
sein kann, weil die Ungarn an Bildung, Benehmen, Schliff die Polen nich'-, 
erreichten? Und zuletzt die Hauptfrage: können wir vollwertige ungarische 
Lehnwörter im Polnischen schon vor der Zeit der gemeinsamen Könige, vor 
den Jagiellonen, also zumindest aus dem XIV. und XV. Jahrhundert finden?

Zuerst will ich diese d ritte  Hauptfrage beantworten, weil sich dadurch 
auch eine Antwort au f die erste und zweite Frage ergibt.
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1. Schon zu Beginn des XV I. Jahrhunderts tauchen in Briefen polnischer 
Adeliger und in anderen Dokumenten als polnische W örter zwei ungarische 
Lehnwörter aùf, die also allem Anschein nach schon im XV., oder sogar schon 
im XIV. Jahrhundert übernommen worden sind. Es sind dies: der Name des 
Pagen: giermek ( <  ung. gyermek ’K ind, Knabe, Junge’) und orsag ( <  ung. 
ország ’Land’), das im Polnischen damals noch dasselbe bedeutet, wie im 
Ungarischen (vgl. 1513:» Świat albo orsag nasz«). Das erste W ort (giermek) ist 
ein Fachausdruck des sich in den Höfen der Könige und des Hochadels entfal­
tenden ritterlichen Lebens, das zweite W ort ( orsag)  ein Terminus des staatlich- 
politischen Lebens. Beide W örter gerieten wohl im Laufe der Beziehungen des 
ungarischen und des polnischen Königshofes seit dem X II. Jahrhundert in den 
Sprachschatz des polnischen R ittertum s und des politischen Lebens.

Indessen muß noch eine ergänzende Bemerkung gemacht werden. Dieses 
orsag (in der Bedeutung von ’Land’ und als Svnonim für świat (vgl. »Świat 
albo orsag nasz«) kommt später nicht vor. Das heißt, D i v é k y  und auch 
K n i e z s a  behaupten es — sicher an Hand einer falschen Erläuterung B r ü c k ­

n e r s )  — das W ort bekäme später die Bedeutung »Begleitung« und werde 
orszak geschrieben. Das ist aber nur der Schein ! Orsag (’L and’) im älteren 
und orszak (’Wache, Begleitung’) im späteren Polnischen sind die Übernahme 
zweier verschiedener ungarischer W örter. Nur im Schrift pnd im Klangbild 
zeigen sie eine große Ähnlichkeit, doch diese Ähnlichkeit ist die Folge 
eines bestimm ten entwicklungsgeschichtlichen Prozesses, bestimm t durch 
die inneren Gesetzmäßigkeiten der polnischen, bzw. der ungarischen 
Sprache, durch die lautliche Entwicklung des polnischen bzw. ungarischen 
H auptw ortes.

Poln. orszak (’Wache, Begleitung usw.’) ist eine regelmäßige Entlehnung 
des ung. őrség (’W ache’). Das ö des ung. Substantivum s wurde durch poln. 
о ersetzt, das als Formans-Element aufgefaßte ung. -(s)ég  durch den poln. 
Formans -ak ersetzt. Ung. auslautendes -g konnte auch darum  nicht erhalten 
bleiben, weil im Polnischen (wie übrigens auch im Tschechischen !) ein Sonor­
lau t nicht im absoluten Auslaut stehen kann. Hier handelt es sich aber um 
einen absoluten Auslaut, weil in der polnischen M ilitärsprache orszak (wie 
auch őrség! im Ungarischen!) auch als Kommando-W ort verwendet wurde.

2. Als ein wenigstens aus dem XIV. Jahrhundert stam mende ungarische 
Lehnwort müssen wir poln. rakosz — rokosz betrachten, in der Bedeutung: 
’Reichstag zwecks Königswahl -> Ständetagung —► Tagung überhaupt —► Lärm, 
Tum ult usw.’ Mit diesem ungarischen Lehnwort und m it seiner Entwicklung in 
der polnischen W ortgeschichte, m it seinem Bedeutungswandel beschäftige ich 
mich jetz t nicht, da  D i v é k y  in seiner Studie dies schon sehr gründlich ta t  
(vgl. Békefi-Emlékkönyv, 139 — 143).

3. Unbedingt aus der Zeit vor dem X V I. Jahrhundert muß das ungarische 
Lehnwort poln. суда (’Kreisel, Brummkreisel, trochus, trocheus — als Kinder-
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spielzeug’) stammen. Im  Słownik Staropolski kom m t dieser Titel nicht vor, 
weil die Materialsammlung des W örterbuches — die bis Ende des XV. Ja h r­
hunderts reicht — nur einen einzigen Beleg aus deùi X IV . Jahrhundert aufweist, 
m it einer genau nicht feststellbaren Bedeutung. (Diese Mitteilung verdanken 
wir Prof. S t. U r b a ń c z y k , dem Chefredakteur des W örterbuchs.)

Seit dem 1564 erschienenen W örterbuch von M ą c z y ń s k i  (vgl. das Titel­
verzeichnis M ^ c z y n s k i s  in der Ausgabe von K u r a s z k i e w i c z ,  I, 69) bringen 
die meisten polnischen W örterbücher das W ort суда meist in der oben zitierten 
Bedeutung. (Vgl. L i n d e 2 I, 337; W arschauer W örterbuch I, 358; B r ü c k n e r ,  

Sł. E t., 69; D o r o s z e w s k i — S k o r u p k a  1 ,1062. — F . S ł a w s k i ,  Sł. E t. behandelt 
das W ort nicht. Laut der liebenswürdigen Mitteilung von Prof. K u r a s z k i e w i c z  

kom m t das W ort im Titelverzeichnis und in der Materialsammlung des ge­
planten Wörterbuches des polnischen X V I. Jahrhunderts vor, es ist jedoch nicht 
ausgeschlossen, daß es sich hier um die Angabe M ą c z y ń s k i s  handelt.)

In  der polnischen etymologischen Fachliteratur hält man dieses W ort für 
eine Übernahme des ung. csiga ’ders.’ Natürlich nehmen auch anderen un­
garischen Etymologen (M e l i c h , K n i e z s a ) diese Erklärung an. Der Lautwandel 
ung. cs >  poln. с ist nach B r ü c k n e r  (SI. E t.) eine Eigentümlichkeit des maso- 
wischen Dialekts, d. h., in der polnischen Umgangs- und Literatursprache 
wurde das ungarische Lehnwort in seiner masowischen Form  ansäßig. In 
Anbetracht dieser Tatsachen müssen wir den Beleg суда im Archiv des Słownik 
Staropolski — tro tz  früherer Bedenken der Herausgeber — für vollwertig halten 
und ihn als Glied der angeführten polnischen wortgeschichtlichen Reihe be­
trachten. Dieses W ort gelangte also spätestens im ausgehenden X IV . Jah r­
hundert in den polnischen W ortschatz.

Selbst wenn uns der Beleg im Archiv des Altpolnischen W örterbuches 
unbekannt wäre, könnten wir doch beweisen, daß суда ~  czyga schon im 
polnischen W ortschatz des X IV . Jahrhunderts vorhanden sein konnte.

A )  Bekannt ist das alttschechische W ort czyha ’Trochus’ (. . . trochus est 
instrum entum  quo ludunt pueri, quia ad modum rotae rotundum  est, e t vol- 
v itu r cito — vgl. G e b a u e r  Sł. I. 173: die Quelle aus Pilsen, 1511). Dieses W ort 
ist die Übernahme von ung. csiga ’ders.’ ( D é c s y , MNy. LI, 458, H a l á s z , 

NyK. ХѴП, 254; M a c h e k , E t. Sl. 72—3). F ü r eine frühe Übernahme ins 
Tschechische — spätestens im X IV . Jah rhundert — spricht der U m stand, daß 
s ta tt ung. g tschech. h steht. Nach allgemeiner Meinung wurde der W andel des 
g zum h im Tschechischen noch im X III . Jahrhundert abgeschlossen, doch nach 
meiner Meinung kann diese Grenze — lau t Beweis sporadischer Dokum ente — 
bis zum Ende des XIV. Jahrhunderts verschoben werden. Wie ich es schon 
anderswo bewies, gelangte dieses W ort — zusammen m it dem ungarischen 
Kinderspielzeug selbst — im Laufe der Berührungen des tschechischen und 
ungarischen Königshofes, des tschechischen und ungarischen Feudaladels 
zuerst in die Sprache der tschechischen Aristokratie, und von hier aus, noch in

135



der alttschechischen Periode, in die Umgangssprache. D a es solche Berührungen 
in der A rpaden-und Piasten-Zeit auch zwischen Ungarn und Polen gab, konnte 
das W ort auch durch polnische höfische und adelige Kreise übernommen 
werden, noch in der altpolnischen Periode, d. h. vor Ende des XV. Jah r­
hunderts.1

B )  Der zweite Beweis, der für die altpolnische Übernahme von ung. csiga 
spricht, ist der folgende: In  den vergangenen Jahren wurde das älteste latei­
nisch-polnische Wörterverzeichnis entdeckt, der sog. »Wokabularz trydencki«. 
Hier finden wir als letzten Titel (510) : biga, rotum praesentat. (Vgl. die phototyp. 
Ausgabe von E. W i n k l e r , Liber disparata antiqua continens, Alexandro 
Masoviensi episcopo Tridentini dicatus. In : Elem enta ad  Fontium  Editiones.
II. Polski In sty tu t Historyczny. Roma, 1960. — Ausgaben m it Lesungen: 
1. E. W i n k l e r , II piú antico dizionario latino-polacco (del 1424), Ricerche 
Slavistiche, ѴІП. Roma, 1960. 96—III. 1. — 2. S. U r b a ń c z y k , Wokabularz 
trydencki. Język Polski 1962, 15—29. Diese Ausgabe ist die verläßlichste. —
3. A u g u s t y n  S t e f f e n , Słowniczek Trydencki. Wydanie drugie poprawione. 
Londyn 1963.) — Diese biga ist nämlich eines der ältesten ungarischen Lehn­
wörter der polnischen Sprache.

Mit diesem altpolnischen W ort biga, das ’rotum  praesentat’ konnten die 
polnischen Philologen bislang nichts anfangen. In  den alten W örterbüchern des 
XVI—XVII. Jahrhunderts figuriert es nicht, und jene W örterbücher, die den pol­
nischen W ortschatz des XVI., X V II. bzw. X V III. Jahrhunderts erfassen sollen, 
stehen noch im Stadium  der Materialsammlung oder höchstens der Sichtung des 
gesammelten Materials. S t. U r b a ń c z y k , Professor der polnischen Sprach­
geschichte an der U niversität K rakau und H auptredakteur des altpolnischen 
W örterbuches fand das W ort auch in seinem Archiv nicht. Daher fügt er seiner 
kritischen und erläuternden Ausgabe des Trienter Wörterverzeichnisses 
folgende Bemerkung zu: »Ein unklarer Passus: aus paläographischem Stand­
punkt ist die Lesart biga rotum praesentat durchaus begründet, doch ich sehe 
darin keinen Sinn« (op. cit. 28, Anm. 7.)

Die Ratlosigkeit der polnischen Linguisten dieser Stelle gegenüber ist 
völlig verständlich. F ü r uns ist es jedoch klar, wenn wir das W ort biga hier in

1 D as H a u p tw o rt csigг is t  a ls  P erso n en n am en  im  U n g arisch en  sch o n  in  X IH . 
J a h rh u n d e r t  beleg t, a ls  G em einw ort ’tro ch u s’ k o m m t es a b e r  sch rif tlich  zu e rs t am  Ende 
d es X IV . J a h rh u n d e r ts  v o r, in  d en i e rs te n  la te in isch en —u n g arisch en  W örterver­
zeichn is, d as »Besztercei szójegyzék« g e n a n n t w ird . D er U rsp ru n g  d ieses u n g . W ortes 
i s t  u n b e k a n n t (vgl. G o m b o c z — M e l i c h , E tS z. u n d  B á r c z i , SzófSz.). D ieses W o rt m i t  d e r 
im  U ngarischen  b ek an n te n  B edeu tung  w urde  in  jene slaw ische  u n d  an d e re  Sprachen 
e n tle h n t, d ie  sich  m it dem  U ngarischen  b e ru h ten . So ausser d e m  T schech ischen  und  
P o ln ischen  in  d as  S low akische főiga), S low enische főiga), K a j-K ro a tisc h e  főiga), 
Serbische (öigra — so  e in e  V arian te  g ib t es a u c h  in  d en  u n garischen  M undarten), 
R u m än isch e  (ciga), D eu tsche  v om  B a n a t (Tschiga), D eu tsche  in  S iebenbü rgen  (tschiga- 
rniga ’K w atsch en ’; w ie d as  U ngarische  ’lâ r i-fâ ri’), D eu tsche  von  P re ssb u rg —B ra tis lav a  
(Tschiga), D eutsche von  Ö d en b u rg —Sopron  (Tschigál ~  -gáj ~  -háj. —Vgl. G o m b o c z — 
M e l i c h , E tS z . 1 0 2 7 ) .
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der Bedeutung von csiga ’trochus, instrum entum  quo ludunt pueri’ finden, daß 
biga das bekannte ungarische Zwillingswort von csiga sei (vgl. den ung. Aus­
druck csiga-biga). Die Übernahme von ung. biga ins Polnische geschah also 
wahrscheinlich zu gleicher Zeit m it der Übernahme von ung. csiga, als dessen 
Synonym.

Diese bisher fü r unklar gehaltene Stelle des Trienter Wörterverzeichnisses 
b ietet uns also zumindest eine dreifache Lehre: a) Das Wörterverzeichnis, und der 
ganze Kodex, der es enthält, m ußte spätestens an der Wende des X IV —XV. 
Jahrhunderts entstehen, im polnischen Königshof, für den Fürsten von Maso- 
wien, Alexander, der ein Abkömmling der Piasten war, 1414-1429 als Domherr 
zu Gnesen wirkte, 1422 das Am t des Rektors an der U niversität K rakau beklei­
dete und 1424 zum Bischof von Trient ernannt wurde. Später erhielt er die 
Kardinalswürde und starb  im Jahre  1444. Den Kodex, der das Trienter W örter­
verzeichnis enthält, nahm er noch aus Polen mit sich. (Vgl. W i n k l e r , Ricerche 
Slavistiche, ѴІП, 97—8.) — In  der Umgebung des maso wischen Fürsten 
Alexander war also biga in der Bedeutung ’trochus’ ein bekanntes W ort: so 
geriet es in dieses für ihn geschriebene lateinisch-polnische Wörterverzeichnis. 
Das Kreiselspiel gelangte aus ungarischen höfischen bzw. adeligen Kreisen zu 
den Polen und Tschechen, und so verbreitete sich auch das W ort. — b) Das 
ungarische Zwillingswort von csiga, ung. biga wurde demzufolge als Name dieses 
Kreiselspiels ins Polnische übernommen. — c) Das spielerisch-scherzhafte 
Zwillingswort biga ( von ung. csiga)  kannten wir bisher bloß aus ungarischen 
Sprachdenkmälern des beginnenden XVI. Jahrhunderts (SzófSz., EtSz.), doch 
mußte es schon im XIV. Jahrhundert vorhanden sein. Auf Grund der hier un ter­
suchten polnischen Quelle müssen wir das erste Erscheinen von ung. biga ins 
XIV. Jah rhundert ansetzen.

*

F ü r die ältesten — aus der altpolnischen Periode stam m enden — ungari­
schen Lehnwörter der polnischen Sprache halte ich also au f Grund unserer heuti­
gen Kenntnisse die folgenden sechs W örter: ciga — biga2 beide ’trochus, instru­
mentum lusorium ’, rokosz — rokosz ’Reichstag zwecks Königswahl usw.’ <  aus 
dem ung. ON Rákos  — mező), orsag <  ung. ország ’Land’ und  giermek ’Knabe, 
Page’ <  aus ung. gyermek ’K ind, Knabe, Junge.’

г D as Z w illingsw ort biga zu  dem  ursp rüng licheren  csiga e n ts ta n d  a u f  sp ielerisch- 
sch e rzh a fte  W eise: csiga-biga, a ls  „Z w illingszusam m ensetzung” , w ie m a n  d iese A rt d e r 
W o rtb ild u n g  in  d e r  u n g arisch en  M orphologie n e n n t (vg l. S i m o n y i ,  D ie ungarische  
S p rache , S. 266 u n d  a u c h  L e w y , Z u r f in n isc h -u g r is c h e n  W ort- u n d  S a tzv erb in d u n g , 
S. 82). I n  d e n  u n garischen  M u n d arten  k en n en  w ir a u c h  an d e re  sp ielerisch -scherzhafte  
Z w illingsw orte zu  csiga; z . B . miga, liga, riga usw .
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K a r tk a  z  dziejów  p rz y ja ź n i w ę g ie rs k o -p o ls k ie j

(Fragment pam iętnika Jana  Bartkowskiego)

E u g . S a w r y m o w i c z

Żywa jest zarówno w polskim jak  i węgierskim społeczeństwie tradycja 
wspólnych walk w okresie Wiosny Ludów. W Polsce gorąco się wspomina 
niedawne dowody sympatii narodu węgierskiego do Polaków, gdy podczas 
ostatniej wojny rzesze wychodźców polskich znalazły serdeczne przyjęcie na 
ziemi węgierskiej. Mniej znane są natom iast karty  z dziejów przyjaźni węgiersko- 
polskiej z okresu powstania listopadowego, t j .  z roku 1831. Dlatego celowym 
wydaje się opublikowanie poniższego fragmentu pam iętnika Ja n a  Bartkow­
skiego, który  żywo opisuje swój pobyt na Węgrzech po klęsce powstania. 
Wspomnienia jego m ają wartość dokum entarną, ukazują przy tym  sym­
patie dla Polaków zarówno w szerokich masach narodu węgierskiego, jak i ze 
strony pojedynczych osób dobrze znanych w historii Węgier.

Fragm ent poniższy, drukowany tu  po raz pierwszy, pochodzi z rozdziału 
IV pamiętnika Bartkowskiego; rozdział ten  m a ty tu ł: Pierwsze la ta  pielgrzymki. 
Rękopis pamiętnika, p t. W spomnienia z  powstania 1831 r. i  pierwszych lat 
emigracji, znajduje się w Bibliotece Polskiej w Paryżu.

Na wstępie parę informacji o autorze pamiętnika. Ja n  Bartkowski, uro­
dzony w roku 1811 w Poznańskiem, szkołę średnią ukończył w zaborze nie­
mieckim, stąd znał doskonale język niemiecki, co mu się przydało później 
podczas wędrówek po świecie. W latach 1829 — 1830 studiował prawo w Uni­
wersytecie Warszawskim. Od razu po przybyciu do W arszawy został czynnym 
działaczem akademickich konspiracyjnych organizacji patriotycznych, które 
razem ze spiskowymi organizacjami kół wojskowych przygotowywały wybuch 
powstania przeciwko Rosji. N a początku listopada 1830 r., a  więc na parę 
tygodni przed wybuchem powstania, Bartkowski został aresztowany przez 
policję carską i razem z kilkunastu kolegami osadzony w więzieniu. Uwolniło 
go z więzienia dopiero powstanie. Bartkowski od razu wstąpił do wojska jako 
prosty żołnierz. Walczył w korpusie gen. Dwernickiego, brał udział w zwycię­
skich bitwach pod Stoczkiem i Boremlem, dosłużył się stopnia podoficera 
i odznaczony został złotym krzyżem V irtuti Militari. Gdy 27 kwietnia 1831 r. 
korpus Dwernickiego zmuszony był przekroczyć granicę Galicji i poddać się 
władzom austriackim, Bartkowski uciekł w nocy z obozu dla internowanych 
i w krótkim czasie przedarł się do Warszawy. Tu znowu zgłosił się do wojska 
i przydzielony został do korpusu gen. Różyckiego, z którym  odbył kampanię
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litewską i sandomierską. W  końcu września, gdy powstanie chyliło się już ku 
upadkowi, korpus gen. Różyckiego musiał pójść w ślady korpusu Dwernickiego, 
tj. poddać się internowaniu w Galicji. Tym razem ucieczka byłaby już bezce­
lowa, toteż internowani myśleli przede wszystkim o sposobach przedarcia się do 
Francji, na której pomoc m ilitarną naiwnie liczyli. Bartkowskiego spotkała 
jednak niemiła niespodzianka: władze rosyjskie zażądały od komendy wojsko­
wej austriackiej wydania kilku byłych studentów Uniwersytetu Warszawskiego, 
skazanych przed powstaniem na więzienie za działalność antyrosyjską; na 
liście tych zagrożonych wydaniem Rosji znajdowało się także nazwisko 
Bartkowskiego. W tedy to  za poradą gen. Różyckiego Bartkowski, wraz 
z trzem a współtowarzyszami niedoli, a to  kapitanem 6 pułku piechoty liniowej 
Sewerynem Dziewickim (1810—1863) oraz podporucznikami Legii Pieszej 
Litewsko-Ruskiej Andrzejem Guzowskim (1806 — 1839) i Pawłem Celińskim 
(ur. 1810), postanowił przekraść się na Węgry, by tam  wystarać się o paszporty 
na wyjazd do Francji.

Plan ten  powiódł się i w parę miesięcy później nasz przyszły pamiętnikarz 
znalazł się we Francji, gdzie podzielił los kilku tysięcy emigratów polskich. 
W latach 1833 — 1834 wziął udział w niefortunnej wyprawie paruset emigran­
tów polskich do Szwajcarii i Sabaudii (dla poparcia projektowanej przez Maz- 
ziniego rewolucji w Sabaudii). Jak  wielu innych uczestników tej wyprawy 
został przez rząd szwajcarski deportowany i znalazł się w Anglii, gdzie utrzy­
mywał się z lekcji języka niemieckiego. W 1848 r. przybył ponownie do Francji 
i został cenionym nauczycielem języków obcych; Ministerstwo Oświaty 
parokrotnie odznaczyło go orderami zasługi. W 1882 r. zaczął pisać pamiętnik 
na podstawie zachowanych notatek. Zmarł w roku 1893.

Z trzech towarzyszy wyprawy węgierskiej Bartkowskiego większą rolę 
odegrał w życiu emigracji tyłku Seweryn Dziewicki. Znany jest mianowicie 
jako jeden z przywódców rewolucyjnej Gromady Ludu Polskiego.

Niżej podajemy fragment pamiętnika Bartkowskiego, obejmujący okres 
jego pobytu na Węgrzech, od momentu przekroczenia granicy w dniu 21 paź­
dziernika do momentu wyjazdu z Budapesztu do W iednia w dniu 13 grudnia 
1831 r. Zaczynamy więc od chwili, kiedy Bartkowski z towarzyszami znaleźli 
się w pierwszej wiosce węgierskiej (słowackiej).

*

W zadymionej karczmie zastaliśmy już kilku Słowaków raczących się 
śliwowicą przy świetle trzaski. Zaledwieśmy poczęstowali naszych przewo­
dników, którzy przyrzekli wynaleźć nam furmankę do dalszej podróży, kiedy 
wszedł do izby wąsaty mężczyzna w szarej bekieszy i kapeluszu góralskim 
i obracając się do nas rzekł:
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— Unde veniunt? Habentne litteras passuales? Sum enim iudex et 
m agistratus praepositus custodiae huius viei.1

N a to  Guzowski odrzekł spokojnie:
— Poloni sumus et habemus litteras passuales.2
Zarazem każdy z nas wydobył z pugilaresu stan  służby. Nadaremno 

gorliwy urzędnik wlepił oczy w podane papiery. Nic nie zrozumiał, ale pieczęcie 
służyły mu za dowód, że to  były paszporta. Oddał je nam zaraz i py ta ł dalej, 
dokąd jedziemy.

— Jesteśm y uczniami prawa i filologii i udajemy się w celu dalszego 
doskonalenia się w naukach do Pesztu, ponieważ wskutek powstania wsze­
chnica w Warszawie jest zamknięta.

— Bardzo dobrze robicie, panowie — zawołał z ukontentowaniem — 
uniw ersytet w Peszcie jest sławny, ja  sam na nim odbyłem moje studia praw ­
nicze. Znajdziecie tam  światłych profesorów, a młodzież uniwersytecka 
przyjm ie was gościnnie, ponieważ my, Magyary, kochamy Polaków.

Po tym  wynurzeniu przyjacielskim napił się z nami śliwowicy i zaraz nas 
opuścił, przepraszając, że nie może bawić z nami dłużej, ponieważ będąc nie 
ty lko wójtem, ale bakałarzem i zakrystianem, musi pójść dzwonić na mszę. 
Zaledwie nas opuścił ów totum facki, górale nasi przyprowadzili nam fur­
mankę, którąśm y najęli do Wiśniowej. Ju ż  wyjeżdżaliśmy ze wsi, kiedy nagle 
wysuwa się z małego okienka głowa rozczochrana i wrzeszczy za nami:

— H abentne litteras passuales?
— Habemus, habemus, vale3 krzyknęliśmy w odpowiedzi i pocwało­

waliśmy dalej.
Prawdopodobnie był to  gorliwy pachołek owego wójta-zakrystiana, który 

nas wyegzaminował w karczmie, i musiał się gniewać za takie lekceważenie 
jego godności [ . . .  ] Naśmieliśmy się z zawodu owego argusa; natrę tne wszela- 
koż py tan ia  o paszporta zaczęły nas trochę niepokoić i nakazywały nam  wielką 
ostrożność. Nie zatrzymaliśmy się też w Nowym Mieście, ale chcąc nie chcąc 
musieliśmy dać koniom dłużej wytchnąć w Źilinie. Aby zaś uniknąć nie­
przyjemnego spotkania z jakim  policjantem, zatrzym aliśmy się w pierwszej 
karczmie przed miastem i dawszy naszemu woźnicy kilka cwancygierów na 
opłacenie jego posiłku i na kupienie nam chleba i kiełbas, poszliśmy w pole na 
godzinną przechadzkę. Przypadkiem  spotkaliśmy dwóch siedmnastoletnich 
studentów, którzy domyślając się, że jesteśmy Polacy, zbliżyli się do nas i w 
dalszej rozmowie zapewnili nas, że w Węgrzech powszechne i żywe panuje

1 U n d e  v e n iu n t ? H ab en tn e  li t te ra s  passuales ? S um  en im  iu d ex  e t  m a g is tra tu s  
p ra e p o s itu s  cu stod iae  h u iu s  v ie i — S kąd  p rzy b y w ają?  Czy m a ją  d o k u m e n ty  podróży? 
J e s te m  bow iem  sędz ią  i u rzędn ik iem  s to jący m  n a  czele s tra ż y  te j w si (w ójtem ).

1 Polon i sum us e t  habem us li t te ra s  passuales — Je s te śm y  P o lak am i i m am y  d o k u ­
m e n ty  podróży .

3 H ab em u s ! habem us ! va le  ! — M am y ! m am y  ! żegnaj !
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współczucie dla Polaków. Oświadczenie to  dodało nam  nieco otuchy. Po 
godzinnej pogadance pożegnali nas w bardzo czułych wyrazach, które zosta­
wiły w umysłach naszych bardzo miłe i trw ałe wrażenie. Uważaliśmy je jako 
pomyślną wróżbę dalszego powodzenia.

0  zmroku przybyliśmy do Wiśniowy, gdzie syn Żyda karczm arza zapro­
wadził Guzowskiego i mnie do dworu. Zbliżając się do niego usłyszeliśmy 
głos kobiecy:

— Wen bringst du da?
Zbliżywszy się do niej Źydek odpowiedział nieco ciszej:
— Es sind Polen, gnädiges Fräulein.
— Polen ! Ach G ott im Himmel !4 — zawołała osoba w bieli i znikła 

w ciemnej sieni.
Nimeśmy wstąpili n a  próg, panna Ordódy5 wróciła z świecą w ręku 

i wprowadziła nas do pokoju bawialnego, gdzieśmy zastali poważną i jeszcze 
piękną kobietę w podeszłym wieku, widocznie jej m atkę, i drugą młodą, na 
pozór cierpiącą osobę. Sama zaś pobiegła po ojca i przyprowadziła go oraz 
dwóch młodszych mężczyzn goszczących u  wiceszpana. Postać poważna i 
wyraz tw arzy p. Ordódy obudziły we mnie wielkie zaufanie. Bez ogródki więc 
opowiedziałem mu w kilku wyrazach, co mnie zmusiło szukać schronienia 
w Węgrzech, i prosiłem, aby nam udzielił paszporta do Francji.

— Żałuję mocno, panowie — odrzekł — że nie jestem w stanie zadosyć 
uczynić waszemu żądaniu. Mam prawo wydawać paszporta tylko rodowitym 
Węgrom i li tylko w granicach państw a austriackiego, a nie za granicę.

— Co więcej — wtrącił jeden z dwóch młodszych obywateli (snać jakiś 
urzędnik) — jesteśmy obowiązani odstawić was na miejsce, skąd przybywacie.

— Z byt wysokie mam wyobrażenie o szlachetnym charakterze Węgrów — 
odrzekłem z uśmiechem — abyśmy się obawiali podobnej zdrady.

Ten objaw zaufania widocznie zrobił przyjazne wrażenie na umyśle 
p. Ordódy, a  bardziej jeszcze na jego nadobnej córce, k tó ra  uczepiwszy się 
ram ienia sędziwego ojca szepnęła do niego kilka wyrazów po węgiersku i pa t­
rzyła mu się w oczy, jak  gdyby chciała wyczytać w nich, czy nie m a sposobu 
ratow ania biednych wychodźców.

— Nie, nie widzę innej rady  — rzekł po chwili p. Ordódy — jak następną: 
udajcie się, panowie, jutro rano nad rzekę W aag do Strażowa, gdzie co godzina 
przepływają tratw y. Ugodźcie się z flisakami, którzy was za bardzo niskie 
wynagrodzenie zawiozą do Pesztu. Aby nie popaść w ręcę policji, radzę wam

4 W en b rin g s t du  da?  — E s s in d  P o len , G nädiges F räu le in . — P o len  ! A ch  G o tt im 
H im m el ! — K ogo ta m  prow adzisz? — T o  s ą  P o lacy , w ielm ożna p an ien k o . — P o lacy  ! 
A ch  Boże n a  n ieb ie  !

5 O r d ó d y  J ó z s e f  (1774—1861) — by ły  podpu łkow nik  pospo litego  ru szen ia  szlach ty , 
w  ow ym  czasie w iceszpan p o w ia tu  V iSnev w Słow acji. N azw isko jego B artk o w sk i pisze 
s ta le  b łędn ie , jako  O rdodyi.
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nie wysiadać nigdzie na brzeg. W  Peszcie udajcie się do hrabiów Széchenyi6 i 
Károlyi7. Jeden albo drugi wyrobi wam wpływem swoim życzone paszporta 
i dopomoże dostać się do Francji.

W czasie tej rozmowy panna Ordódy spozierała się na nas anielskim 
wzrokiem, pełnym współczucia.

Nie czekając dłużej podziękowaliśmy za radę i wróciliśmy do naszych 
dwóch towarzyszów do karczmy. Po naradzie zamówiliśmy sobie u Żyda 
furmankę na ranną godzinę i udaliśmy się na spoczynek. Zaledwieśmy się 
położyli na słomie w gościnnej izbie, służący z dworu przyniósł nam od panny 
Ordódy dwie półgamcowe butlice białego wina i dwie olbrzymie bułki pszen­
nego chleba, jakby ciasto świąteczne, oraz kartkę następującej treści:

„Panowie,
jeżeli pójdziecie za, niestety, jedyną radą udania się na tratw ie do Pesztu 
i szukania tam  pewnego schronienia, bądźcie bez obawy, ale miejcie się 
zarazem na baczności. Wywiedźcie się od flisów, dokąd prowadzą swe 
drzewo. Za pomocą szlachetnie myślących Węgrów znajdziecie wszędzie 
statki do dalszej podróży do Pesztu. Nie wysiadajcie ani w W aitzen, ani 
w Estergom. D la bezpieczeństwa byłoby lepiej, abyście się nie zatrzymali 
nawet w Budzie; tylko w Peszcie jest pewne schronienie dla nieszczęśli­
wych, ale d la czułego serca podziwienia godnych Polaków. I  tam , radzi 
wam szczera przyjaciółka, k tóra z głębokim żalem serca nic więcej nie 
mcże zdziałać dla szlachetnych Polaków, abyście się umieścili w jakiej 
małej gospodzie przy składach drzewa, przynajmniej tymczasowo, dopóki 
wszechmocna Opatrzność Boska nie ześle wam inne środki ratunku. 
Zaklinam was na Boga, abyście byli ostrożni i nie zdradzili się pierwszemu 
lepszemu. W Peszcie wypytajcie się o mieszkanie hrabiów Széchenyi, 
Károlyi i Stefana albo W ładysława Keglewich.8 Im  możecie się zwierzyć 
z zaufaniem, ponieważ serca ich są przystępne dla każdego cierpięcego.

Bądźcie mi zdrowi i szczęśliwi; oby Bóg was strzegł n a  waszej nie­
bezpiecznej wędrówce i zgotował wam błogą przyszłość Tego wam życzy 
wasza przyjaciółka.

6 S zéchenyi I s tv á n  (1791 — 1860) — działacz po lityczny , c zy n n y  n a  n iw ie życia  
k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego W ęgier, re a liz a to r p rog ram u  re fo rm  libera lnych . N ależał 
do założycieli W ęgierskiej A kadem ii N au k , K a sy n a  N arodow ego, K rajow ego  Z w iązku 
G ospodarczego i in ., p rzyczyn ił się do  rozpoczęcia  p rac  n a d  re g u la c ją  do lnego  D u n a ju  
i Cisy. U  w spółczesnych  zyska ł p rzy d o m ek  „najw iększego W ęgra” . Skończył sam o b ó j­
stw em . B artk o w sk i p isze jego nazw isko  b łęd n ie  jak o : Szeczenyi.

7 K á ro ly i G yörgy (1802— 1877) — poseł d o  Z grom adzenia  N arodow ego, o d  1839 r. 
w iceszpan K o m ita tu  Ć songrad, od 1841 — szp an  K o m ita tu  B ékés, od  1848 — K o m ita tu  
S za tm ar. W ziął cy n n y  u d z ia ł w  W iośnie L udów , później b y ł ta jn y m  ra d c ą  d w o ru  i 
s tra żn ik iem  k o rony  kró lew skiej.

8 K eg lev ich  L ászló  (zm . 1832) — u rzęd n ik  w ęgierskiej Izb y  K ró lew sk ie j, założyciel 
i prezes N arodow ego In s ty tu tu  Szerm ierczego w Peszcie. N azw isko  jego  B artkow sk i 
pisze b ledn ie jak o : K eglew its. — O S tefan ie  K eg lev ich  b ra k  b liższych  in fo rm acji.
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Obawa jedynie, że nieobeznani z naszymi zwyczajami moglibyście 
popaść w nieszczęście, skłoniła mnie do usunięcia wszelkich względów 
przyzwoitości kobiecej i udzielenia wam, szlachetni Polacy, w tych kilku 
wyrazach pewną skazówkę do waszej podróży.

Raz jeszcze, jedźcie z Bogiem i bądźcie szczęśliwi” .
Dołączam tu  oryginał tego listu, k tó ry  zachowałem przez długie lata 

pielgrzymki jako drogą pam iątkę objawienia się naszego anioła stróża9 [oryginał 
listu w języku niemieckim wklejony między k a rty  rękopisu].

Wzruszony do głębi duszy, napisałem natychm iast pod nagłówkiem 
„Incerţi que fa ta  ferant, ubi sistere de tu r”10 kilka wyrazów serdecznej wdzięcz­
ności za współczucie naszej szlachetnej i czarującej opiekunki.

N azajutrz z brzaskiem ruszyliśmy do Strażowa i w mniej pół godziny po 
przybyciu do karczmy nad rzeką W aag ujrzeliśmy kilka tratew  zbliżających się 
ku nam. Na dany znak zatrzym ały się wszystkie ośm, czyli raczej cztery; były 
albowiem powiązane parami, a  każdą parą  kierowało dwóch górali słowackich. 
Flotylla t a  była przeznaczoną do Komorna, ale stary  sternik, k tóry nią dowo­
dził, zapewnił nas, że stam tąd  codziennie odpływają tra tw y  do Pesztu. Stanęła 
więc bez targu ugoda, że zapłacimy za podróż do Komorna po trzy  cwancygiery 
od osoby. Za to  pomierne wynagrodzenie flisacy odstąpili nam nawet swe 
legowisko. Na każdej tratw ie była jakby chałupa z desek, napełniona korą 
dębową, a przed nią jakby skrzynia z poddaszem, służąca dwom flisom za

9 [P rzyp isek  a u to ra :]  Czas i zm iany  m ie jsca  p o b y tu  n ie  z a ta r ły  w rażen ia , jakie 
p o stać  i  an ielsk ie  serce te j dziew icy zrob iły  n a  m n ie . K ilk ak ro tn ie , zw łaszcza w 1850 r., 
zasięgałem  w iadom ości o  n ie j u  w ychodźców  w ęgierskich, k tó ry c h  p rzez  w dzięczność za 
d o zn an ą  w ich  k ra ju  gościnność podejm ow ałem  w m oim  dom u w D ijon , a le  żaden  z 
n ich  n ie  znał a n i je j, a n i je j rodziny . W  1868 r. p . Jó z e f  Pozdech , ludw isarz  w  Peszcie, 
doniósł m i, że  p a n n a  O rdódy  w yszła p rzed  d aw n y m i la ty  za jak iegoś o ficera  i przeniosła 
się z  n im  w d a lek ą , n ie  z n an ą  m u  stronę . D opiero  w b ieżącym  (1882) w yczy ta łem  w 
„W ieńcu  E m ig racy jn y m ” , że jeden  z w eteranów  1831 г., p . W ojciech Śm iałow ski, jest 
osied lonym  w Ż ilinie n a  W ęgrzech, odniosłem  się  do  n iego i o deb ra łem  załączoną odpo­
w iedź. W iadom ość o je j k ilk ak ro tn y m  pobycie  we F ran c ji i n ied aw n y m  zgonie przepeł­
n iła  m i serce ża lem  n a d  n iem ożnością  w ynurzen ia  je j u s tn ie  m ej w dzięczności za pociechę 
n iesioną n a m  w  1831 r.

[T ekst lis tu  Śm iałow skiego w edług o ryg ina łu , w klejonego m iędzy  k a r tk i  rękopisu :] 
„Szanow ny P an ie  !
Z adosyć czyn iąc  pam ięci, a  m oże i se rca  pań sk iem u  w ielce podchleb iającem u 

żąd an iu , donoszę P an u , że ze sw ej p iękności i w yksz ta łcen ia  n iegdyś s ław n a  F ran ­
c iszka  O rdódy  z W iszniow ego (Visniove) w yda ła  się  w  ro k u  1836 za  m ajętnego  
A nglika, p . Jo h n a  C ary d e  C odring ton  z A bbey , p o ru czn ik a  o d  k irasje rów  austriac ­
k ic h  — po  śm ierci o jca  m ieszkała  la te m  we W iszniow em , a  z im ą  a lb o  w W iedniu, 
P a ry ż u , a lbo  w  L ondyn ie . Zostaw iw szy m ęża  i  dw óch  synów , J o h n a  i Cepego, w 
głębokiej żałobie, pożegnała  te n  św ia t w  ro k u  1877. W  k ró tk im  czasie pośpieszył 
za  n ią  je j m ałżonek  — synow ie sprzedaw szy  W iszniow e p a n u  K ru p e i, k u p ili m niejszą 
m a ję tn o ść  w Z elave-Luize (poczta  S illein) i  te ra z  ta m  p rzeb y w ają . S ta rszy  się 
ożenił z . p . W ilhelm iną  H alacsy , z  k tó rą  sp łodził sy n a , a  te g o  ro k u  córkę. Ciesząc 
się  serdeczn ie , że  m ogę n in ie jszym  zaspokoić  żąd an ie  cennego  m ojego  rodaka , 
po lecam  się  da lsze j szanow nej jego pam ięci —

Sille in  (Z solna) u n iżo n y  sługa
31 m a ja  1882 W ojciech  Śm iałow ski

n a  te n  czas p r iv a tis ” .
10 In c e r ţi  que  f a ta  fe ra n t, u b i s is te re  d e tu r  — N iepew ni, d o k ą d  k ie ru ją  ich  losy, 

gdzie  dane  im  będzie się za trzy m ać  (c y ta t z  E n e i d y  W ergiliusza, k s . I I I ,  w . 7 ).
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łóżko. Jędrzejowi Guzowskiemu i т л іе  dostał się żłób bosmana i jego wnuka, 
k tó ry  był jego fryczem.11 Dziewickiemu i Celińskiemu przeznaczono podobny 
na drugiej tratw ie. Żłoby te  były tak  wąskie, że nie było w nich miejsca dla 
dwóch — jeden obok drugiego — ale „omnia vincit duris in rebus egestas” .12 
Kładliśmy się jak  antypody, t j .  jeden drugiemu sięgał nogami pod brodę. Za 
poduszkę każdy miał swoją torebkę, a na przykrycie sukmanę; że zaś w słomie 
nie było robactwa, legowisko w tych  korytach po dziewięciomiesięczym obozo­
waniu zdawało nam się bardzo wygodnym, pomimo zimna, które nam trochę 
dokuczało nocami. Nimeśmy usiedli na naszą nawę, kupiliśmy sobie za radą 
naszych przewoźników w karczmie strażowskiej olbrzymi garnek, misę cztery, 
łyżki drewniane jakby warząchwie, kilka funtów mięsa oraz zapas chleba, 
kartofli i jarzyn i dwie butelki śliwowicy. Nasz admirał zaś z swym wnukiem 
urządził nam na kilku deszczułkach pokrytych grubą darniną ognisko, przy 
którym  gotowałem przez ciąg naszej podróży do Komorna naszą dzienną 
strawę [ . . .  ] Około 9-tej zapalałem ogień i zabierałem się do gotowania obiadu, 
składającego się niezmiennie z rosołu z kartoflam i i kapustą albo z krupami 
i sztuki mięsa. Większą część ostatniej zostawialiśmy na wieczerzę, kontentując 
się w południe obfitą zupą, k tórą towarzysze moi znajdywali bardzo smaczną. 
Godziny przed i poobiednie przechodziły nam na opowiadaniu bitew i niebez­
pieczeństw, w których się każdy z nas znajdował, na  rozbieraniu przyczyn 
upadku naszej sprawy pomimo powszechnego patriotyzm u narodowego i tylu 
świetnych zwycięstw odniesionych początkowo nad Moskalami, na rojeniu 
nadziei rychłego powrotu na ziemię ojczystą przy pomocy Francuzów albo też 
na gawędzie z flisami o m iastach i zwaliskach, pod którym iśm y przepły­
wali [ . . . ] .

Dziewiątego dnia stanęliśmy w Komornie. Tam nasz stary  sternik nastrę­
czył nam  dwie tratw y, na których zajechaliśmy do Pesztu dnia 2-go listopada 
i zaszliśmy do skromnej gospody blisko koszar artylerii.

Gospodarz, nie żonaty, rodem Czech, miał przy sobie bratową i jej córkę. 
Poczciwa ta  kobieta, dowiedziawszy sie, że trzeba nam stancji na kilka dni, 
poradziła nam nająć takową w oficynie tegoż samego domu. Właściciel tego 
dom u, stary  Niemiec z szkaradnym trędowatym  nosem, wynajął nam dwie 
stancje na dolnym piętrze, baz najmniejszego sprzętu, za codzienną przedpłatą 
guldena. Nasza gościnna Czeszka pożyczyła nam  bezpłatnie na czas naszego 
pobytu stolik, cztery koślawe stołki, lichtarz, misę do umywania i dw a szerokie, 
słomą wypchane sienniki, na których kładliśmy się w poprzek, jeden obok 
drugiego, z to rbą  za poduszkę i sukmaną na przykrycie. Legowisko było 
wygodniejsze, ale z drugiej strony przy słocie jesiennej zimno dokuczało nam

11 Frycz — w gwarze flisackiej flisak odbywający pierwszą podróż, obowiązany do 
posług wobec starszych flisaków.

12 Omnia vincit duris in rebus egestas — W trudnej sytuacji niedostatek wszystko 
zwycięża (niedokładny cytat z Wergiliusza Georgiki I, w. 145—146).

10 S lav ica  IV . —  64128 145



w tej wilgotnej dziurze nierównie więcej niż w żłobach na tratw ie pod otwartym 
niebiem.

Drugiego dnia po naszym przybyciu do Pesztu udałem  się według rady 
naszej protektorki w Wiśniowej do hrabiego Széchenyi. P rzyjął mnie, chudziaka, 
w przedpokoju i na prośbę, aby był łaskaw wyrobić nam paszporta na dalszą 
podróż do Francji, odpowiedział mi bardzo zimno, że tego uczynić nie może, 
ponieważ nie m a żadnego wpływu u osób rządowych. Tak mnie odstręczył swą 
oziębłością, że nie odpowiedziawszy ani wyrazu, skłoniłem się i wróciłem zasmu­
cony do oczekujących mnie towarzyszów.

Zrażeni tą  niepomyślną wizytą nie śmieliśmy nawet pytać o mieszkania 
dwóch innych magnatów, u których panna Ordódy zapowiedziała nam  nie­
omylną protekcję. Tymczasem aby rozpędzić chmurę sm utku, k tóra zawisła 
nad nami, poszliśmy tegoż samego wieczora na przechadzkę i wstąpiliśmy 
zachęceni odgłosem muzyki do kawiarni Pod Białym Okrętem (Zum Weissen 
Schiff). Zaledwieśmy zasiedli przy jednym stole, zbliżyło się do nas kilku 
Węgrów i dowiedziawszy się, że jesteśmy Polacy, kazali dać nowy zapas wina. 
Chcąc nie chcąc trzeba było pić z nimi i z każdą chwilą zwiększała się koło nas 
grom adka ciekawych i życzliwych nam Magyarów. Nagle jeden z nich zawołał 
na muzykę złożoną z Cyganów:

— Chłopic/ci m azur.13
Kiedy skrzypce i cymbały zaczęły rznąć od ucha ów śpiew na cześć nie 

zasługującego nań dyk tato ra  zabójczego, dwóch silnych czarnych wąsaczy, 
stojących we drzwiach między jedną a drugą salą, zaczęło sykać i gwizdać. 
Oburzeni tym  Magyarzy rzucili się natychm iast n a  nich i wypchnęli ich za 
drzwi. Byli to, jak  nam powiedziano, Rascjanie [Serbowie], zagorzali wielbiciele 
cara moskiewskiego, a tym  samym wrogowie Magyarów i Polaków.14 Scena ta  
rozogniła zapał Węgrów do takiego stopnia, żew kilka chwil potem czterech 
wskoczyło na stół i wciągnięty nań przez nich tańczyłem z nimi jak mogłem 
czardasza, wśród hucznego śpiewu otaczającej nas chmary. Entuzjazm  nie 
do opisania przekonał mnie, jak  wielka jest prawda w naszym śpiewie:

Węgier Polak dwa bratanki 
Tak do szabli jak  do szklanki itd.

,3Chłopicki mazur (w  rękopisie m yln ie : Chłopicki M agyar) — bardzo  popu larna  
p o  w ybuchu  po w stan ia  p ieśń  ,,N asz  Chłopicki w o jak  dzie lny , ś m ia ły . . .  ” , k tó re j au to rem  
b y ł A ndrzej S łow aczyński; m u zy k ę  (w tem p ie  m azura) skom ponow ał do niej K . K urp ińsk i. 
P opu larność  p ieśn i u p a d ła  z  chw ilą rezygnacji C hłopickiego ze s tan o w isk a  d y k ta to ra  
w  s ty czn iu  1831 г., gdy  zaw iodły  go p ró b y  zaw arcia  ugody  z  carem .

14 N ie  b y ła  to  jed y n a  scen a  tego  rodza ju , p rzy  czym  k a w ia rn ia  P o d  B iałym  Okrę­
te m  b y ła  — ja k  się  zda je  — ośrodkiem  propo lsk ich  sy m p a tii. F . K az inczy  p isa ł m iano­
wicie do J .  Som osy’ego w  m a rc u  1831 r .:  „P rzed  tygodn iem  m ieliśm y tu  w iadom ość o 
zw ycięstw ie R osjan . Serbow ie zaczep iali m łodych  W ęgrów, k tó rz y  g ra li m elodie polskie. 
Ci spoliczkow ali Serbów . — Serbow ie w  B iałym  S ta tk u  p o  w chodzi] i n a  s to ły  i czyta li 
z  gaze t m iłe sob ie  w iadom ości”  (K azinczy  Ferenc  levelezése. B u d ap est, 1911, t .  21, s. 
614. — in fo rm ację t ę  zaw dzięczam  doc. drow i I. C saplárosow i, k tó ry  je s t te ż  au to rem  
p rzek ład u  cy tow anego w yżej fragm en tu ).
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i że m asa Węgrów nie podzielała względem Polaków rażącej obojętności 
owego magnata-przemysłowca Széchenyi’ego. Nimeśmy wrócili na  nasze lego­
wisko, musieliśmy przyrzec, źe dopóki zostaniemy w Peszcie, przyjdziemy 
każdego wieczora pod Biały Okręt.

Wśród przyjaznego nam tłum u zapoznaliśmy się z architektem  Andrzejem 
Sperlagh,13 k tó ry  ta k  szczerze i serdecznie przywiązał się do nas, że od tej chwili 
aż do wyjazdu mego z Pesztu nie przepuścił ani jednego dnia bez odwiedzenia 
nas; a  choć sam  nie był m ajętnym , był nam radą i pomocą. Jego poważny, 
praw y charakter i szlachetny sposób myślenia wyrodziły we mnie przywiązanie, 
które zachowam dla niego do samej śmierci. Za jego namową udaliśmy się 
następnego dnia  do hrabiego K árolyi’ego. Był jeszcze n a  wsi, ale wprowadzono 
nas do jego pełnomocnika, p. B ártfay ,16 który  nas zaprowadził do swej żony, 
rodem Polki z Galicji. Na nasz widok ta  zacna kobieta zalała się rzewnymi 
łzami i przez długi czas nie mogła się utulić. P . B ártfay  zapewnił nas, że skoro 
hrabia Károlyi wróci do Pesztu, nie omieszka dołożyć wszelkich starań , aby 
nam wyrobić paszporta, a tymczasem zaprosił nas nie tylko na następny 
dzień do siebie na obiad, ale zachęcił zarazem, abyśmy bywali u  niego jak  
najczęściej. Zachęceni tą  serdeczną gościnnością, bywaliśmy w tym  zacnym 
domu czasami na herbacie, a czasami zachodziliśmy wieczorem do kawiarni 
Pod Białym Okrętem, gdzie nas zawsze witano z zapałem. Między znajo­
mościami, któreśmy tam  zrobili, przypominam sobie dwie: jedną bardzo miłą, 
z młodym akademikiem Gaal,17 którego talen t poetycki był wielce cenionym 
przez jego kolegów; drugą zagadkową, z jakimś wysokim, przystojnym  męż­
czyzną, śniadej cery i czarnego wąsa. Z wejrzenia można go było wziąć za  
M agyara albo raczej za Serba. Choć mówił tylko po niemiecku, po wymowie 
i akcencie łatwo było poznać, że nie był Niemcem. W  samej rzeczy podług jego 
opowiadania był rodem ze Styrii, służył w ułanach austriackich, ale nie widząc 
dla siebie dość szybkiego awansu, wziął dymisją i wybierał się do tureckiego 
wojska. Od chwili poznania naszego ten  człowiek ta k  się przyczepił do mnie, że 
towarzyszył mi jakby cień. W rozmowach ze m ną często wracał do swego 
projektu wstąpienia do wojska tureckiego, przedstawiał mi w świetnych kolo­
rach karierę, k tórą można zrobić, i używał wszystkich argumentów, aby mnie 
odwieść od zamiaru udania się do Francji i pociągnąć za sobą. Jednego razu

15 S p erlag h  E n d re  — b ra k  b liższych  w iadom ości.
16 B á r tfa y  L ászló  (pseud, lite rack i: V andorfy , 1797— 1858) — p isa rz , u rz ę d n ik  

T ry b u n a łu  K rólew skiego  w Peszcie, o d  1819 r. sek re ta rz  rodz iny  K áro ly ich , o d  1823 — 
nacze ln y  pełnom ocnik  h r. K á ro ly i G yörgy. P rzy jaźn ił się  z p isa rzam i w ęgierskim i, w  
dom u jego  zb iera li s ię  li te ra c i i  k ry ty c y . W  1831 r .  zo sta ł członkiem  ko resp o n d en tem  
W ęgierskiej A kadem ii N au k . N azw isko jego B artk o w sk i p isze w  p o s ta c i fone tyczn ie  
spolonizow anej jak o : B artfoy .

17 G aa l Jó z se f  (1811 — 1866) — li te r a t  w ęgierski, od  1837 r .  członek W ęgierskiej 
A kadem i N au k . W  1848 r .  b y ł m in is trem  finansów , w  1850 zo sta ł uw ięziony  p rzez  
w ładze au s tria c k ie  za  u d z ia ł w  pow stan iu .
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wymówił się, że nie bardzo dba o zabranie z sobą moich towarzyszów, którzy 
ani wzrostem, ani postawą nie zdawali m u się być stworzeni na dobrych 
żołnierzy. Co zaś do mnie, zapewniał mnie, że nie pożałuję towarzyszyć mu do 
Stambułu, i ofiarował się zarazem opłacić za mnie całą podróż. Przypominając 
sobie, że T urcja jest odwieczną nieprzyjaciółką Moskwy i że nigdy nie po­
twierdziła haniebnego rozbioru Polski, kto wie, czy bez następnego nie­
przewidzianego zajścia nie byłbym się w końcu dał namówić.

Dnia 29-go listopada zaprosiliśmy Andrzeja Sperlagh na wieczór do 
winiarni w celu obejścia tam  pierwszej rocznicy naszego powstania i zarazem 
imienin naszego wiernego przyjaciela, Andrzeja Guzowskiego, i mego ojca. 
Że zaś ów nieodstępny mniemany czy rzeczywisty Styryjczyk był w owej chwili 
u  nas, zaprosiliśmy i jego. Po krótkiej i stosownej przemowie ze strony Guzow­
skiego o celu naszego powstania i dalszych nadziejach naszych, wypróżniliśmy 
po kolei kilka kielichów na zdrowie każdego solenizanta, tak  że wkrótce tokaj 
zaczął nam  szumieć w głowach. W  gwarnej rozmowie ów kandydat n a  baszę 
d a ł się słyszeć z zdaniem ubliżającym  dla Polski i Polaków. Dotknięty do 
żywego, podniosłem rzuconą rękawicę i w ostrych wyrazach zganiłem ubli­
żające jego wyrażenie się, Sperlagh zaś, k tó ry  go nie znał więcej jak  m y i od 
pierwszej chwili poznania nie bardzo mu dowierzał, wsiadł na niego jak na 
łysą kobyłę i w końcu zawołał:

— In  vino veritas;18 wydałeś się pan, że jesteś skrytym  wrogiem Polaków. 
Z  takimi uczuciami nie powinieneś się znajdywać w naszym kole. Jeżeli cię sąd 
mój obraża, jestem w każdej chwili gotów dać panu satysfakcją.

— Dobrze, panie, trzym am  pana za słowo — odrzekł obrażony i opuścił 
salę bez najmniejszego kroku z naszej strony, aby go zatrzymać.

Sądziliśmy, że nazajutrz wyzwie Sperlagha albo mnie na pojedynek. 
Wcale jednak przeciwnie: od tej chwili nie pokazał się nam  na oczy ani też 
d a ł o sobie słyszeć. N a różne wpadaliśmy domysły co do pochodzenia i zamiarów 
tego człowieka. Został dla nas zagadką. Może m iał zam iar wywabić mnie za 
granicę Węgier i oddać w ręce jakiego konsula moskiewskiego w Serbii albo 
w Mołdawii?

Jednego dnia, kiedyśmy poszli z wizytą do p. B ártíay , zastaliśmy u niego 
posła J a n a  Ledóchowskiego,19 naszego byłego profesora Lacha K . Szyrmę20

18 In  v in o  v e rita s  — W  w inie p raw da.
19 L edóehow ski J a n  M arcin (1791 — 1864) — rad ca  s ta n u  i poseł sejm ow y. W  1831 

r .  u form ow ał p u łk  K rakusów , wziął u d z ia ł jako  ocho tn ik  w b itw ie  pod  G rochowem . 
N a  em ig rac ji p rz y s tą p ił do T ow arzystw a  D em okratycznego .

20 S zy rm a K ry s ty n  L ach  (1790— 1866) — od  1824 r. p ro feso r filozofii w  U niw ersy­
te c ie  W arszaw skim , od 1829 — członek T ow arzystw a  P rzy jac ió ł N au k . W  1831 r .  b y ł 
d o w ó d cą  G w ard ii A kadem ickiej. Po u p a d k u  po w stan ia  zam ieszkał w  A nglii, b y ł se k re ta ­
rzem  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł P o lsk i w  L ondyn ie .
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i pułkownika Zaliwskiego Józefa,21 którzy przebywszy kilka dni w dobrach 
hr. K árolyi’ego, zostali opatrzeni w paszporta do granicy węgierskiej i tegoż 
samego dnia ruszyli w dalszą drogę do Francji. Smutek okrutny ścisnął mi serce, 
że nie mogłem im towarzyszyć. Czekaliśmy więc dalej z utęsknieniem na przy­
bycie hr. Károlyi jakby na przybycie zbawiciela.

Nasz były profesor filozofii musiał p. B ártfay  zapewnić, że w istocie 
byliśmy uczniami Uniwersytetu Warszawskiego i że wzięliśmy udział czynny 
w powstaniu, ponieważ gościnność naszego zacnego opiekuna sta ła  się jeszcze 
serdeczniejszą. Zaprosił nas na wielki obiad i przy tej okazji przedstawił nas 
licznym gościom, a  między innymi swemu przyjacielowi i znakomitemu poecie, 
p. Vörösmarty.22 Oto podpisy własnoręczne pp. Vörösmarty i Farkass23 [w tym  
miejscu w rękopisie wlepiona kartka  z własnoręcznymi podpisami obu wymie­
nionych postaci]. Łatwo się domyślać, że tyle oznak życzliwości schlebiało 
naszej dumie narodowej, ale trap iła  nas niespokojność. Nasz nader szczupły 
zapas pieniędzy zniżał się z każdym  dniem, aż nareszcie pod koniec trzeciego 
tygodnia Guzowski oświadczył, że nie pozostaje w kasie, jak  jeden złoty wie­
deńskiej waluty, właśnie na zapłacenie Niemcowi komornego za następny 
dzień. Z żalem przekonaliśmy się, że nie mieliśmy nawet odzienia, za które by 
nam dano w domu zastawnym choćby tylko dwa złote.

Po wspólnej i bezskutecznej naradzie, wśród zapadającego zmroku tow a­
rzysze moi rzucili się na swe legowisko; ja  zaś, m iotany rozpaczliwymi myślami 
i mając oczy przepełnione łzami, przechadzałem się w milczeniu po izbie. 
(W kilka miesięcy później Celiński przyznał się Guzowskiemu i Dziewickiemu, 
że w owej smutnej chwili miał jeszcze dukata  zaszytego w spodniach, a wszela- 
koż nie pisnął ani słowa o tym , choć widział nas w rozpaczy).

Nagle drzwi się otworzyły i nasza poczciwa Czeszka gospodyni ze świecą 
w ręku wprowadziła dwóch mężczyzn, zapowiadając, że ci panowie życzą 
widzieć się z nami. Jeden  z nich, p. Gozsdu,24 znany nam  z kawiarni Pod 
Białym Okrętem, przedstawił nam swego towarzysza, p. Farkass, adwokata 
z Budy, jako serdecznego przyjaciela Polski i Polaków.

Zapewne na pierwszy rzu t oka goście nasi spostrzegli, że nie mieliśmy 
dostatecznej liczby stołków, i dlatego nie chcieli usiąść. Stojąc więc około stołu 
rozmawialiśmy o działaniach naszego korpusu i o domysłach, w jakim celu

21 Z aliw ski Jó z e f  (1797— 1855) — członek T o w arzy stw a  P a tr io ty czn eg o , pu łkow nik  
1 pu łku  P iech o ty  L in iow ej. N a  em igracji n a leż a ł do lelew elow skiej ta jn e j  o rganizacji 
Z em sta  L udu , k tó re j zadan iem  by ło  p rzygo tow an ie  now ego p o w s ta n ia  w Polsce. 
P ow stan ie  to , zw ane w y p raw ą  Z aliw skiego, zakończyło  się w  1833 r . zu p e łn ą  k a ta s tro fą . 
Z aliw ski zo sta ł w ted y  uw ięziony  p rzez  w ładze au s tria c k ie ; uw oln iono  go d o p ie ro  w  ro k u  
1848.

“ V örösm arty  M ihály (1800— 1855) — p o e ta  w ęgierski, b o jow n ik  o  w olność n a ro ­
dow ą i spo łeczną  W ęgier, e n tu z ja s ta  p o w stan ia  listopadow ego.

23 F a rk ass  Ferenc  (1799— 1850) — a d w o k a t, ra d c a  s ta n u , d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  
w ojskow ego. W  1. 1831 — 1848 b y ł szefem  s tro n n ic tw a  ro jalistycznego .

24 G ozsdu M anó (1802— 1870) — a d w o k a t, sz p a n  K o m ita tu  K rasso . W  1866 r. 
zo s ta ł posłem  do Z grom adzen ia  N arodow ego, w 1869 — sędz ią  S ąd u  N ajw yższego.

149



Ramorino25 nie szedł spieszniej na odsiecz Warszawie, a następnie wbrew roz­
kazom Naczelnego W odza oderwał swój luźny korpus od głównej armii. 
Rozmowa trw ała może godzinę. Żegnając nas p. Farkass prosił, abyśmy nie 
odrzucili słaby dowód jego szczerego współczucia dla nieszczęśliwej Polski 
i jej walecznych synów. To mówiąc wsunął coś pod rozrzucone na stole szpar­
gały Guzowskiego i nie czekając na podziękowanie, którego zresztą w wzru­
szeniu naszym nie byliśmy nawet w stanie wynurzyć, uścisnął każdego za rękę 
i opuścił nas z swym towarzyszem. Upominek zostawiony przez p. Farkass 
składał się z pięciu dukatów, które w owej bolesnej chwili były istnym  z nieba 
posłanym skarbem, bez którego nie pozostawało nam, jak wędrować dalej o 
żebranym chlebie albo też rzucić się w głębie Dunaju. Nie mogę przypuścić, 
aby jakaś tajemnicza siła, k tórą nazywamy Opatrznością, czuwała nad każdym 
krokiem naszym, a tym  mniej aby nas chroniła od skutków naszej nieroz- 
myślności, głupoty, a nawet naszego szaleństwa, ale owa chwila ogarniającej 
nas rozpaczy i niespodzianego ratunku, wraz z urzeczywistnieniem starego 
przysłowia: „W  najdotkliwszej przygodzie Pan  Bóg stoi w odwodzie” , zrobiła 
na mnie niezatarte dotąd wrażenie.

Błogosławiliśmy imię naszego pocieszyciela. Od tej chwili szczęście 
zaczęło nam  płynąć powodzią. Dwa dni później nasz przyjaciel Andrzej Sperlagh 
przyniósł nam sto dwadzieścia złotych waluty wiedeńskiej, które mu zostały 
złożone dla nas przez kilku przyjaciół Polski; a  pan B ártfay wezwał nas, 
abyśmy się przenieśli do mieszkania, które z polecenia hr. Károlyi najął dla nas 
obok jego domu — i uwiadomił nas zarazem, że na utrzym anie nasze hrabia 
przeznaczył dla każdego dziennie po dwa cwancygiery. Nowe mieszkanie 
nasze składało się z dwóch pięknych, dobrze umeblowanych pokoi; a  w każdym 
pokoju były dwa łóżka tak  czyste i miękkie, że odzwyczajony już od podobnych 
zbytków, pierwszej nocy z trudnością zasnąłem na ta k  wygodnym posłaniu.

N azajutrz wezwany od hrabiego ujrzałem przed sobą wysokiego męż­
czyznę, jasno-brunatnych włosów, regularnych, szlachetnych rysów twarzy, 
z pięknym wąsem. Mógł liczyć wtenczas około trzydziestu lat. Prawdziwy typ, 
jak  go sobie wyobrażałem poprzednio, m agnata węgierskiego. Przyjął mnie 
bardzo uprzejmie i rozmawiał ze m ną jakie pół godziny o korpusie Dwernic­
kiego26 i o powodach upadku naszej sprawy. Następnego dnia p. Bártfay

“ R am o rin o  G iro lam o (1792 — 1849) — genera ł p o lsk i narodow ości w łoskiej. Jako  
dow ódca k o rp u su  podczas p o w stan ia  odegra ł ro lę  bard zo  d w uznaczną : n ie  pośpieszył 
n a  odsiecz W arszaw ie m im o w yraźnego  rozkazu w odza naczelnego, p o  k a p itu la c ji W ar­
szaw y n ie  po łączy ł się z  g łów nym i siłam i polskim i, k tó re  cofnęły  s ię  do M odlina, ty lko  
sam ow olnie ru szy ł n a  p o łu d n ie  i w k ró tce  p o d d a ł się w ładzom  au s tria c k im . W  1848 r. 
w alczył p o  s tro n ie  W łoch przeciw ko A u strii; w yrokiem  są d u  w ojennego sk azan y  n a  
ro zstrze lan ie  z a  n iew ypełn ien ie  rozkazu  dow ództw a naczelnego.

26 D w em iczk i Jó z e f  (1779 — 1857) — generał, w  p o w stan iu  dow ódca korpusu  
działającego  we w schodniej części Po lsk i. O dniósł zw ycięstw a p o d  S toczk iem  i Borem lem , 
a le  o toczony  p rzez  w o jska  ro sy jsk ie  w k w ie tn iu  1831 r. m us ia ł p o d d ać  się w ładzom  a u s t­
riack im . N a  em igracji b y ł prezesem  K o m ite tu  N arodow ego Polskiego, o rgan izacji lawi­
ru jące j m iędzy  ug rupow an iem  C zartoryskiego i ug ru p o w an iam i d em okra tycznym i.
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ofiarował mi z jego polecenia miejsce na oficjalistę w jego dobrach. Podziękowa­
łem za ten  dowód przychylności, ale zarazem oświadczyłem, że mnie nic nie 
odwróci od udania się do Francji, ponieważ na niej pokładamy wszelkie nadzieje 
rychłego powrotu do ojczyzny. N a zapytanie zaś, czy hrabia usiłuje otrzym ać 
d la nas paszporta do dalszej podróży, p. B ártfay  odrzekł, że tego nie może 
uczynić otwarcie, radził nam przeto czekać jeszcze, czy nie znajdzie się sposób 
na wyrobienie takowych.

D la rozerwania smutnych myśli moich Sperlagh pokazywał nam , co było 
najciekawszego w Peszcie, i między innymi zaprowadził nas dnia jednego na 
posiedzenie Sejmiku K om itatu Peszteńskiego. Wszyscy deputowani byli w 
narodowym stroju i przy szablach. Uderzyło mnie zarazem, że starzy mówili 
po łacinie, młodzi zaś deputowani po węgiersku. W ytłumaczył mi nasz p rzy ja­
ciel, że powszechna panuje dążność w młodszej generacji, aby urzędowy dotąd 
język łaciński zastąpić magyarskim. Z tej dążności wyrodziło się później 
postanowienie narzucenia języka magyarskiego całemu królestwu węgierskiemu 
bez względu na Kroację oraz inne dzielnice słowiańskie. Zaślepiony patriotyzm  
wywołał w tych prowincjach powszechne oburzenie i przyczynił się znacznie do 
nieszczęść, które spadły na ten  kraj w latach 1848 i 1849. W spaniały widok, 
k tó ry  miałem przed oczyma, obudził we mnie sprzeczne uczucie dum y narodo­
wej i gorzkiego żalu. Przypomniał mi bowiem, że był czas, w którym  i nasi 
ojcowie obradowali zbrojno nad sprawami Rzeczypospolitej, ale nie umiejąc 
ochronić się od samolubstwa i swawoli oraz złowrogiego wpływu jezuitów 
i towarzyszącego mu prześladowania różnowieców, wtrącili ojczyznę w przepaść 
a nam  zostawili w spadku tylko wybór między męczeństwem albo kijem piel- 
grzymstwa.

Po kilku dniach wyczekiwania udałem się za rad ą  p. B ártfay  do p. Dubra- 
viczky’ego,27 wiceszpana K om itatu Peszteńskiego, opowiedziałem mu moje 
położenie i prosiłem o paszport do Francji. P rzyjął mnie nie tylko grzecznie, ale 
nawet z pewną serdecznością. Zapewnił mnie, że jako Słowianin, szczery bierze 
udział w niedoli naszej, ale co do paszportów za granicę, nie m a praw a wydawać 
takowych bez szczególnego upoważnienia wicekróla; że wstawi się za mną 
u  arcyksięcia (zdaje mi się Stefana28) na pierwszej audiencji i da  mi odpowiedź 
za cztery dni. Wróciłem w oznaczonym czasie i odebrałem odpowiedź, że sam 
wicekról stosownie do rozkazu cesarskiego nie może wydawać emigrantom 
polskim paszportów, jak do Wiednia, skąd m ają się udawać do Berna w Mora- 
wii i czekać dalszych rozporządzeń rządowych.

— Żal mi bardzo — dodał p. Dubraviczky — że nie mogę panu udzielić 
pomyślniejszej rezolucji, ale niechaj to  pana nie smuci, jestem albowiem 
przekonanym, że cesarz nie pozwoli wydać żadnego Polaka w ręce Moskali,

27 D u brav iczky  S im on — w iceszpan  K o m ita tu  P esz teńsk iego , od  1854 r. rad ca  
w  u rzędzie  w ęgierskiego n am ies tn ic tw a  dw orskiego.

28 M ylne, gdyż w icekrólem  b y ł w ted y  a rcy k s iążę  Jó ze f , s y n  L eo p o ld a  I.
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ale owszem, udzieli każdemu pozwolenie udania się, dokąd mu się podoba. 
Namyśl się pan; jeżeli chcesz mieć paszport do Wiednia, udaj się do biura 
municypalnego policji, gdzie panu zostanie natychm iast wydanym.

To mówiąc wprowadził mnie z swego gabinetu do salonu, gdzie mnie 
przedstawił licznemu gronu zebranych u niego obywateli, i kazał lokajowi 
podać mi fajkę i filiżankę czarnej kawy, widocznie w celu zatarcia przykrego 
wrażenia, jakie zrobiła na mnie odpowiedź tak  niepomyślna. Nie mogłem, jak 
tylko przyjąć ten  dowód jego gościnności, choć w istocie nie czułem się bynaj­
mniej usposobionym do towarzystwa. Nie posiedziałem też dłużej nad kil­
kanaście minut. Podziękowałem p. Dubraviczky’emu za jego życzliwość 
i pośpieszyłem do naszego mieszkania, aby ulżyć sercu w towarzystwie mych 
kolegów.

Dwa dni potem, wyczytawszy w gazetach, że według wieści rząd cesarski 
zamyśla puścić wychodźców polskich do Francji, pośpieszyłem na ratusz 
i otrzymałem paszport do Wiednia, drukowany — jak  wszystkie ówczesne 
ak ta  rządu węgierskiego — w języku łacińskim. N azajutrz udałem się do hr. 
Károlyi i wynurzyłem mu wdzięczność moją za szlachetną gościnność jego; 
w kilka chwil później p. B ártfay kazał mnie zaprosić do siebie i wręczył mi 
z polecenia hrabiego dziesięć dukatów z życzeniem szczęśliwej podróży i listem 
do jego plenipotenta w Wiedniu, p. Nagy.29 Po wieczerzy, na k tórą byliśmy 
zaproszeni do państw a Bártfay, trzej towarzysze moi i Andrzej Sperlagh 
odprowadzili mnie do Budy i tam  przepędzili ze m ną część nocy w karczmie, 
z której nad ranem 13-go grudnia wyjechałem do Wiednia.

*

W  dalszym ciągu swego pam iętnika Bartkowski wspomina życzliwość, 
z jaką w Wiedniu przyjął go plenipotent hrabiego Károlyi — Nagy. Przy 
wyjeżdzie z W iednia Bartkowski ponownie otrzym ał z polecenia hrabiego 
dziesięć dukatów. Nic dziwnego, że hrabiego Károlyi nasz pamiętnikarz 
wspomina z najwyższym szacunkiem i wdzięcznością, czego wyrazem może 
być następujący przypisek do jednej z dalszych wzmianek o hrabim:

„Pod koniec 1837 r., będąc wówczas nauczycielem języków no­
woczesnych w mieście Londonderry (w Irlandii) i zarabiając dostatecznie 
na utrzymanie, przemyślałem nieraz, jaki bym mógł dać dowód wdzięcz­
ności za tak  szlachetną opiekę. Nagle dowiedziałem się, że mój były uczeń,

29 N ag y  K áro ly  (1797 — 1868) — as tro n o m , m a te m a ty k  i p o li ty k . P racu jąc  w 
obserw ato rium  w iedeńskim  zo sta ł w  1832 r. członkiem  k o resp o n d en tem , a  w 1836 człon­
k iem  zw yczajnym  W ęgierskiej A kadem ii N au k . P odczas p o b y tu  w  W iedniu zbliżył 
się  d o  L a jo sa  K áro ly i, k tó ry  uczyn ił go sw ym  bib lio tekarzem , sk a rb n ik iem  i d o radcą  
finansow ym .

152



p. Jam es Gilmour, wybiera się w podróż na Wiedeń i Peszt do K onstanty­
nopola. Powierzyłem m u wspaniale oprawny egzemplarz ozdobnego 
wydania poezji szczerego przyjaciela Polski, Tomasza Campbell, z prośbą, 
aby wręczył hr. Károlyi’emu to  dzieło wraz z krótkim listem wyrażającym 
m oją wdzięczność dozgonną za doznane od niego dobrodziejstwa. P . 
Gilmour nie dojechał do Pesztu. Powołany przez ojca na powrót do 
Londonderry, zapewnił mnie, że z W iednia wysłał hr. Károlyi do Pesztu 
książkę wraz z listem. Nie odebrawszy ani wyrazu od mego dobroczyńcy, 
obawiam się, że dobra chęć moja nie doszła do przeznaczonego celu” .

Byłoby rzeczą ciekawą zbadać, czy w rodzinnych archiwach hrabiów 
Károlyi nie znajduje się czasem ów ozdobny egzemplarz poezji Campbella.
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R e fle k s je  n a d  n a sz y m  M ilen ium

G. L. S e i d l e r

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podjął w r. 1958 uchwałę o obcho­
dach Tysiąclecia Państw a Polskiego. Źródłowa historia dowodzi bowiem, że 
przed tysiącem la t nad W artą, Odrą, Wisłą i Bałtykiem uformowało się osta­
tecznie Państwo Polskie. W r. 963 kroniki po raz pierwszy mówią o Państwie 
Polskim, a w trzy  lata  później Mieszko I  przez chrzest włączył je w orbitę 
kultury  rzymskiej.

Prace związane z Milenium wywołały ożywienie zainteresowania sprawą 
naszych dziejów zarówno u naukowców, jak i u całego społeczeństwa. W wyniku 
archeologicznych i historycznych dociekań zebrano dowody świadczące ponad 
wszelką wątpliwość o polskości naszych ziem zachodnich. Ustalono w szczegól­
ności, że powstanie i rozwój miast: Szczecina, Wolina, Opola, Santoka nastąpiło 
w IX  i X  w. w czasie panowania Słowian na tych ziemiach obalając tym  samym 
fałszywą tezę o tworzeniu tych ośrodków przez kolonizację niemiecką. Oczy­
wiście nie sposób wymienić tu  wszystkich ważniejszych osiągnięć naszych 
naukowców w badaniach nad  początkami Państw a Polskiego oraz licznych 
wydawnictw naukowych i źródłowych.

Obok ożywienia dociekań naukowych nad przeszłością Polski, obchody 
Milenium zdynamizowały nasze społeczeństwo, dając początek wielu czynom 
społecznym, przyspieszającym przebudowę naszego Państw a. Wzmogły 
poczucie łączności kulturalnej wszystkich Polaków w kraju i zagranicą. Spo­
łeczeństwo polskie czci tysiąclecie swojej historii takim i czynami, jak  realizo­
wanie hasła budowy „tysiąca szkół na tysiąclecie” , jak  wielką akcją zalesiania 
kraju . W ramach obchodów podjęto skutecznie prace nad ożywieniem gospo­
darczym i kulturalnym  ośrodków prowincjonalnych. Niemal każde miasto 
wydobywa z zapomnienia swoją historię, włączając się równocześnie w ogólny 
proces przebudowy Polski. F ak t ten  spowodował ożywienie życia intelektual­
nego w małych miastach.

Wreszcie poza badaniami naukowymi, zainteresowaniem społeczeństwa 
przeszłością i poza wielką ofiarnością, wyrażającą się w czynach podejmowa­
nych na cześć Milenium, świadomość przekroczenia tysiąca la t historii wywo­
łuje namysł, refleksje nad przebytą drogą. Daje okazję rozrachunku z przesz­
łością, powoduje zastanowienie się nad naszymi wadami i słabościami, umożli-
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wia zrozumienie naszego miejsca w dzisiejszym świecie w oparciu o nie fałszo­
waną przeszłość.

Tysiąc minionych la t uwidacznia działanie obiektywnych praw, które 
determinowały rozwój naszego narodu. Z obiektywnych procesów rozwojo­
wych rodziły się idee, które przesądzały o żywotności, sile i roli Polski w świecie. 
One w historii naszego narodu były gwarancją jego trwałości i inspiracją 
wielkich czynów.

Chciałbym zwrócić uwagę na trzy  idee, które w dziejach Polski odegrały 
szczególną rolę, tym  bardziej że w walce o nie korzystaliśmy z braterskiej 
pomocy narodu węgierskiego. Idee te wyrastały z obiektywnej konieczności 
naszych dziejów. Ich nosicielami i szermierzami były siły postępowe. One 
kształtowały charakter Polaków przesądzając o dniu dzisiejszym i o naszej 
przyszłości. Chciałbym tu  mówić o idei wolności, k tóra formowała się od zarania 
naszych dziejów, przyjm ując postać tolerancji. Następnie wymieniłbym ideę 
jedności narodu, którą podejmuje Polska w XIV w., przeciwstawiając się 
zarówno naciskowi germańskiemu, jak i odśrodkowym tendencjom partykula­
ryzmu feudałów i ich bezprawiu. I  wreszcie trzecia idea — to  myśl wyzwolenia 
społecznego. Jej genezy należy szukać w rewolucyjnych ruchach chłopskich. 
Myśl ta  otrzym ała ścisłe sprecyzowanie w X IX  stuleciu, — urzeczywistnienie 
zaś w Polsce Ludowej.

Niezależnie od wzlotów i upadków w naszej tysiącletniej historii, drogę 
Polski wyznaczają idee wolności, jedności narodowej i postępu społecznego. 
Stanowią one jakby stopnie wznoszące się ku ustrojowi sprawiedliwości 
społecznej. Te trzy  ideowe postawy: wolnościowa, patriotyzm u i społeczna, 
ukształtowane w procesie naszych dziejów — doprowadzają do syntezy 
wyrażającej myśl, że rzeczywista wolność narodu m a miejsce jedynie poprzez 
wyzwolenie społeczne.

Idea wolności rodziła się w wyniku krzyżowania się na terytorium  Polski 
wpływów i kultur wschodniej i zachodniej Europy. Od zarania naszych dziejów 
krzyżowały się w Polsce drogi kupców wschodnich i zachodnich. Okrężnymi 
szlakami docierali tu  kupcy włoscy z zachodu przez Flandrię, z którą Polska 
pozostawała od X III wieku w żywej wymianie towarowej. Ci sami Włosi 
równocześnie docierali do Polski od wschodu, ze swoich kolonii, położonych nad 
brzegami Morza Czarnego. Tu zetknęła się sztuka i architektura bizantyjska 
z zachodnioeuropejską. Przez ziemie polskie biegła granica oddzielająca 
Kościół Rzymski od Wschodniego; tu  też kończyła się sfera wpływów alfabetu 
łacińskiego i rozpoczynały obszary, na których panowała cyrylica, rozpow­
szechniana pod wpływem Bizancjum.

Krzyżowały się w Polsce wpływy i wierzenia religijne. Tu w wyniku 
podporządkowania Rzymowi części Kościoła Wschodniego powstał w XIV 
wieku Kościół Unicki, zachowujący obrządek grecki. Niezależnie od tego 
duchowni ruscy używali wówczas obok cyrylicy alfabetu łacińskiego. W ХѴП
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wieku Ormianie polscy zerwali z m etropolitą wschodnim i podporządkowali się 
papieżowi, zachowując jednocześnie swą tradycyjną liturgię wschodnią. W ten 
sposób powstał U nijny Kościół Ormiański.

W wyniku krzyżowania się kultur zdobyła Polska bardzo znamienną 
cechę — zrozumienie dla współżycia i wielkie poczucie tolerancji. Tam, gdzie 
stykają  się różne plemiona, różne wierzenia, spotykają się kupcy różnych 
krajów nie m a miejsca d la fanatyzm u poglądów. Nie były też znane Polsce 
krawawe walki religijne, które wyczerpywały Europę. Przeciwnie — atmosfera 
tolerancji sprzyjała ucieczkom do Polski ludzi ze wschodu i zachodu, który  tu  
znajdowali schronienie przed fanatyzmem religijnym i ty ran ią  władzy.

Już w Х П  w. ściągają do Polski Żydzi wygnani z zachodniej Europy. 
Pam iątką ich pierwszej do nas imigracji są m onety z Х П  wieku z napisami 
hebrajskimi — mennicami książęcymi bowiem kierowali wówczas uciekinierzy 
żydowscy. Od Х П  wieku docierają do Polski wypędzeni ze swej ojczyzny 
Ormianie i osiedlają się w południowo-wschodnich m iastach polskich. Od ХП 
wieku rozpoczyna się imigracja Niemców do naszego kraju. Upowszechniają 
oni na wsi żelazny płóg i trójpolówkę, a  w m iastach organizację samorządu 
miejskiego. W XVI i XVII wieku otwarła Polska swe w rota dla nowych 
uchodźców. Napływają z Anglii katolicy, którzy masowo uciekają przed 
prześladowaniami religijnymi. Przybyli Anglicy i Szkoci zajm ują się głównie 
handlem, część z nich zaciąga się do najemnego wojska. Ja k  wielka musiała być 
ilość tych imigrantów angielskich dowodzi fakt, że mianem Szkotów określano 
wędrownych kramarzy.

Znamienna dla dziejów Polski atmosfera tolerancji wyrażała ideę wol­
ności. Zagradzała ona też drogę różnym, absolutnym koncepcjom ustrojowym. 
Tak pojęta idea wolności znajdowała praktyczną realizację w instytucjach 
prawnych i politycznych Polski historycznej. Były to praw a zapewniające 
obywatelom swobodę wyznania, prawa gwarantujące wolności szlacheckie, 
czy wreszcie insty tucja  polskiego sejmu. Zdumiewała Polska swoim ustrojem 
największe umysły. O niej z entuzjazmem pisał J .  J .  Rousseau w „Rozprawie
0 rządzie polskim” , widząc w demokracji szlacheckiej niemal ideał ustrojowy. 
Mimo swoich blasków, źle rozumiana idea wolności niosła ze sobą słabość 
rządów.

Wolność bowiem ujmowana jedynie w aspekcie interesów feudalnych 
prowadziła do niezależności politycznej magnatów, do osłabienia silnej władzy
1 do chaosu. Było to  wynaturzenie idei wolności niezgodne z interesami 
Polski. Jednakże lud polski ideę wolności wiązał z coraz wyraźniej odczuwaną 
i uświadamianą ideą jedności narodowej.

Już w okresie rozbicia dzielnicowego w imię ładu i porządku w narodzie 
naszym występowały tendencje integracyjne, budziła się świadomość naro­
dowa. Drobna szlachta, chłopstwo i pospólstwo miejskie widziały w królu 
centralną władzę, przeciwstawiającą się anarchii możnowładców. Ideę narodo-
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wego zjednoczenia wyraża dzieło Łokietka i Kazimierza Wielkiego. Przy 
pomocy Węgrów utworzył Łokietek jednolite państwo, stworzył siłę łamiącą 
odśrodkowe dążenia feudałów świeckich i duchownych. Czyn Łokietkowy 
znalazł na  Węgrzech poparcie K arola Roberta, a węgierska jazda Omodégo 
sta ła  się ważnym czynnikiem jego sukcesów. Utworzona w r. 1364 przez 
Kazimierza Wielkiego Akademia Krakowska sta ła  się wyrazem kulturowej 
jedności naszego narodu.

Jednakże idea jedności narodowej nie mogła ograniczyć się do spraw 
wewnętrznych, doprowadzających do utworzenia jednolitego państwa. Świado­
mość wspólnoty narodowej krzepła w walce z zaborczością germańską. W tych 
starciach ciężkich i długotrwałych o zachowanie swego istnienia walczyli 
Polacy wspólnie z Węgrami. Wzajemnej pomocy udzielali sobie Węgrzy 
i Polacy w walce z niemieckim cesarzem Konradem  I I  w latach 1030—31. 
W r. 1108, kiedy cesarz niemiecki Henryk V najechał Polskę, król węgierski 
K alm an przyszedł Polakom z pomocą. W r. 1285 Győző Baksa ze swoim woj­
skiem wspierał Leszka Czarnego przeciw Niemcom. W  krwawych zmaganiach 
narodu polskiego z zakonem krzyżackim nie brakło Węgrów u naszego boku.

Polsko-węgierskie braterstwo broni wzmacniało ideę jedności u obu naro­
dów. Liczne oddziały polskie brały udział w walkach tureckich, prowadzonych 
przez Hunyadiego. Pod W arną ginęli Polacy i Węgrzy. Nie zabrakło też Pola­
ków w r. 1526 pod Mohaczem, gdzie jak  podaje kronika, największe ponieśli 
s tra ty . Nie bez wpływu na losy węgierskie pozostawało zwycięstwo Sobieskiego 
nad Turkami. Wspólnie walczyliśmy w imię wyzwolenia narodowego z zabor­
czością Habsburgów. W Polsce przebywał Rakoczy. Tu w r. 1703 wydał on 
odezwę wzywającą naród węgierski do walki z Habsburgami, a po upadku na 
Węgrzech walk o wolność wielu zwolenników Rakoczego znalazło u nas 
schronienie.

Był to  jednak już okres załamania się naszej państwowości — rozpoczęły 
się bolesne dzieje narodu polskiego. Zrywali się Polacy do walki o niezależność, 
łącząc ideę wolności z ideą wyzwolenia narodowego. W imię idei wolności 
walczyli Polacy nie tylko z zaborcami rozgrabiającymi naszą ojczyznę, ale 
w różnych stronach świata zaciągali się w szeregi tych, którzy walczyli z ty ra ­
nią, przemocą i niesprawiedliwością. Brali udział w amerykańskiej wojnie 
wyzwoleńczej, tworzyli legiony u boku Napoleona, byli w czołowych oddzia­
łach rewolucji 1848 r., stali na  czele komunardów paryskich w r. 1870, współ­
działali w r. 1905 z robotnikami rosyjskimi, walczącymi z caratem , widzimy ich 
wreszcie w najbliższym otoczeniu Lenina, kiedy ten  tworzył zręby państwa 
radzieckiego.

Był to  czas kiedy uformowało się trzecia idea, inspirująca historię naszego 
narodu — idea wyzwolenia społecznego.

Ideę tę  podjęli najbardziej odważni, najbardziej światli i najbardziej 
wierni synowie naszej ojczyzny. Byli to  wodzowie rewolucji krakowskiej 1846
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r. Oni to  w sposób wyraźny zespolili ideę walki narodowo-wyzwoleńczej i ideę 
wolności z walką o społeczne wyzwolenie ludu polskiego. Oni rzucili hasło 
sojuszu postępowych sił na  całym świecie. Od tego czasu w dziejach Polski 
zespala się idea wolności narodowej z ideą rewolucji społecznej. O rewolucji 
krakowskiej pisał K . Marks, że rew olucjata jest „wroga starej, barbarzyńskiej, 
feudalnej, arystokratycznej Polsce, opartej na  niewoli większości narodu.” 
Marks twierdził, że rewolucja t a  „zmierzała do całkowitego zburzenia feudalnej 
Polski, by na jej gruzach z pomocą zupełnie nowej klasy, z pomocą większości 
narodu zbudować. . . demokratyczną Polskę. . ., k tóra byłaby istotnie awan­
gardą cywilizacji”. Idee polskich demokratów w okresie walki wyzwoleńczej 
narodu węgierskiego w r. 1848 zbrojnym czynem wyrażali gen. Bem i Dem­
biński. I  znowu postępowe siły naszych narodów w braterskiej jedności 
walczyły o wyzwolenie społeczne. Kiedy w r. 1919 powstała Węgierska R e­
publika Rad, proletariat Warszawy i Lublina demonstrował, wyrażając soli­
darność z Węgierską Republiką Rad.

Nie tylko na ziemi naszych krajów walczyły nasze narody o postępowe 
idee. Wspólną walkę z faszyzmem podjęliśmy w Hiszpanii, kiedy to  Polacy 
i Węgrzy walczyli w brygadach Dąbrowskiego przeciw siłom międzynarodo­
wego faszymu. W polskich oddziałach partyzanckich walczących z hitleryzmem 
w czasie okupacji byli Węgrzy. W oddziałach Satanowskiego sławą okryły 
się czyny partyzantów węgierskich Márton Szőnyi i Jánosa Szabó.

I  wreszcie nadszedł czas, kiedy nasze narody złączone są w wielkim 
wysiłku budowy ustroju sprawiedliwości społecznej. Obchody Tysiąclecia dają 
nam okazję bliższego poznania historii, uważnego spojrzenia wstecz na czasy, 
kiedy to  narody nasze związane były na dobre i złe w swym dziejowym po­
chodzie. W r. 1575 posłowie węgierscy, wysuwając kandydaturę Stefana 
Batorego n a tro n  polski, mówili: „Zwyczaje, praw a i charakter narodu polskiego 
i węgierskiego są podobne; ich broń, sposób walki, religia i try b  życia są takie 
same” . W r. 1848 polscy demokraci pisali: „Dzieje ośmiu wieków łączą Polaków 
i Węgrów, wspólne klęski i zwycięstwa miały oba narody, m iały też wspólnych 
przyjaciół i wrogów, bo to  wpływą z ich natu ry  i położenia geograficznego”.

Dziś możemy powiedzieć: Tysiącletnia historia naszych narodów scemento- 
wała naszą przyjaźń. — Tocząca się zaś walka o postęp społeczny i pokój na 
świecie uczyniła braterstw o Węgrów i Polaków niewzruszone i wieczne.
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